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Do. 

Hrabiego Stanisława Kossakowskiego. 

Kia, przesziéj jesieni odczytywaliśmy razem 

dzieło nieoszacowanćj wartości Jakóba Balmésa, 

o sposobie osiągnienia prawdy;'— „przetłómacz 

go na język polski* — rzekłeś do mnie. Po kil- 

komiesięcznćj pracy, po przezwyciężeniu wielu 

trudności, usunięciu wielu zawad,  dopełniłem 

Twojego życzenia, dokonałem przedsięwzięcia 

mojego. 

W dziele Balmesa, zdrowy i niezachwiany ni- 

czem sąd o rzeczach, szlachetność uczucia, spo- 

kój serca połączony ze spokojem rozumu, namię- 
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tności trzymane na wodzy, przedewszystkiem spo- 

strzegać się dają. Balmés pojął posłannictwo 

swoje, wziął się do pracy; zagrała w nim gorąca 

krew południowa, ochłodziła ją zimna rozwaga, 

i dopiął swojego celu, gdyż każdy z czytelników 

z przyjemnością czytać go będzie, z łatwością zro- 

zumieć potrafi. 

Jeżeli niepodobieństwem było dla mnie oddać 

całą wartość oryginału, niechaj niczém niezrażona 

usilność tłómacza staje w Jego obronie. Niechaj 

mi wolno będzie dodać, że przyjaźń trzydziesto- 

kilkoletnia od tak dawna żadnćj nieulegająca zmia- 

nie, okolicznościami niezachwiana; obcym wpły- 

wem nie zrażona, oddaleniem i przerwaniem 

bliższych stosunków nie ostygła, życiem nie zuży= 

ta, jest niezaprzeczoną prawdą.  Takićj: przyjaźni 

rzadkie są przykłady, takićj przyjaźni pracę moją 

poświęcam.



ROZDZIAŁ I. 

Uwagi przedwstępne. 

85,8. 

Dobrze myśleć. — Czém jest prawda? 

Dobrze myśleć jestto poznać prawdę, alboliteż skiero- 
wać własne pojęcie na drogę wiodącą do prawdy. Poznać 
rzeczy takiemi jakiemi są w istocie, jestto posiadać pra- 
wdę; błądzi, kto ją chce poznać innym sposobem. Jest 
Pan Bóg. Wielka prawda! gdyż w samćj rzeczy Bóg istnieje. 
Wiemy że zmiana pór roku wypływa z obrotów ziemi; i ta 
znajomość jest prawdą, bo w samćj istocie słońce pory roku 
oznacza. Wiemy że posłuszeństwo prawu, dobra wiara, 
wierność w przyjaźni i t. d. są cnotami; kto przekonany 
o tém, ten tyleż prawd posiada, ten zaś byłby w błędzie, 
ktoby zdradę, niewdzięczność, niesprawiedliwość godnemi 

pochwały uznawał. 

Chcąc myśleć dobrze, starajmy się poznać prawdę, czyli 
rzeczywistość rzeczy. Na cóż nam się przydadzą rozprawy 
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yu więcćj przebiegłe lub głębokie, jeżeli myśl nie będzie 
2 zgodną z rzeczywistością. Rolnik, skromny rzemieślnik, obe- 

znani z warunkami własnego powołania, lepićj o nich roz- 
prawiać mogą od filozofa osłaniającego nieznajomość swoją 
abstrakcyjaemi formułami, od filozofa pragnącego drugich 
uczyć tego co sam nie umie. 

$. 

Rozmaite sposoby nabycia prawdy. 

Częstokroć prawda niedostatecznie nam jest znaną. Wtedy 
rzeczywistość przedstawia się nie taką jaką jest w istocie, 
ale niedokładną, pomnożoną, zmienioną. Naprzy- 
kład: Poczet ludzi przesuwa się szeregami w pewnéj od- 
ległości od nas, broń błyszczy na słońcu, resztę spostrze- 
gamy niewyraźnie. Wiemy że są uzbrojeni ludzie, ale nie 
wiemy, czy to zebranie pospólstwa, czy regularni żołnierze? 
nie wiemy do którćj broni należą? bo prawdy nie dostrze- 
gliśmy całkowicie; wiadomość więc nasza niedokładna, bra- 

kuje nam dostrzeżenia różnicy munduru. Zwiedzeni odle- 
głością, lub jakim innym powodem, przypuszczamy bezza- 
sadnie że ci ludzie uzbrojeni mają taki mundur, mundur 
jakiego właśnie nie mają. Tu znowu zachodzi niedokładność 
w znajomości naszéj, gdyż dodaliśmy czego nie masz. Na 
ostatek jedną rzecz wzięliśmy za drugą, wyłóg żółty za 
biały, przeistoczyliśmy to co jest w przedmiot odmienny. 

Pojęcie posiadające całkowitą prawdę, podobne do zwier- 
ciadła pokazującego przedmioty, jakiemi są; ale skoro po- 
jęcie jest igraszką błędu, wtedy staje się kalejdoskopem zwo- 

dzącym oczy; nakoniec jeżeli w części tylko posiada pra- 
wdę, można go porównać do zwierciadła zle odlanego lub 
tak ustawionego iż rzeczywiste przedmioty przedstawia z prze- 
kształceniem rozmiarów i rysów. 
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Różnorodność umysłów. 

Umysł akuratny starą się spostrzegać w przedmiotach to 
co zawierają w sobie, a nie z czego się składają. Są lu- 
dzie którzy w każdćj rzeczy umieją nadto widzieć, na nie- 
szczęście spostrzegają czego nie masz, a nie widzą tego co 
jest. Najmnićj zajmujący wypadek, okoliczność jakakolwiek, 
dostarczają im obszernych przedmiotów rozprawiania bez 
końca, stawiania zamków na lodzie! Wielcy z nich pro- 
jekciści, wyprawni gębacze! 

Inni, dotknięci wadą przeciwną, widzą dobrze ale mało 

od razu. Rzeczy im się z jednćj tylko przedstawiają strony; 
niech ta strona zniknie, już nic nie widzą. Ci ludzie są 

skłonni do przesadzonćj powagi w mowie i do uporu. Po- 
dobni do wieśniaków, którym się zdaje że za znajomym 
widnokręgiem koniec świata, bo nigdy z rodzinnego kraju 
nie wyszli. 

Pojęcie jasne, dokładne, obszerne, obejmuje w całości 
przedmiot swoich badań, uważa go ze wszystkich stron, we 
wszystkich stosunkach. Rozmowę z ludźmi tak uposażo- 
nemi, oraz ich pisma, odznacza jasność, ścisłość i akura- 

tność. Każde ich słowo czyni myśl wydatną, a ta myśl 
odpowiada rzeczywistości rzeczy;. każde ich słowo oświeca, 
przekonywa, zupełne zadowolenie sprawia. Słuchając ich, 
powtarzamy: prawda, słusznie, i z łatwością podzie- 
lamy zdanie. Po bitym postępujemy gościńcu, a ten co 
nam przewodniczy, w sam raz zwraca naszą uwagę na dziwy 
napotykane po drodze. Jeżeli przedmiot głęboki, do poję- 
cia trudny; jeżeli ścieżka ciemna, zagłębia się we wnętrzno- 

ściach ziemi; mniejsza 0 to, nasz przewodnik wie kędy zbo- 
czyć, umie nam trudów ująć, umie czas skrócić, i w ręku 

swóm trzyma pochodnię oświecającą najciemniejsze przejścia. 

Ep 
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Każdy celuje we wlasnéj sztuce, stósownie do znajomości 
JY szczegółów. 

Dokładna znajomość rzeczy w naukowym względzie, ozna- 
czą prawdziwie uczonego człowieka; we względzie prakty- 
cznym, w kierunku życiem, odznacza mędrca; w sprawo- 
waniu urzędów publicznych, kształci wielkich ludzi stanu; 
nakoniec w jakimkolwiek zawodzie, ten jest najbieglejszym, 
kto swój przedmiot zna najlepićj, najlepićej zna używane 
przez siebie środki. Dodajmy że znajomość ta powinna być 
praktyczną, powinna obejmować nawet fortele wykonania, 
owe szczegółowe prawdy, tak konieczne do dokładnego po- 
znania rzeczy; a prawdy te są mnogie w każdym, nawet 

w najpospolitszym stanie. I tak na przykład na pytanie: 
Jaki ma być najlepszy rolnik? odpowiedzą nam: Ten co 
najlepićj poznał gatunki ziemi, nasion, roślin, najlepszą me- 
todę, najlepsze narzędzia rolnictwa; co z ziemi najdosko- 
nalsze plony, najmniejszym kosztem, w najkrótszym czasie 
i w największćj ilości odnosi; jednóm słowem ten co naj- 
więcćj prawd zastosowanych do praktycznego rolnictwa po- 
siada. Tak samo się dzieje z cieślą i z handlujacym: za- 
wsze najbieglejszym, kto najwięcój prawd tyczących się 
swojego rzemiosła nabędzie, najlepićj rzeczywistość rzeczy 
którą się zajmuje pozna. 

S. 9. 

O ile na tém zawisło aby dobrze myśleć. 

Przekonani być powinniśmy, że sztuka dobrze myślenia 
obchodzi nietylko filozofów ale wszystkich ludzi jakiegokol- 
wiek bądź stanu. Pojęcie jest darem Stwórcy, darem sza- 

cownym ale niebezpiecznym; jest światłem mającóm nam 
przewodniczyć we wszelkich czynnościach życia. Czuwąć 
zatém nad tem światłem, w calém znaczeniu wyrazu, obo- 
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wiązkiem człowieka; niechże bowiem zagasnie, postępujemy 
omackiem. Nie zostawiajcie pojęcia waszego w bezczynno- 
ści, z obawy aby nie otrętwiało, aby nie stępiało; ale do- 
kładając do ogniska, podbudzając płomień, uważajcie aby 
nic czystości jego nie przyćmiło. Ten płomień powinien 
oświecać, nie rażąc swym blaskiem, powinien wskazywać 
drogę a zarazem odkrywać wszelkie zawady, któremi za- 
słaną być może. : 

$. 6. 

Jakim sposobem nauczać potrzeba dobrego myślenia. 

Myśleć dobrze jest sztuką praktyczną, która się mnićj 
za pomocą prawideł jak przykładów nabywa. Tych którzy 
za pomocą ogromnego zapasu prawideł i uwag rozbioro- 
wych nauczają tćj sztuki, zapytajmy, coby pomyśleli o mamce 
która chcąc nauczyć dziecko i mówić i chodzić, téjze sa- 

mój używać będzie metody? Nie idzie ztąd abym wszelkie 
prawidła potępiał, o tóm bynajmnićj nie myślę, radzę je- 
dnakże najprostszych i najpraktyczniejszych używać i to z naj- 
wiekszém umiarkowaniem , bez wszelkich filozoficznych pre- 
tensyi. Na przykład: Dziecko pewne słowo źle wymawia, 
chcąc je poprawić, jakże sobie ojciec lub nauczyciel po- 
cznie? Wymawia to słowo przed nićm, jak wymawiane 
być powinno, i każe po sobie powtarzać. „Uważaj dobrze, * 
mówi do dziecka, „nie tak usta otwieraj, przyłóż lekcićj ję- 
zyk do podniebienia.* Jestto przykład obok prawidła, czyli 
prawidło i sposób wprowadzenia go w używanie. 

ROZDZIAŁ IH. 

Uwaga. 

Są sposoby wiodące do poznania prawdy, są zawady 
tamujące do vie] przystęp. W użyciu pierwszych, w usu- 
nięciu drugich, cała się sztuka dobrego myślenia zasadza. 
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znaczenie t użyteczność uwagi. 

Uwaga jest zastosowaniem umysłu do jednego przed- 
miotu. Chcąc dobrze myśleć, trzeba przedewszystkićm umieć 
być uważnym. Siekiera nie odrąbie, jeźli ją nie przyło- 
żemy do drzewa, sierp bezużytecznym w ręku żniwiarza 
zostanie, jeżeli nie dosięgnie kłosów. 

Czasami przedmioty przedstawiają się umysłowi, a umysł 
nie zastanawia się nawet nad niemi. Tym sposobem wi- 
dziemy nie patrząc, słyszemy nie słuchając; ale tak nabyta 
znajomość zawsze jest małoznaczącą, powierzchowną, czę- 
stokroć nie akuratną, a nawet zupełnie fałszywą. Umysł 
nieuważny odchodzi, że tak rzekę, od siebie, nie widzi co 

mu pokazują. Nabycie przyzwyczajenia do uwagi, bądź 
wśród ruchu czynności, bądź wśród ciszy nauk, wiele 
znaczy, dla tego téz nieraz mogliśmy spostrzedz, że do zro- 
zumienia rzeczy, mnićj nam braknie dostatecznego pojęcia 
jak dostatecznego przyłożenia się umysłu, czyli uwagi. 

Słuchamy opowiadania z roztargnieniem, dając wolny 
bieg naszćj wyobraźni, przerywając opowiadacza tysiącznemi 
pytaniami, lub odrębnemi ustępami, ztąd wynika, że naj- 
bardzićj zajmujące okoliczności uchodzą przed nami, najgłó- 
wniejsze zarysy nas nie uderzają; a jeżeli chcemy z kolei 
opowiedzieć cośmy słyszeli, lub się nad tém zastanowić dla 
udzielenia zdania, opowiadanie powyższe przedstawia się na- 
szćj pamięci niedokładne, przeistoczone. Błąd nasz pocho- 

dzi z nieudolności naszćj, albo z tego żeśmy bez uwagi 
opowiadacza słuchali. 

6-22. 

Korzyści wynikające z uwagi. 

Niedogodności wynikające z nieuwagt. 

Uwaga niesłychanym sposobem umysłowi sił dodaje, go- 
dziny przeciąga. Za jój pomocą człowiek pomnaża bezustan- 



nie zapas myśli swoich; jasność ich i dokładność winien 

uwadze, winien jćj jeszcze owe dziwy pamięci, gdyż w sto- 

sunku trwania uwagi, pomysły same przez się w porządku 

i z metodą układają się w mózgu człowieka. Ci którzy 

wahającą się tylko dają uwagę, umysł swój rozpraszając 

wśród rozlicznych przedmiotów, tu odnoszą takie, tam prze- 

ciwne wrażenia. Zebrane bez związku wypadki, zamiast 

się wspólnie oswiecać, zamiast przychodzić w pomoc pa- 

mięci, mięszają się, plączą, wyłączają jedne drugich. Nie- 

masz czytania, rozmowy, widowiska, choćby się najbłah- 

szemi wydawały, któreby w sobie nie zawierały nauczają- 

cego przedmiotu. Uwaga zbiera i zapisuje najmniejsze dro- 

biazgi, roztargnienie odpycha od siebie i upuszcza złoto 

i klejnoty. 

Czém być powinna uwaga. 

Umysly lekkomyslne, lub zagłębtające się. 

W błędzie ten kto mniema że uwaga wymaga wiel- 

kiego trudu. Przez uwagę nie rozumiem owćj nierucho- 

mości umysłu, która się, że tak powiem, do przedmiotu 

przykuwa; ale rozumiem przykładanie się spokojne, wypo- 

częte, każdćj rzeczy właściwy czas naznaczające; z pozo- 

stawieniem jednakże potrzebnćj szybkości do łatwego prze- 

chodzenia z jednego zatrudnienia do drugiego. Uwaga nie 

sprzeciwia się bynajmnićj wszelkićj rozrywce lub wypoczyn- 

kowi. Umysł wypoczywający nie przestaje dla tego myśleć, 

ale ze zmudną pracą zawiera rozejm, oddaje się łatwiej- 

szemu zajęciu. Mędrzec przerywający zawiłe badania dla 

użycia na chwilę przyjemności wiejskich, uważa stan zbio- 

rów, pracę rolników, szmer strumienia, śpiew ptaków; to 

go rozrywa, nie męczy. 

Uwaga podług mnie nie jest bynajmnićj ścisłóm i cią- 

głóm oderwaniem się od wszystkiego, na dowód.czego w liczbę 

roztargnionych, mieszczę nietylko roztrzepańców, ale nawet 
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umysły catkiém zatopione w sobie. Tamci rozpraszają się 
na zewnątrz, ci się gubią sami w sobie, w ciemnych głę- 
binach własnych marzeń. Jednym i drugim brak uwagi po- 
trzebnćj, to jest uwagi należnćj przedmiotowi zajęcia. Czło- 
wiek uważny pełen ugrzecznienia i uprzejmości. Obrażamy 
miłość własną tych, których nie słuchamy. Rzecz zasta- 
nowienia godna, że grzeczność lub niegrzeczność nazywamy 
uwagą lub brakiem uwagi. 

$. 4 

Przerwanie uwagi. 

Dodajmy że najgłębsze badania rzadko kiedy wymagają 
takićj uwagi, którąby bez wielkićj szkody przerwać nie mo- 
ina. Uskarżamy się na niewczesne odwiedziny, na nagły 
hałas przerywający ciąg mowy. O wy słabe umysły! rze- 
czywiste daguerotypy, w których najmniejszy ruch, przej- 
ście obcego ciała, wszystko zagmatwać i pomięszać może. 
Ta wada, przyrodzona u jednych, przesada próżna i dzie- 
cinna u drugich, jest zawsze dowodem braku skupienia 
i wewnętrznego zebrania myśli. Bądź co bądź, starajmy 
się nabywać silnéj i giętkićj zarazem uwagi. Niechaj po- 
jęcia nasze nie będą daguerotypowanemi widokami , ale obra- 
zami wyraźnie określonemi. Skoro malarzowi przerwą pracę, 
składa pędzel; gdy zechce, znów go bierze do ręki i daléj 
swą pracę prowadzi. Obce ciało mu zawadza, usuwa go 
i wszystko naprawione zostaje. 

ROZDZIAŁ III. 

Wybór zawodu. 

SS, 

Ogólne oznaczenie zdolności. 

Niechaj się każdy całkowicie poświęca stanowi do któ- 
rego najwięcćj w sobie czuje powołania. To prawidło tak 
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ważne nadto było zaniechane, i z tego powodu przekonany 
jestem, nauki i sztuki tak mało stanowczych postępów uczy- 
nity. Talent, czyli zdolność; dar, znaczy u niektórych 
bezwzględną zdatność; podług nich umysł szczęśliwie uspo- 
sobiony do pewnćj rzeczy, powinien być usposobionym do 
wszystkiego. Tu główny błąd zachodzi, gdyż można być 
biegłym w jednym przedmiocie, a do drugiego najmniejszćj 
nie posiadać zdatności. Napoleon i Kartezyusz, dwaj wielcy 
ludzie, a jednak między sobą tak różni! Przypuśćmy za- 
mianę myśli pomiędzy nimi; gieniusz wojny nie pojmie 
gieniuszu filozofii, zdobywca umieści z pogardą myślącego 
człowieka w rzędzie tych, których dziwacznemi marzycie- 
lami nazywał. 

Możnaby całe książki zapisać porównywaniem zdolno- 
ści, wykazując pierwiastkową różnicę między niemi zacho- 
dzącą. Każdy człowiek ma swoją silną i słabą stronę. Mało 

jest ludzi, nie masz nawet takich którzyby we wszystkićm 
do doskonałości dojść mogli. Doświadczenie wszakże na- 
ucza, że są niektóre zdolności sprzeciwiające się drugim, 
jedne drugim szkodliwe, i w rzeczy samćj, umysł na przy- 
kład ogółowy rzadko kiedy posiada akuratność drobiazgowa; 
i od poety żyjącego natchnieniem, wybujałćj wyobraźni utwo- 
rem, nie żądajmy aby się bez wysileń mógł nagiąć do wy- 
mierzonćj matematycznćj ścisłości. 

SABA 

Instynkt wskazuje nam zawód do którego najwięcej 
mamy zdatności. 

Do władz udzielonych człowiekowi w rozmaitych sto- 
pniach, Stwórca dodaje szacowny instynkt wskazujący mu 
każdćj z tych władz użycie. Dla czegoż umysł zajmuje się 
chętnie jedną pracą? poszukuje ją z usilnością? przeciwnie 
do innćj czuje coraz to wzmagającą się, a nakoniec nie- 
przezwyciężoną odrazę? W pierwszym razie natura go ostrzega, 
że od nićj uzyskał, a w drugim że mu odmówiła szczęśli- 
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wych skłonności do tego co mu się podobało, lub do czego 
wstręt poczuł. Wszakże czucie smaku skoro ga nie po- 
psuła choroba lub złe nawyknienie, odróżnia pożywienie zdro- 
we od niezdrowego; tak samo dzieje się z powonieniem; 
a dla czegożby Stwórcę dusza mniéj miała obchodzić od 
ciała ? 

Rodzice, nauczyciele, naczelnicy wychowania i naucza- 
nia, powinni się nad tem zastanowić; bo w saméj istocie, 

wieleż to wyższych zdolności mogłoby najszacowniejsze wy- 
dać owoce, gdy tymczasem dla braku dobrego kierunku 
sprowadzone z właściwego toru, bezpożytecznie się trawią. 

Któż tego pojąć nie zdoła? Wszak dwunastoletnie na- 
wet dziecko zna co mu najmnićj kosztuje pracy, jakie są 
nauki do których najwięcćj ma zdatności i pojęcia. 

Próby za pomocą ktérych poznać można właściwą 
zdolność dziecka. 

Przedstawmy dzieciom przed oczy rozmaite wyroby, zna- 

komite utwory przemysłu i rozumu ludzkiego, poprowadźmy 
je do zakładów, kędy instynkt każdego może się spotkać 
z tem co mu się najwięcćj podoba. Tym użytecznym i pe- 
wnym sposobem natura uchwycena na uczynku objawi zdol- 
ności, które najściślejsza nauka nie byłaby w stanie odkryć. 

Wymyślny mechanizm ściągnął uwagę dziesięcioletnich 

i dwunastoletnich dzieci, największa ich część popatrzyła, 
pochwaliła i poszła dalćj; jedno z nich się zatrzymało, długo 
się zapomniało na miejscu. Szczegółowa tego dziecka cie- 
kawość, ciągłe zajęcie, zapytania dorzeczne, łatwe pojmo- 
wanie mechanizmu, czyż nie powinno zastanawiać badacza? 

Czytamy stronnice wielkiego poety, a pomiędzy młodemi 
słuchaczami znajduje się drugi Lopez de Vega, Melendez, 

Ercilla lub Calderon nowy. Patrzcie jak mu oczy błyszczą, 
piersi się podnoszą, wyobraźnia dziecinna w. płomieniach 
pod niezrozumianóm może wrażeniem. Natura przemówiła.
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Poznajesz poetę. Zdolności, ani obcego wdawania sie, ani 
zniewolenia nie cierpią. Częstokroć z dziecka niepospolitćj 
zdatności, społeczność człowieka miernego otrzymuje. Orzeł 
i jaskółka odznaczają się siłą i lekkością swych skrzydeł, 
pomimo tego orzeł nie waniesie się pędem jaskółki, ja- 
skółka się nie wzbije lotem monarchy powietrza. 

.... Tentate diu quid ferre recusent 
Quid valeant humeri. 

Tę radę Horacyusza piszącym, zastosować możemy do 
tego który ze znajomością rzeczy pragnie sobie zawód 
wybrać. 

ROZDZIAŁ IV. 

© mozebnosei. 

- BEZ R 

Porządkowanie dzialalności naszego pojęcia. 

Zadane pytania. 

Chcąc mój przedmiot o ile można jaśniejszym uczynić, 
podzielę działalność pojęcia na dwie części: na działalność 
spekulacyjną i praktyczną. Nazywam spekulacyjną tę, która 
na znajomości rzeczy poprzestaje, a praktyczną, która pro- 
wadzi do czynu. © 

Kiedy idzie tylko o poznanie rzeczy, możemy sobie na- 
stępujące zadać pytania: 1) Jestże ta rzecz możebną, lub 
nie? 2) Istniejeż lub nie? 3) Jakićj jest natury, jakich 
własności, jakich stosunków? Przepisy służące do jasnego 
rozwiązania tych trzech pytań, zawierają w sobie to wszy- 
stko, co się tylko do znajomości spekulacyjnćj ściągać może. 
W każdym czynie, oczywiście zakładamy sobie koniec. 

Ztąd pytania: 1) Jaki koniec? 2) jak go najlepićj osiągnąć? 
Upraszam usilnie czytelników moich, aby się zastano- 

wili nad powyższemi podziałami i zachowali je o ile mo- 



ina. w swojćj pamięci. Ułatwią im zrozumienie tego co 
ma nastąpić i będą wielką pomocą w uporządkowaniu wła- 
snych myśli. 

82 

Możebność t niemożebność. 

Uporządkowanie. 

Możebność. Myśl zawarta w tym słowie, odnosi 
się do niemożebności. W samćj istocie twierdzenie 
jedne], pociąga za sobą zaprzeczenie drugićj. 

Słowa, możebność i niemożebność, wyrażają różniące 
się między sobą wyobrażenia, podług tego jak je zastosu- 
jemy do rzeczy samych, lub do powodu od którego pocho- 
dzą. Z tem wszystkićm wyobrażenia te mają między sobą 

ścisły stosunek, jak się wnet o tem przekonamy. Uważane 
w zastosowaniu do jednéj istoty, niezależnie od powodu, 
możebności i niemożności, nazywają się wewnetrznemi. 
Biorą nazwę zewnętrznych, skoro idzie o powód. Pomimo 
tak prostego i pozornie jasnego rozwiązania, kto go chce 
dokładnie zrozumieć, powinien być świadomym podziałów 

umieszczonych przezemnie w następnych ustępach. 
Nie jeden się może zadziwi, że możebność przed 

niemożebnością oznaczemy. Ale zastanowiwszy się 

z uwagą, łatwo się przekona o logiczności tćj metody. Słowo, 
niemożebność, chociaż przedstawia znaczenie zaprzecza- 
jące, wyraża jednak myśl niewątpliwą, myśl sprzeczności, 
wyłączenia, oporu i że tak rzekę walki; a zatém gdy te 
sprzeczność usuniemy, pojmiemy wtedy możebność. Ztąd 
następujące sposoby wyrażenia się: To być może, bo się 

temu nic nie opiera, bo niemasz żadnego sprzeciwień- 
stwa. Bądź co bądź, znajomość niemożebności obznajo- 

mia nas z możebnością, i vice versa. 
Niektórzy filozofowie odróżniają trzy rodzaje niemoże- 

bności: niemożebność metafizyczną, fizyczną i mo- 
ralną. Ten podział przybrać mogę, dodając do niego, 
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niemożebność zdrowego rozsądku. Obaczemy po- 
nizéj na czém się w fem zasadzam. Możeby jednak le- 
pićj „było nazwać niemożebność metafizyczną, bezwzglę- 
dną; fizyczną, naturalną; a niemożebność moralną, zwy- 

czajną. 

Na czćm zawisła niemożebność metafizyczna, czyki 

bezwzględna. 

Niemożebność metafizyczna, czyli bezwzględna, zależy 
od samćj istoty rzeczy, czyli wyraziwszy się inaczéj, rzecz 
staje się bezwzględnie niemożebną, skoro o jćj istnieniu 
wyrzec można tę niedorzeczność, że jest i nie jest razem. 
Koło trójkątne jest niemożebnością bezwzględną, gdyż by- 
łoby i nie byłoby kołem, byłoby i nie byłoby trójkątem. 
Pięć równe szesciu, jest także niemożebnością bezwzględną, 

bo wtedy pięć byłoby i nie byłoby pięć. Wystepek cno- 
tliwy, jest niemożebnością bezwzględną, gdyż będąc cnotli- 

wym, występek przestałby być występkiem. 

$. 4. 

Niemożebność bezwzględna 1 wszechmocność boska. 

To co jest bezwzględnie niemozebném, czyli koniecznóm 
niepodobieństwem, w żaden sposób istnieć nie może. 

Gdy powtarzamy że Bóg wszechmocnym, nie rozumiemy 
przez to, aby rzecz przeciwna zdrowemu rozsądkowi mo- 
gła być jego dziełem. I tak naprzykład, połączenie istnie- 
nia z nieistnieniem świata i Boga, występku z cnotą i tym 
podobne niedorzeczności, bez najmniejszego z sobą zwią- 

zku, czyż mogą podpadać pod działalność wszechmocności? 
Mądrze święty Tomasz uważa, iż można powiedzieć: ta 
rzecz jest niemożebną, a nie że Pan Bóg utworzyć jćj nie 
może. Ztąd wynika, iż niemożebność wewnętrzna bez- 
względna, pociąga za sobą niemożebność zewnętrzną bez- 
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względną;, czyli że żaden powód nie sprawi tego, co jest 
bezwzględnie niemożebnóm. 

$. 5. 

Niemożebność bezwzględna t dogmata. 

Chcąc utrzymywać, że rzecz jaka jest bezwzględnie nie- 
możebną, trzeba koniecznie mieć jasne wyobrażenie o tém 

wszystkiém co z nią w sprzeczności zostaje. (Osądzić rzecz 
za niemożebną, dla tego że jćj pojąć nie możemy, nie jestże 
to wyjawieniem pychy, a zarazem niemocy naszego rozu- 
mu?) Z tego powodu zastanówmy się tylko nad szaleń- 
stwem tych, którzy potępiają pewne tajemnice chrześciań- 
stwa, ogłaszając je bezwzględnie niemożebnemi. Dogmata 
Trójcy Świętćj i wcielenia, są bezwątpienia nad słabe po- 
jęcie człowieka, ale ze słabości naszćj cóż wyprowadzić 
możemy? Boga w Trójcy Świętój jedynego i jedną naturę 
w trzech odrębnych osobach. Jakże to być może? Nie 
wiem, ale niewiadomość moja nie daje mi prawa zaprze- 
czania temu. Czy zrozumiałem nim odważyłem się wyrzec, 
ezém ta natura, czém te osoby w Bogu? Nie zaiste, a skoro 

pragnę się przekonać, czy to co utrzymują drudzy jest nie- 
podobieństwem, zapuszczam się w krainę obłędów. Cóż 
wiedzieć możemy o tajemnicach Bóstwa? Wiara jest próbą 
i, śmiało powiedzieć można, dopełnieniem rozumu; a Bóg 

w dobroci równie jak w mądrości swojćj, nie chciał zu- 
pełnie podnieść zasłony oddzielającćój życie śmiertelne od 
oceanu światłości i prawdy. 

§. 6. 

Niemożebność fizyczna czyli naturalna, 

W każdym wypadku będącym w sprzeczności z pra- 
wami przyrodzonemi, zachodziłaby niemożebność fizyczna, 
czyli naturalna. Jest oczywistém niepodobieństwem, aby 
kamień rzucony mógł się sam przez się utrzymać w po-
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wietrzu; aby woda niczém nie zatamowana nie. zrównała 
się ze swoją powierzchnią; aby ciało zanurzone w: płynie 
mniejszćj gęstości, nie zatopiło się; aby słońce zatrzymało 
się w biegu it. d. A to z powodu, że prawa natury 
nakazują upadek ciał, zrównanie wód i t. d. Bóg, tych 
praw stwórca, mógłby je zawiesić, ale człowiek nie zdoła. 
Co jest w mocy boskićj, nie jest w mocy stworzenia. 

Ss 

Jaktm sposobem uznajemy naturalną niemożebność. 

Twierdzić możemy, że rzecz jest naturalnie niemożebną, 

skoro wiemy iż istnieje prawo opierające się jéj dopełnie- 
niu i że ten opór nie jest usunięty lub osłabiony innćm 
prawem. Człowiek bez punktu oparcia pada na ziemię, 
bo jest cięższym od powietrza; jestto prawem przyrodzo- 
nóm, ale istnieje inne prawo, na mocy którego ciało skła- 
dające się z różnych części, a w szczególności lekszych od 
środka w którym zanurzoném zostaje, utrzymuje się lub 
wznosi, nawet wtedy gdy jedna z tych części cięższa od 
płynu okrążającego je dokoła. Tym sposobem człowiek 
znajdujący się w globusie aerostatycznym dobrze zbudo- 
wanym, może się wznieść w powietrze, a zjawisko takowe 
będzie w zupełnym związku z prawami natury. Nadzwy- 
czajna małość pewnych owadów nie dozwala, aby ich obraz 
malował się w źrenicy naszćj i dojrzeć go zabrania, ale 
stosownie do prawideł pod które światło podpada, kieru- 
nek promieni może się za pomocą soczewki mikroskopi- 
eznéj do tego stopnia zmienić, że te promienie poczynające 
od bardzo małego przedmiotu, rozszerzają się w punkcie 
zetknięcia ze źrenicą i malują w nićj obraz większego roz- 
miaru niż jest w istocie. Ztąd wypada: że nie będzie nie- 
możebnością naturalną, przedmioty niewidzialne gołemu oku 
spostrzegać za pomocą mikroskopu w powiększonych wy- 
miarach. 



16 

Z tego względu widzimy jak wiele na tém zależy, abyśmy 
tylko po dojrzałym dopiero rozbiorze ogłaszali niemoże- 
bność naturalną tego lub owego zjawiska. Przyrodzenie 
dziwnie jest potężne, a tajemnice jego prawie wszystkie 
nam nieznane. Gdyby kto był przepowiedział w XV wieku, 
że przyjdzie czas w którym za pomocą trochę ściśniętćj 
pary, człowiek będzie mógł przebiegać w godzinie prze- 
strzeń którą w owym czasie zaledwo w jednym dniu prze- 
biegał, to faktum byłoby za naturalnie niemożebne uwa- 
zane; a jednakże dziecko podróżujące dzisiaj po kolei żela- 
znéj, pojmuje, że w biegu swoim jest pędzone naturalną 
siłą. Kto wie jakie nam odkrycia przyszłość gotuje i jaką 
postać przybierze świat za dziesięć wieków? Wierzmy 
z ostrożnością w istnienie zadziwiających zjawisk, ale nie 

oddawajmy się nierozważnie złotym marzeniom!  Strzeżmy 
się także, abyśmy za niepodobne i nierozsądne nie ogłaszali 
tego, co szczęśliwe odkrycie może urzeczywistnić jutro. 

§.2 8 

Rozwiązanie zarzutu tyczącego się cudów. 

Z powyższych uwag wypływa zarzut którego się nie- 
dowiarki chwytają. Utrzymują że: „Zjawiska nazwane cu- 
„dami są utworem nieznanych ale naturalnych przyczyn, 
„w niczém nie dowodzacych wdania się boskiego, w ni- 
„czóm nie popierających prawdę chrześciańskićj wiary.* 
Takowy zarzut następującym sposobem pokonać zdołamy. 

Człowiek niskiego urodzenia, przez nikogo nie nauczony, 
zatracony wśród tłumu, bez sposobów ściągnienia na sie- 
bie uwagi ludzkićj, nie mający kędy spocząć głowie, przed- 
stawia się ludowi, przynosząc mu naukę zarówno wznio- 
słą jak nową. Pytają go, jakie ma prawo do posłannictwa 
swojego? A na jego słowo ślepy przejrzał, głuchy usły- 
szał, język niemowy rozwiązanym został, sparaliżowany 
wstał i poszedł; największe niedołęztwa ustąpiły od razu.
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(i co dopiero zmarli, których niesiono do grobu, popo- 
wstawali z trumien; ci którzy od dawna zalegali mogiły 
i w koło siebie smród zgnilizny rozpościerali, na głos: 
powstańcie! okryci całunem opuszczają siedlisko śmierci! 

To są niezaprzeczone wypadki. Najzaciętszy nawet ba- 
dacz natury, czyż w nich będzie chciał szukać działalności 

ukrytych praw przyrodzenia?  Ośmieliż się nazwać nieroz- 
sądnymi tych, którzy wierzą że takowe cuda dopełnionemi 
zostały jedynie za wdaniem Boga? Mniemaciez że zcza- 
sem odkryją tajemnicę wskrzeszenia umarłych, i to nie za 
pomocą nauki, ale na rozkaz wołającego głosu. Zdjęcie 
katarakty, czyż może mieć styczność z otworzeniem od razu 
oczów ślepemu z urodzenia? Użyte sposoby przywrócenia 
ruchów sparaliżowanemu członkowi, czyż mają co wspól- 
nego ze słowami: „powstań, weź z sobą łóżko, 
iwracaj do domu.* Nauki hidrostatyczne i hidrauli- 
czne, czyż potrafią odkryć w głosie ludzkim władzę uspo- 
kojenia wzburzonych bałwanów pod nogami człowieka po- 
stępującego po nich, jak król po dywanach obszytych fren- 
zlami złotemi? 

I cóż na to powiecie, gdy do tego wspaniałego świa- 
dectwa dodamy: sprawdzenie proroctw, świętość niepoka- 
lanego żywota, wzniosłość nauki, czystość moralności, ofiarę 
życia, śmierć bohaterską wśród męczarń i obelg, i to z ta 
samą nauką w ustach, udzielaną do samego końca, z wy- 

pogodzoném czołem, ze słodyczą pełną majestatu; i to do 
ostatniego tchnienia, unoszącego się z temi słowy pozosta- 
wionemi na ziemi: miłość i przebaczenie! 

Niechże nam potóm nie wspominają o owych prawach 
utajonych, o owych pozornych niemożebnościach, niechże 
oczywistości nie odpychają tem niedorzeczném słowem: 
„Czy ja wiem!* Zarzut podobnego rodzaju mógłby być 
nie od rzeczy, gdyby szło o wypadek odosobniony, ciemny, 
podlegający różnym tłómaczeniom, ale skóro występuje prze- 
ciwko chrześciaństwu, nietylko jest bezzasadnym, ale do- 
tyka i obraża zdrowy rozsądek. 



$ 9. 

Niemożebność moralna czyki zwyczajna. 

Sprzeciwieństwo zwyczajnemu biegowi okoliczności, na- 
zwać można niemożebnością moralną, czyli zwyczajną. 
To oznaczenie daje się wielorako tłómaczyć, i w samćj isto- 
cie, wyrażenie: bieg zwyczajny okoliczności, może 
się do tyla przedmiotów zastosować, że cobyśmy w ogólności 
o tóm powiedzieć mogli, byłoby w praktyce z niewielkim 
pożytkiem. Niemożebność bowiem ta niema żadnego zwią- 
zku z niemożebnością bezwzględną i naturalną; gdyż rzecz 
moralnie niemożebna nie idzie za tém, aby być miała bez- 
względnie i naturalnie możebną. Chcąc dać jasne i proste 
wyobrażenie niemożebności zwyczajnćj, powiemy, że wypa- 
dek jest tym sposobem niemożebnym, skoro w porządku 
rzeczy rzadko kiedy, albo nigdy się nie zdarza. Spostrze- 
gam znakomitą osobę, którćj imie i tytuły we wszystkich 
brzmią ustach, którćj należne oddają honory. Moralném 
jest niepodobieństwem, aby to imię było zmyślone, a przy- 
bierający je szalbierzem. Jednak w podobnym razie nie 
jeden się pomylił. Dodajmy, że niemożebność moralna ustę- 
puje czasowi, za wdaniem się nadzwyczajnego lub nadspo- 
dziewanego powodu, zmieniającego bieg wypadków.  Błę- 
dny rycerz na czele garstki żołnierzy przybija z daleka do 
nieznanego lądu, ogromny kraj zaludniony kilku milionami 
ludzi przed nim się otwiera. Niszczy własne okręta i do 
swoich: „naprzód za mną! * woła. Dokąd biegnie? Ob- 
szerne zawojować państwa z kilkudziesięciu żołnierzami. 
Niepodobieństwo! prawdziwy z niego szaleniec! Dajcie mu 
pokój! W jego szaleństwie bohaterstwo i gieniusz, a z nie- 
podobieństwa historyczny wypadek wyniknie. Ten błędny 
rycerz zwie się Fernandem Kortezem, a szaleństwo jego 
nowym światem Hiszpanią obdarza.
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§. 10. 

Niemożebność zdrowego rozsądku niewłaściwie brana ża 
niemożebność moralną. 

Niemożebność moralna ma często znaczenie odmienne 
od tego cośmy jéj dotąd dawali. Sa wypadki niemożebne 
którym niemożebność bezwzględną lub naturalną naznaczać 
niepodobna, a jednak do tego stopnia przekonani jesteśmy 
że się ziścić nie mogą, iż ani niemożebność naturalna, ani 
nawet bezwzględna nie mogłaby niczém przekonania naszego 
powiększyć. Człowiek włożył w naczynie znaczną ilość 
charakterów drukarskich; dajmy na to że są kształtu ku- 
bicznego, aby wypadając z naczynia utrzymać się mogły na 
jakićjkolwiek ze swoich powierzchni. Mięsza potém wszy- 
stko razem, porusza i wyrzuca na ziemię. Czyż jest po- 
dobieństwem do prawdy, aby te charaktery wypadając z na- 
czynia, ułożyły trafem cały ustęp Didony? 

To być nie może, zawoła każdy człowiek rozsądny; 
samo przypuszczeeie podobnego wypadku byłoby szaleń- 
stwem! Tak jesteśmy téj niemożebności pewni, że gdybyśmy 
mieli życie nasze kłaść w zakład, śmiałobyśmy się na to 
odważyli. 

Uważmy jednak, jz tutaj nie zachodzi ani metafizy- 
czna, ani bezwzględna niemożebność, charaktery bowiem 
drukarskie mogą się układać podług woli, i w saméj rze- 
czy zecer w krótkim czasie i z łatwością mógłby je w tym 
porządku ułożyć. Ponieważ żadne przyrodzone prawo nie 
sprzeciwia się temu, aby charaktery drukarskie na tę lub 
ową powierzchnią padły, jedne obok drugich, do otrzyma- 
nia więc żądanego skutku, nie masz tutaj niemożebności 
naturalnćj, ale zachodzi inna, nic wspólnego nie mająca 
z poprzedzającemi, a różniąca się równie od tćj którą na- 
zwaliśmy niemożebnością moralną, przez to jedynie że zo- 
staje na zewnątrz zwyczajnego biegu wypadków: Te nie- 
mozebnosé, nazwiemy niemożebnością zdrowego rozsądku. 

Q* 
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Teorye przypuszczeń i kombinacyi wyprowadzają na jaw 

tę niemożebność, wymierzając, że tak powiem, wielką od- 

ległość oddzielającą możebność zjawiska od jego urzeczy- 

wistnienia. 

Stwórca przyrodzenia nie chciał, aby niektóre wszech- 

władne przekonania podlegały rozumowaniu. Wieleé to lu- 

dzi w takim razie straciłoby własne przekonanie! Dla tego 

tóż udzielone nam zostały pod postacią instynktu. Napró- 

ino z niemi walczyć zechcecie! Na wasze sofizmata nikt 

odpowiedzieć może nie zdoła, a ci których do milczenia 

zmusicie: „Biedne głowy! * zawołają, „jak mogą podobne 

niedorzeczności prawić! * 

Skoro w głębi naszćj duszy przyrodzenie się: odzywa 

głosem tak jasnym, tak rozkazującym, byłoby szaleństwem 

go nie słuchać. Zaledwo kilku ludzi przybierając nazwę 

filozofów, opierają się jeszcze, zapominając że nie masz filo- 

zofii po za krańcami zdrowego rozsądku, a niedorzeczność 

nie jest drogą wiodącą” do prawdziwćj mądrości. 

ROZDZIAŁ V. 

Istniemie. 

. , . 4 „9 

Wiadomości nabyte za świadectwem bezpo- 
średnićm zmysłów. 

aes 

Użyteczność świadectwa zmysłów; rozmatle sposoby za po- 

mocą których dają nam poznawać przedmioty. 

Położywszy zasady i prawidła mające nam przewodni- 

czyć w zadaniach tyczących się możebności, przejdźmy te- 

raz do przedmiotów istnienia i bytu; te nam obszerne otwo- 

rzą pole, oraz użyteczniejsze i częstsze zastosowania.
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Dwoma sposobami możemy nabyć przekonania o istnie- 
niu i nieistnieniu jakićj istoty, przekonania że rzecz jest lub 
nie jest: za pomocą siebie samych, lub za pomocą drugich. 

Znajomość nabyta o istnieniu rzeczy za pomocą zmy- 
słów, jest pośrednią, lub bezpośrednią. Zmysły wprost 
przedstawiają przedmioty naszemu pojęciu, albolitóż z wra- 
żeń z tych przedmiotów powstałych, pojęcie wnioskuje 
o istnieniu zjawisk i wypadków ukrytych przed zmysłami, 
i tych które zakres zmysłów naszych przechodzą. Wzrok 
mnie ostrzega o bezpośrednićm istnieniu budowli wznoszą- 
cój się przedemną; a odłam kolumny, szczątki mozajki, na- 
pis, uczą mnie, że tam gdzie te przedmioty odkrywam, 
wznosiła się niegdyś rzymska świątynia. W obudwóch ra- 
zach, zmysłom winienem zńajomość nabytą: bezpośrednio 
w pierwszym razie, pośrednio w drugim. 

Bez przyczynienia się zmysłów człowiekby nie doszedł 
do znajomości istnienia istot duchowych. I w samćj rze- 
czy, pojęcie zagłębione w nieustannćj otrętwiałości, nie 
mogłoby tćj znajomości nabyć, ani przez akt rozumu, ani 
przez akt wiary, chyba żeby sam Bóg przyszedł mu w po- ~ 
moc, za. przyczyną nadprzyrodzonych środków. Różnicę 
którąśmy przedstawili, nie zbija żaden z systematów przy- 
jętych o pochodzeniu wyobrażeń. Dajmy że wyobrażenia 
te są wrodzone lub nabyte, że pochodzą od zmysłów lub 
od zmysłów są obudzone, oczywiście nic nie możemy, nic 
nie wiemy, dopókąd te potężne pośredniki myśli nie zo- 
staną w ruch wprowadzone. Dozwélmy marzycielom roić 
sobie co tylko zechcą o działaniach umysłowych człowieka 
pozbawionego wszelkich organów, bo jakże sprawdzić po- 
trafimy błąd łub prawdę ich systematów, gdy ten nieszczę- 
śliwy nie jest w stanie udzielenia nam własnych wrażeń, 
ani za pomocą mowy, ani za pomocą znaków? A potém 
nie idzie tu o istotę wyjątkową, ale o człowieka obdarzo- 

nego wszystkiemi organami, a doświadczenie naucza, że 
w takich razach człowiek zna, zna co czuje, lub za po- 
mocą tego co czuje. 
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6. 2. 

Błędy którym podlegamy z powodu zmysłów. — Sposoby 

zaradzenia tym błędom. — Przykłady. 

Jeżeli znajomość bezpośrednia istnienia jakiegokolwiek 
przedmiotu za pomocą zmysłów, czasami jest skalana błę- 
dem, pochodzi to ztąd, że nie zawsze umiemy użyć nale- 
życie owych sprężyn podziwienia godnych. Przedmioty cie- 
lesne działając na organa skoro wzbudzają w naszćj duszy 
wrażenie, starajmy się odkryć, zkąd pochodzi i do jakiego 
stopnia odpowiada istnieniu przedmiotu toż wrażenie, jak 
się zdaje sprawującemu. Na tym zawisło prawidło; za 
pomocą kilku przykładów lepićj je poznać zdołamy.  Spo- 
strzegam w oddaleniu ruszający się przedmiot, i mówię: 
„tam jest człowiek.* Ale zbliżając się, odkrywam żem 
wziął za człowieka, krzak wiatrem poruszony. Zmysł wzroku 
czyż mnie oszukał? Bynajmnićj, gdyż przekazane wrażenie, 
nie było czém inném, jak tylko ruszajacém się ciałem. Gdy- 
bym do nabytego wrażenia był dołączył dostateczną uwagę, 
byłbym mógł pomiarkować że nie przedstawiało człowieka, 
przeistoczone zatem we mnie zostało. Błąd nie odnosi 
się tutaj do zmysłu widzenia, ale do braku uwagi. 

Znalazłszy pewne podobieństwo pomiędzy niewyraźnym 
przedmiotem w ruchu, a człowiekiem widzianym w odda- 
leniu, przeszedłem od podobieństwa do człowieka i wy- 
prowadziłem jedno z drugiego, zapominając że pozór i rze- 
czywistość są dwie rzeczy zupełnie od siebie odrębne. 

Masz niektóre powody do wydania bitwy w pewnéj 
odległości od miejsca, w którym się znajdujesz. Zdaje ci 
się że usłyszałeś huk armatni, i przekonany jesteś iż kroki 
zaczepne zaczęto. Jednak inaczćj rzeczy się mają. Błąd 
twój komuż przypisać? Stuchowi?  Bynajmnićj, przypisz 
go raczćj samemu sobie. Wprawdzie huk słyszałeś, ale ten 
pochodził od rąbiącego drzewo w przyległym lesie, od drzwi 
z trzaskiem zamkniętych, lub z innćj przyczyny huk podo- 
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bny do huku armatniego wydającćj. Przekonywałżeś się, 
że powód złudzenia nie znajdował się przy tobie? Ucho 
twoje nie byłoż dosyć wprawne do rozpoznania prawdy po- 
mimo odległości strzałów, położenia miejsca i kierunku 
wiatru? Nie zmysł słuchu cię oszukał, ale lekkomyślność, 
ale prędkość twoja. Wrażenie było tém czóm być miało, 
ale mu kazałeś powiedzieć to czego nie mówiło. 

Ss. 3. 

W niektórych razach wypada kilku zmysłów użyć razem 

dla porównania ich świadectwa. 

Chcąc poznać istnienie jakiego przedmiotu za pomocą 
zmysłów, częstokroć użyć potrzeba kilku zmysłów razem, 

i zabezpieczyć się przeciwko wszelkim urojeniom. Nad tóm 
zastanowić się wypada. Przekonanie, do jakiego stopnia 
istnienie przedmiotu odpowiada doznanemu czuciu, oczywi- 
stóm jest dziełem porównania, owocem doświadczenia. Nie- 
widomy, któremu zdejmą kataraktę, nie potrafi ocenić od- 

ległości, ani sądzić o kształcie i rozmiarach ciał, dopókąd 

nie nabędzie wprawy wzroku. Tę wprawę nabywamy od 
dzieciństwa, nie zdając sobie z nićj rachunku, i dla tego 

zdaje nam się, że dosyć oczy otworzyć, aby uchwycić przed- 
mioty takiemi, jakiemi są w istocie. Doświadczenie pro- 
ste i łatwe do powtórzenia, przeciwnie nas przekonać zdoła. 
Młodzieniec i dziecko przypatrują się razem przez szkło 
optyczne malowidłom, przedstawiającym widoki, zwierzęta, 
bitwy i t d. Obydwaj doznają tego samego wrażenia; ale 
ani bitwa, ani dzikie zwierzęta nie trwożą młodzieńca, bo 

wie dobrze, że to co ma przed oczyma nie jest rzeczywi- 
stością, nie bez trudności nawet zachowuje złudzenie i nie- 

raz przymuszonym się widzi zastąpić urokiem wyobraźni 
niedokładność narzędzi lub obrazu, aby się mógł z przy- 
jemnością tym widokiem napoić. 

Dziecko przeciwnie, żadnego porównania nie robi, ale 

jest całe oddane odosobnionemu czuciu i w niém się za- 
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tapia. Na widok żołnierzy zabijających się między soba, 
i dzikich zwierząt których się lęka, rozezula się i płacze. 

'$. 4. 

Zdrowi na ciele, chorzy na umyśle. 

Strzeżcie się, wołają na nas, skoro szukacie prawdy 
za pomocą zmysłów, ażeby żadna choroba nie dotknęła ich 
organów, a tem samém nie udzieliła wam zwodniczych wra- 
żeń. Ta rada jest mądrą, ale jestże równie pożyteczną? 
Chorzy rzadko kiedy oddają się głębokićj pracy, ich zatém 
błędy małoznaczące, zwłaszcza gdy choroba jednego organu 
ostrzega, że nie można zaufać jego świadectwu. Ci naj- 
więcćj przestróg i prawideł potrzebują, którzy zdrowi na 
ciele a chorzy na umyśle, zajęci są jedném wyobrażeniem, 
jemu wszystkie zmysły poświęcają razem, zmuszając je do 
pojmowania tego co tylko w pomoc przyjętćj przez nich 
zasadzie przyjść może. « Czegoż me odkryje w ciałach nie- 
bieskich astronom uzbrojony teleskopem, nie dla spokojnego 
dociekania głębokości niebios, lecz dla koniecznego znale- 
zienia dowodów potrzebnych na poparcie nierozważnego 
częstokroć mniemania. 

Powiedziałem naumyślnie, iż podobne błędy mogą być 
w dobrćj wierze popełnione. I w samćj istocie, człowiek 
często sam się oszukuje, nim drugich oszukiwać zacznie. 
Pod wpływem ulubionego zdania, na poparcie którego drę- 
czony chęcią znalezienia dowodów, uczy się przedmiotów, 

nie w celu nabycia nauki, ale jedynie aby mu słuszność 
przyznano. Tym sposobem znajduje czego szukał, a choć 
zmysły jego co innego mówią, albo nic nie mówią, nie 
zważa na to, najmniejsze podobieństwo do prawdy jest 
mu dostateczném: „Mam go,“ woła z uniesieniem; „znala- 

złem czego szukałem, czego się dorozumiewałem.* I tłumi 

z usilnością powątpiewania wznosić się mogące we wła- 
snym umyśle; kładzie je na karb braku zaufania w nieza- 
przeczonych wiadomościach, bierze na siebie obowiązek za- 
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dowolenia, zamykając oczy przed światłem, aby mógł oszu- 
kiwać drugich nie będąc zmuszonym do kłamstwa. 

Ktokolwiek zbadał serce człowieka, ten pozna całą pra- 
wdę tych uwag. Roztrząsamy w sobie pewne zadania 
z opłakaną stronnością; a gdy potrzebujemy przekonania, 
pracujemy wszelkiemi środkami aby je sobie w umysł wra- 
zić. Z początku praca jest twardą, przedsięwzięcie tru- 
dne; ale wnet przyzwyczajenie wzmacnia słabych, pycha 
występuje na przód aby drogę do odwrotu zamknąć; a wtedy 
ten co walkę przeciwko sobie rozpoczął, wsparty błędem 
nieprzewidzianym, kończy na tóm, że sam oszukanym zo- 
staje, i z niezwyciężonym uporem coraz się bardzićj w uro- 
jeniu swojém zagłębia. 

dzą 

Czucia rzeczywiste bez wpływu zewnętrznego przedmiotu. 

Nie wszystkie błędy nasze pochodzą z przesady sądze- 
nia o rzeczach, albo ze zmian którym z tego samego po- 
wodu podlegają wrażenia; są jeszcze błędy innego rodzaju. 
Pod władzą idei stałćj, wyobraźnia potrzebując zawsze tego 
sąmego organu, staje się panią żywotnego działania, prze- 
kształca je i tworzy rzeczywiste wrażenia mające tęż samą 
wyobraźnię za źródło. Wtedy człowiek do tego dojść może, 
że czuje nawet to co nie istnieje. Chcąc to zjawisko po- 
jać, przypomnijmy sobie, że czucie nie dopełnia się w or- 
ganie, ale w mózgu, chociaż moc przyzwyczajenia odnosi 
wrażenie do części dotkniętćj organizmu. Tracimy wzrok 

jeżeli nerw optyczny silnie obrażony został, a jednak oko 
pozostaje zdrowe. Skoro członek jaki przestaje być w zwią- 
zku z mózgiem, wszelka w nim czułość zasypia.  Wnoszą 
z tych zjawisk, że mózg jest środkowym punktem czucia, 
a gdy wrażenie zdziałane zwykle przez zewnętrzny organ, 
podniecone zostało wewnetrzném działaniem, czucie staje 

się niezależnóm od zewnętrznego wrażenia. I tak na- 

przykład: 
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Organ doznaje od pewnego ciała wrażenia i udziela 
je mózgowi sprawując w nerwie A, drganie lub inne ja- 
kiekolwiek czucie B. Jeżeli zatém z powodu całkiem we- 
wnętrznego i moralnego okaże się w nerwie A, to samo 

drganie B, doznamy koniecznie tego samego czucia, które- 
gobyśmy doświadczyli, gdyby organ był materyalnie do- 
tkniętym. 

W tym razie rozsądek i rozwaga są w zgodzie; dusza 
obznajmia się z przedmiotami zewnętrznemi, pośrednio za 
pomocą zmysłów, bezpośrednio za pomocą mózgu; a zatém 
gdy tenże odbiera takie lub owe wrażanie, dusza odnosi 
je do organu od którego zwykle to wrażenie pochodzi i do 
przedmiotu dającego mu zazwyczaj początek. Jeżeli jest 
zawiadomioną o chorobie organizmu, będzie się miała na 

ostrożności, dozna jednak czucia, chociażby się najwięcćj 
jego świadectwa wystrzegała. Kiedy Paskal spostrzegał prze- 
paść pod swojemi nogami otwartą, napróżno powtarzał mu 
rozsądek, iż pod urokiem złudzenia zostaje, doznawał je- 
dnak tego co się czuje na widok przepaści, i pomimo 
wszelkiego usiłowania, nie mógł przezwyciężyć złudzenia. 
To zjawisko nie ma w sobie nic zadziwiającego dla odda- 
jącego się podobnym przedmiotom. 

S. 6. 

Człowiek pewnym maniom, czyki raczćj pewnemu obłąkaniu 

podległy, oraz człowiek zagłębiający sig sam w sobie. 

Exaltacya, jestto pewien rodzaj peryodycznego lub czą- 
stkowego pomięszania zmysłów. Wyobraźnia nadto wygó- 
rowana gdy się oddaje zajęciu, popaść może w błędy, któ- 
rym umysł chory podlega. Manie są podobnego gatunku 
zjawiskiem; bywają wielorakie, i nie każda z nich do ró- 
wnego posunięta stopnia. Są ciągłe lub chwilowe, dzi- 

waczące lub spokojne, pospolite lub naukowe. Don Qui- 
chotte spostrzegał niezliczone wojska w trzodach baranów, 

niezmierzonych olbrzymów w skrzydłach wietrznych młynów.
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Uniesiony wyobraźnią, fantazyą, samowładną że tak powiem 
mania, mędrzec, astronom, badacz przyrodzenia , spostrze- 

gają w teleskopie, w czapce alembiku, w mikroskopie, naj- 
dziwaczniejsze, najosobliwsze zjawiska. 

Ludzie zagłębiający się we własnych myślach, podle- 
gają zazwyczaj maniom naukowym, wybujałym urojeniom. 
Biedna ludzkość ciągnie zawsze za soba swojćj słabości 
dziedzictwo, od którćj gieniusz nawet uwolnić ją nie zdoła. 
Kobieta nerwowa słyszy w szmerze wiatru żałosne jęki, 
spostrzega widma w promieniu księżyca igrającego pomię- 
dzy krzakami; przeraźliwy krzyk nocnego ptaka jest dla nićj 
wywołaniem podżiemnych duchów. Na nieszczęście, nie 
same kobiety biorą za rzeczywistość dziwolągi snów zni- 
komych! 

ROZDZIAL VI. 

Wiadomości nabyte pośrednio za pomocą 
zmysłów. 

SERA 

Przejście od znajomego do nieznajomego, od pojętego do 

niepojętego zmysłami. 

Winni jesteśmy zmysłom naszym bezpośrednią znajomość 
istnienia niektórych przedmiotów, lecz większą ich liczbę 

nie dosięgają zmysły, skoro nie są cielesne, albo się po za 
obrębem pojęcia znajdują. Budowa wznosząca się na tćj 
ciasnćj podstawie wiadomości nabytych za pomocą zmysłów, 
jest tak olbrzymią, iż na jéj widok rozum zdziwiony za- 
czyna się wahać, zaledwo jćj trwałości daje wiarę. 

Tam gdzie zmysły dosięgnąć nie mogą, pojęcie zastę- 
puje ich niedostatecznosé, przechodząc od znajomego do nie- 
znajomego, od dotykalnych do niedotykalnych przedmiotów. 
Lawa rozlana po powierzchni ziemi, odkrywa przed nami 



istnienie niespostrzeżonego wulkanu; muszle rozsypane na 
gór wierzchołkach, dają nam wyobrażenie wylewu wód 
i naprowadzają na domysł nieszczęsnego wypadku, którego 
świadkami nie byliśmy. Niektóre podziemne lochy wska- 
zują, że w uprzednich czasach wydobywano z nich kru- 
szec. Gruzy starożytnego miasta świadczą, iż były zalu- 
dnione ludźmi od dawna znikłymi z widowni świata. Tym 
sposobem zmysły przedstawiają przedmioty, a za ich po- 
mocą pojęcie odkrywa inne przedmioty, zupełnie od poprze- 
dzających odmienne. 

Ale zastanówmy się nad tém, że to przejście od zna- 
jomego do nieznajomego, nie może się uskutecznić, jeżeli- 
śmy już wprzódy nie nabyli wyobrażenia mnićj więcćj do- 
kładnego, mnićj więcćj ogólnego, nieznanego przedmiotu; 
jeżeli nie wiemy, iż między obudwoma zachodzi pewna za- 
leżność. A zatém chociaż w uprzednich przykładach isto- 
tnie nie mieliśmy dostatecznego wyobrażenia wulkanu, gór- 
ników, mieszkańców miasta zamienionego w gruzy, te ró- 
żnorodne przedmioty i stosunek ich z przedstawionemi za 
pomocą zmysłów, były nam przynajmnićj ogólnie wiado- 
memi. Z przypatrywania się cudownemu mechanizmowi 
świata, człowiek nie mógłby się wznieść do znajomości 
Stwórcy, gdyby nie miał wyobrażenia o skutku i przyczy- 
nie, o porządku i pojęciu. Dodajmy, że ta jedna uwaga 
jest dostateczną do obalenia systematu tych, którzy w na- 
szém pojęciu chcą tylko przeistoczone czucia spostrzegać. 

$.-—3, 

Spdlistniente ti następstwo. 

O istnieniu jednoczesnóm dwóch zjawisk, z zobópólnćj 
ich zależności wnioskować możemy. Trzeba zatóm tę za- 
leżność poznać, w tém cała trudność zachodzi. Gdyby 
wzrok nasz mógł wniknąć w owe tajniki kędy się natura 
rzeczy ukrywa, moglibyśmy wtedy poprzestać na zastano- 
wieniu się nad jednym przedmiotem, chcąc uchwycić wszy- 
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stkie własności, wszystkie stosunki łączące go z innemi 

przedmiotąmi. Na nieszczęście inaczćj się dzieje. W po- 
rządku fizycznym i moralnym, wyobrażenia nasze o zasa- 
dach tworzących jestestwa, są w małćj liczbie i niedokła- 
dne. Są to szacowne tajemnice ręką Stwórcy starannie 

osłonione. Natura zatćm w głębi swego łona, najrzadsze 
i najprzedniejsze skarby ukrywa. 

Ten brak światła, stosunkowo do istoty rzeczy, zmu- 
sza nas czasami do wniosku, że zjawiska zależą od wła- 

snego spółistnienia lub następstwa. | Wnosimy, że jedna rzecz 
zależy od drugićj, i to z tego że wspólnie istnieją, i że 
jedna z drugićj wynika. Ztąd częste powstają błędy. Któż 
bowiem posiadać może dostateczny obręb i rękojmią rozumu 
do rozpoznania w jakićj okoliczności spółistnienie i następ- 
stwo są lub nie są oznakami zależności? 

Połóżmy nasamprzód jako rzecz niezaprzeczoną, że ani 
istnienie jednoczesne dwóch istot, lub dwóch wypadków, 
ani ich następstwo bezpośrednie, uważane samo w sobie 
niezawiśle od reszty, nie dowodzą dostatecznego ich sto- 

sunku zależności między sobą. Ziele jadowite i rażące splata 
czasami swoje kwiaty z kwiatami aromatycznéj rośliny le- 
karskićj; gadzina przesycona trucizną sunie się obok motyla 
o złotych skrzydłach; morderca unikający ludzkićj sprawie- 
dliwości, kryje się w tym samym krzaku, zkąd poczciwy 
strzelec na swoją zdobycz czatuje; wiatr lekki się wznosi 
i ochładza powietrze, wnet po nim huragan huczy, niosąc 
na skrzydłach swoich burzę i trwogę. 

Sądzić zatém o stosunkach zachodzących między dwoma 

zjawiskami po tém, że je widziemy czasami połączone z soba, 
albo następujące po sobie w krótkich przestankach, jest 
rzeczą nierozważną. Wszakże temu sofizmatowi winniśmy 

przepowiednie ciągle odnawiane i ciągle zaprzeczane o owych 
istniejących źródłach i żyłach drogich metali i t. d. Uwa- 
żano nieraz, że chmury skoro pewne przybierają kształty, 
rozpuszczają się deszczem; że wiatry lub mgły ranne w je- 
dnym kierunku zwiastują burzę, i ztąd wyprowadzano, że 
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zachodzi między temi zjawiskami stosunek; wzięto pierwszy 
za oznakę drugiego, nie zważając na to, że spółistnienie 

mogło być niezależne i jedynie skutkiem trafu. 

6:6 

Prawidła spolistnienia i następstwa. 

Ważność przedmiotu wymaga abyśmy niektóre ustano- 
wili prawidła. 

1) Skoro doświadczenie przeciągające sie, wskazuje nam 
dwa zjawiska jednocześnie istniejące, tak że bytność lub nie- 
bytność jednego sprowadza bytność lub niebytność drugiego, 
śmiało możemy twierdzić że te zjawiska mają między sobą 
związek, a z tego punktu wychodząc, że istnienie jednego 
stosuje się do istnienia drugiego. 

2) Gdy dwa zjawiska nieodmiennie następują po sobie, 
tak aby za pierwszóm zawsze następowało drugie, a istnie- 
nie ostatniego zawsze zapowiadało istnienie poprzedzającego, 
wnosić możemy że są między sobą pewną zależnością po- 
łączone. 

Może niełatwo byłoby powyższe zadania filozoficznie roz- 
wiązać; ale niechaj ci coby chcieli onym zaprzeczać, uwa- 
żają, że zdrowy rozsądek, ten wyższy rozum człowieka, 
bierze je za prawidła; że mądrość nawet w wielu bardzo 

razach schyla się przed niemi, i że w poszukiwaniach na- 
szych służą nam zwykle za przewodników. 

Jest rzeczą powszechnie uznaną, iż pewna objętość, 
kształt, barwa i t. d. są w owocach oznaką dojrzałości. 

Jakże się wieśniak tćj własności nauczył? Jakże z kształtu, 
barwy i innych pozorów, za pomocą wzroku dostrzeżonych, 
wnosić może o smaku owocu, przed doświadczeniem? Za- 
pytaj go, aby ci to wytłómaczył, a nie będzie umiał od- 
powiedzieć. Ale chcićj mu dowieść że się myli, a z filo- 
zoficznych argumentów twoich pewnie się naśmieje, nieza- 
chwiany w przekonaniu opartém na dowodzie: „Ja tak za- 
wsze widziałem. *
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Wiemy że pewien stopień zimna zamraża płyny, pewien 
stopień ciepła przywraca je do pierwotnego stanu. Przy- 
czyna tych zjawisk powszechnie nie znana, a jednak nikt 
nie zaprzecza stosunkom istniejącym między zamrożeniem 
a zimnem, między topieniem a ciepłem. Możnaby niektóre 
wznieść trudności nad powodami, temu podwójnemu wy- 
padkowi przez fizyków naznaczonemi, ale pospolicie nikt nie 
słucha zdania uczonych, aby własne utwierdzić; a każden 
powtarza: „Te wypadki istnieją, a ponieważ zawsze są po- 
łączone z sobą, zachodzić musi między niemi stosunek.* Ła- 

two byłoby z tego prawidła nie jedno wyprowadzić zasto- 
sowanie, wszakże powyżćj przytoczone są dostateczne do 
wprowadzenia nas na dobrą drogę. Dodam tylko, że czyny 
nasze po większćj części na następującćj zasadzie oparte: 
„Jednoczesne istnienie dwóch wypadków uważanych przez 
długi przeciąg czasu, daje nam prawo do wyprowadzenia 
wniosku, że skoro się jeden przedstawia, drugi się przed- 
stawić powinien. * Gdyby tych prawideł nie miano za nie- 
wątpliwe, większa część ludzi nie mogłaby działać, filozo- 
fowie nawet znajdowaliby się w wielkim kłopocie, nie po- 
stępując daléj od tłumu. 

Drugie prawidło ma wiele podobieństwa z pierwszóm; 
opiera się na tych samych zasadach i zastosowuje do tego 
samego rzędu wypadków. Ciągłe doświadczenie naucza że 
ptak wychodzi z jajka. Nikt dotąd dostatecznie nie wytłó- 
maczył jakim sposobem z płynu zawartego w skorupie two- 
rzy się mała istota tak dziwnie uorganizowana. - Zresztą 
chociażby nauka mogła dostatecznie ten wypadek wytłóma- 
czyć, nie byłby od ogółu zrozumianym. A jednak ani ogół, 
ani uczeni, nie wahają się dać wiary w stosunek istnie- 
Jace] zależności między płynem a ptakiem: że tego życiem 
obdarzonego dziwu, początkiem , płyn bez kształtu, zawarty 
w skorupie jajka, to żadnćj wątpliwości nie podpada. Mało 
ludzi pojmuje, albo lepićj się wyraziwszy, wszyscy nie wie- 
my, jakim sposobem ziemia rodzajna ma udział w zapło- 
dnieniu ziarn, w rozwinięciu wzrostu roślin, i jaki powód 
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prędzćj przysposabia jeden gatunek ziemi niż drugi do ozna- 

czonych płodów; ale to się zawsze spostrzegać dawało i jest 

dostatecznóm , abyśmy wierzyć mogli że jedno od drugiego 

pochodzi, abyśmy śmiało wnosić mogli z drugiego o istnie- 

niu pierwszego. 

$. 4. 

Sprawianie *). — Uwagi. 

Jedno z prawideł dialektyki. 

"Wypada jednak ustanowić różnicę między następstwem 

po raz i po kilka razy uważanćm. W pierwszym razie na- 
stępstwo nie wymaga ani sprawiania, ani jakich bądź sto- 
sunków, w drugim razie, jeżeli nie zawsze przypuszcza za- 
leżności skutku i przyczyny, wspólny powód przynajmnićj 
oznacza. Gdyby przypływ i odpływ morza miał czasami 
tylko związek z pewnym obrotem księżyca, możnabyż 
z tego wyprowadzać wniosek o istnieniu stosunku między 
temi dwoma zjawiskami? Ale skoro ten związek jest cią- 
głym, wyprowadzono, że chociażby jeden z tych dwóch wy- 
padków nie był spowodowany drugim, muszą przynajmnićj 

wspólną mieć przyczynę i wspólne pochodzenie. 
Bądź co bądź, dialektycy słusznie osławiają nazwiskiem 

sofizmatu rozumowanie: Post hoc, ergo propter hoc. 
Po czynie, więc z powodu czynu; gdyż nasamprzód nie 
idzie tu o stałe następstwo, powtóre to następstwo ozna- 
czać może zależność od ogólnćj przyczyny, nie. wymagając 
wszakże aby z dwóch zjawisk jedno miało być koniecznie 
przyczyną drugiego. 

Sądzimy o zjawiskach przyrodzenia, zarówno jako przed- 
miotach tyczących się życia, zmieniając zastosowanie pra- 
wideł stósownie do ważności przedmiotu. W pewnych ra- 
zach przestajemy na jedném lub kilku doświadczeniach, w in- 
nych wymagamy częstych i powtarzanych doświadczeń, ale 

*) La causalité: sprawianie. 
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w samćj istocie zawsze tąż samą zasadą kierowani jesteśmy. 
Dwa wypadki niezmiennie następujące po sobie , mają mię- 
dzy sobą pewną zależność, istnienie jednego objawia istnie- 
nie drugiego. Jednoczesnosé przypuszcza połączenie, sto- 
sunek między wypadkami, lub związek dwóch wies 
z trzecim. 

Gu 5: 

Powód czynu, który nam się zdawał prosto tnstynktowym. 

Wrodzona skłonność wiodąca nas do wyprowadzania ze 
współistnienia dwóch wypadków, lub z ich następstwa, sto- 
sunku między niemi zachodzącego; skłonność wydająca się 
nam ślepćm tylko natchnieniem instynktu, jest rzeczywiście 
pojętnóm chociaż niedostrzeżonćm zastosowaniem pierwotnéj 
zasady wyrytćj w głębi duszy. Wszelki zbieg wydarzeń 
przypadający kiedy niekiedy, możemy uważać za przypad- 
kowy, nie przywiązując do niego żadnego wyobrażenia sto- 

sunku, lecz skoro się ten zbieg powtarza i bezustanku od- 
nawia, powtarzamy: „iż tajemniczy związek zachodzić musi, 
bo potęga trafu tak daleko nie sięga. * 

Tym sposobem zastanawiając się gruntownie nad wła- 
dzami człowieka, spotykamy wszędzie dobroczynną rękę 
opatrzności, którćj się podobało zbogacić jego pojęcie i serce 
najszacowniejszemi i najrozmaitszemi darami. 

ROZDZIAŁ VII. 

Loika zgodnie z miłosierdziem. 

8; ib. 

Mądrość prawa przeciwko lekkomyślnym wyrokom. 

Prawo chrześciańskie broniące lekkomyślnych wyroków, 
nietylko jest miłosierdziem ale zarazem prawem roztropno- 
ści i zdrowćj loiki. Nic nie masz lekkomyślniejszego jak 

3 



34 

opierać wyroki na prostym pozorze czynu, a tóm bardzićj 
na zamiarze czynu. 'W zwyczajnym biegu rzeczy, najdro- 
bniejsze wypadki są czasami tak powikłane, ludzie -znaj- 
dują się w położeniach tak różnorodnych, działają za po- 
mocą tak rozmaitych powodów, widzą rzeczy z tak odmien- 

nego stanowiska, że dosyć byłoby zmienić miejsca, aby przejść 
z gniewu do pobłażania, aby zrozumieć i wylłómaczyć wy- 
padek, sposób myślenia lub postępowania, który z samego 
początku nas tak zadziwiał, tak urażał, żeśmy go już mieli 
bez odwołania potępić. 

$.-;-3. 

Rozbiór zdania: 

„Wierz w złe a nie omylisz się.* 

„Wierz w złe a nie omylisz się,* zdaje nam się ar- 
cymądróm prawidłem postępowania i poprawą moralności 
ewangelicznćj. „Strzeż się nadto wielkiego zaufania,* po- 
wtarzają nam bezustannie, „zapłata słowami szaleństwem! 

Człowiek jest złym. Czyny są jedne dowodem przyjaźni. * 
Jak gdyby ewangelia rodziła nieroztropność i głupstwo; jak 
gdyby Chrystus polecając nam prostotę gołębicy, nie ostrze- 
gał zachowywania roztropności węża; jak gdyby nas nie na- 
uczał że wszystkiemu wierzyć nie trzeba, a owoc dowodem 
dobroci drzewa; jak gdybyśmy nie czytali na pierwszych 
stronnicach ksiąg świętych, tam gdzie się tyczy złośliwości 
Judzkiéj: że umysł człowieka od: młodości skłania się do 
złego ! 

To zdanie tak zgubne, które zamieniłoby w środek doj- 
ścia do prawdy złośliwość naszego serca, jest równie prze- 
ciwne zdrowemu rozsądkowi jak miłosierdziu chrześciań- 
skiemu. I w saméj istocie, nie nauczaż nas doświadcze- 

nie, że najzaciętszy nawet kłamca więcćj prawd niż kłam- 
stwa w ogóle powtarza? że stworzenie najbardzićj nawet 
zepsute, więcćj się jednak dobrych lub obojętnych niż złych 
czynów dopuszcza? Człowiek. z natury miłuje prawdę i do-
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bre, a zbacza z tćj drogi wtedy tylko kiedy go namiętność 
owładnie i obłąka. Kłamca ulega swćj skłonności, skoro 

kłamstwo sprzyja jego osobistym widokom , lub dogadza pró- 
inosci; zresztą mówi prawdę tak jak drudzy. Złodzićj kra- 
dnie, człowiek złćj wiary nie dotrzymuje słowa, człowiek 
niespokojnego umysłu się sprzecza kiedy się okoliczność na- 
darzy lub namiętność popycha. Gdyby ludzie ciągle powo- 
dować się dawali złym skłonnościom, wnetby się zamienili 
w potwory, ich wady przekształciłyby się w szaleństwo, 
i wkrótce ze względu na porządek i moralność, towarzy- 
stwo ludzkie przymuszoneby zostało odepchnąć ich ze swo- 
jego łona. 

Z tego łatwo wyprowadzić można: że wierzyć w złe 
bez dostatecznych powodów i w zdaniach swoich brać wła- 
sną złośliwość za rękojmię prawdy, byłoby bezzasadnóm 
i niesprawiedliwóm. Rzucam w naczynie kilka gałek czar- 
nych do sto razy większćj liczby białych; mięszam wszystko 
razem; wyciągnęż czarną gałkę? być może... ale twierdzić 
że tak wypadnie, jest błędem. 

Niektóre prawidła tyczące się postępowania ludzkiego. 

Te prawidła są przezornością rozsądną; początek biorą 

od roztropności, w niczóm nie obrażając jój prostoty. 

Prawidło 1. 

Nie można rachować na cnotę ogółu skoro jest wysta- 
wioną na twarde próby. 

Oprzeé się gwałtownym pokusom , jest tryumfem silnéj 
duszy, cnoty wypróbowanćj, którą mało kto posiada. Do- 
świadczenie uczy, że w niezwykłych położeniach słabość 
ludzka prawie zawsze uledz musi; a księgi święte przycho- 

dzą w pomoc doświadczeniu, kiedy w nich czytamy: „Kto 
lubi niebezpieczeństwo, w nićm przepadnie. * 

3° 
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Wiemy że kupiec z uczciwości znany znajduje się w wiel- 
kim braku, właśnie wtedy kiedy wszyscy mniemają go w kwi- 
tnacém położeniu. Dobre imię, przyszłość dzieci, zawisły 
od obrotu handlowego, nie zbyt skrupulatnego, ale wielkich 
korzyści. Jeżeli obrotu dopełni, położenie swoje poprawi, 
jeżeli się od niego wstrzyma, jego stan się wykryje a zguba 
nieuchronną się stanie. (Cóż więc pocznie? Obrót handlowy 
kupca możeż nam w czómkolwiek szkodzić?  Zapobieżmy 
temu zawczasu, oddalmy się od budowli, któraby w zwy: 
ezajnych okolicznościach niezawodnie wytrwała, ale dzisiaj 
na gwałtowną wystawiona jest burzę. 

„ Dwie osoby, piękne, przyjemnego i łatwego obcowania, 
zawarły z sobą ścisłe i częste stosunki; wiem że cnotliwe, 

wiem że przez sam wzgląd na dobre imię powinnyby się 
utrzymać w szrankach obowiązku; ale nie zachodziż tutaj 
jaki inny powód? Jeżeli cię to obchodzić może, nie na- 
myślaj się długo, lub wszystko pokryj milczeniem. Nie wy- 
dawaj lekkomyślnego wyroku, ale proś za nie Boga, a pro- 
zby twoje niezawodnie się przydadzą. 

Rządzisz krajem ; czasy złe, okoliczności krytyczne. Masz 
podwładnego na bardzo ważnym urzędzie; w dzień i w noc 
nalega na niego nieprzyjaciel obdarzony nieprzebranemi spo- 
sobami trafiania do przekonania , sposobami wypróbowanemi, 
brzęczącemi. Podwładnego twojego sądzisz uczciwym czło- 
wiekiem, liczne i silne zobowiązania wiążą go do ciebie. 

Ma gruntowne zasady, z uniesieniem, gorąco je broni. Po- 

mimo tego, nie trać go z oka. Dobrze zrobisz, jeżeli dasz 
wiarę że uczciwość jego i zasady oprzeć się zdołają poku- 
som odpowiadającym wadze... pięćdziesięciu tysięcy sztuk 
złota; lepićj zrobisz jeżeli go na tę próbę nie wystawisz, 
zwłaszcza gdy skutki ztąd wynikające mogą być do niepo- 
wetowania. 

Spostrzegasz władzę w niebezpieczeństwie, Je] namie- 
stnikowi chcą narzucić czyn, którego się dopuścić nie mógłby 
bez upodlenia, bez uchybienia najświętszym obowiązkom, 
bez narażenia spraw największćj wagi. Urzędnik człowiek 
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prawy, w długim jego zawodzie nikt mu zarzucić wiaro- 
łomstwa nie może, a prawości jego towarzyszy pewna sta- 
łość charakteru. Przeszłość ma chlubną , jednak skoro usły- 
szysz grzmot burzy, skoro rozruch buntu iść będzie po scho- 
dach prowadzących do urzędowćj izby, a śmiały demagog 
uderzy we drzwi, trzymając w jednym ręku akt do pod- 
pisania, w drugim sztylet lub broń palną gotową do wy- 
strzału; obawiaj się raczéj o honor niż o życie urzędnika! 
Jest podobieństwem do prawdy że człowiek nie zginie; nie- 
skazitelny nie zostanie bohaterem! Wolno więc, a nawet 
mądrze , wystrzegać się. w pewnych razach enoty, szczegól- 
nie wtedy, gdy do wytrwania w nićj potrzeba téj wyższo- 
ści ducha, tak rzadkićj, jak nas nauczają, rozum, doświad- 
czenie, religia. Dodajmy iż obawa nie jest koniecznym sto- 
pniem, aby niebezpieczeństwo mogło dojść do wyżćj wyra- 
żonego szczeblą. Dla złych ludzi, najmniejsza sposobność 
odpowiada najsilniejszym pokusom. W: zastosowaniu zatóm, 
nim wyrok wydany, trzeba przedewszystkićm poznać osobę, 
abyśmy stopniować mogli przypuszczenia oporu lub upadku, 
w miarę zwyczajnych skłonności do złego, albo długiego 
doświadczenia dobrego. Z tych uwag nowe wypływają 
prawidła. 

Prawidło 2. 

Pojęcie, skłonności, charakter, moralność , widoki oso- 

biste, jedném słowem to wszystko co mieć może wpływ 
na postanowienie człowieka, potrzebujemy poznać, jeżeli wno- 
sić chcemy, z niejakiém podobieństwem do prawdy, jak so- 
bie on w danym razie postąpi. 

Człowiek chociażby miał wolną wolę, podlega wielu 

wpływom, silnie się przyczyniającym do ustalenia tego co 
postanowił, a zaniechanie jednego z tych wpływów może 
nas w zdaniu o nićm częstokroć w błąd wprowadzić. Na 
przykład: Człowiek jest wystawionym na przeniewierzenie 
się w obowiązkach; na pierwszy rzut oka zdaje się, że 
chcąc odgadnąć następstwo, dosyć poznać moralność tego 
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człowieka, i to co je) równowagę zachwiać może. Ale prze- 
dewszystkiém pamiętajmy na stałość charakteru, bez którćj 
w podobnym razie wszystkie inne przymioty mogą być na 
szwank narażone. Z tego zapewne wynika, że czasami uczci- 
wy człowiek zawiedzie nasze nadzieje, a zły one przewyi- 
szy. W walce którą ze złóm cnota wieść musi, dobrze 

aby namiętności za nią występowały. Dusza pełna ognia 
i hartu unosi się, i w samém nawet niebezpieczeństwie no- 
wych sił czerpa. Pycha przychodzi w pomoc na głos po- 
winności. Człowiek z największą odwagą urąga niebezpie- 
czeństwu i przezwycięża wszelkie zapory, skoro mu własne 
potakuje sumienie. Dla niego ustąpić jest słabością, co- 
fnąć się podłością; oznakę bojaźni zwie hańbą. 

Czyliż podobnie z trwożliwą cnotą dziać się zwykło? 
„Naznaczony masz tór powinności, chceszli nim postępo- 
wać? porzuć rodzinę, opuść sieroty, narażaj się na śmierć; 
ale poniesione przez ciebie ofiary, nietylko że złemu nie 
położą tamy, ale nawet złe powiększyć mogą. W tym ra- 
zie duchowi czasu ustępować winieneś, zwłaszcza kiedy 
powinność bezwzględną i konieczną nie jest. Cnoty nie zła- 

godzone roztropnością nie zasługują zwać się cnotami i t. d.* 
Tym sposobem człowiek uczciwy znajduje czego szukał, 

to jest pośrednika między dobrem a złem, Bojaźń pod wła- 
sną postacią byłby odepchnął od siebie; przybrała roztro- 
pności maskę, kapitulacya wnet nastąpiła. 

Ten przykład pełen prawdy, czyni dotykalną potrzebę 
zdania przed sobą sprawy z okoliczności dotyczących osoby, 
nim wyrzeczemy o nićj. Na nieszczęście znajomość ludzi 
jest zbyt trudną nauką; zdrowo sądzić o rzeczach nie je- 
dnodniowćj pracy dziełem. 

Prawidło 3. 

Wyzuć się z własnych wyobrażeń, z wyłącznych skłon- 
ności, i wystrzegać dawania wiary, że drudzy tak działać 
będą jakbyśmy sami działali; wszyscyśmy doświadczyli tego. 
Człowiek chętnie o drugich sądzi, stawiając siebie za przed- 
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miot porównania. Ztąd przysłowie: Kto nie czyni źle, 
złego się nie domyśla. Złodziej lęka się wła- 
snego cieniu. Ten naturalny pociąg jest niezwyciężoną 
zaporą bezstronnych naszych wyroków, daje człowiekowi 
wpadać w sidła złych ludzi, udzieła częstokroć broń obmo- 
wie przeciwko najczystszćj niewinności i najwyższym cnotom. 

Namysł i ciężkie doświadczenie, mogą nas czasami wy- 
leczyć z tćj wady, z tego źródła tylu cierpień dotykających 
w szczególności i w ogólności całą społeczność ludzką. Ale 
ponieważ ta wada początek bierze w pojęciu i w sercu czło- 
wieka, strzeżmy się jéj, gdyż bezustannie powraca. Czto- 
wiek w rozumowaniach swoich poczyna najczęścićj od ana- 
logii czyli podobieństwa. „Pewien wypadek zawsze miał 
miejsce, więc będzie znowu; to zjawisko zwykle następo- 
wało po tamtém, więc znowu nastąpi.* Mamyz dać zda- 
nie? natychmiast porównania w pomoc wzywamy. Jeden 
przykład nas utwierdza we własnym sposobie widzenia, 
niechże nam doświadczenie kilka podobnych przykładów na- 
stręczy, nieszukamy więcćj dowodów, już rzecz za dowie- 
dzioną uważamy. Nie jestże naturalną rzeczą, abyśmy szu- 
kając porównań, brali je pomiędzy znajomemi najpoufalszemi 
nam. przedmiotami. A zatćm ponieważ chcąc ukształcić zda- 
nie nasze lub wyprowadzić domniemanie o sprawowaniu się 
drugich, potrzebujemy użytkować z powodów mających wpływ 
na postanowienie woli; wchodzimy sami w siebie, odwo- 

łujemy się do siebie, a tem samém, pomimo wiedzy, uży- 
czamy drugim nasz sposób widzenia i ocenienia przedmiotów. 

To tłómaczenie tak jasne i tak prawdziwe, wykazuje 
nam trudności których człowiek doznaje, skoro chcąc są- 
dzić o drugich, wyzuwa się ze swoich wyobrażeń i z wła- 
snego uczucia. A jednak jestże co nieodbicićj konieczném? 
Ten co nie zna innych zwyczajów prócz własnego kraju, 
dziwi się temu: wszystkiemu, co się od nich różni; a gdy 
po raz pierwszy opuszcza rodzinną ziemię , każdy nowy przed- 
miot jest dla niego niejasnym i zadziwiającym. Również 
się dzieje w*porządku moralnym. Z nikim nie żyjemy w ta- 
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kićj poufałości jak sami z sobą, a człowiek najmnićj roz: 
ważny obznajomionym być musi ze zwyczajaym kierunkiem 
pojęcia i woli. Za pierwszą sposobnością ocenienia podo- 
bnego zjawiska, nie zastanawiamy się nad tém, że wypa- 
dek psychologiczny ma miejsce nie w naszćj duszy lecz na 
obcćj dla nas niwie; ale sądzimy że się tam z małą różnicą 

dziać będzie to, cośmy we własnćj doświadczali dziedzinie. 
A ponieważ zacząłem porównanie, dodam: że tak jak ci 
którzy wiele podróżowali, już się nie dziwią rozmaitości 
zwyczajów, i stosują się do nich bez wstrętu, wahania; 
tak samo ci co zbadali serce człowieka, są zdolniejsi wy- 
rzeczenia się swego sposobu widzenia i czucia,  łatwiejsi 
do przypatrywania się z obcego stanowiska. Doświadczeni 
wędrowcy do woli przejmują powierzchowność i ułożenie 
mięszkańców krajów przez siebie zwiedzanych. 

ROZDZIAŁ VIII. 

© władzy ludzkićj w ogólności. 

5. P 

Warunki nadania ważności śwtadeciwu. 

Nie mogąc się zawsze sami przez siebie zapewnić 0 istnie- 
niu rzeczy, zmuszeni jesteśmy odwoływać się do cudzego 
zdania. Dla nadania ważności świadectwu, potrzebujemy 
dwóch warunków: 1) aby świadek nie był oszukany; 2) aby 
się nie starał nas oszukać. Jest rzeczą oczywistą, że bez 

jednego z tych warunków świadectwo nieważne. I w sa: 
mój istocie, na cóż się opowiadającemu przyda znajomość 
prawdy, gdy usta jego kłamią? Na co nam się jego rze- 
telność i dobra wiara nada, jeżeli sam był oszukany?
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Rozbiór i zastosowanie pierwszego warunku. 

Chcąc poznać czy świadek był łub nie był oszukanym, 
uczyć się trzeba środków któremi rozrządza, aby dojść do 
prawdy. Pomiędzy temi środkami mieszczę zdolność świadka 
i wszelkie osobiste przymioty czyniące go mnićj więcćj 
wiary godnym. 

Pewna osoba opowiada to, o czóm wyrzec nie może: 
„widziałam. * Zasady dobrego wychowania nie dozwalają nam 
zapytać: od kogo słyszała? Ale zdrowa loika przepisuje, 
aby tę okoliczność mieć na uwadze i wszelką: ostrożność 
zachować. Przebiegam kraj mi nieznany i słyszę powta- 
rzających: „Rok bieżący, rokiem obfitości dła całój okolicy; 
od dawna tak pięknych nie mieliśmy zbiorów.* Nim się 
z tem zdaniem oswoję, cóż mi wypada uczynić?  Zapyta- 
łem o tego co się z nim odzywał. Jestto starzec majętny, 
właściciel w tutejszćj okolicy, żyjący we własnym majątku. 
Lubi namiętnie statystykę i nią się żarliwie zajmuje.  Za- 
jęcia jego, stan, przywyknienia, długie doświadczenie, udzie- 
lają mu środków nabycia wiadomości, on gruntownie zna 
co utrzymuję, wierzyć mu można. 

Jestto syn tego samego starca, przebywa czasami u ojca 
jedynie dła przepędzenia czasu, roztargniony życiem miast 
wielkich, to co się po wsiach dzieje nie zajmuje go wcale. 
On tyle tylko wie o tém co powiedział, ile od drugich po- 
słyszał, prócz tćj okoliczności świadectwo jego niepewne. 
Jestto podróżny, przebiegający kiedy niekiedy ten kraj we 
własnych: interesach, żadnego związku z rolnictwem nie ma- 

jących. - Świadectwo jego nie zasługuje na wiarę, a spo- 
soby, za pomocą których dowiedział się o tém co utrzy- 

muje, z pewnością nie ważne. Mówi na wiatr. 
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$. 3. 

Rozbiór t zastosowanie drugiego warunku. 

Jeżeli jest rzeczą stosowną zabezpieczyć się od mimo- 

wolnego błędu któremu podpadać może świadek, potrzeba 
zarazem mieć się na ostrożności przeciwko jego wadzie nie 
mówienia prawdy. Z tego powodu wywiedzieć się prze- 
dewszystkiém należy, jaka jest o nim opinia powszechna, 
i dobrze rozważyć, czy namiętność albo osobisty interes nie 
znaglają go do kłamstwa. 

Dałżebyś zupełną wiarę opowiadaniom żołnierza gło- 
szącego wojenne swe czyny, w nadgrodę których spodziewa 
się uzyskać stopień, urząd lub order zasługi? Łatwo po- 
jać o ile z podobnego środka mógłby skorzystać nieuczciwy 
i nieskrupulatny awanturnik. Miejmy zatóm za podejrza: 
nego każdego świadka pragnącego korzystać ze swojego świa- 
dectwa. Wierzyć na słowo jego prawdomówności, byłoby 
największćj lekkomyślności dowodem. Kiedy chcemy zasta- 
nowić się nad prawdopodobieństwem wypadku znanego nam 
z obcego świadectwa, powinniśmy nasamprzód zwrócić je- 
dnocześnie uwagę na. wyżćj wspomnione warunki, to jest 
na znajomość i prawdomówność świadka. Ale oprócz ob- 
cego świadectwa, posiadamy częstokroć pewne ostrzeżenia 
przychodzące w pomoc ocenieniu tego co nam opowiadają ; 
"tych użytek może nas od błędu uchronić. Najlepszymi mi- 
strzami w tym razie, zastanowienie się i doświadczenie. 

$. 4. 

Uwaga. 

Są okoliczności 'w których chociaż wiele zależeć może 
świadkowi na kłamstwie, a jednak nie odważy się skłamać. 
Naprzykład, gdy kłamstwo z łatwością odkryte wprost na 
niego spada i sromotą go okrywa. W tym przypadku nic 
nam nie przeszkadza, abyśmy świadkowi nie mieli wierzyć;
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bo skoro nieprawda w caléj swćj nagości może być od- 
krytą, nie dając nawet kłamcy możności wytłómaczenia się 
tóm, że go oszukano, lub że się sam oszukał, dla czegoż- 
byśmy wtedy nie mogli przypuszczać istnienia wypadku, 
choćby z dobrodziejstwem inwentarza? Oszukanoby nas 
może, ale podług wszelkiego podobieństwa do prawdy prze- 
ciwnieby się stało. 

$. 5. 
Trudno dojść do prawdy gdy ją od nas czas i oddalenie 

oddzielają. 

Jeżeli trudno rozpoznać prawdę od fałszu w wypad- 
kach współczesnych we własnym wydarzonych kraju, cóż 
będzie z zaszłemi przed kilku wiekami, z zaszłemi w da- 
lekich krajach, lub z temi które od nas odległość i czas 
zarazem oddzielają” Jakże sprawdzimy wiarogodność wę- 
drowca lub dziejopisarza? W jakimże stanie powierzą nam 
prawdę? Zniechecenie ogarnia, skoro poznawszy jakim spo- 
sobem powiększają, przesadzają, zmniejszają, przeistaczają, 
przekręcają wypadki wydarzone przed oczami naszemi, przy- 
chodzi nam szukać prawdy w księgach dziejów, w opisach 
podróży, lub w dziennikach szczególnićj zagranicznych. 

Ten co żyje w onym kraju i czasie w którym doko- 
nywają się wypadki badane przez niego, posiada jeszcze 
inne środki chroniące od błędu. Widzi rzeczy sam przez 
się, słyszy i czyta opisania które porównywa z sobą; a po- 
nieważ zna przeszłość osób i wypadków, jest w ciągłych 
stosunkach z ludźmi odmiennćj między sobą opinii i od- 
miennćj dążności, ponieważ idzie za ogólnym postępem wy- 
darzeń, nie trudno mu za pomocą pracy i rozsądku nieje- 
den wyjaśnić wypadek, i w niejednym przynajmnićj wzglę- 
dzie dojść do prawdy. Ale cóż się stanie z czytelnikiem 
którego całe pół świata, a może kilka wieków oddzielają 
od poszukiwanćj prawdy? którego jedynym przewodni- 
kiem. dziennik lub dzieło z księgozbioru Jub z czytelni wy- 
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dobyte? w nim całe zaufanie pokłada, bo mu polecone i za- 
chwalone zostało. 

Dzienniki, podróże, dzieje; za ich pomocą staramy się 
obznajmiać z wypadkami w odległych czasach i miejscach 
wydarzonych! Niechze mi wolno będzie kilka słów o ka- 
żdym z nich po szczególe nadmienić, 

ROZDZIAŁ IX. 
Wziemmiki. 

8; Ay 

Urojente. 

Mniemamy, że w krajach kędy kwitnie wolność druku, 
gdzie sprawy w ogólności odbywają się publicznie, a każdy 
myśl swoją głośno wyłuszczyć może, najłatwićj dojść do 
prawdy. „Tam wszystkie osobiste widoki jednocześnie po- 
czątek biorą, a sprzeciwieństwa poprawiają się i równo- 

ważą same przez się. Tam świalło ze starcia się opinii 
wytryska. Jedno zdanie objawia tylko część prawdy, wszy- 
stkie razem zdania gdy głos podnieść mogą, całkowitą 
prawdę na jaw wyprowadzają.* Nie jestże to czystćm 
urojeniem? Dzienniki bowiem nie objawiają i nie mogą 
caléj prawdy o osobach i rzeczach objawiać w krajach na- 
wet największćj używających: wolności. 

Saab 

Dzienniki nie zawsze prawdę o osobach piszą. 

Wynosić albo poniżać bez miary, szafować pochwałami 
lub naganą, stosownie do okoliczności tęż samą osobę zro- 
bić gieniuszem, bohaterem, zbawcą, lub ją wszelkich przy- 

miotów i zdolności pozbawić, prawdziwą płagą ogłosić: są 
to wiadome zboczenia wolności druku i ducha stronnictwa.
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Skoro zawód polityczny człowieka wystawiontgo na na- 
ganę lub pochwałę, nie odznaczył się czynami świetnemi 
i charakterystycznemi, cóż o nim mniemać? Gdzie szukać 
prawdy? Pośród tych ostateczności zdołaż sobie o nim ka- 
żden z nas, a szczególnićj obcy, dostateczne utworzyć zdanie? 

Rzecz dziwna, jak w niektórych towarzystwach, a na- 
wet po całych krajach, o jednéj osobie dwie przeciwne usły- 
szeć można opinie: prawdziwą i zastosowaną do okoliczno- 
ści. Posłuchajmy przeciwników tego ministra: „Jego zdol- 
nościom,* powtarzają oni, „nikt nie zaprzecza, jest zda- 
tnym, chęci ma najlepsze; poważamy, podziwiamy w nim 
prywatnego człowieka, ale do naszego stronnictwa nie na- 
leży. Potrzeba go zrzucić! * 

A obrońców tegoż samego męża, któren jeden, jeżeli 
im wierzyć będziemy, kraj wybawić może, posłuchajmy z ko- 
lei! Widzieli go z bliska, z gruntu go znają. 

„Że jest. nikczemnikiem, nie wątpimy o tém; zadają 
mu wprawdzie wiele podłych czynów, ale nam właśnie 
takiego człowieka potrzeba, o resztę niedbamy.  Przeci- 
wnicy nasi czynią mu zarzuty, mamyż go im na pastwę 
zostawić? będziem go bronić. Chcecie poznać tego czło- 
wieka? posłuchajcie tylko.“ I wnet słaba i silna strona, 
najgorsze uczynki, cały bezwstyd i podłość na jaw wycho- 
dzą, nic zapomnianém nie jest. Znika wszelkie złudzenie; 
natenczas ze znajomością rzeczy śmiało o nim zawyrokować 
możemy. Te tak różniące się od siebie zdania, tak sprzeczne 
między sobą, ponieważ za granicą ani znanemi, ani zrozu- 
mianemi być nie mogą, wtedy pisma publiczne stają się 
jedynym chociaż niedokładnym sposobem osiągnienia prawdy; 
też same pisma publiczne stają się zarówno wyrocznią we 
własnym kraju, gdzie podług nich o rzeczach i ludziach 
sądzą. 

Autorowie bardzo trafnie odróżniają prawie zawsze czło- 
wieka publicznego od prywatnego. Bez tego bowiem co- 
dzienna polemika już i tak przesiąkła goryczą i nazbyt gwał- 
towna, stałaby się polem zapasów rozkiełznanych namiętno- 
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sci. Wielka to prawda, że prywatne życie ezłowieka jest 
potężnóm domniemaniem przyszłćj dążności jego w publi- 
cznym zawodzie. Czyz rozumiecie, naprzykład, że ten który 
w prywatnych stosunkach nie szanował obcćj własności, za- 
chowa nieskalane ręce, skoro mu pieniądz publiczny powie- 
rzonym zostanie?  Qzłowiek złćj wiary, bez wewnętrznego 
przekonania, bez moralności, bez religii, czyż zawsze się 
okaże w zgodzie z zasadami stosownie do okoliczności przez 
niego wyznawanemi? Czyż władza pod którą zostaje, bę- 
dzie mogła bezpiecznie na nim polegać i dać wiarę jego 
słowu i przysięgom?  Możecież przypuszczać aby rozmyślny 
rozpustnik, naigrawający się bezwstydnie w prywatnóm ży- 
ciu z moralności publicznćj, zły mąż, zły ojciec, mógł się 
wyzuć żądz i namiętności swoich skoro przywdzieje urzę- 
dową barwę? Możecież przypuszczać aby niewinność i ma- 
jątek uczciwych ludzi zagrożonemi nie były, a zuchwałość 
i niesprawiedliwość złych ludzi nie pokładały nadziei w jego 
zepsuciu i bezczelności? A jednak dzienniki chociaż wie- 
dzą o wszystkiém, nie wspominają, wspominać o wszy- 
stkiém nie mogą. 

Dzienniki nie zawsze prawdę mówią. 

Nawet o wypadkach politycznych dzienniki nie mówią 
i powiedzieć nie mogą całkowitćj prawdy. Któż nie wie, 
o ile wyrażenie objawionego zdania w poufałych rozmowach 
różni się od powierzonego publicznemu roztrząsaniu za po- 
mocą druku? Tysiąc jest wyłącznych względów przed któ- 

remi publicysta uginać się musi. . Pomiędzy tymi którzy do 
publiczności przemawiają, nie jeden własne przekształca my- 
śli, a ci co się najskrupulatnićj trzymają prawdy, przymu- 
szeni są nieraz albo nie powiedzieć co myślą, albo najwię- 
kszą część tego co myślą pokryć milczeniem. Kto chce 

dalćj i lepićj od ogółu widzieć, ciągle uwagę swoją na to 
zwracać powinien. W politycznym świecie znajduje się 
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w obiegu pewien rodzaj monety za fałszywą uznanćj, a je- 
dnak w kurs puszezanéj; wybrani tylko na jój prawdziwćj 
wadze i rzeczywistćj wartości się nie mylą. 

ROZDZIAŁ X. 

©pisy podróży. 

$. 1. 

Rozróżnienie. 

W opisach podróży szczególnićj zwracać uwagę należy 
na opisania widzianych scen i przedmiotów, oraz na wia- 
domości i uwagi należące do składu dzieła, a będące jego 
dopełnieniem. (o do pierwszego, zastosujmy prawidła pra- 
wdopodobieństwa z dodatkiem dwóch następujących uwag: 
1) Że obawa braku dokładności powiększa się w miarę od- 
dalenia miejsca na którćm się scena odbywa, znamy bowiem 
przysłowie: łacno ten kłamie, kto przybywa z da- 
leka. 2) Lękać się wypada: aby podróżujący, dodając, 
przeistaczając, tworząc nawet wypadki, nie dał nam fał- 
szywego wyobrażenia o krajach przez niego opisanych, po- 
pchnięty częstokroć mimowolnie niedorzeczną chęcią wzbu- 
dzenia zajęcia i nadania sobie wartości opowiadaniem za- 
dziwiających wydarzeń. 

Trudno a może niepodobna byłoby naznaczyć prawidła 
dla rozpoznania prawdy od fałszu, pomiędzy wypadkami 
i uwagami wchodzącemi do opisu podróży.  Zapełnijmy tę 
przerwę kilku spostrzeżeniami mogącemi czytelnika od ła- 
twowierności ochronić. 

82 
Początek t układ pewnych opisów podróży. 

Odwiedzamy miejsca wsławione, zatrzymujemy się dni 
kilka w naznaczonych i znajomych punktach, a resztę kraju 
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przebiegamy chyżym lotem dla oszczędzenia czasu, pienię- 
dzy i nudów. Jeżeli” kraj dobrze uprawny, przerzynany 
w dobrym stanie będącemi drogami, kanałami, rzekami; 

jeżeli w nim wszędzie łatwa komunikacya, podróżny z szyb- 
kością strzały przenosi się z jednéj do drugićj stolicy, uśpiony 
kołysaniem okrętu, z okna tylko powozu lub pomostu prze- 
wozowego statku podziwia piękne widoki, lub przypatruje 
się nadbrzeżom rzeki, ktéréj pęd go unosi. Nie masz dla 
niego miejsc pośrednich zastanowienia godnych. Zwyczaje, 
prawa, obyczaje, religia, charakter fizyczny i moralny mię- 
szkańców i kraju, nic tego nie widział. Cóż poznał? Za- 
ledwo w przelocie utworzył sobie ogólne wyobrażenie oko- 
licy, uchwycił kilka znikomych obrazów. 

I jakąż w oczach naszych wartość mieć mogą owe 
szczegółowe opisy kilkomilowego obszaru tym sposobem 

zwiedzonego ? 
Ten co opowiada, widział, więc musi prawdę mówić. 

Tak utrzymujemy, przekonani, że na zebranie tak wielkićj 
liczby wydarzeń, nasz przewodnik musiał się na wielkie 
niebezpieczeństwa narażać, znosił ogromne trudy i praco- 
wicie długie lata poświęcił nauce i ludzkości. Mniemamy 
że tak być musiało, ale jakże dalecy od rzeczywistości je- 

steśmy! 
Podróżny przybywszy do stolicy zwiedzonego przez sie- 

bie a prawie nieznanego kraju, bez znajomości języka tam 
się zatrzymuje. Doszedł nakoniec do celu, dotknął się ko- 

lumn Herkulesa! Przebiega pałace, pomniki, teatra, mu- 
zea, bogate zbiory, których spis znajduje w przewodniku 
podróżnego, a to podług ułożonego programu, gdyż u niego 
wyrachowane godziny. Spieszy się, bo inna stolica, inne 
pałace, inne muzea, inne dziwy oczekują na niego. Na- 
koniec przepełniony doświadczeniem, wiadomościami, okryty 
kurzawą, po kilku miesiącach powraca do rodzinnéj ziemi; 
przez całą zimę układa, porządkuje, uwagi, wrażenia, po- 

szukiwania i zwierzenia swoje, a pierwszych dni następnćj
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wiosny już spostrzegasz na półkach księgarza w nowój 
okładce piękne tn octavo. 

Rolnictwo, sztuki piękne, przemysł, umiejętności, po- 
lityka, zabobony ludu, religia, obyczaje, zwyczaje, dawne 
podania, charaktery: wszystko tam się mieści, bo autor 
wszystko widział, wszystko zauważył; a w jego książce 
znajduje się powszechna statystyka krajów zaledwo przez 
niego dojrzanych. Wierzcie jego słowu, on wam oszczędzi 
podniesienia się z krzesła, spojrzenia przez okno. 

Jednak gdzież mógł zebrać tyle szczegółów, tyle roz- 
maitych wiadomości? Jakże się dowiedział o tém co się 
działo tam, kędy nawet nie był? W tak krótkim czasie 
Argusowe nawet oczy wiecéjby dostrzedz nie zdołały! 
Chcecie całą tajemnicę odkryć? posłuchajcie tylko. Z po- 
jazdu publicznego w którym odbywa podróże, rozwijający 
się przed jego oczami krajobraz zwraca jego uwagę. Z są- 
siadem więc swoim rozpoczyna następującą rozmowę. „Czy 

pan znasz dobrze kraj przez który przejeżdżamy?* „Troche.“ 
„Jak się to miasteczko na tym pagórku leżące nazywa?* „Je- 
żeli się nie mylę, jestto ***.* „Jakie są zasoby tego kraju? * 

„Przemysł.* „Jaki charakter mięszkańców ?* „Powolny jak 

koni naszych i naszego postyliona.* „Czy są bogaci?* „Jak 

żydzi. * 

Pojazd się zatrzymuje, ten co odpowiedzi dawał od- 
dala się, może bez pożegnania, a wiadomości przez niego 

udzielone, równie jak on bezimienne, znajdują miejsce po- 
między niezaprzeczonemi wypadkami w konotatkach naszego 
podróżnego. 

Podobne dzieła możnaby śmiało nazwać powieściami 
pierwszego lepszego, tłómaczeniem lub kłamstwem? 

Nie myślę ja bynajmnićj w ogólności poniżać zasługę 
pracy poświęconćj tak ważnym poszukiwaniom, ale, ileżto 
zmyślonych pomysłów, grubych niedorzeczności przybierają 
nazwę prawdy, w owych tak nazwanych opisach podróży! 
Ileżto razy miasta, narody całe znalazły w nich niezasłu- 
żoną pochwałę lub naganę, wyszydzone z cierpkością lub. 

4 
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wyniesione bez miary, stosownie do chwilowego usposobie- 
nia, do charakteru, kaprysu gadatliwego i lekkomyślnego 
malarza przedstawiającego nam naśladowanie oryginałów, 
których nigdy nie widział. 

Sposób poznania gruntownie kraju. 

Chcąc poznać jaką okolicę pod względem moralnym i ma- 
teryalnym, trzeba w nićj długo zamięszkać, liczne zawrzeć 
stosunki, poznać doskonale język, wszystko dokładnie roz- 
ważyć, o wszystkiém się przekonać. Po za wiadomościami 
tym sposobem nabytemi, nic nowego, szczegółowego, zaj- 
mującego nie znajdziem; napotkamy samą tylko niepewność 
i błędy. Największa część opisów podróży zawartych w książ- 
kach, podobna do kart geograficznych, którym brakuje skali 
rozmiaru. Pełno tam nazwisk, papier napełniony rozli- 
cznemi znakami, wyobrażającemi pasma gór, rzeki, kanały, 
it. d.... Weźmy tylko cyrkiel w rękę dla mierzenia od- 
ległości! Pusémy się tylko w drogę z podobnym przewo- 
dnikiem! 

Krótko mówiąc, chcecie nabyć prawdziwych znajomości 
kraju jakiego? zastanawiajcie się nad nim, stosownie do tego 

‘com wyżćj powiedział, albo radzcie się tych, którzy go tym 
sposobem poznali. Jeżeli to dla was jest niepodobieństwem, 
poprzestańcie na ogólnych wiadomościach, które wam wy- 
starczyć powinny do prowadzenia umiarkowanćj w tym przed- 
miocie rozmowy. Ale na podobnych wiadomościach nie za- 
sadzajcie filozoficznych, ekonomicznych lub politycznych sy- 
stematów; wystrzegajcie się szczególnićj popisywania z wia- 
domościami waszemi, coby was okryć mogło śmiesznością. 
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ROZDZIAŁ XI. 

History a. 

$. 1. 
Ważność historycznych wiadomości. 

Sposób uczenia się historyt. 

Nauka historyi, nietylko że jest pożytyczną, ale i nie- 
odbicie potrzebną. Gdyby nawet nie była uważaną jako 
środek osiągnienia prawdy, pozostałaby pomimo tego nieza- 
przeczoną ozdobą umysłu. Dodajmy, że wiele jest takich 
wypadków, przeciwko którym zdrowy rozsądek nawet, nie 
dozwala powstawać. 

Pocznijmy od wypadków noszących na sobie piętno bez- 
względnćj konieczności. Powierzając pamięci same nieza- 
przeczone prawdy, zostawiamy umysłowi pozbawionemu wszel- 
kich przeszkód, wolność uporządkowania reszty, stosownie 
do odkrytego przezeń prawdopodobieństwa, pewności lub 
błędu. 

Że wielkie państwa kwitnęły na wschodzie, że w Gre- 
cyi sztuki i cywilizacya doszły do wysokiego stopnia dosko- 
nałości, że Aleksander dokonał wielkich podbojów w Azyi, 
że Rzymianie podbili cały prawie świat za ich czasów znany, 
że Kartagina była współzawodnicą Rzymu, a państwo wład- 
ców świata runęło pod nawałem barbarzyńców przybyłych 
z północy, że Muzułmanie zawojowali Afrykę północną, zni- 
szczyli w Hiszpanii państwo Gotów i zagrozili reszcie Eu- 
ropy, że feudalizm był formą społeczności średnich wieków: 
są to prawdy którym nikt niezaprzecza i których tak pe- 
wni jesteśmy, jak że Paryż i Londyn istnieją. 

4* 
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62: 

Odróżnienie wypadku od okoliczności wypadku. 
Zastosowania. 

Są wypadki powszechnie przyjęte, które jednak z po- 
wodu towarzyszących im, z łaski dziejopisarzy, szczegółów 
i okoliczności, same wypływają z erudycji, z krytyki lub 
z filozofii dziejowéj, i obszerne rozprawie otwierają pole. 

Niemożna zaprzeczać istnieniu krwawych walk, w któ- 
rych Rzym z Kartaginą walczyły o panowanie nad środ- 
ziemném morzem, nad brzegami Afryki, nad Hiszpanią i wło- 

ską krainą, a których rozwiązaniem było zwycieztwo Scy- 

pionów, pobicie Annibala, zniszczenie miasta Didony. Ale 
szczegóły tych walk sążże nam dobrze znajomemi? Przed- 
stawienie wiarołomstwa przezwanego punickiém, wyłuszcze- 
nie powodów zerwania pokoju pomiędzy temi dwoma współ- 
ubiegajacemi się o pierwszeństwo państwami, opisy bitew, 
układów i t. d., czyż nas nie mogą nieraz w gruby błąd 
wprowadzić?  Dziejopisarze rzymscy, którzy nam po wię- 
kszćj części powyższe przekazali wypadki, czyż nie zanadto 
pochlebiali sobie z ujmą nieprzyjacielskiego narodu? Tu 
nam niekiedy powątpiewać , wybierać, z obawą przypuszczać, 
bez wahania odrzucać, a najczęścićj zdanie nasze zawieszać 
wypada. Przyszłe wieki, mogłyżby mieć wyobrażenie do- 
kładne o rzeczach, mogłyżby poznać prawdę, gdyby opisy 
tegoczesnych wojen przekazane im były jedynie przez dzie- 
jopisarzy należących do jednego tylko z walczących naro- 
dów? A jednakże piszą dzisiaj, jakby w przytomności je- 
dni drugich, mogą sobie nawzajem fałsz zadawać, nawza- 
jem się poprawiać; z łaski tóćż tego współudziału, z téj 
rozwlekłości z którćj użytek ciągnąć mogą, trudnićj dzisiaj 
niż dawnićj oczywiste błędy utrzymywać. Cóż się więc 
stanie z doszłemi do nas opisami stronnemi i podejrzanćj 
prawdy wypadków niknących w mgle czasu, kiedy stosunki 
ludzi między sobą były rzadkie, a sposoby za naszych cza- 
sów używane ogłaszania tego co piszą, nieznajomemi? 
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A te dziwne podania, w których nam dziejopisarze greccy 
wystawiają garstkę Spartańczyków lub Ateńczyków trupem 
kładnących tysiące Persów, przedstawiają naszemu uwielbie- 
niu bohaterstwo, poświęcenie się rycerzy: mamyż im na ślepo 
bez zastanowienia się wierzyć? Widzieliśmy za dni naszych 
jak zmieniają naturę rzeczy, jak przesadzają najprościejsze 
wypadki. Człowiek rozsądny odkłada na bok to.co z unie- 
sienia lub patryotyzmu pisarza pochodzi; poczekajmy z na- 
szém zdaniem, powtarza, aż Persowie z pól maratońskich 
lub z Termopilów powstaną, dla opowiedzenia nam po swo- 
jemu szczegółów owych bitew. 

To prawidło roztropności powinno być często zastoso- 
wane; nie traćmy je z oczów ucząc się historyi, a uni- 
kniemy błędów, unikniemy zaciekania się w niepotrzebne 
drobiazgowe szczegóły. 

$. 3. 

Kilka prawideł służących do nauki historyt. 

Ponieważ historya jest przedmiotem, o którym zamil- 
czeć nie można skoro jest mowa o sposobie osiągnienia pra- 
wdy; niechaj mi wolno będzie udzielić niektórych prostych 
i krótkich rad, nie zajmując się bynajmnićj gruntownym roz- 
biorem, obszernego wymagającym dzieła. 

Prawidło 1. 

Stosownie do tego cośmy powyżćj w rozdziale VIII za- 
łożyli sobie, wypada przedewszystkićm zdać sprawę z uży- 
tych przez piszącego środków, służących do odkrycia pra- 
wdy, i zastanowić się nad tém, co za jego prawdomówno- 
ścią lub przeciwko nićj przemawia. 

Prawidło 2. 

Ważąc rzeczy na szali, potrzebniejszym naoczny świa- 
dek od każdego innego pośrednictwa, do osiągnienia pra- 
wdy. Opowiadania jedne po drugich udzielane, podobne do 
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nurtów płynących kanałem, z którego pewne cząstki z sobą 
unoszą; kanały dziejów świata przepełnione namiętnością 
i błędem. 

Prawidło 3. 

Pomiędzy świadkami wydarzonego wypadku wybieraj tych 
którzy w nim nie mieli udziału, nic nie stracili. 

Kiedy Cezar opowiada swoje wyprawy, stanowcze jego 
świadectwo. Z tem wszystkiém widoczną rzeczą, że wódz 
rzymski nie może waleczności odmówić zwyciężonym przez 
siebie narodom, nie może utrzymywać że byli mniejszemi 
w liczbie wojskom jego, boby umniejszał wartości dokona- 
nemu przez siebie dziełu, umniejszał własnćj chwale. Cu- 
downe wyprawy Annibala przez nieprzyjaciół opowiadane, 
mają zupełnie odmienną ważność historyczną. 

Prawidło 4. 

Przekładaj zawsze spółczesnego historyka, ale sprawdzaj 
jego świadectwo, świadectwem spółczesnego z niém a prze- 
ciwnéj opinii, odmiennego sposobu widzenia pisarza, i umićj 
odróżniać w ich pismach przytaczane powody, naznaczane 
wypadki a zarazem osobiste im zdania. 
W zwyczajnych wydarzeniach, znajduje się prawie za- 

wsze wypadek główny, wydatny, któremu dziejopisarze za- 
przeczać nie mogą. W takim razie piszący może rzeczy 
przesadzać, zmniejszać, przychylnie lub niekorzystnie one 
oddawać, wyszukiwać tłómaczenia, wynajdywać powody, 
wyprowadzać skutki i t. d.; ale wypadek pozostaje nie- 
zmienny, a wysilenia złój wiary powinny rozsądnego czy- 
telnika ostrzegać, aby się nad nim tylko zastanowił, jego 
tylko widział, widział jakim jest w istocie. 

Prawidło 5. 

Pisma bezimienne mało zasługują na wiarę. Mógł pi- 
szący ukryć swe imię przez skromność, ale publiczność nie 
wiedząc o tóm, nie może dawać wiary temu, który chcąc
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prawdę mówić, twarz sobie zasłania. Bojaźń hańby wy- 
nikającój z kłamstwa silném jest wędzidłem; to wędzidło 
jednak nie zawsze dostateczne; cóżby było bez niego? 

Prawidło 6. 

Nim zaczniesz czytać historya, poznaj przedewszystkićm 
życie jćj pisarza. 

Śmiem utrzymywać, że to prawidło największćj jest 
wagi; zawiera wprawdzie to cośmy w rozdziale VIII po- 
wiedzieli, ale nie zawadzi, abyśmy je na nowo z dodatkiem 
niektórych uwag przytoczyli. ’ 

_ Możemyż dostatecznie ocenić rzetelność dziejopisarza, 
oraz środki przez niego użyte celem osiągnienia prawdy, 
gdy jego życia nie znamy? Chcecie wiedzieć dla czego on, 
utrzymuje to, zaprzecza tamtemu? Dla czego w niektórych 
obrazach zaledwo się pędzlem dotknie, w drugich najczar- 
niejszemi farbami przedmioty oddaje? Szukajcie przyczyn 
w jego przymiotach lub wadach, w jego osobistćm poło- 
żeniu, w duchu czasu, w formach politycznych kraju; a pe- 
wnie je tam znajdziecie. Podczas burzliwych niepokojów 
ligi nie pisano historyi tak, jak za porządnego i świetnego 
panowania Ludwika XIV. Zejdźmy do bliższych czasów, 
do rewolucyi francuzkićj, cesarstwa, restauracyi, nawet do 
dynastyi orleańskićj, a znajdziemy że w każdćj z tych epok, 
historya przybierała barwę i charakter okoliczności. Inne 
czasy, inna mowa! Skoro wiadome wam czasy, i kraj znany 
w których książka na widok publiczny wyszła, znane wam 
być muszą zarazem wpływy pod któremi była pisana. Wtedy 
wedle potrzeby odejmować lub dodawać możecie, bo ta 
znajomość rzeczy objaśni przed wami niejedną zawiłość, 
pomyłkę, opuszczenie, wykryje ważność niejednego oświad- 
czenia, zastrzeżenia, niejeden cel nagany lub wyznania, 
coby inaczćj niezrozumiałóm pozostało dla was. Mało kto 
od wpływu okoliczności zupełnie uwolnić się może, mało 
kto z narażeniem się na niebezpieczeństwo stawa w obro- 
nie prawdy, mało takich którzyby w krytycznóm położeniu 
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nie szukali zawarcia umowy między osobistym interesem 
a własnóm sumieniem. Zostać wiernym cnocie w chwilach 
stanowczych, jest bohaterstwem, a bohaterstwo rzadkie. 

Dodajmy, że składać na karb czasów o których się pi- 
sze nie zawsze jest błędem, zwłaszcza kiedy piszący nie 
obraża przez to sprawiedliwości i prawdy. Są wydarzenia 
w których milczenie rozsadném a nawet obowiązującóm:; 
w takich razach wybaczyć pisarzowi wypada, jeżeli myśli 
swojéj w całości nie objawił, zwłaszcza skoro nic przeci- 
wnego nie powiedział. Jakiebądź było przekonanie Belar- 
mina o pośrednićj władzy papiezkićj, żądać od niego wy- 
stąpienia ze zdaniem swojóm w obec sorbony paryzkićj, 
w obec Rzymu, byłoby wyrzec: „Pisz, a skoro parlament 
pozna twoją książkę, każe ją zabrać, będzie spaloną ręką 
kata, a ty z Francyi wygnanym, albo wtrąconym do wię- 
zienia. * F 

Prawidło 7. 

Dzieła pośmiertne, przez nieznajome : osoby wydawane, 
albo przechodzące przez niepewne ręce, stają się wątpli- 
wemi i z nieufnością przyjętemi być powinne. Po śmierci 
powaga znakomitego nawet męża w podobnéj okoliczności 
nie wiele znaczy, nie on bowiem ale wydawca przemawia 
za niego, z pewnością że mu nikt zaprzeczyć nie zdoła. 

Prawidło 8. 

Dzieje oparte na nieznanych pamiętnikach, na niepe- 
wnych świadectwach, manuskrypta uporządkowane tylko 
przez wydawcę, których, jak sam utrzymuje, styl tylko po- 
prawił a niektóre ustępy wyświecił, o tyle zasługują na 
zaufanie, o ile na nie sam wydawca zasługuje. 

Prawidło 9. 

Opowiadaniom tajemnych układów, tajemnic państw, aneg- 
dotom dowcipnym wyjętym z prywatnego życia sławnych lu- 
dzi, skrytym intrygom i innym podobnym wypadkom, bez
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ścisłego rozbioru wiary dać nie można. Jeżeli nam tru- 
dno odkryć prawdę przy świetle słonecznóm, lub jakbyś 
powiedział, na powierzchni ziemi, jakże ją znajdziemy, skoro 
szukać będziemy musieli wśród pomroku i we wnętrzno- 
ściach ziemi? 

Prawidło 10. 

Nie zupełnie wierzyć wypada temu co nam opowiadają 
o pewnych krajach, albo o dawnych ludach, bardzo odda- 
lonych od nas, o skarbach panującego, liczbie mięszkańców, 
ich wyznaniach religijnych, ich zwyczajach domowych. Bo 
tćż, jakże moglibyśmy sprawdzić rzetelność tych opowiadań? 
Oddalenie, czas, nieznajomość języka i t. d. sprzeciwiają 

się temu. Jakże dojść do prawdy w rzeczach nieznanych 
nawet krajowcom, nawet ukrytych czasami przed niemi. 
Chcąc opisać zwyczaje domowe, trzeba wstąpić do wnę- 
trza rodzinnego i zasiąść w poufałości przy domowóm 
ognisku. 

ROZDZIAŁ XIL 

Ogólne uwagi nad sposobami poznania natury 

jestestw, ich wiasnosei i stosunków. 

$. dy 

Uporządkowante umiejętności. 

Prawidła za pomocą których poznajemy istnienie jakiego 
przedmiotu, będąc już wiadomemi, wypada jeszcze obeznać 
się z temi które nam przewodniczyć mają w poszukiwaniąch 
natury, własności i stosunku jestestw. 

Nazwiemy jestestwami lub wypadkami przyrodzonemi, 
wszystko co należeć może do naturalnego stanu, to jest 
wszelkie bez wyjątku jestestwa i wypadki podległe nieod- 
zownym prawom stworzenia. Nazwiemy wypadkami mo- 
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ralnemi, należące do moralnego stanu; historycznemi 
lub społecznemi, należące do społecznego stanu; reli- 
gijnemi, zawisłe od wyższćj opatrzności. 

Obstawać nie będę przy akuratności tego podaialie, przy- 
znam się nawet, że ściśle rzeczy biorąc, możnaby mu za- 
przeczyć, chociaż oparty na naturze rzeczy, zostaje w zwią- 
zku ze zwykłemi celami umysłu ludzkiego. Chcąc wyłu- 
szczyć nieodbite powody tego podziału, w krótkich słowach 
wykażę pochodzenie wyobrażeń. 

Pan Bóg świat stworzył i to wszystko co w sobie za- 
wiera, poddając go stałym i użytecznym prawom: ztąd stan 
naturalny wypływa, a naukę jego nazwaćby można filozofią 
przyrodzenia. 

Pan Bóg stworzył człowieka rozumnym i wolnym a je- 
dnak podległym niektórym obowiązkom bez przymusu zna- 
glającym. Ztąd pochodzi stan moralny, przedmiot filozofii 
moralnej. 

Człowiek w społeczeństwie daje początek całemu sze- 
regowi wypadków i stosunków, ztąd wypływa stan społe- 
czny; nauka jego mogłaby się nazwać filozofią społeczną, 

albo filozofią historyi. 
Pan Bóg nie jest związany prawami, którym dzieło rąk 

własnych poddał, tym sposobem może na te prawa nawet 
przeciwnie im działać; z tego powodu przypuszczamy istnie- 
nie stanu wypadków i objawień wyższych nad stan przyro- 
dzony i społeczny. Ztąd nauka religii lub filozofia religijna. 

Istnienie przedmiotu będąc dowiedzioném, do filozofii 
należy nauczyć się go gruntownie, ocenić i osądzić. Filo- 
zof w znaczeniu zwyczajném, znaczy człowieka posiadają- 
cego naukę praw rządzących jestestwami, naukę ich wła- 
sności i stosunków. 

Gi 2: 

Roztropność naukowa, sposoby jg nabycia. 

Prawdziwy duch filozoficzny jest nieoddzielny od ducha 
roztropności, roztropności rozumowanćj, podobnéj do tćj



59 

która w życiu przewodniczyć powinna w stosunkach na- 
szych z ludźmi i rzeczami. Jestto gorżki owoc odczaro- 
wania i doświadczenia. Następujące uwagi ułatwią nam 
sposób nabycia ducha filozoficznego. 

Uwaga 1. 

Natura wewnętrzna rzeczy, jest nam prawie zawsze nie- 
znaną. Mało umiemy i źle umiemy. 

Nie zapominajmy nigdy tćj prawdy, ona nas nauczy o ile 
jest potrzebną energiczna i ciągła praca w poszukiwaniach 
natury jestestw. Ona nas skromnemi i bacznemi uczyni, 
ochroni od nierozważnćj ciekawości popychającćj człowieka 
do zgruntowania tajemnic zakrytych przed nami nieprzeni- 
kłą zasłoną. Jestto prawda bynajmnićj naszćj dumie nie 
pochlebiająca, niezaprzeczona i widoczna dla badaczy nauki 
ludzkości. 

Odebraliśmy od Stwórcy rozum będący w związku z fizy- 
cznemi i moralnemi potrzebami naszemi, skoro dla zadosyć- 
uczynienia tymże potrzebom poznaje jaki użytek odnieść mo- 
żemy z jestestw zastosowanych do pojęcia naszego. Ma- 
drość nieskończona ukrywa resztę przed nami, zostawując 
sobie samćj podniesienie zasłony zawierajacéj i zakrywają- 
cćj przed oczami naszemi niewymowny widok utworów. 
Czemuż się na to mielibyśmy uskarżać? Jeżeli niewiado- 
mość jest próbą życia, nadzieja pociechą śmierci! 

Własności światła są nam po części znane, często z nich 
czyniemy zastosowania; ale sama istota światła czém jest? 

Umiemy kierować, przyspieszać wegetacyą; ale cóż wiemy 
o naturze i tajemnicach tak zadziwiającego zjawiska? Ze 
zmysłów naszych czyniemy użytek, chroniemy je, przycho- 
dziemy im w pomoc; ale tajemnice zmysłowości są przed 
nami ukryte. Znamy w ogólności przedmioty szkodliwe lub 
pożyteczne naszemu ciału; ale dla czego, ale jak te przed- 
mioty mu szkodzą lub pomagają? tego nie wiemy. Cóż je- 
szcze dodamy? Rachujemy czas tysiącznemi sposobami, a me- 
tafizyka dotąd określić go nie zdołała. Jest nauka którą 
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geometryą zowią, doszła do wysokiego stopnia doskonało- 
ści, a myśl zasadnicza tójże nauki, jćj rozciągłość pojętą 
być nie może. Żyjemy w przestrzeni, w przestrzeni cały 
świat się porusza, przestrzeń mierzemy, poddajemy ją pod 
ścisłe rachunki, a jednak ani metafizyka, ani ideologia nie 

umieją nam wyrazić z czego się przestrzeń składa, czy rze- 
czą odrębną od ciała, czy tylko wyobrażeniem? czy ma wła- 
ściwą sobie naturę, czy jest utworem, lub niczém? My- 
ślemy, a nie wiemy co jest myśl? Burzą się wyobrażenia 
w naszćm pojęciu, a nie wiemy co jest wyobrażenie? Świat 
w całćj swćj różnorodności, w całćj swćj wspaniałości prze- 
suwa się i przedstawia nam w mózgu przepyszne obrazy; 
siła niepojęta tworzy w nim stosownie do naszego kaprysu, 
fantastyczne światy: to szczytne, to piękne, to przepełnione 
dziwactwami; a jednak nie wiemy co jest wyobraźnia, ani 
czóm są owe dziwne widowiska, nie wiemy jak się przed- 
stawiają, jak z oczów naszych nikną? 

Wielka jest liczba skłonności, mamy o nich przekona- 
nie wewnętrzne, głębokie, nieprzezwyciężone, zowiemy je 

uczuciami; czóm jest uczucie? wyrazić nie możem. Ten 

kto kocha czuje miłość, a nie wie co miłość. Filozof chcąc 
to uczucie rozebrać, potrafi źródło onego oznaczyć, ozna- 
czyć dążenie i koniec; oznacza prawidła kierunku, ale o na- 
turze wewnętrznćj miłości zarówno z drugimi nic nie wie. 
Uczucia nasze, podobne do płynów krążących po niedo- 

strzeżonych oczom kanałach: spostrzegamy niektóre skutki 
zewnętrzne, wiemy dokąd w pewnych razach dążą, zkąd 

przychodzą , możemy nawet ich bieg przyspieszyć albo zwol- 
nić, zmienić kierunek, ale oko dostrzedz nie potrafi taje- 
mnicy ruch nadającćj, siła bowiem działająca ukrytą zostaje. 

Czyż wiemy czém nasze ciało, i ciała nas otaczające ? 
Jestże filozof którenby oznaczyć zdołał naturę ciała? A je- 
dnak żyjemy wśród istot cielesnych i z nich co chwila uży- 
tek ciągniemy. Z ich własności dużo znamy, oznaczamy 
rządzące niemi prawa; ciało jest cząstką naszćj natury. 

Nie traćmy tych uwag z oczu, skoro będziemy się uczyć
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stanowczych zasad stworzenia, czyli jego istotę. Uważni 
i pilni w naszych poszukiwaniach, bądźmy umiarkowani 
i surowi w naszych określeniach. Jeżeli tego przymiotu 
nie posuniemy aż do skrupułu, często będziemy musieli 
położyć na miejscu rzeczywistości, płonne utwory snów 
naszych! 

Uwaga 2. 

W matematyce dwa są sposoby rozwiązania zagadnie- 
nia: prostćm dowodzeniem, i próbą za pomocą niepodo- 
bieństwa. Równie się dzieje z kaidém pytaniem. Dla wig- 
kszćj części ludzi, dowieść że nie jesteśmy w stanie roz- 
strzygnienia pytania, byłoby najlepszém jego rozwiązaniem. 
Nie sądźmy aby ten sposób rozumowania niebył bez zalety, 
albo że łatwo rozpoznać możliwość od tego co nią nie jest. 
Umysł w stanie rozeznania tego, dowodzi, że zna grunto- 
wnie swój przedmiot i trudności z rozwagą zbadał. Zna- 
jomość niepodobieństwa rozwiązania pewnych trudności, czę- 
ścićj jest historyczną, częścićj wspartą na doświadczeniu, 
niż naukową. Chociaż człowiek zdolny utrzymuje, że roz- 
wiązanie jest niepodobnóm lub niepodobieństwa dosięga, nie 
zawsze dowieść tego będzie w stanie. Próżna usilność 
z jaką sam próbował, połączona z opisaniem wysileń pró- 
bowanych przed nićm przez ludzi wyłącznych, dowodzą mu 
tylko w tym razie nieudolności umysłu ludzkiego. Czasami 
niepodobieństwo wypływa z natury zagadnienia, ale chcąc 
tego dowieść z pewnością, trzeba jednym rzutem oka 
objąć znajomość tego niepodobieństwa i sposobów usunię- 
cia jego. 

Uwaga 3. 

Ponieważ stworzenia w naturze swojćj, we własnościach 
i stosunkach swoich różnią się między sobą, i nasze spo- 
soby zapatrywania się na nie i oceniania ich, różnić się 
między sobą powinny. 

Powiedziano: że są wiadomości, które do innych udzie- 
lają klucza; że ktokolwiek dobrze o jednój rzeczy rozpra- 
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wia, o wszystkich dobrze rozprawiać może, na co potrze- 
buje tylko woli. Ztąd pochodzi owe błędne mniemanie, 
jakoby matematyka była najlepszą loiką, z powodu że uczy 
koniecznego i akuratnego rozumowania. 

Chcąc to urejone wymaganie usunąć, zastanówmy się 
nad tóm: że przedmioty od naszego pojęcia zawisłe, należą 
do rzędu różnorodnych wypadków; że środki osiągnienia 
tych przedmiotów, nic wspólnego między sobą nie mają; 
że ich stosunki zmieniają się bez końca; że doświadcze- 
nie zaś naucza, iż w sztukach i naukach napotykamy czę- 
stokroć zdolność wyłączną, a nigdy zdolność powszechną. 

Są prawdy matematyczne, fizyczne, ideologiczne, meta- 
fizyczne; są prawdy moralne, religijne, polityczne, history- 
czne, literackie; są prawdy samego rozumu, inne zaś kędy 
uczucia połączone z wyobraźnią. Są prawdy spekulacyjne, 
są i praktyczne, są takie, które poznajemy za pomocą ro- 
zumowania, drugie za póinocą wpatrywania się; są nako- 

niec prawdy, których nas doświadczenie naucza. Możnaby 
je na tyle klas podzielić, iż niepodobieństwem byłoby wszy- 
stkie policzyć. 

$. 8. 

Wywołanie wielkich ludzi. 

Wywołajmy za pomocą władzy silniejszćj od czasu, sil- 
niejszéj od śmierci, wywołajmy za pomocą wyobraźni owych 
wielkich ludzi, z których każdy był ozdobą wieku swojego, 
których pamięć ludzkość przechowuje z dumą. Rozkażmy 
grobowcom aby ich nam zwróciły takiemi, jakiemi ich do 
siebie przyjęły, z tym samym gieniuszem, z temi samemi 
namiętnościami, różnorodną zdolnością; umieśćmy ich w go- 
dnym podobnych gości przybytku, w nowym elizeum; tam 
wśród nagromadzonych płodów sztuki i rozumu ludzkiego, 
każdy z nich znajdzie to co jego namiętnością, jego sławą 
było. Scigajac myślą te uprzywilejowane istoty, odgadnione 
tajemnice ich zamiłowań odkryją przed nami tajemnice ich 
gieniuszu! 
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Co za wspaniałe zgromadzenie! Gonzalw z Korduby, 
Cisneros, Richelieu, Krzysztof Colomb, Fernand Cortez, Na- 
poleon, Torquato Tasso, Milton, Corneille, Racine, Boileau, 
Lope de Vega, Calderon, Molitre, Bossuet, Massillon, Bour- 
daloue, Kartezyusz, Malebranche, Erazm, Ludwik Vives, 
Mabillon, Vitte, Fermat, Bacon, Kepler, Galileusz, Pascal, 
Newton, Leibnitz, Michał Anioł, Lineusz, Buffon i tylu 
innych, a każdy mający stosownie do swojćj wartości prawo 
zająć właściwe sobie miejsce pośród władców pojęcia ludz- 
kiego. 

Tu Gonzalw z przyjemnością przysłuchuje się opowia- 
daniom wojennych wypraw Scypionów w Hiszpanii. Na- 
poleon rozmyśla nad przejściem Annibala przez Alpy, obu- 
rza się nad wahaniem Cezara w przebyciu Rubikonu; ale 
skoro spostrzega przyszłego dyktatora idącego do Rzymu, 
zwycięzcą pod Farsalą, zdobywcą Afryki, obejmującego naj- 
wyższą władzę i kreślącego końcem miecza: „przysze- 
dłem, widziałem, zwyciężyłem;* oko jego ogniem 
błyska. 

Tam Torquato Tasso i Milton w biblii, w Homerze 
i Wirgiliuszu czerpią natchnienia; Corneille i Racine szukają 
wzorów w Eurypidesie i Sofoklesie, Molitre w Arystofanie, 
w Lope de Vega, w Kalderonie; Bossuet, Massillon, Bour- 
daloue uczą się z zamiłowaniem świętego Chryzostoma, Au- 
gustyna, Bernarda, podczas gdy Erazm, Ludwik Vives, Ma- 
billon, zagrzebani w. zakurzonych manuskryptach z zapałem 
szperają w. archiwach. 

Każdy ma swego bohatera, swoje natchnienie, swoją 
namiętną naukę. Ten z teleskopem w ręku, w utworze 
świata podchwytuje tajemnice Boga, tamten na mikroskopie 
nachylony, odkrywa świat pełen życia w jedném ziarnku 
kurzawy. Mechanicy, artyści, badacze przyrodzenia, Line- 
usz otoczony swojemi kwiatami, Rafael w galeryach obra- 
zów, Watt pośród machin: każdy z nich wybrał sobie wła- 
ściwe miejsce, każdy własny ideał ścigając, najwyższe wła- 
dze rozwija. 
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Poruszmy z miejsc te wysokie pojęcia, zetknijmy z sobą 
te tak różnorodne gieniusze, odmienne zdolności, odrębne 
umysły: poetę z mechanikiem, filozofa z poetą, wojownika 
z filozofem, malarza z geometrą, zagłębiającego się w du- 

maniach z człowiekiem rzeczywistym, człowieka ruchu i czynu 
z myślącym i rozpamiętywającym, a scena się zmieni zu- 
pełnie, gieniusz zostanie miernością i kto wie czy mądrość 

nawet nie dostanie obłąkania zmysłów. 
Boileau czyta list do Pisonów lub Horacyusza satyry, 

a chociaż je już z tysiąc razy odczytał, coraz nowe od- 
krywa w nich piękności; zachwycenie jego zamienia się 
w uniesienie! 

Obok niego Kartezyusz rozmyśla nad własnością kolo- 
rów; dowiódł niezaprzeczonym sposobem, że są tylko sku- 
tkiem wrażenia. Odkrycie to napełnia go radością. Zbliżźmy 
teraz do siebie tych dwóch wielkich ludzi, przypuśćmy że 
wzajemnie udzielają sobie myśli. Filozof osądzi powierzcho- 
wnym i lekkomyślnym poetę, którego lada słowo, lada obraz 
porusza; z drugićj strony poeta uśmiechnie się z pogardą 
i uszczypliwy może wiersz złoży przeciwko filozofowi, któ- 
rego zasady podług niego obrażają zdrowy rozsądek, i na- 
turę chcą pozbawić wszelkiego uroku. 

Tu Mabillon ślęczy nad zbutwiałym pargaminem i po 
tysiąc razy za pomocą szkła powiększającego, na nowo swoje 
dociekania rozpoczyna. Chciałby wymazany wiersz przy- 
wrócić, bo w nim spodziewa się znaleść słowo, tekst za- 

'tracony; praca go całkiem zajmuje, dla nićj o całym za- 
pomina świecie. Wtóm nadchodzi naturalista, przygotowuje 
mikroskop, wyrywa badaczowi starożytności, pargamin, i na 
nim z równą usilnością i zamiłowaniem szuka jaj niszczą- 
cego owadu. 

Tasso i Milton deklamując szczytne ustępy swych utwo- 
rów, nie wiedzą że deptając nogami, w jednéj chwili ni- 
weczą mikroskopiczne rośliny, owe przedmioty pracowitego 
rozbioru Lineusza. Cóż jeszcze dodam? Pomiędzy półbo- 
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gami zacięta wojna powstaje! Przywróćmy ich czóm prę- 
dzćj grobom, bo sławę nadwerężą swoją. 

Co ten odrzuca z pogardą, tamten szuka i uwielbia; 
co jeden jasno widzi, drugi spostrzegać nie umie. Co ten 
gienialnóm mieni, dla tamtego bezrozsądnóm dziwactwem; 
co dla pierwszego nieoszacowanym skarbem, nędznym dla 
drugiego drobiazgiem. A to dla czego? Zkad pochodzi, 
że te wybrane rozumy w takićj między sobą sprzeczności? 
Czemuż prawdy nie przedstawiają się zarówno wszystkim 
oczom? Powodem tego, że jeżeli prawda w obec Boga 
jedną, wieloraką być musi w obec stworzenia; że z cyr- 
klem i linią nie zdołamy ocenić tego co pochodzi z serca, 
a uczuciem nie przejrzemy w geometrycznych rachunkach ; 
że abstrakcye metafizyczne żadnego nie mają stosunku z nauką 
społeczną, a prawda należy do rzędu wypadków tak różno- 
rodnych jak sama natura i jest rzeczywistością rzeczy. Chęć 
zastanawiania się i rozprawiania zarówno o wszystkich przed- 
miotach jest obfitóm źródłem błędów; w tym bowiem razie 
władze bezużytecznemi się stają , skoro nie w porę zastosowu- 
jemy do jednéj z nich to, co jedynie od drugićj zależy. 

(i nawet uprzywilejowani ludzie, których stwórca po- 
wszechném obdarzył pojęciem, tak wielki dar bezowocnym 
czynią, gdy oddając się szczegółowemu przedmiotowi, nie 
umieją się, że tak powiem, choć w części sami z siebie 
ogołocić, zostawując sobie tylko, stosownie do przedmiotu 
pracy, potrzebnych władz użycie. 

ROZDZIAŁ XIII. 
Zmysłowe pojęcie. 

5 TF. 

Wyobrażenie. 

Zmysłowe pojęcie jasne, akuratne, prędkie, sąd prawy, 
rozumowanie ostre i niezachwiane: te są zalety myślącego 

5 
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człowieka. Zastanawiaé się będę nad każdą z nich, doda- 

jąc niektóre uwagi. 
Nie myślę ja bynajmnićj ani wyobrażenia, ani zmysło- 

wego pojęcia oznaczać; ale niech mi będzie wolno powie- 

dzieć, nie roszcząc sobie bynajmnićj prawa do ściśle filo- 

zoficznego języka, że zmysłowe pojęcie jest tóm wewnętrz- 

nóm działaniem, za pomocą którego pojmujemy; a wyobra- 

żenie jest obrazem, przedstawieniem, służącóm za żywioł 

zmysłowemu pojęciu. Tym sposobem pojmujemy zmysłami 

koło i elipsę, pojmujemy pochodzenie ze składu sił, po- 

wód odwrotny tychże sił w ramionach drągu, siłę ciążenia 

ciał, prawo przyspieszenia ich spadania, równowagę pły- 

nów, sprzeczność między być a nie być, różnicę między 

istotą rzeczy a trafem; pojmujemy zasady moralności, poj- 

mujemy nasze i zewnętrznego świata istnienie, pojmujemy 

piękności albo wady w obrazie, w poemacie; pojmujemy 

proste i powikłane sprawy, przychylne lub nieprzychylne 

wrażenia spowodowane jednóm słowem, jednym wypadkiem; 

pojmujemy nakoniec zmysłami to wszystko, co tylko nasz 

umysł pojąć jest w stanie; a to wewnętrzne zwierciadło 

w którćm przedmioty zdają się odbijać aby naszemu przed- 

stawiały się umysłowi, to co przytomnością swoją zapełnia 

czasami pojęcie, czasami się kryje lub zasypia aby się sto- 

sownie do okoliczności przebudzić, albo przywołane powró- 

cić, to niewiem co, to nieznane, o którego jednak istnieniu 

wątpić nie możemy, nazywamy wyobrażeniem. W tym ra- 

zie zdania ideologów o pochodzeniu wrażeń, mało są zna- 

czące. Chcąc dobrze myśleć, cóż nam z tego przyjdzie, że 

wyobrażenie będzie się odróżniać lub nieodróżniać od po- 

jęcia? że jest lub nie jest przeistoczonóm czuciem? Cóż 

nam z tego przyjdzie, że wiedzieć będziemy zkąd wyobra- 

żenie pochodzi? czy jest lub nie jest wrodzone? Rozwig- 

zanie tych pytań, nad któremi zawsze rozprawiano i za- 

wsze rozprawiać będą, wymagałoby psychologicznych uwag, 
którym chcąc się oddać, trzebaby każdą inną zaniechać pracę, 

aby sobie nie zatamować i nie skrzywić własnego pojęcia. 
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Ten co myśli, nie może ciągle myśleć, że myśli i jak my- 
Sli; bo wtedy i nasze pojęcie nie dopełniłoby posłanni- 
ctwa swojego, będąc same zajęte sobą! 

8.2. 

Prawidła dobrego myślenia. 

Pojęcia zmysłowe naszego rozumu są żywe i jasne, skoro 
z przyzwyczajeniem do uwagi nabyliśmy dosyć rozgarnienia 
do rozwinięcia w każdćj okoliczności władz zastosowanych 
do przedmiotu: badania, i skoro te tylko władze rozwijać 
umiemy. 

Gdy rzecz idzie naprzykład o oznaczenie matematycznego. 
zagadnienia, nie potrzeba nam wtedy nic niepewnego, nic 
abstrakcyjnego, nie potrzeba nam uczucia; nic fantastycznego ; 
nie potrzeba rzeczy światowych z ich odcieniami i rozmai- 
tością. Wyobraźnia wtedy milczeć powinna, podobna do 
tych obrazów, na których zaledwo nakreślamy rysy. To pra- 
wyjaśnię, zastanawiając się nad jednóm z zadań elementar- 
nój geometryi. 

„Obwód koła jest linią krzywą, zamkniętą, którćj wszy- 
stkie punkta zarówno są odległe od punktu wspólnego, na- 
zwanego środkiem.* Z tego łatwo spostrzedz można, że 
tu nie idzie o obwód koła w przenośnóm lub niepewném 
znaczeniu, ale w ścisłóm oznaczeniu, że oprócz tego ozna- 
czenie to uważane być powinno jako wyrażenie ideału wię- 
cćj lub mnićj do rzeczywistości zbliżonego. : 

Z tem wszystkiém, ponieważ figury geometryczne od 
wzroku i wyobraźni pochodzą, użyję jednój z tych władz, 
a może obudwóch razem dla przedstawienia sobie tego, co 
pojąć pragnę. Kreślę zatćm obwód koła na tablicy lub 
w wyobraźni mojéj, i widzę lub wyobrażam sobie com na- 
kreslit. Ale widzieć rzecz, nie jestto pojąć jćj naturę. 
Człowiek najmnićj pojętny widzi, przedstawia sobie obwód 
tak dokładnie, jak najbieglejszy matematyk, a pomimo tego 
nie może zdać rachunku z tego co widzi. Gdyby widzieć 

5* 
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było dostatecznóm, zwierzę nawet miałoby geometryczne 

wyobrażenia zarówno z Newtonem i z Lagrańgem. 

Czegoż jeszcze potrzeba do umysłowego pojęcia? Po- 

znania niezbędnych warunków istnienia rzeczy, co się ozna- 

czeniem daje wytłómaczyć. Nasze pojęcie akuratne i cał- 

kowite tylko wtedy, kiedy każden z tych warunków poj- 

mujemy, a całość ich tworzy w naszym rozumie wyobra- 

żenie prawdziwe, takie jakie mieć powinniśmy o przedmio- 

cie oznaczonym. O oznaczeniu przez nas koła, zapytajmy 

umysłu nieuważnego, powierzchownego, a po jego odpo- 

wiedziach poznamy, że nie jest zdolnym zdać przed sobą 

rachunku z ogółu warunków potrzebnych do utworzenia żą- 

„danćj figury, co dowodzi, że widzieć a pojmować, nie jedno. 

Ale niechże matematyk to samo rozbiera, co za różnica! 

W oznaczeniu obwodu koła, możnaż ominąć słowo 

linia? 

Można, bo wiemy że o téj tylko części geometryi mowa, 

którćj przedmiotem linie; ale ściśle biorąc, nie można, bo 

słowo linia krzywa, skoro z niego wyrzucimy linią, do 

powierzchni zastosować się daje. 

Wyrażając słowo linia, trzebaż dodać krzywa? 

Nie koniecznie, dodając bowiem wklęsła, odróżniamy 

ją od linii prostćj, która zkądinąd nie mogłaby mieć wszy- 

stkich punktów równoodległych od wspólnego punktu. 

A słowo zamknięta, czy nie możnaby ominąć? 

Nie zaiste, gdyż jeżeli linia krzywa nie wchodzi w sie- 

bie, jeżeli zamkniętą nie jest, nie może być obwodem 

koła i t. d. 
Jestto zmysłowe pojęcie, jasne, dokładne, całkowite; 

umysł uchwycił i posiada rzeczywistość. 

Przejdźmy teraz do rozbioru naukowego wyobrażenia 

i starajmy się mnićj więcćj jego doskonałość oznaczyć. 

I tutaj jeszcze znajdziemy zmysłowe pojęcie prawdy; 

a uwaga czyli umysłowe przyłożenie się do przedmiotu ba- 

dania, konieczną się stanie. Wiemy dobrze, że te same 

władze nie są zarówno użytecznemi w każdym rodzaju umy-
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słowćj pracy, i tak naprzykład umysł porządkujący, rozbio- 
rowy tak potrzebny matematykowi, wadą jest dla literata. 

Dwóch ludzi wyższego usposobienia, ale pod odmien- 
nemi względami, czytają razem arcydzieło wymowy lub poe- 
zyi; jeden z nich uniesienia swojego wstrzymać nie może: 
„(o za szczytne obrazy!* powtarza, „co za zapał! co za 
wykwintność uczucia! co za głębokość! co zą niezrównana 
zwięzłość, obfitość, porządek i sita!* A oczy jego napeł- 
niają się łzami uwielbienia. 

„Jakże się tu wszystko do prawideł daje zastosować, * 
odpowiada drugi, „to właśnie najbardzićj podziwiać po- 
trzeba. * 

Jeden z nich zmysłowo pojmuje piękności cotylko od- 
czytanego dzieła, mało rozumuje, zaledwo rozbiera, prze- 
rywane tylko słowa wymawia; drugi nie pojmuje zmysłowo, 
ale rozumuje, rozprawia i najczęścićj nie w porę wystę- 
puje z retoryką. Pierwszy całą prawdę spostrzega, drugi 
ja tylko w części widzi. Dla czego? Dla tego że prawda 
jest tutaj zbiorem stosunków międży pojęciem , wyobraźnią 
i sercem; dla tego że te władze chćą być razem w grę 
wprowadzone, bez wysileń, bez gwałtu, bez przeszkody, bez 
względu na jakiebądź prawidła; trzeba było uczuć przede- 
wszystkiém, a dopiero potóm przystąpić do rozumowania, 
do rozbioru, do krytyki. 

Zabrnąć w samych oznaczeniach, wzywać w pomoc pra- 
wideł nim się przejmiemy dziełem, o któróm sądzić chcemy 
nim go zmysłowo pojmiemy, jestto pieluchą powinąć duszę, 
przymusić ją do użycia jednéj tylko władzy wtedy, kiedy 
potrzebowałaby się rozciągnąć, wszystkie rozwinąć; jestto 
w chwili wzlotu duszę pozbawić skrzydeł. 

Niebezpieczeństwa rozbioru. 

W przedmiotach nawet w których wyobraźnia żadnój 
nie odgrywa roli, nie przytłumiajmy pojęcia, nakłaniając je 
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do oznaczonéj metody, kiedy z właściwego charakteru swo- 
jego, niepodległości i wolności potrzebuje. Zaprzeczyé nie 
można, że rozbiór w wielu bardzo razach udziela wyobra- 
żeniom akuratności i jasności. Ale pamiętajmy, że najwię- 

céj jest jestestw składanych. 
Zmysłowe pojmowanie przedmiotu obejmuje jednym rzu- 

tem oka części stanowcze i wszelkie między niemi zacho- 
dzące stosunki.  Rozebrana machina bezwątpienia przedsta- 
wia odrębnie wszystkie sztuki z których się składa, ale chcące 
zrozumieć każdćj z nich użytek, chcąc ocenić udział szcze- 
gółowy jaki mieć mogą w powszechnym ruchu, trzeba je 
na właściwe miejsce odłożyć. 

Ciągle rozkładając, dzieląc i rozbierając, Condillac i szkoła 

jego doszli do tego, że uznali 'w człowieku przeistoczone 
czucia.  Kartezyusz i Mallebranche przeciwnie, zaledwie 
w nim prócz czystych wyobrażeń co innego dostrzedz mogą: 
jestto z jednćj strony dążenie do materyalizmu, z drugićj 
wygórowany spirytualizm. Condillac pragnie wszelkim zja- 
wiskom duszy oznaczyć powód, poczynając od tego: że za- 
pach róży pojęty być może przez człowieka pozbawionego 
zmysłów, skoro mu jedno powonienie zostanie. Mallebranche 
szukając tłómaczenia tychże. samych zjawisk, a nie znajdu- 
jąc go w stworzeniu, nie waha się wzywać pomocy naj- 
wyższćj istoty boskićj. 

Dla czegoż ludzie pojętni zagłębiają się z rozumowania 
w rozumowanie, w niesłychanych dziwactwach, z pozorną 
ścisłością wywodu? Z jednćj tylko strony dostrzegli pyta- 
nie. Brakujeż im ducha rozbioru? Bynajmniéj, bo skoro 
jaki przedmiot w ręce im popadnie, zaraz go rozbierają. 
Ale jedno opuszczone miejsce całą ich pracę naraża; w ra- 
zach zaś bardzo rzadkich, kiedy rozbiór całkowity, zapomi- 
nają że przedmiot przez nich rozebrany jest jeden, że każda 
z jego części powiązana z drugiemi ścisłemi stosunkami, 
i że nakoniec, jeżeli na to nie zwrócą uwagi, z ich łaski 
arcydzieło nawet w niedorzeczność zamienić się może.
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8. 4. 

Farbiarz ? filozof. 

Biegły farbiarz w swojém laboratoryum oddaje się wła- 
ściwym sobie zatrudnieniom; nadchodzi filozof, wielki roz- 
prawiacz, namiętny wielbiciel rozbioru. Rozmowa o far- 
bach między niemi się wszczyna; w nićj filozof rozbierając 
po szczególe każdą substancyą przez farbiarza użytą, dowo- 
dzi mu że nie otrzyma pożądanego skutku. Rozbiór jest 
akuratny, dowody liczne, powody oczywiste, rozumowanie 
niezaprzeczone. „W szczególności zgadzam się z panem, “ 
odpowiada farbiarz argumentami filozofa zwyciężony, „co 

utrzymujesz, być może, ale przyjdź jutro, a obaczemy!* 
Filozof nazajutrz powraca, a farbiarz zdejmuje z zadymio- 
nych kotłów i przed nim rozkłada bogate tkaniny. I w cóż 
się obróciła owa niezawodność rozbioru? Niebieska, po- 
marańczowa, purpurowa, najdelikatniejsze farby rozpoście- 
rają się po błyszczących materyach. Więc poznać odoso- 
bnioną część ogółu, lub powstałą z połączenia z ogółem, 

nie jest tem samóm. Rozktadaé i dzielić, są tylko pewną 
częścią nauki; trzeba zarówno składać i tworzyć. 

$. 5. 

Przedmioty z jednego stanowiska brane. 

Niektóre umysły choć jasne, przenikliwe, ale powierz- 
chowne, w smutnym są czasami obłędzie. Powiedzielismy 
powyżćj zkąd to pochodzi. Uważając rzeczy z jednego 
tylko stanowiska, opierają na niedokladném pojęciu zmy- 
stowém, na tój nieuzupełnionćj podstawie, cały ciąg rozu- 
mowań posuniętych do ostateczności i tym sposobem do- 
chodzą do najniedorzeczniejszych wniosków. Ztad wynika 
zdanie: że za pomocą rozumowania można przeciwko wszy- 
stkiemu powstawać i* wszystkiego bronić. W saméj isto- 
cie, człowiek prawy choćby nawet miał za sobą prawdę 
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i zdrowy rozsądek, częstokroć milczeć musi przed przeci- 
wnikiem swoim, odurzony jeżeli nie zwyciężony sofizma- 
tami wciskającemi się przez najmniejsze szczeliny jak woda 
przez pory, sofizmatami pokonywającemi największe trudno- 
ści. Zbytek szybkości zawadza poważnemu i umiarkowa- 
nemu chodowi; zbytek rozumu jest wadą podobnego rodzaju. 

8. 6. 

Niedogodności wynikające z nadto szybkiego zmysłowego 
pojęcia. 

Szybkość zmysłowego pojęcia jest przymiotem szacownym, 
ale potrzeba mieć się na ostrożności przeciwko zwyczajnym 
skutkom szybkości, czyli przeciwko nieakuratności. Zmy- 
słowe pojęcie nadto raptowne, z lekka tylko dotyka przed- 
mioty. Jaskółka która w prędkim locie zaledwo trąca po- 
wierzchni wód, pływające po nich owady jedynie chwyta; 
nurkujące zaś ptaki zanurzać się muszą dla szukania zdo- 

byczy. 
Ludzie obdarzeni szybkiém zmystowém pojęciem , odzna- 

czają się zwodniczą i pełną powabów łatwością. Umieja 
nadać przedmiotom pozór pewnćj metody, pewnéj jasności, 
akuratności, uwodzącćój mało zastanawiające się umysły. 
W naukach odznaczają się prostotą wykładu, szczęśliwóm 

zastosowaniem zasad przez nich samych położonych; takowy 
przymiot właściwy umysłom silnego i gruntownego pojęcia, 
ale pokrywać może czasami bezwładność i lekkomyślność. 
Tym sposobem płytkie wody wabią oko, dając dostrzegać 
w swojóm przezroczu piasek łożyska, wśród którego bły- 
szczą kiedy niekiedy odrobiny złota. 
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ROZDZIAŁ XIV. 
Pojęcie. 

| "AE & 

Czćm jest sądzenie o rzeczach? 

Źródła błędów. 

Sadzenie o rzeczach jestie czynem odrębnym od zmy- 
słowego pojmowania? albolitéi, po prostu, jestże zmysło- 
wem pojmowaniem stosunków zachodzących między dwoma 
wyobrażeniami? Rozwiązanie tych odrębnych zadań nie na- 
leży do przedmiotu naszego, i mniemam iż je zastąpiemy 
daleko pożytecznićj niejedném rozwiązaniem praktycznóm. 
Sądzić, jest umysłowóm twierdzeniem że rzecz jest lub nie 
jest, oraz że jest lub nie jest pod pewnym względem. . 

Nazywamy założeniem , wyrażenie sądu o rzeczach. Axio- 
mata fałszywe, założenia wzięte w nadto obszerném rozu- 
mieniu, oznaczenia niedokładne, wyrażenia niepewne , przy- 
puszczenia nadareme, przesądy: te są źródła naszego sądze- 
nia o rzeczach. 

$ 2. 

_ Axtomata fałszywe. 

Każda nauka potrzebuje punktu oparcia. Jestto pod- 
stawa na którćj budowniczy gmach swój wznosi. Ale bu- 
downiczowie myśli, nie znajdują zawsze gruntu stałego, 
a człowiek czekać nie umie. Coby potrzebowało doświad- 
czenia i pracy wieków, on chce w jednym dniu uskutecznić, 
a jeżeli nie może znaleść, wymyśla. Jeżeli rzeczywistości 
mu brakuje, wątłą swoją budowę wznosi na marzeniach 
własnćj wyobraźni i za pomocą sofizmatów, odurza w końcu 
sam siebie; zamienia w nieodwołalne prawdy to, co wie 
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że na samym początku było tylko nieoznaczonym kształtem 
myśli, pozorem nieustalonym. Jeżeli w wymyślanych przez 
niego systematach wyjątki stoją mu na zawadzie, układa 
ogólne założenie, zamienia je w axiomat, czyli widoczną 
prawdę. Ten axiomat podlegać powinien tysiącznym tłó- 
maczeniom, ścieśnia się lub rozszerza do woli, stosownie 

do potrzeb, okoliczności i powodu. On to pojmuje ogól- 
nym , ciemnym i niezrozumiałym sposobem, a jeżeli powstaną 
w jego umyśle niektóre skrupuły tyczące się prawd przez 
niego samego ustanowionych, jeżeli lęka się aby z taką 
pracą wzniesiona budowa w oczach jego nie runęła; zapo- 
minając od czego zaczął, pociesza się utrzymując: że pod- 
stawa jego budowy gruntowna, że jest widoczną prawdą, 
czyli zasadą wiekuistćj prawdy. 

Widoczna prawda powinna nasz umysł uderzać, nasze 
zgodzenie się pociągnąć za sobą, tak jak promienie słone- 
'czne "uderzają nasze oczy i przekonywają o istnieniu światła. 
Nie. nazywajmy oczywistém, to co nam bez takićj oczywi- 
stości przedstawiać się będzie.  Zrozumieliśmy każde wy- 
rażenie założenia, a jednak przekonani nie jesteśmy, gdyż 
to nie jest oczywistą prawdą, strzeżmy się tego. Jeżeli 
ścisłość do tego stopnia posuniętą być powinna, to ztąd 
pochodzi, że błąd może zupełnie zmienić sposób widzenia, 
a wtedy niebezpieczeństwo tém większe, im nasza pewność 
była całkowitsza. 

§. 3. 

Założenia nadto ogółowe. 

Gdyby istota rzeczy była nam znaną, łatwoby nam przy- 
szło ustanowić założenie ogólne, bez wyjątków, gdyż istota 
rzeczy będąc ta sama dla całego rodzaju, to cobyśmy twier- 
dzić po szczególe o jedném chcieli, mogłoby służyć zaró- 
wno dla wszystkich. Ale najczęścićj posiadamy w tym wzglę- 
«dzie niedokładne tylko wiadomości, albo nic nie wiemy; 
dla tego tóż nie możemy rozprawiać o jestestwach jak tylko 
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stosownie do tych własności, które nie przechodzą naszego 
pojęcia; świadomi nawet nie jesteśmy, czy te własności nie 
biorą początku w istocie rzeczy, lub są tylko przypadkowe. 
W założeniach ogólnych przez nas położonych, odbija się 
ta niemoc umysłu naszego, a ponieważ z tém wszystkiém 
założenia te są jedynie wyrażeniem naszego pojęcia i są- 
dzenia o rzeczach, nie mogą się rozszerzać po nad obręb 

naszego rozumu. Ztad tyle nadspodziewanych wyjątków, 
ztąd pochodzi wyjątek tak często za prawidło wzięty. Kto- 
kolwiek ogólne założenie zakłada, jest podległy rozmaitym 
kolejom błędu, pomimo usiłowań rozumu. Cözby się stało 
z temi założeniami, w których lekkomyślność zasady walczy 
z niedokładnościa kształtu ? 

$. «4. 

Oznaczenia niedokładne. 

Cośmy powiedzieli o axiomatach, toż samo o oznacze- 
niu powiedzieć można, ponieważ to ostatnie jest pochodnią 
pojęcia zmysłowego, sądzenia o rzeczach, i za jego. popar- 
ciem rozumowanie postępować może z ufnością. 

Dokładne oznaczenie nie jest rzeczą łatwą, czasami nie- 

podobną w wielu bardzo razach. Oznaczyé, jestto wytłó- 
maczyć istotę oznaczonćj rzeczy; jakże więc wytłómaczyć 
można to czego się nie rozumie? Pomimo tćj trudności, nie 
masz nauki któraby przemódz nie zdołała wielkićj liczby ozna- 
czeń puszczonych w obieg za dobrą monetę. Rzecz dzi- 
wna! niejeden pisarz przeciw temu nadużyciu powstaje, prze- 

szłe działania z rozsądnym zapałem napastuje, aby natych- 
miast mógł zastąpić oznaczenia przeciwko którym powsta- 
wał, nowemi oznaczeniami; aby mógł podnieść na hypote- 
zie swojego wyboru budowę błędów, cotylko przez siebie 
obaloną. 

Jeżeli oznaczenie pragnie dać poznać istotę rzeczy i je- 
żeli tak jest trudno dojść do tego wypadku, dla czegoż się 
tak spieszyć? Ponieważ znajomość natury jestestw jest ce- 
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lem naszych poszukiwań, a oznaczenie ma nam przedsta- 
wiać wypadek tych poszukiwań, dla czegoż przez zakoń- 
czenie poczynać ? Oznaczenie jest przypuszczeniem zrówna- 
nia, aby otrzymać niewiadomą. W rozwiązaniu każdego 
zagadnienia, to zrównanie jest ostatecznóm. 

Warunkowe. tylko istoty możemy oznaczyć dokładnie, 
te bowiem pochodzą, że tak powiem, od naszćj woli. Ale 
ponieważ istota rzeczy niknie przed nami, powinnibyśmy 
przynajmnićj ugruntować myśl naszych oznaczeń, to jest 
oznaczyć słowo za pomocą którego chcemy rzecz wyrazić. 
Nie wiem co jest słońce, nie znam jego natury, nie mogę 
je zatóm oznaczyć. Z tem wszystkićm, ponieważ wiem co 
się ma rozumieć przez słowo słońce, łatwo mi wytłóma- 
czyć znaczenie przywiązane do tego słowa. Co jest słońce? 
Nie wiem. Co rozumiesz przez słowo słońce? Rozumiem, 
że to jest ciało niebieskie, którego obecność daje, a nie- 

obecność odbiera światłość dzienną. To mnie doprowadza 
do przytoczenia niepewnych i zle oznaczonych wyrażeń. 

. 8. 5: 

„Wyrażenia zle oznaczone. 

Rozbiór słowa równość. 

Łatwóm się zdaje na pozór, oznaczyć jedno słowo, na- 
turalną bowiem rzeczą przypuszczać, że ten co mówi, wie 
co mówi; a jednak doświadczenie naucza, że nie zawsze 

tak się dzieje. Ludzie zdolni dokładnie oznaczać myśl słów 
przez siebie użytych są rzadkiemi. .Nielad w wyrażeniach 
pochodzi i powiększa się z nieładu wyobrażeń. Często żwa- 
we wynikają sprzeczki z niezwyczajnym talentem z obu stron 
utrzymywane. Wprawdzie co chwila kwestya przenosi się 
z miejsca na miejsce , zmienia przedmiotu ; ale dla tego walka 
niemnićj zażarta , niemnićj zawzięta; powiedziałbyś że dwóch 
śmiertelnych nieprzyjaciół spotyka-sie na polu bitwy. Chce- 
cie aby ta zawziętość znikła? Zapytajcie owych szermierzy, 
© co rzecz idzie, jak rzecz uważają? Tym sposobem wzięci 
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na gorącym uczynku, bo się nie spodziewali napadu z tćj 
strony, po raz pierwszy może (zmuszeni do tego) starają 
się zdać przed sobą sprawę z prawdziwego znaczenia wy- 
rażenia , tylokrotnie przez nich samych zastosowanego. A je- 
żeli, co się rzadko zdarza, rzecz da się wytłómaczyć, na- 
tenczas pokaże się, że rozpoczęta lub rozpocząć się 

zdająca sprzeczka o rzeczy, zamienia się w sprzeczkę 

o wyrażenia; powiedziałem: rozpocząć się zdająca, 
gdyż w podobnego rodzaju utarczkach, istotnie nie o rzecz, 
ale o słowa idzie. 
W każdym języku są wyrażenia niepewne, ogólne, żle 

oznaczone; każdy je tłómaczy ze swojego stanowiska; a wie- 
lorakie jak uczucie za pomocą którego są oddane, w roz- 
pacz wprawiają loikę i zdają się wymyślonemi dla powi- 
kłania i zamięszania wszystkiego. Przytoczmy przykład. 

„Równość jest dziełem Boga, nierówność dziełem 

człowieka. Łzy i jęk ostateczny zaczynają i kończą życie. 
Tu nie masz żadnćj różnicy między bogaczem a ubogim, 
szlachcicem a plebejuszem. Religia naucza, że wszyscy mie- 
liśmy ten sam początek, ten sam koniec mieć będziemy. 

Potworna między ludźmi nierówność , ta hańba. rodu: ludz- 
kiego, jest dziełem ducha złego; jeżeli ją lud znosić. musi, 
pochodzi to z ciemnoty w jakićj go uciemiężyciele zosta- 
wuja, a w którćj o własnćj zapomina godności. * 

To krasomówcze oznaczenie równości, mile głaszcze ucho 
niejednćj miłości własnćj i przedstawia, zaprzeczyć temu nie 
możemy, cos pozornego, mieszanine błędu i prawdy, mowę 
zwodniczą dla nierozważnych umysłów, a śmieszne tylko 
słów powikłanie dla myślącego człowieka. To pochodzi 
ztąd, że w tymże samym okresie, różne znaczenia nadajemy 
równości; zastosowujemy ją w tóm samćm rozumieniu do 
przedmiotów tak oddalonych od siebie, jak słońce od ziemi; 
nakoniec, że od połączonych sprzeczności przechodząc do 
ogólnych wniosków, przekształe sofizmat 'w prawdę 
widoczną i tym sposobem he i ‘tiprzedzone umysły tu- 
dziemy. | (Fem 7 
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Pytam: proszę mi oznaczyć słowo równość? 
— To słowo, samo przez się daje się oznaczać. 
— Ale jednak? ~ 

— Równość jest owém swietém prawidłem, stano- 
wiącóm, aby żaden człowiek nie był ani mnićj ani więcćj 
od drugiego. 
— Oznaczenie to nadto ogólne. Dwóch ludzi jest równego 

wzrostu: czyż idzie ztąd aby mieli być we wszystkićm ró- 
wni? Jeden z nich gruby jak gubernator wyspy Baratorya, 
drugi wysmukły jak Don Quiszot. A potóm ludzie mogą 
być między sobą równi i nierówni w naukach, w cnotach, 

w przymiotach duszy i t. d. Nim zatém pójdziemy daléj, 
zgodzić się nam wprzódy wypadnie na prawdziwe i istotne 
oznaczenie równości. 

— Ale ja mówię o równości przyrodzonćj, o téj równo- 
ści, którą sam "Stwórca ustanowił i przeciwko którćj de- 
spotyzm człowieka nic nie może. 
— Co bezwątpienia ma znaczyć, ie z przyrodzenia wszy- 

scy równi jesteśmy.... Ale przyrodzenie utworzyło nas sil- 
nemi, słabemi, pieknemi, szpetnemi, ociężałemi , zwinnemi; 

jesteśmy naturalnie pojętnemi lub ograniczonemi, gwałto- 
wnemi lub spokojnemi i t. d-; przeliczmy fale morskie, a do- 
wiemy się o liczbie naturalnych nierówności. 
— Te nierówności nie nakazują jednak nierówności praw. 
— Tu zachodzi zmiana. Porzucamy przyrodzoną równość, 

albo ją bardzo ograniczamy. Wnet może spostrzeżemy, że 
równość praw ma także ułomną stronę. Naprzykład: da- 
myż dziecku prawo strofowania i karania własnego ojca? 
— Co za niedorzeczność. 

— Bynajmnićj, przytaczamy tylko następstwo przymu- 
szone absolutnćj równości praw; a jeżeli tak nie jest, po- 
każcie nam te o których wspominacie, pokażcie prawa dla 
których równość istnieje lub nie istnieje. 
— Oczywiście mówić chcemy o prawach epikojch, 

o równości społecznćj. 

— Cotylko braliśmy to słowo w znaczeniu ogólniejszćm, 
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absolutniejszém ; ale wyrugowani z jednego stanowiska, ucie: 
kacie się do drugiego. Mniejsza o to! Równość społeczna 
znaczy bezwątpienia, że w społeczności ludzie są, albo być 
powinni równemi. Równemi, w czóm? czy we władzy? 
wtedy żaden rząd istnieć nie może. W majątku? Tu spra- 
wiedliwość zostawmy na stronie i przystąpmy do działu. 
W przeciągu godziny z dwóch graczy mających nierówne 
powodzenie, jeden jest zrujnowany, drugi swój kapitał po- 
dwoił, a nierówność znowu się pokazała. Po tysiąc razy 
rozpocznijmy podział, zawsze podobnie się stanie. 

Równemi w poważaniu? ale możemyż zarówno szaco- 
wać nikczemnika i człowieka prawego? możemyż w nich 
równe pokładać zaufanie? Czyż zarówno powierzemy zarząd 
spraw publicznych niezdatnemu człowiekowi, jak drugiemu 
kardynałowi Richelieu? A potém, czyż każden człowiek ró- 

wnie zdatny do wszystkiego ? 
— Nie zaiste, ale przynajmnićj przyznajcie równość 

w oczach prawa. 

— Nowa ztąd rzecz wypływa; prawo mówi: przestępny 
podlega karze pieniężnćj, a jeżeli zapłacić nie może, pod 
lega uwięzieniu. Bogaty się opłaca i z prawa naigrawa, 
biedny pod ryglem znosi pokutę przestępstwa i ubóstwa swo- 
jego. Gdzież jest równość w oczach prawa? 
— Ale te niedokładności znieść wypada. Kara zarówno 

winnych dosięgnąć musi, na wszystkich zarówno Wożyć 
powinna. 
— Zniescie zatóm kary pieniężne, ów jedyny sposób ka- 

rania tylko niektórych, a częstokroć owe źródło skarbowego 
dochodu; jednak pomimo tego równość w karze zostanie 
zawsze niepodobieństwem. Przypuśćmy że za przestępstwo 
kara pieniężna jest naznaczona; z dwóch winnych nią do- 
tkniętych, jeden opłaca i nie przestaje być bogatym, drugi 
zrujnowany do szczętu. 
— Niemożnaż więc zapobiedz tym niedokładnościom 

prawa? 
— Być może, i dla tego chcieliśmy dowieść, że nieró- 
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wność jest rzeczą którćj trudno na tym padole zaradzić. Jeżeli 
ustanowimy kary cielesne, i tak nierówność zachodzić bę- 
dzie. Cztowiek pozbawiony godności osobistćj, ulega z obo- 
jętnością niesławie, wysławieniu publicznemu; dla niektó- 
rych zaś winowajców kara ta byłaby okrutniejszą od śmierci. 
Kara powinna być ocenioną nie sama w sobie, ale za po- 
mocą wyrządzonćj szkody temu który ją ponosi, albo przez 
wrażenie jakie na nim sprawia; bez tego obadwa cele prawa, 
to jest odpokutowanie i przykład, dotykając winnego, nie 
byłyby dopięte. W ukaraniu jednakowo zastosowaném do 
winowajców różnych stanów, nie masz równości jak tylko 
w nazwaniu. Uznawajmy istnienie tych niedoskonałości rze- 
czy ludzkich i strzeżmy się urojonćj równości koniecznćj; 
jest ona konieczném tylko niepodobieństwem. 

Oznaczenie słowa jednego i poszukiwanie rozmaitych za- 
stosowań jakie z niego zrobić można, dostarczyły nam spo- 
sobności zgruntowania ogólnego sofizmatu, dozwoliły nam 
dowieść aż do oczywistości, że te wszystkie. próżne gada- 
niny tak często używane, są w gruncie czczą tylko pra- 
wdą albo niedorzecznością wymuszoną, a ta nas doprowa- 

dzić może do odkrycia, że zarówno rodzimy się i umieramy. 

Bezzasadne domniemania. 

W braku ogólnych zasad, zdarza nam się czasami opie- 

rać rozumowania na wypadkach, którym łatwowierność na- 
sza dodaje tylko wagi. Ogłaszamy je za rzeczywiste, gdyż 
potrzebujemy aby takiemi były. Ztąd utworzyło się tyle 
systematów przyrodzonych zjawisk; każden bowiem wyna- 
lazca po kolei zakłada na bezzasadnych domniemaniach nowy 
gmach wznoszący się przez niego. Nawet pierwszego rzędu 
zdolności łatwo się wciągńąć dają, skoro nie znając dosta- 
tecznie ani przyrodzenia, ani pochodzenia rzeczy, chcą wszy- 
stko tłómaczyć. Skutek pochodzić może z wielu bardzo 
przyczyn, ale wiedzieć że może pochodzić, nie jest 
jeszcze znalezieniem prawdy, trzeba wiedzieć że pochodzi. 
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Jeżeli kto za pomocą domniemania tłómaczy przedemną za- 
dowalniającym sposobem niektóre zjawiska, uwielbiam zdol- 
ność wynalazcy, alem się od niego niczego nie dowiedział 
tyczącego rzeczywistości rzeczy. 

Przypisywać skutek przyczynie na zasadzie możebności, 
zwłaszcza gdy można wezwać pomocy spółistnienia lub na- 
stępstwa, jest sofizmatem pospolitszym niż rozumiemy. Ale 
co mówię? Najczęścićj nikt się nie dopytuje nawet o istnie- 
nie zjawiska oznaczonego za przyczynę, poprzestajac na tém 
że mogło istnieć i zrodzić skutek, którego wytłómaczenia 
szukają. 

Znaleziono w przepaści ciało człowieka zbroczone we 
krwi. Niektóre domniemania tłómaczą śmierć jego upadnie- 
niem, samobójstwem, morderstwem. Jeden powód od dru- 
giego nie jest podobieństwem do prawdy. Niechaj najmniej- 
sza oznaka się pokaże, zaraz się i tłum domysłów znajdzie. 
Obojętne wypadki zebrane naokoło bezzasadnego domnie- 
mania, nadadzą mu charakter podobieństwa do prawdy. 
Wnet powątpiewanie ustaje, następuje twierdzenie. Niechże 
to domniemanie napotka uważniejsze spostrzeżenie, ustąpić 
innemu domniemaniu musi, a wypadki wywołane w dowód 
pierwszego, służą czasami na poparcie drugiego. Człowiek 
staje się igraszką własnćj myśli. 

$. 7; 

Przesądy. 

Przesądy są niewyczerpaném źródłem błędów, opoką 
o którą rozbijają się umiejętności, są największą tamą w po- 

stępach. Trudnoby nam przyszło uwierzyć, jaki wpływ 
wywierają przesądy, gdyby dzieje rozumu ludzkiego nie świad- 
czyły o tóm na każdćj stronnicy. 

Człowiek opanowany przesądem, ani w księgach, ani 
w wypadkach nie spostrzega tego co książki i wypadki za- 
wierają, widzi tylko to, czego dla poparcia własnego zda- 
nia potrzebuje; czasami nawet działa w dobréj wierze, 

6 
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w przekonaniu że prawdę przenosi nad wszystko. Wycho- 
wanie, nauczyciele udzielający nam początkowych nauk, 
przyjaciele, stan, położenie towarzyskie i tysiąc innych oko- 
liczności podobnego rodzaju, są źródłem naszych przesądów. 
I w saméj istocie, połączenie tych wpływów oznacza sta- 
nowisko naszego widzenia, daje nam spostrzegać przedmioty 
pod tém samém wejrzeniem, zawsze tym samym sposobem. 

Zaledwo pierwszy krok zrobiemy w jakićjkolwiek umie- 
jętności, natychmiast przedstawiają nam niektóre axiomata, 
niektóre założenia, za wiekuiste prawdy, za prawdy nieza- 
przeczone, a my je przyjmujemy z ufnością. Powody wal- 
czące na korzyść przeciwnych opinii, nietylko że nie pod- 
legają naszćj uwadze jako argumenta, ale są nam podane 
za sofizmata, za trudności do rozwiązania. Trzebaż walkę 

rozpocząć? Obfitują dowody, pozostaje tylko wybór, i w tym 
nierównym boju, broń którój mistrz używa od niebezpie- 
czeństwa zasłonięty, uderza zawsze w piętę nieprzyjaciel- 
skiego Achillesa. łatwe zwycięztwo, gdzie najczęścićj zwy- 
ciężonemi są nasze niedoświadczenie i nasza dobra wiara. 

Można było zauważyć, że w dyskusyach szkolnych, albo 
raczój we wszystkich dyskusyach, więcćj idzie o pokonanie 
jak o przekonanie. Skoro miłość własna wchodzi w szranki, 

wszelkićj broni dyskusyom dostarcza. Natenczas to co sprzyja 
jest przesadzoném, bez miary powigkszoném, wszystko się 
zwalnia, przekształca, wszelki zarzut przemilczany, a cho- 

ciaż w głębi serca dobra wiara przeciwko temu przema- 
wia, milczeć jćj każą, głos jćj przytłumiony, tak jak przy- 
tłumione słowa pokoju wśród śmiertelnego boju. 

To nam tłómaczy dla czego przez tyle wieków niektóre 
szkoły zostawały pod wojskowym rygorem, dla czego naj- 
częścićj, chcąc opinią pewnych pisarzy poznać, potrzebu- 
jemy tylko wiedzieć do jakiego duchownego zakonu nale- 
żeli, z jakićj szkoły wyszli. Ich błąd nie mógł być bra- 
kiem wiadomości, gdyż poświęcali życie całe naukom; to 
co ich przeciwnicy pisali było im znajomóm, codziennie ich 
pism się radzili.... aby je lepićj pokonać. Byłaż w tem 
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zła wiara? Wszakże ci ludzie prawowiernymi chrześcia- 
ninami byli. 

Powody ich błędów znajdujemy w przesądach.  Czło- 
wiek nim drugiego oszuka, fiz sam siebie oszukał wprzódy. 
Przychodzi do tego, że bierze niemoc i nędzę swoją za ener- 

gią i stałość, upiera się przy swoich zasadach, w nich się 
zamyka, wzmacnia wszelkiemi argumentami mogącemi przyjść 
w pomoc jego opinii, a na resztę zamruża oczy. Im ży- 
wićj nacierają, tém umysł jego coraz bardzićj się wznosi, 
aż nakoniec nie rachując ani na liczbę, ani na męztwo 
przeciwników, zdaje się mówić sam do siebie: Tu twoje 
miejsce, powinieneś go bronić, lepiéj umrzeć z chwałą jak 
żyć zhańbionym! 

Z tego powodu, skoro idzie o to aby dowieść i prze- 
konać, trzeba najstarannićj oddzielać powody miłości wła- 
snój od prawdy; są bowiem wyrażenia grzeczności i wzglę- 
dów, któremi się nigdy dosyć nie szafuje. Wystrzegajmy 
się tego, abyśmy nie powątpiewali o rozciągłości i przeni- 
kliwości rozumu przeciwnika naszego, a szczególnićj starajmy 
się jego przekonać, iż ustępując nawet, na dobréj opinii 
nie straci. Jeżeli zaniechamy tych ostrożności, walka stać 
się może osobistą i coraz zaciętszą; będziesz go pod no- 

gami trzymał, miecz do gardła przyłożysz, a jeszcze się 
zwyciężonym nie uzna. 

ROZDZIAŁ XV. 
Mozumowanie. 

SĘ 

Na co się przydadzą prawtdła dyalektyki. 

Za pomocą wielkićj liczby prawideł opartych na kilku 
prawdach widocznych, dyalektycy chcą nauczać rozumowa- 
nia. Przypuszczam rzeczywistość prawd widocznych, ale 

6% 
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nie wierzę aby prawidła były tak potrzebne, jak inni wno- 
szą. Nikt nie myśli zaprzeczać następującym zasadom: „Dwie 
rzeczy jednakie trzecićj, są jednakie między sobą; z dwóch 
rzeczy jednakich, jeżeli jedna z nich różni się od trzecićj, 
i tamta różnić się musi. Co się w ogólności > zaprzecza 
lub utrzymuje o całym rodzaju lub gatunku, jest «zarówno 
zaprzeczonóm lub utrzymywaném z osobna it. d.*"'Że 
prawidła argumentacyi oparte na tych zasadach są nieomylne, 
zgadzam sie na to; ale te prawidła zastosować potrzeba, 
a od teoryi do praktyki daleko. Powiedziano: że prawi- 
dła mają korzyść przyzwyćzajania umysłu do: akuratności, 
a w niektórych razach odkrywania wad w założeniach, któ- 
rych słabość niedokładnie tylko spostrzegamy; być: może, 
ale takowa korzyść często jest sparaliżowana zarozumiałością 
pochodzącą ,z tego rodzaju pracy. Przekonywamy siebie, że 
znać prawidła rozumowania, jestto umieć rozumować. Nie 
dosyć znać prawidła sztuki, aby zostać artystą. Ten potrafi 
na pamięć. wyliczyć wszystkie przepisy retoryki, a pomimo 
tego nie będzie w stanie napisania jednćj stronnicy według 
prawideł dobrego i zdrowego rozsądku. 

$. 2; 

Syllogizm. Uwagi. 

W ciągu rozumowania, chyba żee mu nadamy formę 
scholastyczną, co dzisiaj już jest zastarzałym sposobem, za- 
chowujemyż w pamięci naszćj prawidła syllogizmu? Odpo- 
wiedź na to pytanie da nam miarę użyteczności praktycznéj 
tychże prawideł. Uczemy się poznawać, czy ten lub ów 
syllogizm grzeszy lub nie przeciwko prawidłom, i w takim 
razie następujące podajemy przykłady: „Każda cnota jest 
chwalebną; skoro więc sprawiedliwość jest cnotą, chwale- 

bną być musi.* Teraz dajmy na to, że mamy rozstrzygnąć: 
czy w danym nam do roztrząśnienia czynie jest lub nie 
jest sprawiedliwość naruszoną, a prawo czy powinno karać? 
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że mamy szukać, na czém zawisła sprawiedliwość? że mamy 
z cala ogruntównością rozbierać zasady na których ona się 

opiera; że mamy dać poznać spływające od nićj dobrodziej- 
stwa po szczególe na osoby, w ogólności: na społeczeństwa. 
W takim razie na co.wam się zda,-pytam, i przytoczony 
przykład, i tysiące innych podobnych:do niego?: Niechaj 
teologowie i prawnicy powiedzą nam, czy w pismach swo- 
ich zatrudniali się często syllogizmem ? 

„Zwierzęta nie są nieczułe; ponieważ ryba jest zwie- 

rzęciem, więc ryba nie jest nieczułą.* 
„Kto jest dobrym, ten uwielbienia godnym; ponieważ 

Pan Bóg jest dobrym, więc Pan Bóg uwielbienia godnym. * 
» Len, pieniądz nie ma potrzebnćj wagi, dał mi go Piotr; 

więc pieniądz dany mi przez Piotra, nie ma potrzebnćj 
wagi. * 

Mogąż podobne rozumowania kształcić umysł i rozwi- 
jać pojęcie? Nie zaiste, w tak błahych rzeczach nikt się 
nie nauczy trudnéj sztuki rozumowania. Praktyka nic po- 
dobnego nie przedstawia, a gdy się do zastosowań docho- 
dzi, AA się wtedy 0 prawidłach zapomina, albo po wy- 
próbowaniu, czy się użyć nie dadzą, czy nie można za ich 

pomocą postępować, porzuca się ta odrażająca i niewdzie- 
czna metoda. 

Zastanówmy się jeszcze nad ostatnim przykładem, poró. 
wnywając praktykę z teoryą. 

„Pieniądz nieposiadający warunków przepisanych pra- 
wem, przyjętym być nie powinien. Pieniądz ten nie zawiera 
w sobie tych warunków,*więcć nie powinienem go przyjąć. * 

Jeżeli prawa menniczne są nam znane, jeżeliśmy roz- 
poznali monetę i przekonali się, że się niestosuje do warunków 
tego prawa, bez dalszych korowodów oddajemy ją napo- 
wrót. Ale skoro się w téj mierze dyskusya rozpocznie, ta 
się stosować nie będzie do słuszności wypadków wypro- 
wadzónych * przez mas z dwóch pierwszych założeń, ale za- 
stosuje się, do wagi 1 napisów monety lub innych podo- 
bnych przedmiotów. 
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Cztowiek wyprowadzający wniosek nie zagłębia się 
w wstecznych myślach swoich, tak jak oko kiedy obejmuje 
zewnętrzne przedmioty, nie patrzy na wewnątrz. Wyobra- 
żenie się przedstawia, pojmujemy je z mniejszą lub wię- 
kszą jasnością, to wyobrażenie zawiera drugie lub wiele 
innych, a te znowu inne pobudzają z kolei. Tym sposo- 
bem umysł postępuje bez wstrząśnienia, bez przeszkody, 
nie potrzebując zajmować się co chwila powodami każdego 
obrotu pojęcia. 

$. 8. 

Entymema, 

(czyli rozumowanie złożone z dmóch części: antecedens et 

conséquens). 

Dla powyższego powodu dyalektycy kładą w liczbie ar- 
gumentów entymemę czyli syllogizm urwany, to jest którego 
jedno z dwóch pierwszych założeń jest tylko domniemane. 
Entymema jest wypływem doświadczenia. I w samćj rze- 
czy nigdy się nie formułuje w praktyce syllogizm we wszy- 
stkich swoich częściach. Przytoczony na początku tego roz- 
działu, zamieniwszy go w entymemę, przedstawiałby się na- 
stępującym sposobem: Ten pieniądz nie odpowiada warun- 
kom przepisanym prawem, więc go przyjąć nie mogę; albo 
po prostu, nie przyjmuję go bo jest fałszywy. 

$. 4. 

Uwagi nad sposobem pośrednim (terme moyen). 

Cały fortel syllogizmu *) znajduje się w porównaniu ma- 
jacém wykazać zachodzący stosunek pomiędzy ostateczno- 
ściami.  Ostateczności i sposób pośredni, skoro są znane, 

*) Syllogizm jest rozumowaniem złożonćm z trzech założeń, 
czyli porównaniem dwóch pomysłów za pomocą trzeciego. Porówny- 

wające się pomysły są ostateczne, a pomysł za Pomoca którego 
się porównywają jest sposobem pośrednim. 
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łatwo' porównanie ustanowié;: ale wtedy prawidto niepo- 
trzebnóm się staje, gdyż następstwo szukane przedstawią 
się natychmiast samo z siebie. ' Znaleść ten sposób pośre- 
dni będący kamieniem węgielnym rozumowania; poznać 
ostateczności, kiedy poszukiwania tyczą się przedmiotu nie- 
znanój nam natury, na tem cała trudność zależy. Gdyby 
ten metal był złoty, wiem że miałby taką własność; ale 
nie wiem czy jest złoty, i z tego punktu wychodząc, z dwóch 
ostateczności jedna mi braknie. Ten sędzia wie dobrze, 

że gdyby człowiek koło niego przechodzący był tym mor- 
dercą którego szuka od dawna, musiałby go posłać na ru- 
sztowanie; lecz nic mu nie wskazuje, że ten człowiek jest 
tym winowajcą; pomimo podejrzenia nie może potępić go 
bez dowodów. Obie ostateczności posiada, braknie mu 
sposobu pośredniego. 

Możemy zapewnić, że ten sets sposób nie przed- 
stawi się sędziemu pod dyalektycznym kształtem. Cała prze- 
szłość oskarżonego, tryb życia, Świadkowie potępiający, 
ukryty sztylet i niektóre inne przedmioty znalezione przy 
nim a należące jak się zdaje do jego ofiary, nieprzyjaźń 
jaką miał dla zamordowanego, sprzeczność w odpowiedziach, 

pomięszanie skoro wrócił do domu po dopełnieniu zbro- 
dni, i t. d. są to*sposoby pośrednie, a raczćj są to oko- 

liczności niejako wskazujące: winnego. Te okoliczności sę- 
dzia po szczególe i w ogóle najskrupulatnićj będzie mu- 
siał rozbierać, uwagę podwoi i zwróci na wszystkie strony, 
na tysiączne odmienne przedmioty rozdzieli, do każdego 
z nich zosobna skieruje, a zebrawszy, uporządkowawszy, 
zbadawszy szczegóły, niczego nie oszczędzi do odkrycia pra- 
wdy. Jakże podobna praca daleka od scholastycznćj formy ? 
Na cóżby się tu przydały prawidta syllogizmu? 

Ś ik 
Użyteczność dyalektyki. 

Z tóm wszystkiém, forma ta korzystnie użytą być może, 
począwszy od chwili, kiedy idzie o wykazanie z akuratno- 
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ścią i ścisłością całego ciągu wyobrażeń. Ta forma bez ża- 
ginéj wartości jako sposób wynalazczy, nie jest do odrzu- 
cenia jako metoda nauczania. Dalecy zatóm od wyłączenia 
tćj nauki z klas elementarnych , życzemy usilnie aby ją utrzy- 
mano, nie w. całćj suchości, ale w <całćj: sile.  Syllogizmy 
są nerwami i kościami rozumowania. Umiejmy je przyo- 
dziać ciałem i nadać im powabne kształty życia. /Dawnićj 
ich nadużywano, wpadliśmy w nadużycie przeciwne, szko- 
dliwe postępom umiejętności i sprawie prawdy. 

Dawnićj mowa nie napuszona dawała spóstrzegać nagi 
kościotrup; dzisiaj dbają o formę, a zapominają gruntu, 
a w największóćj części dzieł wymowy, rzecz zastępują sło- 
wami. Próżne okresy i nic więcćj! błyszczące wprawdzie 
pięknością, jeżeli próżne słowa mogą być pięknemi. «Za 
pomocą dawnéj dyalektyki, umysły sofistyczne i- przebiegłe, 
wprowadzały prawdę w błędne i zawikłane podziały; pu- 
ste umysły zagłuszają ją dzisiaj, zagrzebują, czynią: niedo- 
ścigłą pod ozdobami bez miary; est modus in rebus. 

ROZDZIAŁ XVI. 
Rozumowanie mie jest jedynym środkiem 

osiagnienia prawdy. 

* 

SST. 

Natchnienie. 

Wielkie pomysły nie pochodzą z rozumowania. Prawie 
wszystkie szczęśliwe i najszczytniejsze odkrycia, równie jak 
najszacowniejsze zdobycze rozumu ludzkiego, pochodzą z nat- 
chnienia, od téj mimowolnćj i tajemniczéj światłości od 
razu rozpędzającćj ciemnotę, wtedy nawet kiedy sam nie 
wie zkąd początek wzięła. Powtarzam: z natchnienia; ża- 
dne inne słowo nie zdało mi się oddać dokładnićj tego 
zjawiska. 



89 

Matematyk: pracuje z zapałem mad rozwiązaniem pe- 
wnego zadania, nic nie opuścił, pojmuje wykład we wszy- 
stkich częściach; a jednak wysilenia jego zostają ‘bez sku- 
tku, rozwiązania znaleść nie może. Zmienia figury, dzia- 

łania swoje opiera na różnorodnych ilościach, wszystko na- 
daremnie. Głowę zmęczył, pióro z rąk wypada, porzuca 
pracę, już żadnćj myśli zebrać nie może. Patrżąc na niego, 
powiedziałbyś że zniechęcony daremnemi usiłowaniami po- 
czynionemi dla otwarcia podwojów zamkniętych, siada w pro- 
gu, czekając aż ze środka nie wyjdą do niego. | Raptem 
błysnęło światło, a prawda za którą już sie przestał uga- 
niać, sama mu się przedstawia i zdanie rozwiązanćm zo- 
staje. Tym matematykiem Archimedes; wyskakujący 'z ła- 
mi na ulicę Syrakuzy, wołając do tłumu: „źnalazłem ją! * 

Pó długich godzinach poświęconych 'rozmyślaniu, zda- 
rza się często, że umysł wycieńczony, zaprzestaje wysileń 
swoich, zatrzymując się, daleki jeszcze od celu do którego 
dążył. W tym to przestanku,: niespodzianie, pośród roz- 
targnienia lub innćj pracy zajęcia, prawda, napróżno dotąd 
szukana, zwykła się objawiać. Zdaje się, że dusze rozmy- 
Slajace: posiadają przywilćj zachowywania zwiążku z piasto- 
wanemi przez nie od dawna naukowemi przedmiotami. Te 
przedmioty ciągłego zajęcia, podobne do poufałych gości, 
powracają co chwila, a częstokroć nieoczekiwahe;, stukają 
do bram pojęcia, jakby się pytać chciały, czy na nich czas 
nie nadszedt. Znanym jest ów mimowolny wykrzyknik świę- 
tego Tomasza przy stole francuzkiego króla: „To dowód 
niepokonany przeciwko herezyi Manesa! * 

8.152. 

Rozmyślanie. 

Nie sądźmy aby człowiek trudnym zajęty przedmiotem, 
kierował myślą*swoją tak jak linią lubreyrklem: '*Pogrą- 
żony w pracy, zapomina że żyje'i rozmyśla, że tak po- 
wiem, pomimo wiedzy.  Ogółowo lub po szczególe każdą 
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rzecz docieka; :przedmiotowi własnego rozbioru, sam nazwę 

nadaje; od stanowczego do przydatkowego stanowiska prze- 
chodzi; a znając kres swojćj podróży, nie postępuje po bi- 
tym gościńcu, ale: podobny do wyrobnika, w głębi ziemi 
szukającego skarbu, niewiedzącego w któróm się miejscu 
znajduje, tu i owdzie zawzięcie kopie na wszystkie strony. 

Tak jest i tak być musi, chyba że prawda przez nas 
szukana, uprzednio była nam znaną. Masz przed oczami 

kawał kruszcu i znasz jego własność; jeżeli żądać od cie- 
bie będą abyś go rozebrał, użyjesz, ma się rozumieć, naj- 
prostszego sposóbu , najświadomszćj metody. Ale jeżeli kru- 
szec ten tobie nieznanym, zastanawiać się nad nim bę- 

dziesz z uwagą i to po razy kilka, domniemania układać 
podług tej lub owéj oznaki, nakoniec rozliczne nad nim do- 
świadczenia poczynisz, nie aby dojść do jakiego rodzaju kru- 
szec należy, lecz aby dojść czóm jest w istocie. 

$. 3. 

Wynalazek ¢ nauczanie. 

Ztąd radykalna różnica pomiędzy metodą nauczania a me- 

todą wynalazku wypływa. Ten co naucza wie gdzie idzie, 
zna drogę którą ma przebiegać, bo ją już nieraz przebie- 
gat; wynalazca nie'ma żadnego oznaczonego przedmiotu. 
Jeżeli sobie cel szczególny zamierza, nie wie czy go do- 
sięgnąć potrafi, nie wie czy to czego szuka nie jest wła- 
snéj tylko wyobraźni złudzeniem; a w razie nawet kiedy 
cel mu znany, nie zna drogi prowadzącćj do niego. Z tego 
powodu zasady używane w nauczaniu umiejętności, różnią 
się prawie zawsze od zasad których wynalazca używał. Win- 
niśmy geometryi odkrycie rachunku ilości nieskończenie ma- 
łych i tylko za pomocą postępowań algebraicznych docho- 
dziemy teraz zastosowania tego rachunku. 

Pomiędzy pasmem gór stromych, wznosi się skała spi- 
czasta, odosobniona, na którćj spostrzegamy niewyraźnie 
zwaliska dawnego gmachu. Śmiały wędrowiec dosięgnąć 
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tam pragnie. Uczy się miejscowości, szuka najłatwiejszego 
przejścia i puszcza się w drogę. Już najwyższych dosię- 
gnął wierzchołków, już przebył drogi prawie nie do prze- 
bycia. Trawa zawieszona nad urwiskiem przepaści, pień 
nadgniły, kamień sterczący, wszystko mu za podporę służy. 
Czołga się, przeskakuje, wlecze po ziemi; nakoniec okryty 
potem , prawie bez tchu, dopiął upragnionego celu, na wierz- 

chołku stanął, a wyciągając ręce do nieba, odzywa się z du- 
mą: „zwyciężyłem! * Całe pasmo gór pod jego nogami od- 
kryte: co wprzódy po szezególe tylko spostrzegał, nad tóm 
panuje, jednym rzutem oka obejmuje. Widzi przeszkody 
przeciwko którym pierwsze jego wysilenia nadaremnemi były, 
i sam się z własnćj niewiadomości śmieje; przypatruje się 
przezwyciężonym zawodom i zdumiewa nad swoją odwagą. 
Towarzysze jego, za nadto słabi aby pokonać mogli niedo- 
opisania trudności, pozostali na dole, towarzyszyli mu tylko 
powodzenia życzeniem. Ale jest ścieżka, oku ludzkiemu 
dotąd nieznana, gdyż ją tylko z wierzchołka gór dostrzedz 
można, jój zakręty mnogie, rozciąga się aż ku dolinie; mnićj 
silni, mnićj odważni od -niego mogą jéj użyć; bystre oko 
podróżnego ją odkryło, zejdzie tą ścieżką, nią prowadząc 
towarzyszów swoich, powie im: „idźcie za mną! * Bez naj- 
mniejszego niebezpieczeństwa, bez trudu doprowadzi ich do 
celu. Z jego łaski góra staje się dla nich przystępną, będą 
mogli się przypatrzyć wieży, malowniczym rozwalinom i szczy- 
tnemu krajobrazowi rozwijającemu się na dole. 

$. 4 

Prawda uderzająca w oczy. 

Z tem wszystkiém nie trzeba sądzić aby odkrycia gie- 
niuszu równćj zawsze wymagały pracy. Prawda uderzająca 
w oczy, czyli władza spostrzegania bez wysilenia, tego co 
drudzy odkrywają tylko za pomocą mozolnéj i nieustannćj 
pracy, jest jednym z przywilejów gieniuszu. © Jeszcze noc 
dla gminu, a słońce już zeszło dla niego. Jeden pomysł, 
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tysiączne stosunki: i okoliczności dotąd nieznane. | Był to 

punkt zaledwo widzialny, «a pod wejrzeniem gienialnego czło- 
wieka, ‘ten punkt rośnie, rozszerza się, rozciąga jak ju- 
trzenka przy wschodzie słońca. Patrzcie! tam: na“ wscho- 
dzie, na 'ten lekki rzut! światła! W jednćj chwili nieskoń- 
czone promienie srebra i złota rozłożył po niebie, w je- 
dnćj chwili, od wschodu do zachodu, od północy do po- 
łudnia ognistym potokiem całą przestrzeń zalał! 

6.0... 

Trudnićj znaleść jak pojąć. 

Gracze w szachy. Sobieski. 

Zastanówmy się teraz nad szczegółem godnym uwagi: 
że są prawdy, acz same przez się przystępne, nie przed- 
stawiające się jednak jak tylko uprzywilejowanym ludziom. 
Ci: je wyprowadzają na jaw, lub na nie zwracają uwagę, 
a natychmiast stają się tak jasnemi, tak prostemi, tak ła- 
twemi do zrozumienia, że każdy się dziwi, iż ich od dawna 

nie spostrzegł. 
Dwie osoby grają w .szachy, jedna 'z nich zda się za- 

tópiona zw. kombinacyach 'na pozór mało znaczących, nie 
dba o straconą. sztukę, którą jednak uratować mogła, i cała 
zajęta obroną: bynajmnićj" niezagrożonego miejsca: » Stracony 
czas! w koło”nićj szemrają. Każdy gra jak umie, «odpo- 
wiada na to i daléj grę prowadzi. Przeciwnik nie dociekł 
jej zamiarów, nie dostrzegł grożącego niebezpieczeństwa, 
głowę zaczyna tracić; a w.tćj chwili ów gracz niewpra- 
wny, co czas i sztuki nadaremnie tracił, uderza w odsło- 

niętą strońę i zeszyderskim uśmiechem, szach i: mat wy- 

mawia.» Midt-stusznos¢,;, powtarzają przytomni,' jakżeśmy nie 
dostrzegli tego, «wszak. rzecz była tak «prosta. 

Turcy leżą pod: Wiedniem obozem, a w oblężonóćm mie 
ście zawzięte toczą sie kłótnie .o «miejsce: którędy wypadnię 
wycieczkę zrobié. skoro tak. niecierpliwie oczekiwany Sobie- 



93 

ski z wojskiem swojóm nadciągnie. Każdy po swojemu 
daje rady, czyni plany. Bohater polski przybywa, spojrzał 
na nieprzyjacielskie' wojsko i zawołał: „zwyciężyłem! * Na- 
zajutrz wydaje bitwę; Turcy rozproszeni, Wiedeń oswobo- 
dzony. Po zwycięztwie, roztrząsając plan ataku, powta- 
rzają wszyscy jednozgodnie: Turcy błąd taki popełnili, król 
z niego korzystał. Prawda uderza w oczy, mae prosta, 
do pojęcia łatwa, ale po zwycięztwie. 

Cóż może być prostszego nad nasz system ficżobiy? 
a jednak nie był znanym od Greków i Rzymian. Jakież 
zjawisko częścićj pod zmysły podpada od dążności płynów 
do osiągnienia powierzchni ich źródła?  Dostrzegano tego 
w alembikach „chemicznych, w naczyniach mających jedne, 
lub kilka rur spotkujacych ; a czemuż nie zastosowano tak 
naturalnego prawa do irygacyi gruntów, tak wielkie przy- 
noszącćj korzyści? Kilka jednak upłynęło wieków, nim czło- 
wiek potrafił zastosować naukę, którą samo przyrodzenie 
codziennie przedstawiało mu przed oczy. 

Uchwycić oczywisty stosunek, ale przez. nikogo jeszcze 
niedostrzeżony, 'jest jednym z przymiotów gieniuszu. ‘Ten 
stosunek sam przez się nie przedstawia żadnój trudności, 
jeżeli ten co go odkrył, wskazując palcem, może: powie- 
dzieć: „patrzcie! “ a wszystkie oczy spostrzegają, dziwując 
się że nie widzieli wprzódy. Z téj to przyczyny, powo- 
dowani siłą wypadków, dajemy tym odkryciom nazwę: zda- 
rzenia, kolei, natchnienia; wyrażając tym sposobem, 
że bez żadnćj pracy, same się przedstawiły umysłowi ludz- 
kiemu. 

$. 6. 

Prawidła rozmyślania. 

Z tego co się wyżćj rzekło, łatwo się przekonamy, iż 
umysł kłaść na torturę aby dobrze myśleć, najfałszywszym 
byłoby systematem; lepiéj mu niejaką wolność zostawić. 
Choćby się rozmyślania wydawały płonnemi, uwaga zasy- 
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piającą, choćby się umysł zdawał rozstrojonym , mniejsza o to, 
nie zmuszajmy go w niczóm, gdyż w tém pozornóm wy- 
tchnieniu szuka może owéj poznaki, owego nadal przewo- 
dnika! Podobnie ten co chce otworzyć jeden z tych ku- 
ferków wynalezionycb na próbę przenikliwości i cierpliwo- 
ści człowieka, obraca go pokilkakrotnie w swojóm ręku, 
z każdćj strony przyciska, szuka; aż nakoniec zatrzymawszy 
się przez chwilę, pomyśli i zawoła: odkryłem tajemnicę, 
kuferek otwarty! 

5:0 

Charakter wyższego rzędu pojęcia. 

Godna uwagi nauka ś. Tomasza z Akwinu. 

Czemuż niektóre prawdy najprostsze nie przedstawiają 
się jednakowo wszystkim pojęciom? Jak się to dzieje, że 
rodzaj ludzki ma za osobliwszego człowieka tego, co rzeczy 
tak widzi, jakby je wszyscy widzieć mogli; przynajmnićj 
tak się wydaje. A jednak pytać o to, byłoby dociekać przy- 
czyn tajemnic opątrzności, byłoby pytać dla czego Stwórca 
udziela niektórym umysłom wybranym większą siłę wpatry- 
wania się, albo bezpośredniego widzenia umysłowego, od- 
mówionego największćj liczbie ludzi? 

Z powodu tego szczególnego wydarzenia święty Tomasz 
z Akwinu cudowną wyprowadza naukę. Podług niego, ro- 
zumowanie jest cechą słabości naszego umysłu. Władza 
rozwinięcia wyobrażeń była nam udzieloną dla zastąpienia 
te] słabości. Anioły pojmują bez rozumowania. Im wyż- 
sze jest pojęcie, tém liczba wyobrażeń się zmniejsza, gdyż 
w matéj tylko ilości przedmiotowych pierworysów zawiera 
to, czóm niższego stopnia pojęcia tak hojnie szafują. Wyż- 
szego zatém stopnia anioły obejmują za pomocą nie wielu 
wyobrażeń cały obręb wiadomości. Liczba wyobrażeń zmniej- 
sza się coraz bardzićj w stworzonych pojęciach, w miarę 
jak się zbliżają do Stwórcy swojego, do tój myśli nieskoń- 
czonćj, do téj niezmierzonćj istoty, do tego pojęcia bez 
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granic, które w jedném wyobrażeniu prostóćm, jedynćm, ol- 
brzymiém, w wyobrażeniu pochodzacém od niego samego, 
wszystko ogarnia. Ta tak szczytna teorya odkrywa przed 
nami zadziwiającą znajomość tajemnic rozumu i podaje nie- 
zliczone zastosowania tyczące się władz człowieka. 

I w samćj rzeczy, umysły wybrane nie odznaczają się 
bynajmnićj mnogością wyobrażeń. Małą ich posiadają liczbę, 
a niemi jednak obejmują świat cały. Ptak polny ciągle 
skrzydłem trącając ziemię, ciągle po tych samych miejscach 
lata i przelata, nie oddalając się nigdy od znajomych mu 
obszarów rodzinnego siedliska: Orzeł w majestatycznym 
swym locie wznosi się, wznosi, nie zatrzymuje jeno na naj- 
wyższych skał wierzchołkach, a ztamtąd przenikliwóm okiem 
spogląda na góry, na płynące rzeki, na obszerne doliny za- 
ludnionemi miastami okryte, na łąki zielone, na rozległe 
łany obfitym plonem bogate! 
W każdóćm pytaniu jest stanowisko wyższe, na któróm 

gieniusz zasiada, z tćj wysokości panuje okiem i obejmuje 
ogół rzeczy. Jeżeli nie dana każdemu władza wyniesienia 
się tak wysoko za pierwszym wzlotem, do tój jednak wy- 
sokości dążyć powinniśmy, a skutek każde wysilenie nasze 
stokrotnie nadgrodzi. Z łatwością można to było zauwa- 
żyć; każde bowiem pytanie, każda nawet umiejętność za- 
myka się w matéj liczbie głównych zasad, od których wszy- 
stkie inne wypływają. Trzeba te zasady pojąć, a reszta 
stanie się prostą, łatwą i w szczegółach przestaniemy błądzić. 

Słabość umysłu wymaga, aby mu jak najprzystępnićj przed- 
stawiono przedmioty pozbawione, że tak powiem, niepotrze- 
bnego liścia. Chcąc aby się pomnażała uwaga umysłu, nie 
nadto wymagajmy od niego, umiejmy go ograniczyć; tym 
sposobem ułatwiemy mu zrozumienie rzeczy, damy. pojęciu 
akuratność, jasność i dopomożemy pamięci. 
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$. 8. 
Użyteczność pracy. 

Z zawartych w tym rozdziale prawideł o natchnieniu 
i prawdzie uderzającćj w oczy, mamyż wnosić, iż zaniecha- 
wszy całkowicie rozumowania i nauki, powinniśmy się ną- 
wet oddać pewnemu rodzajowi nieczynności ducha? Boże 
nas chroń od tego! ‘Praca bowiem jest niezbędnym wa- 
runkiem postępu każdćj władzy człowieka. » W porządku 
tak umysłowym jako i fizycznym, organ bezczynny trętwieje 
i traci część żywotną. Członek bezczynny paraliżuje się. 
Najbardzićj obdarzone gieniusze wchodzą we władanie wszy- 
stkich sił swoich, jedynie za pomocą mozolnéj i ciągłćj pracy. 
Natchnienie nie zniża się aż do próżnującego; nim działać 
pocznie, potrzebuje -pewnćj fermentacyi wyobrażeń i wznio- 
słych uczuciów. Prawda uderzająca w oczy, czyli umysło- 
we widzenie, nabywają się tylko za pomocą długiego przy- 
zwyczajenia wpatrywania się. Rzut oka prędki, pewny, 
subtelny wielkiego malarza, nie jest daremnym darem przy- 
rodzenia; ten dar winien namiętnemu przypatrywaniu się, 
zastanawianiu się, wytrwałćj nauce najlepszych wzorów. Bo- 
skie uczucie harmonii nigdyby się nie rozwinęło nawet 
w najszczęśliwszćj organizacyi, gdyby się o nią odbijały bez- 
przestannie ostre i niezgodne dźwięki. 

ROZDZIAŁ XVII. 
Wauczanie. 

Biwak 

Dwa przedmioty nauczania. 

Nauczyciele. 

Dyalektycy kładą różnicę między metodą wynalazku a me- 
todą nauczania. Niechaj mi wolno będzie kilka przykładów 
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jednéj i drugićj przytoczyć, Nauczanie ma na celu dwa 
przedmioty: 1) udzielania uczniom początkowych nauk; 2) roz- 
winięcia władz, aby wychodząc ze szkół, mogli się posu- 
wać w miarę zdatności w zawodzie przez nich obranym. 

Możnaby mniemać, że te dwa przedmioty uczenia są 
też same, ale tak nie jest. Chcąc dopiąć pierwszego przed- 
miotu, poprzestać można na miernie usposobionym nauczy- 
cielu. Tylko ludzie prawdziwie zdatni potrafią sobie drugi 
przedmiot zamierzyć. Nauka jednych może się ograniczyć 
na pewnym pasmie wypadków i zasad, których ogół sta- 
nowi ciało umiejętności. Drudzy powinni znać, jak się utwo- 
rzyło to pasmo, którego oba końce stykają się z sobą. Pier- 
wsi. znają książki, drudzy znać powinni ludzi. 

Tymczasem nauczyciel miernie usposobiony, może być 
czasami zdatniejszym do udzielania elementarnych początków 
od gruntownie uczonego człowieka, gdyż ten wciągniętym 
będzie w zboczenia niezgodne z prostotą pierwszych zasad 
nauki wykładanćj mało jeszcze rozwiniętym pojęciom. 

Tłómaczenie jasne wyrażeń, płynny i prosty wykład 
początków na których spoczywa nauka, układ metodyczny 
twierdzeń i ich przydatków, są ogólnym charakterem ele- 
mentarnego nauczania. Wyżćj sięgający nauczyciel, uwa- 
żający młode pojęcia powierzone jego pieczy nie jako nowe 
płótna na których ma zakreślać niestarte rysy, ale jak grunt 
do użyznienia zdolny, wyższe dzieło, trudniejszą przedsię: 

bierze pracę. Być razem jasnym a głębokim, łączyć kom- 
binacye z prostotą, drogami łatwemi kierować pojęciem 
a zarazem przezwyciężać trudności w zawodzie umiejętno- 
ści tak często napotykane, pokazywać ścieżki któremi szli 
wynalazcy, zawady od nich pokonane, wzniecać smak do- 
bry, zachwycenie pięknego, owego blasku prawdy, dodawać 
zdolnościom uczucia sił własnych nie pobudzając jednakże 
pychy: taki być powinien cel uważającego nauczanie nie 
jako żniwo dla siebie, ale jako nasienie przyszłości! 

7 



Gieniusze sobie sami ¢ drugim nieznani. 

Jakże : malo nauczycieli obdarzonych tą szacowną zdol- 

nością! Jakże mało dbają aby ludzie wyższego usposobienia 
wchodzili w zawód mauczycielstwa! Jakże mało chcą się 
przekonać, czy: oddający sig temu szlachetnemu posłanni- 
ctwu 'posiadają razem z nauką wyższość rozumu i serca, 
spółczucie tego co piękne i miłość prawdy! A jednakże 
każdy wie, jak wielkim i niebezpiecznym jest wpływ nau- 
czycieli na młode pojęcia, ' Śmiało można powiedzieć, że 
swojém piętnem znaczą całe przyszłe pokolenia. Jeżeli prze- 
szłość rumowiskiem ,: teraźniejszość tak zakłócona, nie tru: 

dnoby tego wynaleść przyczynę. 
Katedry obsiadane kiedy niekiedy przez ludzi zdolnych, 

uważane są przez nich za stopień dalszego wyniesienia się; 
z roztargnieniem: sprawują to coby zajmować miało całe 
ich życie, aito co w tém jest najważniejszóm, staje się dla 
nich mnie]. znaczącym przedmiotem. Niechie młodzieniec 
poczuje w swych piersiach rozniecający się: płomień gieniu- 
szu, napróżno szukać będzie przewodnika, nikt mu nie po- 
może stawiać „pierwszych kroków, nie znajdzie mistrza coby 
mu, ¢zém jest, objawił. . Czyliż zna „właśne siły? «Czyż je 
kiedy próbował pod pojętnóm i ojcowskiém okiem? © Traf 
rządzić będzie jego przeznaczeniem. A, jednak ileż to wyż- 
szych zdolności co: się same nie znają! Przez całe życie 
tleje w popiołach przytłumione. ognisko obszernćj światło- 
ści; czegoż brakło aby się ogniem zajęło? Tchu prayja- 
cielskiego!  Wieled to! razy szacowne dary umysłowe lub 
fizyczne objawiały się tylko trafem temu który je posiadał. 
Herkules: byłżeby mógł władać swoją maczugą, gdyby vy! 
wprzödy»lekkiej: trzciny: uzywal?: 
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S. 83. 

Sposób wynalezienia ukrytych zdolności ¢ ocenienia ich 
wartości. 

Nauczyciel prawa przyrodzonego tłómaczy przed'uczniami 
swoimi, jakie są powinności i prawa ojca rodziny, a zara- 
zem jakie obowiązki syna względem ojca; a cheac poznać 
zdolność młodych słuchaczy, temi się słowy do nich od- 
zywa: „Czy sądzicie aby uczucia serca przemawiały do was 
za powinnościami o których wspomniałem? - Światło filo- 
zofii jestże zgodne z natchnieniem przyrodzenia?* Na to 
pytanie najmierniejszych nawet zdolności uczniowie odpo- 
wiedzą: „Ojciec naturalnie kocha syna, syn ojca; a że tym 
sposobem uczucie z powinnością połączone, pierwsze do- 
pomaga dopełnieniu drugićj.* Dotąd między uczniami nie 
zachodzi żadna różnica zdania. Nauczyciel dodaje: „Ale 
cóż powiecie o synie nieuznającym praw rodzicielskich, 
rodzicielską miłość odpłacającym niewdzięcznością?* „Ze 
gwałci najświętszą powinność, jest głuchym na głos natury 
it. d.* „Jakże się jednak dzieje, iż dzieci tak często wzglę= 

dem rodziców występnemi się stają? rodziców, których ca- 
łćm przewinieniem nadto wielkie było pobłażanie?* „Lu- 
dzie im więcćj doznają dobrego, tém je łatwićj zapominają. 
Młodzieńcy postępując w życie, światowóm pojęciem za- 
przątnieni, częstokroć niepomną na najświętsze obowiązki; 
a skoro z kolei zostają ojcami, nowe skłonności paraliżują 
w nich miłość synowską i t. d.* "Tym sposobem każdy 
ze swojóm występuje zdaniem, mnićj więcćj czerpaném z sa- 
mego przedmiotu, mnićj więcćj ważnóm; żaden jednak do 
dna nie zgruntował pytania. Posłuchajmy teraz wyższego 
pojęcia. 

„Prawda że dzieci często uchybiają rodzicom, ale je- 
żeli się nie mylę, w saméj naturze rzeczy szukać trzeba 
powodu tego smutnego wypadku. Im bardzićj wykonanie 
powinności jest potrzebne do zachowania istot, do rządzą: 

7. 
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cego niemi porządku; tém liczniejsze są rękojmie udzielone 
przez Stwórcę, dopełnienia tćjże powinności. Rodzina, spo- 
łeczność , przechowują się pomimo złego postępowania dzieci; 
ale od chwili w którćjby ojcowie zaniedbywać poczęli udzie- 
lania własnym dzieciom tych starań, bez których obejść się 
nie mogą, rodzaj ludzki byłby zagrożonym. | Dla tego tóż 
synowie nawet najwdzięczniejsi, najczulsi, nigdy nie mają 
dla tych. którym winni życie, przywiązania, jakiego sami 
od rodziców doznają. Bezwątpienia mógł był Stwórca ró- 
wne uczucie z obustron ustanowić, równie namiętną mi- 

José; jeżeli tak nie uczynił, widać że nie znalazł+tego po- 
trzeby. Rzecz uwagi-godna: że matka nosząca w: swóm 
łonie. gorętsze ognisko rodzicielskićj . miłości. dla zrównowa- 
żenia owćj nudy macierzyństwa, owego niesmaku pierwszych 
trudów danych dziecku, chociaż: toż dziecko: obejść -się nie 
może bez największych jéj starań, ona jednak macierzyńską 
miłość swoją, aż do szaleństwa posuwa. . Jeżeli zatém sy- 
nowie uchybiają obowiązkom winnym rodzicom, nie idzie 
to z tego że się odrodzili; zostawszy bowiem sami ojcami, 
z-kolei tak kochać będą jak byli kochani. « Powodem tego, 
że synowska miłość mnićj silną od. miłości ojcowskićj, że 
mniejszą wywiera przewagę na serce, że się osłabia z wię- 
kszą łatwością, mnićj się przeciwnościom opiera i wpływ mnićj 
skuteczny na czyny nasze wywiera; o nićj powiedzieć mo- 
żna: że nie wraca w górę — non ascendit.* 

Pierwsze odpowiedzi dali pojętni młodzieńcy, ostatnia 
objawia nam filozofa. Również pomiędzy młodemi krzewami 
można rozeznać przedwczesną jędrność dębu, którego: ko- 

nary okryją kiedyś okoliczne lasy, a silny pień naigrawać 
się będzie z burzy. 

§. 4. 

Użyteczność nauk elementarnych. 

Ktokolwiek gruntownie chce posiadać umiejętność jaką, 
powinien przechodzić przez nowicyat elementarnych nauk. 

4 
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Kto jedynie w przeglądach i słownikach czerpać będzie daru 
mówienia, będzie rozprawiał o wszystkiém, nie nauczywszy 
się niczego. Każda: nauka, każda profesya spoczywa na 
ogóle początkowych wiadomości, wyrażeń, wysłowień, wła- 
ściwych zasad; czego w dziełach tylko elementarnych i szcze- 
gółowych nauczyć się można. W braku innych pobudek, 
ta jedna wystarczyłaby do odkrycia niedogodności innćj me- 
tody. Do tych pierwszych zasad, wysłowień, do tych 
uświęconych doświadczeniem wyrażeń, z pewnóm poszano- 
waniem przystępować potrzeba. Szczególnie w dziedzinie 
nauk. przeszłość ma prawo do czci naszćj. Jeżeli nowy 
przychodzień będzie się poprzedników swoich wystrzegał, 
jeżeli zamierza zmieniać lub przekształcać z gruntu piasto- 
waną przez siebie naukę lub sztukę, mądrze zrobi, skoro 

wprzód zapyta: co o tem myśleli lub pisali starożytni? Zu- 
chwałóm jest przedsięwzięcie tworzenia wszystkiego samemu 
przez się. Kto niedorzeczną uniesiony pychą odrzuca po- 
moc obcéj pracy, wystawia się choćby na stracenie czasu. 
Częstokroć najbieglejszy mechanik terminował w warsztacie 
pospolitego rzemieślnika, kędy pomimo wyższych zdolności 
swoich, uczył się nazwy i użytku narzędzi służących do 

obranćj przez siebie pracy. Zmienił je może z czasem, 
z innego materyału utworzył, inny im kształt i nazwanie 
nadał; ale dopókąd to nie nastąpiło, brał je jakiemi były, 
używał, dopókąd zastanowienie, doświadczenie nie odkryło 
przed nim wad, nie wskazało sposobu udoskonalenia. 

Uczącym się początków historyi dają nasamprzód w rękę 
skrócone zbiory tćj nauki. Biskup Bossuet w przedmowie 
do rozprawy o historyi powszechnćj ważne w tym przed- 
miocie czyni porównanie. „Ten rodzaj historyi powszech- 
néj,“ mówi on, „jest względem historyi każdego kraju, 
każdego ludu, czóm jest powszechna karta geograficzna 
względem kart szczegółowych. W kartach szczegółowych 
spostrzegasz pojedynczo państwa lub prowincye; w kartach 
powszechnych uczysz się kłaść na właściwóm miejscu każdą 
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część świata, widzisz czóm Paryż we Francyi, czém Fran- 
cya w Europie, ezém Europa w całym świecie. * 

Porównanie karty geograficznćj świata z kartami szcze- 
gółowemi, doskonale zastosować się daje do sposobu naby- 
wania nauk. Każda umiejętność tworzy całość; nabyć jej 
potrzeba, chcąc ocenić ważność szczegółów z których się 

składa; jestto niby rama w Którćj każda część się porząd- 
kuje, ma sobie naznaczoną wartość i miejsce. Wprawdzie 
wyobrażenia ogólne są zazwyczaj niedokładne i czasami nie- 
akuratne; ale ta niedokładność mniejszćj jest wagi od po- 
stępowania omackiem, bez oparcia, bez wiadomości, bez 
przyświecającego przewodnika. Powtarzają nam nieraz, że 
dzieła elementarne są tylko szkieletem umiejętności. Przy- 
znaję, ale im wigcéj ten szkielet jest odrażającym, tóm bar- 

dzićj umniejsza nam zmudnéj pracy, a przedewszystkićm 
pracy utworzenia go samemu. Do nas zatćm należy po- 
prawienie niedoskonałości szkieletu, pokrycie nerwami, mu- 
szkułami; nadanie mu kształtu, ciepła, ruchu i życia! Mię- 

dzy człowiekiem posiadającym gruntownie zasady umiejętno- 
ści, a tym, który że tak powiem, to co umie w lot uchwy- 
cit, różnica jest wielka, ale łatwa do znalezienia.  Pier- 
wszy odróżnia się jasnością wyobrażeń, własnością języka, 
drugi błyśnie czasami rozmaitością, słowem w samą porę 

powiedzianém, wyborem tego co umie, ale za najmniejszą 
trudnością, pożyczana nauka zniknie i nie jedno niepowo- 
dzenie okryje go wstydem; odsłoni że nic nie umie, pysznił 
się jednak ze znajomości swoich. 

ROZDZIAŁ XVIII. 
Wynalaztwo. 

SEIT 
Co czynić wypada komu dar twórczy udzielonym nie został. 

Dosyć się długo rozciągnąłem nad rozlicznemi sposobami 
nauczania, przejdźmy teraz do wynalaztwa. 
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Po. młodzieńczym wieku idzie wiek dojrzały, po nau- 
kach elementarnych idą gruntowniejsze, większego rozmiaru 
nauki. Skoro człowiek do niezależności dochodzi, przed- 
sięwzięcia rozleglejsze go zajmują, postępuje mnićj bitemi 
drogami. "Ale skoro od przyrodzenia nie otrzymał daru 
twórczego, będzie się musiał zawsze trzymać elementarnćj 
metody, rozprzestrzeniając jednakże zakres prac swoich. 
W: takim razie. w mistrzowskich dziełach znajdzie przewo- 
dników i wzory. Nie sądźmy wszakże, aby skazany na ślepe 
posłuszeństwo nie odważył się kiedy niekiedy sprzeciwiać 
nauczycielskićj powadze? W literackich i naukowych sze- 

regach subordynacya do tego stopnia nie jest doprowadzoną; 
wolno tam żołnierzowi dowódzcy własnemu nieraz rad 
udzielać. 

Naukowa powaga. 

Pomiędzy rzadkiemi wyjątkami umieścić wypada tych, 
którzy sami wywiesiwszy sztandar, postępują z nim naprzód. 
Lepićj się za prostego zawerbować żołnierza pod doświad- 
czonym wodzem, jak pozostać nędznym gierylasem z zaro- 
zumiałością przewodniczenia drugim. 

Że nie jestem w naukowym i literackim przedmiocie 
zaślepionym apostołem władzy, dowiodłem powyżćj. Teraz 
pragnę tylko zwrócić uwagę na jedną z ważniejszych po- 
trzeb pojęcia ludzkiego. Bluszcz wątłą swoją łodygą cze- 
piając się dębu, wznosi się z nim w przestworze, gdy bez 
podpory czołgać się musi po ziemi. Z tem wszystkiém 
spostrzeżenia nasze w niczém biegu rzeczy mie zmieniają, 
nie są one radą, są raczćj potwierdzeniem wypadku. Mó- 
wię: wypadku; bo. pomimo że rościemy sobie prawo do nie- 
zależności, nie możemy zaprzeczyć iż większa część rodzaju 
ludzkiego postępuje i zawsze postępowała pod przewodni- 
ctwem jednego; ten ją stosownie do własnych namiętno- 

ści na drogę prawdy lub błędu naprowadza. 
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Ten wypadek do wszystkich krajów, do wszystkich cza- 
sów się ściąga. Nie ulega zniszczeniu, bo w saméj natu- 
rze człowieka początek swój bierze. Słaby czuje wyższość 
silnego i przed nim się pokorzy. Gieniusz nie jest ojco- 
wizną spadkową rodzaju ludzkiego, jest przywilejem wybra- 
nych. Uważano iż masy dążą naturalnie do samowładztwa; 
czując instynktowie własną niemoc, nadają sobie pana. To 
co się dzieje w wojennym i politycznym zawodzie, dziać 
się zwykło i w literackim świecie. I tam znajdziemy tłum, 
gmin, masy; te same sobie oddane, do wymowniejszych 
i zdatniejszych się cisną. Ten gmin, tak jak niegdyś na 
owych polach majowych starożytności, uniesiony zapałem, 
wybiera sobie ulubionych naczelników, powtarzając: „Ty 
więcój od nas umiesz, ty bądź królem naszym! * 

Powaga naukowa uległa zmianom za naszych czasów. 

W miarę jak druk upowszechniał naukę, mniemano że 
powyżćj wzmiankowane zjawisko powinno było całkowicie 
zniknąć, tymczasem niektórym tylko uległo zmianom. Kiedy 
liczba mistrzów była nie wielką, a władza skupiała się 
w kilku tylko szkołach, wzięte w karby pojęcia dzieliły się 
pod wspólną władzą, tak jak wojska, na dwa lub trzy 
współubiegające się obozy. Dzisiaj inaczćj się dzieje. Szkół 
i naczelników bez liku, karność rozprzężona, żołnierze z je- 
dnego do drugiego przechodzą obozu; pozostała straż prze- 
dnia, marodery, i ci których na zgubne wysyłają imię, któ- 
rzy bez znajomości potrzebnych, bez rozkazu wodzów na 
harc występują; na pozór niemasz wojska, każdy sam so- 
bie drogę toruje. Jednak niechaj to was nie uwodzi; po- 
mimo nieładu i rozprzężenia, wojsko jak było tak jest; ka- 
żdy swoich poznaje, 4 w przypadku ucieczki, zwyciężeni 
potrafią się cofnąć w potrzebie ku oddziałowi głównemu 
zasłaniającemu ich odwrot. Po ścisłym nawet rozbiorze 
znalezlibysmy może, że niemasz więcćj mistrzów jak da- 
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wnićj. Rozłóżmy plan nauk i sztuk pięknych, cóż w ka- 
żdym dostrzeżómy rodzaju? Sztandar niesiony przez jednego 
człowieka, i tak jak dawnićj, jak zawsze, tłum cisnący się 
za nim. ; 
W dramacie, w powieści, patrz jak się ciżba naśladow- 

ców tłoczy za niektóremi rzadszemi znakomitościami! 
Polityka, historya, filozofia mają swoich mistrzów, reszta 

niewolniczo ich styl i zdania przejmuje. Szkoły filozoficzne 
owych niepodległych Niemiec są również odróżniają- 
cemi się, równie odrębnemi, jak za czasów szkoły Ss. To- 

masza, Skotta i Suareza. Jeżeli filozofowie uniwersyteccy 
we Francyi są najpokorniejszemi uczniami Cousina, sam 
pan Cousin jestże czém innćm jak spadkobiercą Hegla i Schel- 
linga? Kilka zdań Guizota lub jakiego innego naczelnika 
szkoły, nie sąż całym naukowym zasobem zamierzających 
nauczać filozofii dziejowéj? tak jak dzieła Filangierego, Bec- 
caria, Benjamina Constant i Benthama są cata podstawą 

nauczycieli prawodawstwa, prawa przyrodzonego i t. d. 
Jestto zanadto uderzająca prawda, aby jćj zaprzeczać 

można. Nie pochlebiajmy sobie abyśmy zniweczyć mogli 
instynkt silniejszy od naszćj woli, od nas samych silniejszy, 
ale o ile można starajmy się szkodliwe jego wpływy zobo- 
jętnić. Jeżeli niedostateczność wiadomości naszych zmusza 
nas do zasięgania obcego światła, niechże nasza powolność 

w te) mierze będzie pojętną! Nie zrzekajmy się prawa 
rozbioru i zastanawiania się nad rzeczami. Gieniusz czło- 
wieka choćby się wzbił najwyżćj, ułomnym być może. 
Strzeżmy się wszelkich uniesień, nie przyznawajmy stwo- 
rzeniu to co jedynie zawisło od Boga! 

$. 4. 

Dar wynalaztwa. Zawód gieniuszu. 

Kto sam sobie wystarczyć umie, kto rozbierając dzieła 
wielkich mistrzów, zamiast czuć się karłem pomiędzy wiel- 

koludami: „jednym z nich, im równym będę,* z ufnością 
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powtarza; metodę wynalaztwa do niego szczególnićj zasto- 
sować wypada. Niechże nie poprzestaje na znajomości ksią- 
żek, niechże pozna rzeczy. Bite gościńce nie stworzone 
dla niego. Są inne któremi prędzćj i wyżćj dojdzie. Po: 
mysły, założenia, rozumowania, wszystko roztrząsnąć, ro- 
zebrać powinien. Niechaj nauka jego nie karmi się wspo- 
mnieniem, niechaj uważa, myśli i tworzy; niechaj wszystko 
czerpie z siebie. Już poznać daliśmy prawidła postępowa- 
nia; zajmować się szczegółami byłoby rzeczą niepotrzebną, 
a zarazem niepodobieństwem wytykać gieniuszowi droge, 
równie jak w niektórych ruchach określać wyrażenia i ty- 
siączne odcienia fizionomii ludzkićj nie sposób. Skoro gie- 
niusz rzuca się jak olbrzym wybranym przez siebie zawo- 
dem, przez nadaremne słowa, przez próżne rady; powiedz- 
cie mu tylko: „Obrazie bóstwa, dopełniaj przeznaczeń swo- 
ich, ale pamiętaj na twój początek i koniec! Rozpinasz 
żagle, a nie wiesz kędy jedziesz? Podnieś oczy w niebo 
i zapytaj tego który ciebie stworzył; on ci wolę swoją 
oznajmi: wolę boską! Tam twoja wielkość, tam twoja 
chwała! * 

ROZDZIAŁ XIX. 

Pojęcie, serce, i wyobraźnia. 

SEE, 

Użycie w samą porę każdćj władzy duszy. 

Didona, Aleksander. 

Powiedziałem w rozdziale XII, że są pewne wydarze- 
nia w których chcąc dojść do prawdy, wypadałoby kilka 
odmiennych władz: rozwinąć razem, pomiędzy któremi wy- 
mieniłem uczucie. I w samćj rzeczy rozwijać je powinni- 
śmy, zwłaszcza w prawdach mających jakikolwiek z tą wła- 
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dzą stosunek, naprzykład w tem wszystkićm co piękne i szczy- 
tne, i t. d. Ale ma się rozumieć, że uwaga ta nie sto- 
suje się do prawd innego rzędu, do prawd w niczém nie- 
zawisłych od władzy uczucia. 

Jeżeli pragniemy ocenić piękności przez Wirgiliusza 
w ustępie Didony zawarte, nie wzywajmy rozumowania 
w pomoc , ale uczucie i wyobraźnią; skoro zaś będziemy 

chcieli osądzić postępowanie kartagińskićj królowy pod wzglę- 
dem moralnym, przytłumiając uczucie i wyobraźnię w so- 
bie, zastosujmy z zimną rozwagą, za pomocą rozsądku, wie- 

kuiste prawidła cnoty. 
Czytając w Kurcyuszu życie Aleksandra, z uwielbieniem 

spoglądamy na macedońskiego rycerza, rzucającego się zu- 
chwale w spienione nurty Graniku, zwyciężającego pod Ar- 
bellą, niweczącego wojska wielkiego króla, i w hyżym 
przebiegu zagarniającego wschód cały pod swoje berło. 
W tych czynach jest wielkość i blask, którychbyśmy ocenić 
może nie potrafili, gdybyśmy w sobie wszystkie przytłumili 
uczucia. Za pomocą zimnego rozbioru, czy moglibyśmy go- 
dnie ocenić ten szczytny wyjątek z świętego pisma *): 

„1 stało się potém, gdy Alexander Filipów Macedoń- 
czyk, który pierwszy królował w Grecyej, wyszedłszy w zie- 
mię Cethym, porazit Daryusza króla Persów i Medów: 

„Zwiódł wiele bitew, i odzierżał wszystkich zamki, i po- 
zabijał króle ziemskie: 

„I przyszedł aż do granic ziemie, i zabrał łupy mnó- 
stwa narodów, i umilkła ziemia przed oczyma 
jego.* 

Skoro do tego miejsca dochodzimy, księga z rąk wy- 
pada, a duszę osłupienie ogarnia. Więc w przytomności 
jednego człowieka ziemia umilkła. Okazały obrazie po- 
tęgi zdobywcy! którego ten co rozbiera, rozprawia, kryty- 

*) Biblia, według łacińskiego przekładu na polski język prze- 
łożona przez X. Jakóba Wuyka z Wągrowca. Księgi pierwsze Ma- 

chabeyskie, Rozdz. 1. 
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kuje, zrozumieć nie zdoła. Tu zapominamy filozofią i jéj 
prawidła, wyobraźnia się rozognia, dusza czuć poczyna; tu 
widziemy Filipowego syna, z ziemi Cethym wychodzącego, 
krokami olbrzyma postępującego aż do krańców ziemi, i zda 
się nam słyszeć słowa, a ziemia przejęta postrachem, umil- 
kła przed oczyma jego! 

Ale skoro rozbierać zaczniemy słuszność i potrzebę za- 
borów macedońskiego książęcia, obetnijmy skrzydła wyobra- 
źni naszćj, niech wszelki zapał zamilknie, zapomnijmy mło- 
dego monarchę i nieśmiertelnych jego towarzyszy broni, po 
nad któremi on się wznosi jak bajeczny Jowisz po nad boż- 
kami swojego orszaku. Wtedy niczego nie dostrzegajmy ani 
słuchajmy, jedno wiekuistych zasad sprawiedliwości, niewy- 
gasłych praw ludzkości; wtedy odsuwajmy od siebie to wszy- 
stko coby mogło kłaść nadto silną tamę bezstronności na- 

szego rozumu, inaczćj bowiem niesprawiedliwy najezdca 
mógłby się ukryć pod promienistym wawrzynem zwycięzcy, 
sława zmazałaby krew, a młody bohater otrzymałby prze- 
baczenie, bohater który w 33 roku życia, doszedłszy do 
szczytu sławy i potęgi, kiedy uczuł zbliżającą się śmierć, 

spokojnie położył się na łoże: „et post haec decidit in lec 
tum et cognovit quia mortrefur.* Math. 1. Rozdz. 1. 

$. 2. 
Wpływ serca na rozum, powody t skutki. 

Nikt zaprzeczyć nie może wpływowi namiętności na 
serce człowieka; dowodzić tćj prawdy nie myślę, zanadto 
jest znaną; ale nie dosyć jeszcze zastanawiano się nad ich 
wpływem na rozum ludzki, stosownie do prawd nic wspól- 
nego z naszemi czynami nie mających.  Jestto może naj- 
ważniejsze stanowisko sztuki myślenia, dla tego się tóż obszer- 
nićj nad niém wypada zastanowić. 

Gdyby dusza nasza obdarzona jedynie pojęciem, mogła 
bez uszczerbku wchodzić w stosunek z przedmiotami ze- 
wnętrznemi, przedmioty te zostając zawsze te same, temi 
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ilość ,;kierunek światła, skoro się nie zmieniają, wrażenie 

nie powinoo się zmieniać; ale niechże jeden z tych warun- 
ków się przeinaczy, przeinaczą się zarówno wrażenia. Wtedy 
przedmiot powiększa się lub zmniejsza, barwa jego wię- 
cćj lub mnie] żywą, niektórym ulega zmianom lub się zu- 
pełnie przeistacza. Urwisko skały przedstawia się nam zdala, 
podobne do kopuły wspaniałego gmachu; a arcydzieło sztuki 
w nadto wielkiém oddaleniu widziane, oczom naszym zwie- 
dzionym zda się walącą skałą, rzuconą niby trafem na je- 

dną stronę góry. Toż samo się dzieje ze wzrokiem rozu- 
mu; też same przedmioty, pod odmiennemi przedstawiają 
się postaciami, nietylko różnym osobom, ale nawet tejże 
samćj osobie. W jednćj. chwili zasłona zapada ma oczy, 
scena się zmienia i przenosi nas w nowe światy. Wszy- 
stko tam inny kształt, inną barwę przybiera. Powiedzial- 
byś że wszystkie przedmioty dotkniętemi zostały czarodziej- 
ską laską. 

A jednak my tylko sami, serce tylko nasze jest tym 
czarodziejem; my się zmienili, dla tego w koło nas wszy- 
stko zmienione. Kiedy okręt rozwija żagle, opuszczona przy- 
stań, ten brzeg, te domostwa, góry, zdają się uciekać przed 
nami; tymczasem wszystko na miejscu stoi a okręt jeden 
ucieka! Rzecz warta zastanowienia, że nietylko kiedy du- 
sza masza mocno jest wzruszona a namiętności się buntują, 
ale-najczęścićj wśród pozornćj ciszy, wydarzają się te zmiany 
W naszym sposobie czucia i sądzenia o rzeczach, tém nie- 
bezpieczniejsze, im powody mnićj widzialne oczom. Na- 
miętności ludzkie podzielono na klas kilka, ale bądź że ta 
filozoficzna klasyfikacya niedostateczna, bądź że z każdćj na- 
miętności inne się wyradzają i są pochodzeniem: lub prze- 
kształceniem pierwszćj ; przypatrzywszy się następnym -sto- 
pniowaniom , ruchom, odcieniom przez które uczucia nasze 
przechodzą, powiędziałbyś że to są zmiany fantasmagorycznego 
widowiska. „Są chwałe: ciszy i nawałnicy, chwile goryczy 
i dobroci, .cierpkości i słodyczy, zwątpienia i siły, uwiel- 
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bienia i obmowy, radości i smutku, pychy i pokory; są 
chwile nadziei i rozpaczy, cierpliwości i gniewu, sił opa- 
dnienia i ruchu, wynurzenia i zamknięcia samemu w so- 
bie, wspaniałości i skąpstwa, przebaczenia i zemsty, pobła- 
żania i surowości, swobody i niemocy, nudy i pociągu, po- 
wagi i lekkomyślności, próżności i wzniosłości, są chwile 
powagi, są chwile dowcipu... Ale gdzież mnie błąd unosi? 
Któż zliczyć zdoła odmiany którym dusza nasza podlega? 
Mnićj niestałóm jest morze huraganem miotane lub koły- 
sane zefirem, morze pomarszczone rannym powiewem lub 
wśród ołowiannćj atmosfery nieruchome, ozłocone promie- 
niem wschodzącego słońca, srebrzące się od blasku księżyca, 

posiane migotającemi gwiazdami, oblane śmiertelną blado- 
ścią, jaskrawe południowego ognia purpurą, ponure i czarne 
tak jak paszcza grobu! 

Jeden dzień w życiu. 

Piękny był ranek kwietniowy, wschodzące słońce odcie- 
niając' najdelikatniejsze barwy lekkich chmur pływających 
w powietrzu, roztaczało ze wszech stron złocone promienie, 

podobne do jasnych włosów dziecięcia; budziły się ze snu 
ptaki i Spiewem dzień pozdrawiały. Wszystko oddychało po- 
kojem i zgodą, było oznaką dobroczynnćj opatrzności. Czto- 
wiek z niewypowiedzianą rozkoszą przypatrywał się temu; 
dusza jego pogodna i spokojna, oddawała się chętnie słod- 
kim i przepełnionym wdzięcznością wzruszeniom. * Wiatr po- 
myślny wzdymał jego żagle; wszyscy co go otaczają, po- 
dobać mu się uważali za szczęście, żadna gwałtowna na- 
miętność nie poruszała jego serca; powrót jedynie sap 
na niebie, zbudził go ze snu spokojnego. ! 

Zdjat od niechcenia książkę: z półek biblioteki WZ. TOZ- 
targnieniem ją otwiera; jestto powieść podobna: do tych; 
jakie dzisiaj piszą: „Gieniusz na którym”się niepoznano prze- 
klina społeczność która go. zrozumieć nie zdołała, przeklina 
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ziemię i nieba, przeklina przeszłość, teraźniejszość i przy- 
szłość; przeklina Boga, siebie samego, a zmęczony wido- 
kiem ponurego i niejako zmrożonego słońca świecącego nad 
nim, znudzony że deptać musi: ziemię wyschłą i pustą, już 
ma sobie odbierać życie. Ostatni więc raz, nim się w prze- 
paść wtrąci, rozmyśla nad przyrodzeniem, nad przeznaczeniem 
człowieka, nad niesprawiedliwością społeczności ludzkićj. « 

Go za niedorzeczna przesada! zawołał zniecierpliwiony 
bohater opowiadania naszego. Bezwątpienia dużo jest złego 
na świecie, ale nie samo złe.  Cnote z téj ziemi jeszcze 
nie wygnano, jeszcze znajdują się szlachetne serca; o tem 
przekonany jestem. Z łaski nieba. wielkie zbrodnie dotąd 
wyjątkiem. Największa część maszych błędów i przewinień 
pochodzi z naszéj słabości i daleko mnićj drugim jak*nam 
samym szkodzą. Zaiste! szczęśliwość niepodobną nie jest! 
Jeżeli mnogie są nieszczęścia, byłoby rzeczą niesprawiedliwą 
dawać im za powód złość ludzką. , Natura rzeczy dostate- 
cznie wytłómaczyć potrafi te wielorakie niedole, prawdę po- 
wiedziawszy, mnićj straszne, jak je nam malują.  Dzisiej- 
sza literatura pod każdym względem przesiąkła fałszem ! ‘To 
mówiąc zamyka książkę, a odganiając smutne myśli od sie- 
bie, "oddaje ‘sie słodkim dumaniom wzbudzonym pięknością 
krajobrazu przedstawiającego się przed nim. , ( 

| Czas upływa, godzina zatrudnień nadchodzi. Dzień nie 
będzie tak pogodnym, jak go ranek: zwiastować się zdawał. 
Niebo okryte chmurami. Nasz filozof. wychodzi z *domu, 
ale deszcz potokami leje, a w ciasnéj i błotnistćj ulicy jez- 
dziec mnićj uważny nielitościwie obryzgał go błotem. I to 
miałożby być dla niego powodem zmiany opinii? Bynaj- 
mnićj! Jednak nie tak mu się już życie uśmiecha,  filo- 
zofia zachmurzyła się razem z niebem. Wszakże: słońce 
nie znikło na zawsze, i chociaż życie ludzkie może mieć 
złe koleje, chociaż dzisiejszego ranku uprzejmy jeszcze filo- 
zof,: już: teraz nie: po chrześciańsku powstaje przeciwko nie- 
szczęsnemu jezdeowi, dotąd przecież: nie obwinia całćj spo- 
łeczności ludzkićj. 
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Udaje się do przyjaciela z powodu interesu wielkićj 
wagi, ale nieszczęście nigdy nie przychodzi: samo; przyja- 
ciel przyjmuje go ozięble ‘i zręcznie mu się. wymawia. 
Wychodzi ztamtąd niedowierzający, zmartwiony. Wnet po- 
dejrzenia jego zamieniają się w przekonanie; dowiaduje się 
bowiem, że się przeciwko niemu spiknięto, że został ofiarą; 

przyjaciel go zdradził. Kaiden ubolewa nad nim, daje mu 
rady, ale nikt nie przychodzi w pomoc; zresztą już za pó- 
ino aby zapobiedz złemu. 

Strata ogromna, zguba zupełna; wszelka nadzieja na 
zawsze stracona. Styrany boleścią wraca do domu, pod- 
daje się rozpaczy. Książka którą czytał zrana, leży jeszcze 
na stole. Ten widok przypomina mu pierwsze dnia tego 
wrażenia. „W jakimże byłem błędzie,* z goryczą sam do 

siebie,méwi, „kiedy w prostocie ducha uważałem za prze- 
sadzone owe obrazy społeczności ludzkićj z taką prawdą 
skreslone! Autorowie dzisiejsi wielką mają słuszność! -Za- 

prawdę, człowiek popsutém zwierzęciem! Społeczność ma- 
cochą! Dobra wiara, cnota, wdzięczność, przyjażń, brzmia- 

cemi ale próżnemi słowami, których znaczeniem zawód! 

Samolubstwo, wiarołomstwo, zdrada, kłamstwo, jedynemi 

chotami na ziemi. I na cóż życie nam dano? gdzież jest 
opatrzność? Gdzie sprawiedliwość boska? * 

Z tej więc nie dawno tak słodkićj, tak rozsądnćj filo- 
zofii nic nie pozostało; wszystko utonęło w rozbiciu jego 
fortuny, w utracie nadziei! A pomimo tego, wszystko na 
świecie zwyczajnym postępuje trybem. Ludzkość gorszą nie 
będzie, dla tego że jeden. człowiek popadł niespodziewa- 
nemu nieszczęściu. On sam tylko się zmienił, gdyż uczu- 
cia jego już nie te same.  Gorycz którą serce przepełnione, 
przelała sie. w pojęcie. Posłuszny  natchnieniom boleści 
i rozpaczy, mści się nad światem, malując go najczarniej- 
szemi farbami. Nie posądzajmy go jednak o złą: wiarę. 
On: teraz jak widzi rzeczy tak je oddaje, i dzisiejszego ranku 
tak je oddawał, jak mu się wydawały wtedy. © Zostawili- 
śmy go w rozpaczy zadawającego sobie pytanie, na które 
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pewnie byłby odpowiedział bluźnierstwem, kiedy wszedł 
jeden z jego przyjaciół i przerwał mu temi słowy: „Do- 
wiedziałem sią o zdradzie przeciwko tobie uknutćj.* „Tak 
się na świecie dzieje! potém polegajmy na przyjaźni! Przy- 
chodzę ciebie ratować. Mam sposób, posłuchaj tylko: Wia- 
domość o twoim nieszczęściu doszła do mnie w chwili, 
gdym ważny traktował interes. Natychmiast kapitały moje 
ściągnąłem, spodziewam się że je przyjmiesz. Przykład do- 
brego tak zaraźliwy jak złego. Widząc jak się rzeczy mają, 
przyjaciele moi oświadczyli mi się ze swoją pomocą. Sta- 
raliśmy się pojąć cały twój interes; nie trać czasu; czyn- 
nością staraj się uprzedzić zabiegi nieprzyjaciela twojego. 
W tym pularesie znajdziesz potrzebną sumę. Bywaj zdrów. 
Pulares leży obok nieszczęsnćj książki, a wszystko nową 
przybiera postać. Cnota, przyjaźń, bezinteresowność, nie 
są więc czczemi i próżnemi słowami! Jutro wzejdzie słońce 
czyste i promieniste, ptaki w świeżym poranku będą przy- 
Spiewywaé jutrzence, opatrzność mieć będzie uśmiechy, a ży- 
cie nadzieje. I tak w przeciągu dnia jednego, filozofia je- 
dnego człowieka, filozofia zmienna jak okoliczności, zmienna 
jak jego serce, cały obwód koła skreśliwszy, tak jak ciała 
niebieskie po wstrząśnieniu światów, wróciła do punktu od 
którego zaczęła. 

$. 4. 

Opinia polityczna. 

Wybory się odbyły, w nich siła muszkularna z rozu- 
mowaniem i przekonaniem politycznóm połączona wzięła 
górę; tak utrzymuje strona pokonana. Dzwonek prezydenta 
napróżno walczył przeciwko niejednemu głosowi stentora 
i piersiom ze spiżu; widziano nawet niejedną sprzeczkę 
w pięściową zamienioną walkę. Nasz bohater nie należał 
do zwycięzkićj strony, uciekać i skryć się musiał. Jednak 
o brak odwagi obwiniać go nie możemy. Są prawidła roz- 
tropności, jest pewne decorum, o których człowiek dobrze 

8 



114 

wychowany zapominać nie powinien. Dotknigto jego mi- 
łości własnój, zachwiano nadzieje. Sztandar liberalny w górę 
przez niego niesiony, skoro na obrady wchodził, zmienił 
barwę wśród burzy ludowćj, podobny do tych pospolitych 
tkanin próbę wody nie mogących wytrzymać. 

„Smutną dzisiaj odegrano komedyą,* zawołał z głębo- 
kiém przekonaniem: „możnaby powiedzieć że do barbarzyń- 
stwa wracamy; ręka żelazna, to nasze zbawienie. Despo- 
tyzm ma wprawdzie swoje niedogodności, lecz między dwoj- 
giem złego trzeba mniejsze wybierać. Rząd reprezentacyjny, 
rząd oświeconego rozsądku i wolnćj woli uwielbiam w krai- 
nie urojeń lub na stronnicach dziennika, a rzeczywiście zy- 
skuje na nim intryga, bezczelność, zuchwalstwo. Jestem 
wywiedziony z błędu. * 
W skutek niespokojności wewnętrznych kraj ogłoszony 

w stanie oblężenia, siła wojskowa rząd objęła. Rozruchy 

uśmierzone, miasto do spokojności wraca. Wtedy i nasz 
wyborca powraca do swoich spokojnych nawyknień; bez- 
pieczeństwo odżyło, a on już zapominać zaczyną o burzli- 
wości wyborów, o owych głosach jego głos zagłuszających 
i grożących niebezpieczeństwach. 
W tymże samym czasie podróż odbyć musi. Paszporta 

wydają z trudnością. Władza wojskowa zajmuje ratusz 
miejski, zakaz wpuszczania do środka surowy, a nad wcho- 
dowemi drzwiami napis: „nie wolno wchodzić, * powta- 
rzany grubym głosem szyldwacha, zatrzymuje go u progu. 
Nasz wyborca się tłómaczy, umawia, i wchodzi nakoniec 

do środka. Godzina spóźniona, prosi aby: go do miejsco- 
wego urzędnika wprowadzono. Wszakże do pewnych wzglę- 
dów ma prawo, on przyjaciel porządku, żarliwy obrońca 
władzy! Ale podrzędni urzędnicy, którzy grzeczność swoją 
ważą w miarę znaczenia jakie sobie w chwilach stanow- 
czych nadają, odpowiadają:. „poczekaj, przyjdzie na ciebie 
kolój.* 

Kolćj nadchodzi, wyższy urzędnik przyjmuje go, ale 
z obawą. Naczelnicy ostatnich rozruchów są ściśle śledzeni. 
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Czemuż miasto opuszcza? Urzędnik mnogie mu pytania za- 
daje, nakoniec z oziębłością udziela żądany paszport, po- 
czóm nachyla głowę i odchodzącemu nie raczy się nawet 
odkłonić. 

Pomimo tego, ani doznane przykrości, ani ta ostatnia 
scena, nie zmieniły bynajmnićj jego politycznego przekona- 
nia; jednak chcąc go przeniknąć do gruntu, możebyśmy 
w téj chwili już w nim nie znaleźli owego zażartego obrońcę 
absolutnego rządu? możebyśmy posłyszeli wychodzące z ust 
jego te słowa: „W każdym rządzie godność człowieka udział 
swój mieć powinna, a despotyzm, wyznać trzeba, ma w so- 
bie pewną sztywność, która się czuć daje w obrotach ad- 
ministracyi i t. d.* 

Na nieszczęście ów wyższy urzędnik o którym wspo- 
mnieliśmy, podejrzenie swoje za daleko posunął, nasz bo- 
hater oskarżony przez niego jako podejrzany, w chwili kiedy 
już miał do pojazdu wsiadać, przytrzymany i do więzienia 
wtrącony; tam pomimo wszelkiego domniemania niewinności, 
pomimo przyzwoitego ułożenia, poważnćj postawy i wszel- 
kich oznaków dobroduszności, dni kilka przesiedzieć musiał. 
Nie tyle było potrzeba do nadwątlenia, przewrócenia do 
samego gruntu tych nowych i tak już zachwianych polity- 
cznych zasad.  Grubiaństwo, z jakiém aresztowanym został, 
nudne indagacye, powietrze i ponurość więzienia, w oczach 
jego odzieleniły konający liberalizm. Od tego czasu uczy 
się praw człowieka, nienawidzi despotyzmu, nie cierpi ab- 
solutnój władzy, gorące zasyła życzenia (chociaż x przezor- 
nością i po cichu), aby wolność osobista i konstytucya górę 
wzięły, stały się niezaprzeczoną prawdą. 

Jego wiara polityczna tak ożywiona, ale czy długo trwać 
będzie?  Czekajmy, czekajmy pierwszego rozruchu, pier- 
wszych ulicznych wykrzyków, czekajmy nowych wyborów, 
czekajmy na pierwszy zawód miłości wiasnéj zadany, a do 
te) chwili możemy na niego rachowaé. 
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Jakim sposobem zabezpieczyć sią wypada od wpływu 
serca nad pojęciem. 

Skłonności duszy wielki wpływ wywierają na rozum, 

o tem pamiętać wypada, z tego bowiem powodu tak mała 

liczba ludzi opiera się duchowi czasu, nad nękającemi oko- 

licznościami panuje, przesądy wychowania i wszelki wpływ 

prywaty przezwycięża, czyny i myśli swoje Z przykazaniami 
boskiemi godzi, nad okres czasu swego się wznosi, przy- 

szłość nad teraźniejszość przekłada. Co tylko uderza w oczy, 

zajęcie lub namiętność bieżącego dnia, bieżącćj godziny, 

chwili, wszystko naszemi czynami kieruje, naszą opinią 

stanowi. 
Niechaj ten co szuka i pragnie osiągnąć prawdę, prze- 

dewszystkiém nad sobą samym się zastanowi, samego sie- 

bie pokona, własne sumienie roztrząsa i zapyta: „Dusza 

moja nie jestże jaką namiętnością zakłócona? Czyż w taj- 

nikach swoich nie przechowuje skrytego przywiązania, które 

pomimo wiedzy nią władnie ? Myśli moje, zdania o rze- 

czach, dorozumiewania się, czyź nie powstają pod wpły- 

wem nowego wrażenia zmieniającego uczucia, kształt, bar- 

wę, pozór nawet rzeczy? Czyż od dawna tak myślę i wi- 

dzę? Może dopiero od wczoraj, od chwili, od czasu szczę- 

śliwój lub nieszczęśliwćj zmiany mojćj doli. Czyz odtąd 

więcój światła nabyłem, więcćj doświadczenia lub zajęcia 

zyskałem? Ta zmiana gdzież nastąpiła? Zdanie moje dziś 

mi się nieodzownóm zdaje, lecz skoro na inném miejscu 

stanę, albo w innym czasie, czyż żadnćj nie ulegnie zmianie? * 

Wierzcie mi że ta metoda do każdego z nas zastoso- 

wać się daje, nie znam lepszéj do kierowania pojęciem, 

i zaprowadzenia porządku w postępowaniu. Czasami wpra- 

wdzie, w miarę uniesienia swego, namiętności mącą, pa- 

raliżują rozum, człowiek jest wtedy pod wpływem pomię- 

szania umysłowego, a wszelkie prawidła bezużytecznemi się 
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stają. Lecz nie taki zwyczajny skutek namiętności ludzkich, 
one zwykle nie niweczą, ale tylko odurzają pojęcie, a za- 
wsze pozostaje w duszy naszćj światło, osłabione wprawdzie, 
chwiejące się, ale nie wygasłe. Jego blask da się zasto- 
sowaé do naszćj baczności; tak jest, pomimo najgrubszéj 
pomroki, wśród najgwałtowniejszćj burzy, ta latarnia pra- 
wdy pokazuje nam przystań, skoro nauczyliśmy się zasta- 
nawiać nad położeniem naszém, sobie sami nie dufać, i nie 
brać wyskoków serca, migające światełka za przewodników 
zastępujących rozum, wskazujących drogę. 

S. 6. 

Przykład. 

Że namiętności zaślepiają, jestto pospolita prawda, któ- 
réj nikt nawet zaprzeczyć nie myśli. Nie braknie nam na 
znajomości odrębnćj i ogólnej zasady, ale braknie ciągłego 
zastanowienia się nad wpływem namiętności, brak znajo- 
mości praktycznćj, drobiazgowćj, skutków jakie ten wpływ 
na pojęcie nasze wywiera; a tę znajomość nabyć tylko mo- 
ina za pomocą długićj i pracowitćj wprawy. Z tego po- 
wodu znaglony jestem tyle przytaczać przykładów.  Zwró- 
cić uwagę duszy nad sobą samą, nie jestże to w całóm 
znaczeniu filozofią ? 

Mamy przyjaciela, którego piękne przymioty bardzo nam 
się podobają; staramy się w każdóm zdarzeniu wynosić jego 
zasługę ; nie mamy najmniejszego powątpiewania o jego przy- 
wiązaniu, niejednym dowodem popartym. Pewnego razu 
daje nam przyczynę nieukontentowania; od tćj chwili wszy- 
stko się zmienia. Rozum jego już nie tak błyszczy, cha- 
rakter mnićj słodki, dusza już nie tak piękna, pożycie z nim 
już nie tak przyjemne, mnićj w nim życzliwości, we wszy- 
stkiém jest coś do zarzucenia. Pocisk którym nas dotknął 
rozdarł zasłonę, oczy nasze przejrzały. 

Do tego więc stopnia oszukani byliśmy? Bynajmnićj, 
ale przyjaźń nasza nie dozwalała nam spostrzegać niedosko- 
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nałości, które dzisiaj uraza powiększa. Nie mogliśmy przy- 
puszczać aby przyjaciel mógł nam odmówić przysługi, nie 
był gotowym na każde zawołanie nasze, mógł w chwili 
złego humoru zwyczajnćj grzeczności zapomnieć. Jednak 
gdyby przedtóm zapytano nas, czy jest możliwćm to co się 
późnićj stało, bylibyśmy niezawodnie odpowiedzieli: „że po- 
nieważ człowiek człowiekiem, podległym słabościom ludz- 
kim, z tego tylko powodu przypuszczamy rzeczy możliwość. * 
Zkądże więc dzisiejsza surowość powstała? łatwo każdy 
spostrzeże, żeśmy do żywego dotknięci zostali. Więc nie 
rozum oświecony nowemi wypadkami, ale serce rozdraźnione 
i zranione myśli i ocenia rzeczy; a nam się zdaje, że je 
pojmujemy, kiedy tylko czuć umiemy. 

Jest sposób ocenienia pierwotnego naszego pojęcia. Przy- 
puśćmy że obraza nie jest przeciwko nam wymierzona. Oko- 
liczności będą te same, stosunki zachowają się przychylne 

i ścisłe między obrażającym a obrażonym; a jednak z tego 
samego wypadku nie wyciągniemy tychże samych wniosków. 
Uznamy przyjaciela naszego przewinienia, wymówiemy mu 
je sami, może nawet z niejakiém wzruszeniem, bośmy w jego 
charakterze odkryli wadę, przed nami dotąd utajoną; po- 
mimo tego nie przestaniemy oddawać sprawiedliwości, do- 
brym jego przymiotom, nie odsądziemy go od naszego sza- 
cunku, a związki naszćj z nim przyjaźni niemnićj ścisłemi 

będą. 
Jeżeli przemiany którym podlegamy, mogą mieć za po- 

wód (i że tak jest, wyznać musiemy), zamiast błędu, wady, 

winy, zamiast kaprysu naszego przyjaciela; błąd, wadę, winę, 
kaprys własnego naszego serca; przyznajmy że uczucie jest 
za słabą podstawą, abysmy na nićm pojęcia nasze opierać 
mieli.  Natenczas bowiem , wieleż to razy musielibyśmy dla 
sprostowania rzeczy, uczyć się ich z bezstronnością i z krwią 
zimną. 
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ROBIE 

Polityczne nasze zdanie. 

Przyjaciele nasi są u steru rządu i przedsiębiorą nie- 
które środki przeciwne prawu. „Okoliczności rządzą ludźmi,” 

odpowiadamy na to ich przeciwnikom, „rząd niepowinien 
ciągle zostawać w niepłodnćj legalności, czasami najlegal- 
niejszy czyn może się stać nieprawym. Dla wszystkich lu- 
dów i rządów, jako i dla prywatnych osób, istnieje prawo 
zachowawcze, a to powinno być wyższe nad wszystkie inne 
prawa. W: cóż bowiem się prawo obraca w obec konie- 
czności ? * 

Przyjaciele. nasi przyznają się otwarcie do pogwałcenia 
prawa, z powodu konieczności. „Jestto szczere wyznanie, * 

mówiemy, „a szczerość powinna być najpierwszym obowią- 
zkiem każdego rządu. QCzegoż lud zwodzić? możeż być co 
przeciwniejszego moralności, możeż co być bardzićj rozprzę- 
żonego nad rząd przybierający za zasadę urojenie i kłam- 
stwo ? * 

Tu znowu przyjaciele nasi unikają prawa tłómaczeniem 
pełaćm śmieszności, bedacém w otwartém sprzeciwieństwie 
z duchem prawodawcy. „Takie mają poszanowanie dla pra- 
wa,* odzywamy się na to, „że głowę przed nićm uchylają 
nawet w najostateczniejszych potrzebach. Legalność jest dla 
nich świętą, i to wiele, że rząd nie mogąc ratować samćj 

istoty rzeczy, ratuje przynajmnićj formę, i ukrywa tém sa- 
mem, co samowładztwo ma najdraźliwszego. * 
W tóm przeciwnicy nasi obejmują ster rządu, naten- 

czas wszystko się zmienia, a pogwałcenie prawa staje się 
nieodpuszczoną zbrodnią. „Natenczas przedewszystkićm usza- 

nowanie dla prawa! W cóż się obróciemy, jeżeli rząd przy- 
właszczy sobie władzę nadużywania prawa stosownie do 
swojego przywidzenia. Każda władza gwałcąca prawo, czyż 

nie usprawiedliwia nadużycia swojego, błabym tylko wyra- 
zem konieczności ? * 
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Jeżeli się do nielegalności przyznają: „Dodają obelgę do 
świętokradztwa. Gdyby przynajmnićj postanowienia swego 
nie dawali poznać od razu! Ale nie! Ostatnie szczeble de- 
spotyzmu jednym przestąpili krokiem! Przynajmnićj teraz, 
będziemy wiedzieli czego się trzymać mamy.* 

Tymczasem wyratowali pozory zachowując formy legalne: 
„Pomimo tego najgorszy ten despotyzm któren działa w imie- 
niu prawa. Przestępstwo byłożby mniejsze gdyby mu to- 
warzyszyła obłuda? Kiedy w ostatecznych razach władza 
księgę praw publicznie zasłoną pokrywa, zda się przed lu- 
dem otwartością swoją tłómaczyć i obiecywać, że naduiy- 
cie powtórzone nie będzie; ale popełniać bezprawia za po- 
mocą tego samego prawa, jestto zbezcześcić i upodlić pra- 
wo, jestto nadużywać dobrćj wiary ludów i wszelkim 
zdrożnościom otworzyć wrota! Wtedy jedno wątpliwe lub 
niezrozumiałe wyrażenie, wytłómaczone podług upodobania, 
zuchwale może zgwałcić najczystsze chęci prawodawcy i t. d.* 

5 0 

Jakie są niebezpieczne skutki ze zbytnićj czułości wynikające. 

Znakomite talenta, poeci. 

Są tak oczywiste błędy, są zdania o rzeczach w któ- 
rych namiętności tak widocznie wypiętnowane, że oszukać 
nie mogą, chyba tych co sami oszukani być pragną. Nie- 
bezpieczeństwa tam nie szukajmy, znajduje się bowiem w błę- 
dach co tak sztucznie ukryte, że je z trudnością dostrzedz 

można. Na nieszczęście błędy te spotykamy często w mo- 
wie, w pismach ludzi wyższego usposobienia, tak jak w ło- 
nie wonnych kwiatów znajdujemy śmiertelną truciznę. 

Ponieważ ci ludzie najczęścićj są uposażeni wykwintną 
czułością, silne, głębokie i namiętne wrażenia samowładnie 
rozstrzygają kierunkiem ich wyobrażeń i zdania; a przeni- 
kliwe pojęcie z łatwością wynajduje powody na obronę raz 
obranój strony; tym sposobem dużą pospólstwo trzymając 
go na wodzy. 

| 
| 
| 

| 
| 
| 
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Nie potrzeba może gdzieindzléj szukać powodu owe) nie- 
stałości tak często spostrzeganćj w ludziach gienialnych zdol- 
ności. Ubóstwiają dzisiaj to, coby jutro radzi do ognia 
wrzucić, a to co potępiają teraz, wczoraj za świętą uwa- 
żali zasadę. W tómże samém dziele łączą z sobą rażące 

sprzeczności, albo wyprowadzają wnioski catkiém niezgodne 
z prawidłami raz ustanowionemi. Jednak to dziwne odstą- 
pienie od prawideł im nie przypisujmy. Oni z równćm 
przekonaniem za i przeciw bronili i to przekonanie czer- 
pali w uniesieniu i w uczuciu swojóm. Kiedy ich gieniusz 
rozwijał się w obrazach, w myślach pełnych wzniosłości 

i blasku, pomimo wiedzy zawsze był niewolnikiem serca; 
niewolnikiem zręcznym, pojętnym , tworzącym arcydzieła ro- 
zumu i sztuki, na jedno skinienie, na jedno przywidzenie 
samowładnego pana. 

Poeci, prawdziwi poeci, ci którzy obdarzeni przez Stwórcę 
wyiszém pojęciem, wyobraźnią potężną , duszą ognistą , szcze- 

gólnie powodować się dają uniesieniom w skutek chwilo- 
wych wrażeń, bezwątpienia unoszą się czasami w najświe- 
tniejsze strefy myśli, bezwątpienia mogliby lot swój zwol- 
Inié a dać się rozsądkowi i rozwadze powodować; ale wy- 
znać musiemy, że zastanowienie i wielka siła woli potrze- 
bniejszą im jest jak innym ludziom. 

Potrzeba mieć ustalone wyobrażenia o rzeczach. 

Poprzedzające uwagi przekonywają dostatecznie , jak wiele 
na tóm zawisło, aby mieć ustalone wyobrażenie o rzeczach 
i wystrzegać się nierozważnego i nagłego natchnienia. Po- 
wiedziano, że wielkie pomysły idą od serca; dodajmy, że 
i wielkie błędy ztamtąd początek swój biorą. Serce ani 
się zastanawia, ani o rzeczach sądzi; serce tylko czuje. 
Uczucie jest sprężyną potężną, ona w ruch wprowadza i po- 
mnaża władze duszy; skoro pojęcie znajduje się w prawdzie, 
po dobrćj postępuje drodze, uczucia szlachetne i czyste po- 
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dwajają jego siły, przyspieszają uniesienie; zarówno jak uczu- 
cia podłe i zepsute tamują i skrzywiają najprawsze pojęcia. 

Uniesienie zanadto daleko posunięte, niejednego opłakanego 
zboczenia może się stać powodem. 

$. 10. 

O powinnościach pisarza, poety, mówcy, artysty. 

Moglibyśmy tutaj niejedno spostrzeżenie wielkićj wagi 
uczynić nad użyciem daru pisania, nad szlachetnością sztuki 
w ogólności, a w szczególności nad wysokićm posłannictwem 

sztuk pięknych, które korzystając z namiętności ludzkich, 
za pomocą serca na samo oddziaływają pojęcie. « Malarstwo, 
snycerstwo, muzyka, poezya, i wszystkie gałęzie literatury 
podlegają surowym obowiązkom zbyt często nieznanym: 
prawdzie i dobru. To są najważniejsze przedmioty 
sztuki, jestto ideał przez sztuki piękne człowiekowi zło- 
żony w ofierze za pomocą wzbudzonych wrażeń. Jeżeli 
posłannictwa swego zapomną, jeżeli samą uciechę mieć będą 
na celu, mogą się stać niebezpieczną bronią. i 

Mamyż więc sztukę poddać złym namiętnościom? Nie 
w tym celu odebrał artysta namaszczenie gieniuszu! Mówca 
używający daru wymowy dla nauczania kłamstwa, czómże 
jest jeżeli nie zabójcą za pomocą trucizny? Tem podlej- 
szy, tém więcćj obrzydzenia godny, im zdradliwszych używa 
sposobów, im trudnićj się od nich ustrzedz. Zdanie takowe 
za ostre się zdaje, a jednak jest tylko prawdziwe.  Jestto 
głos rozsądku, rozsądku uległego przepisom wiekuistćj ustawy, 
zarówno ostréj z powodu, że jest nieodzowną i sprawiedliwą. 

Artyści, poeci, mówcy, odwracający od rzeczywistego 
celu przyrodzone dary, są zarazą publiczną... Podobni do 
morskićj latarni zapalonćj na skale, wprowadzają w błąd 
tych, których oświecać byli powinni; mieli przystań odsła- 
niać, a tymczasem w przepaść wtrącają. 

Tegoczesne narody pono się nie poznały na swém do- 
bru, kiedy odżyć dali wymowie ludu, która starożytnym 
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rzeczompospolitym tak się dała we znaki. W zgromadze- 
niach kędy się roztrząsają losy narodów, kędy się odbywają 
wielkie sprawy społeczeństwa ludzkiego, innego nie wypa- 
dałoby słuchać głosu, prócz głosu rozumu, zdrowego, su- 
rowego i światłego rozsądku. Prawda przestajeż być pra- 
wdą, rzeczywistość jestże zmienioną dla tego, że zręczny 
mówca pobudzając uniesienie, pociąga za sobą zdania złu- 
dzonćj większości. To czego bronią, przeciwko czemu po- 
wstają, jest albo nie jest pożytecznóm, na tem rzecz cata 
zawisła; reszta igraszką dziecinną, jednak niebezpieczną, bo 
do nićj nieraz wciągają najważniejsze sprawy, najczęścićj 
poświęcone próżnćj tylko przyjemności rozwinięcia kraso- 
mówczych zdolności i zyskania oklasków. 

Uważano iż naradcze zgromadzenia, "mianowicie przy 
zaczęciu każdćj rewolucyi, oddają się duchowi zaborów, 
nachylają się na stronę gwałtownych przedsięwzięć.  Dys- 
kusye spokojne i umiarkowane, z początku nagle z pier- 
wszego zbaczają toru, umysły się burzą, pojęcia się za- 

chmurzają, uniesienie porywa i czasami aż do szału docho- 
dzi. Poradź się, zapytaj każdego członka zgromadzenia z oso- 
bna; w nierównym może stopniu, ale każdy z nich rozu- 
mie, miłuje i szuka prawdy; podówczas gdy zgromadzenie 
całe wzięte razem, jest tylko ludzi szalonych zbiorem. 
Przyczyną tego: że wrażenie chwilowe wszystkićm rządzi, 
wszystko zaciera, nad wszystkiém górę bierze; to wrażenie 
namiętne, gorące, rozpowszechnia się spétezuciem z pręd- 

kością elektrycznego płynu, i w pochodzie swoim nabiera 
nieprzezwyciężonćj siły, a iskra elektryczna w mgnieniu oka 
zamienia się w ogromny pożar. Czas, odczarowanie, do- 
świadczenie i nieszczęścia niekiedy nauczają ludy. Ich czu- 
łość zarówno z czułością prywatnych tępieje, a urok wy- 
mowy staje się mnićj niebezpiecznym dla nich. Smutny 
to środek, w którym złe leczy się nadmiarem złego. Z tém 
wszystkićm, ponieważ nie dano nam zmienić serce człowieka, 

otoczmy czcią i poszanowaniem tych, którzy stają w obro- 

nie sprawiedliwości-i prawdy z orężem, nieraz w obronie 
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błędu i złego użytym. Opatrzność obok trucizny kładzie 
zawsze sposób jćj leczenia! 

Fare 6 

Myśli przybrane w obrazy. 
Źródła błędów. 

Nie samych tylko błędów uczuciowych wystrzegać się 
powinniśmy; są błędy innego rodzaju mnićj może wzbudza- 
jące obawy, lecz nie mnićj niebezpieczne; temi są myśli 
przybrane w okazałe obrazy. Trudno wypowiedzieć jaka 
jest siła fortelów mowy i jakie niebezpieczeństwo w nich 
ukryte. Pod zasłoną poważnćj i filozoficznéj szaty, często- 
kroć myśl powierzchowna przybiera pozór gruntowności. 
Gminna rubaszność w wytwornym stroju gminne pochodze- 
nie swoje ukrywa; tak samo założenie przepełnione fałszem, 
skoro go sztuczna obwije zasłona, pomiędzy niezaprzeczo- 
nemi prawdami miejsce znaleść może. 

Niejeden pisarz głęboki, lubiący ciągle ze swojóm wy- 
stępować zdaniem lub do gruntowności roszczący sobie prawo, 
podlega powyższćj wadzie. Ponieważ słowa jego z tém 
większćm przyzwoleniem i uszanowaniem słuchane, im wię- 
cćj zdaje się być przekonanym o przedmiocie własnćj pracy; 
ztąd pochodzi, że czytelnik bierze za widoczną prawdę to, 
co najczęścićj jest tylko filozoficznóm marzeniem, zastawio- 
nóm sidłem dobrćj wierze nierozważnych ludzi. 

ROZDZIAŁ XX. 
Filozofia dziejowa. 

5.71. 

Co jest filozofia dziejowa? 
Trudności w tćj nauce zawarte. 

Nie pod względem krytycznym, ale pod względem filo- 
zoficznym przypatrywać się tutaj będziemy historyi. W roz- 
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dziale XI już wspomniałem o zasadach, które nam teraz 
w poszukiwaniach wypadków przewodniczyć mają. 

Sposób przedstawiający z największą jasnością i akura- 
tnością ducha i charakter epoki, przywracający ją, że tak 
powiem, do życia, sposób najdokładnićj naznaczający po- 
wody wypadków , dający nam możność udzielania każdemu 
z tych powodów właściwy wpływ i skutek, jeżeli nie bę- 
dzie tem przez co rozumieją filozofią dziejową, jest tém 
czóm ona w istocie. 

Czyliż mamy tego sposobu używać w wyborze pisarzy? 
Jacy są ci dobrzy pisarze? Któż nam za ich bezstronność 
zaręczy? (Gdzież są dziejopisarze których pisma nauczają, 
albo zawierają w sobie filozofią dziejową? Bitwy, układy, 
pałacowe intrygi, życie lub śmierć panujących książąt, zmiany 
dynastyi lub rządów, na tóm zazwyczaj polegają dziejowe 
opisy. O osobach po szczególe, o ich wyobrażeniach, uczu- 
ciach, potrzebach, upodobaniach, przywidzeniach, obycza- 
jach, ani słowa. Nie wprowadzają nas do domowego ogni- 
ska, do rzeczywistego życia ludów. Nie masz tam tych 
rzutów oka wciskających się i przenikających az do wne- 
trza społeczeństwa, uchwycających w postępie wypadków 
postęp całćj ludzkości; nie masz tam jednego wejrzenia na 
wypadki ciemne na pozór, a zawierające jednak w sobie, 
wskazujące tym którzy je zrozumieć zdołają, powody naj- 
ważniejszych wydarzeń. Zawsze u nich o polityce mowa, 
zawsze powierzchowna mowa. Zawsze światowa wielkość 
w ustach i dużo hałasu; dużo słów, mało rzeczy; dużo 
opowiadań, mało myśli i wypadków. 

Za naszych czasów uznano czczość dzieł historycznych 
i starano się temu zaradzić. Już nie piszą dziejów bez 
filozofowania czasami stosownego, niestosownego najczęścićj. 
Ztad wynika, że zamiast filozofii dziejowćj, mamy filozofią 
dziejopisarzy. Bez filozofii lepićj się obejść, niż mieć złą 
filozofią. Zamiast przekręcać dzieje, pożytecznićj będzie, 
kiedy zostaniemy przy datach i nazwiskach samych. 
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ee 4 

Sposób zrobienia postępu w filozofii dziejowćj. 

Czytajmy: dzieje jakiebądź mamy, pomimo ich niedokła- 
dności. Ale nie dosyć na tém; są prawidła pewnićj i pro- 
sciéj do celu wiodące: nauka bezpośrednia pomników; 
bezpośrednia, bo zależy na tém, aby nie poprzestawać na 
pisaném lub opowiadaném podaniu, ale własnemi widzieć 
oczyma. 

„Ale ta praca męcząca dla większćj części niepodobna, 
a trudna dla wszystkich.* Przyznaję, a pomimo tego twier- 
dzę, że w wielu bardzo razach, wiele mozołu i czasu 

oszczędzić może. | Widok jakiego gmachu, przeczytanie ory- 
ginalnego dokumentu, jeden wypadek, jedno słowo na po- 
zór mało znaczące i czasami od dziejopisarza nie spostrze- 
żone, więcćj powiedzieć mogą, przemawiają z większą ja- 

snością, prawdą i akuratnością, od najdłuższego opowiadania. 
Dziejopisarz chcąc odmalować prostotę patryarchalnych 

obyczai, zbiera z wielkim mozołem, pracowicie nagromadza 
wiadomości dokładne i. obszerne najodleglejszych czasów 
wydarzenia; wyczerpuje całą erudycyą, filozofią, wymowę, 
dla dania rzetelnego opisu, dla odmalowania trafnego obrazu 
epoki i ludzi w téjie epoce żyjących.... A jednak po- 
mimo rozwoju głębokićj nauki, mam pod ręką lepszy spo- 
sób od tych męczących poszukiwań; mam owoczesnych pi- 
sarzy. Tam widzę w czynie, chwytam, że tak rzekę, na 

uczynku obyczaje i osoby, tam znajduję prawdziwą naukę 
i zadowolenie. Biblia i Homer idą u mnie przed wszystkićm. 

85-54 

Zastosowanie powyższych prawideł do dziejów rozumu 
ludzkiego. 

Tak jak zewnętrzne wydarzenia, rozum ludzki ma swoje 
dzieje, dzieje tem szacowniejsze, że powinny przed nami 
do gruntu odsłonić naturę ludzką z powodami na nią dzia- 
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łającemi. Dużo już pisano o szkołach, które pomiędzy sie- 
bie rozdzieliły dziedzinę filozofii, dużo pisano o charakte- 
rze i dążeniu umysłu ludzkiego w pewnych epokach. Wi- 
dziemy więc, że na pisarzach pojęcia nie braknie, ale je- 
żeli zażądamy od nich eo innego nad dwa lub trzy ogól- 
niki i to niedokładne, nieakuratne lub błędne, będziemy 
musieli zastosować raz już położone prawidło: czytania 
owoczesnych pisarzy. Ale się dobrze zastanówmy 
nad tóm, że nie idzie tu o to, aby wszystkich pisarzy epoki 
którćj nauczyć się chcemy w całości przeczytać, bo to by- 
Joby niepodobném do wykonania; ale jedną stronnicę, je- 
dną oryginalną stronnicę, a ta nam więcćj do żywego od- 
maluje ducha pisarza, ducha epoki, od wszelkich najbar- 
dzićj drobiazgowych historyków. 

$. 4. 

Przykład wyjęty z fizyonomii człowieka. 

Człowiek pracowity niewidząc nawet rzeczy, sam przez 
się do znajomości rzeczy dojść może. Ale jakże daleko od 
owe] znajomości do te) którą nazwiemy: wpatrującą 
się! On umie, ale niewidział. Taki człowiek po- 
trafi może opowiadać, ale odmalowaé nie zdoła. Niechaj - 
mi wolno będzie wytłómaczyć myśl moją za pomocą poró- 
wnania. Mówią nam o znakomitćj osobie którćj nie znamy, 
a ciekawi dowiedzieć się czegoś o jćj powierzchowności 
i ułożeniu, pytamy o nią tych co ją widzieli. Odpowie- 
dzą nam naprzykład: że jest więcćj niż średniego wzrostu, 
że ma czoło szerokie i odkryte, włosy czarne spadające 
w pewnym nieładzie, duże oczy, wzrok przenikający i by- 
stry, twarz bladą, ruchy żywe a wyraziste; że przyjemny 
uśmiech nieraz na jćj ustach się maluje, uśmiech mający 
jednak coś złośliwego czasami. Że jej mowa poważna, 
umiarkowana, ale skoro się ożywia, staje się prędką, do- 
gryzającą a nawet gwałtowną. Chcąc nam zatóm dać wy- 



128 

obrażenie najpodobniejsze do rzeczywistości, kreślą obraz 
pod fizycznym i moralnym względem. 

Jeżeli te objaśnienia są dokładne, a obraz podobny do 
oryginału, mamy wyobrażenie o osobie i jesteśmy w stanie 
zadosyć uczynić ciekawości drugich. Ale wiadomość po- 
wzięta jestże dostateczną? Czyż moglibyśmy podług tego 
zarysu skreślić obraz we wszystkićm do rzeczywistości po- 
dobny? Dajmy na to że zdolny malarz chciałby obraz ten 
oddać na płótnie, będzież on w starfie udzielić mu podo- 
bieństwa? 

. Wyszczególniają przed nami fizyonomią osoby, a wy- 
obraźnia nasza natychmiast dodaje jćj rysy, które nam się 
wydają z oryginału wzięte. Lecz skoro oryginał ujrzemy, 
tak wielką znajdziemy różnicę, że jak przyjdzie każdy szcze- 
got poprawić , musiemy jeżeli nie na nowo tworzyć, to przy- 
najmnićj zupełnie przerabiać owe dzieło naszego pomysłu. 
To pochodzi z tego, że są przedmioty które własnemi trzeba 
widzieć oczami, ażeby mieć o nich jasne i dokładne wy- 
obrażenie, i te przedmioty całe w odcieniach, bardzo deli- 
katne, prawie nie do uchwycenia w szczególe, w ogóle 
stanowią to co fizyonomią zowiemy.  Jakimże sposobem 
uchwycić potrafimy zachodzącą różnicę między dwoma oso- 

bami bardzo podobnemi do siebie? Za pomocą wzroku, 
. gdyż innego nie masz sposobu. Czasem nie będziemy mo- 

gli powiedzieć w czóm te dwie osoby różnią się od siebie, 

gdy jednak jest w nich coś takiego co je od siebie odró- 
inia, to coś takiego widziemy, ale oznaczyć nie jesteśmy 
w stanie. 

Posłuchajcie myśli mojćj. W dziełach krytycznych znaj- 
dujemy opisania uczone, obszerne, skrupulatne, dokładne 
nawet o stanie umysłu ludzkiego w pewnych epokach, a je- 
dnak te epoki pomimo opisów, zostają dla nas niewiado- 
memi. Niechże pod nasz sąd oddadzą niektóre ustępy wy- 
jete z różnych dzieł i z różnych czasów, ani je ułożyć po- 
dług właściwój daty zdołamy, ani poznać do których na- 
leżą pisarzy, Na próżno zasięgać będziemy w pamięci na- 
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szćj i ocenieniu przez drugich; zawsze wystawieni będziemy 
na dwuznaczne zdania i najdziwaczniejsze anachronizmy. 
Wieleż to trudności ułatwilibyśmy sobie, gdybyśmy orygi- 
nalne dzieła poznali! Wtedy z mniejszą wprawdzie eru- 
dycyą, z mniejszą krytyką, ale zdanie nasze o rzeczach by- 
łoby jaśniejsze i bardzićj stanowcze. Wtedy powiedzieli- 
byśmy: „że myśli, styl, wysłowienie, odkrywają pisarza 
tej lub owćj epoki; ten zatém ustęp jest podejrzany, ten 
nosi na sobie piętno innego czasu.* Tak postępując, po- 
rządkowalibyśmy z pewnością, nie lękając się pomyłek; nie 
będąc wszakże czasami w stanie „wytłómaczenia naszego 
zdania przed nieobeznanemi z owemi znakomitemi niebo- 
szczykami. 

Jeżeli nas zapytają: „dla czego w opisaniu osób. prze- 
milczamy niektóre przymioty, kiedy nad drugiemi rozciągamy 
się zanadto?* Odpowiemy na to: „że zbić wszelkie za- 
rzuty jest dla nas niepodobieństwem, ale możemy przynaj- 
mnićj zapewnić, że osoby o których rzecz idzie, są nam 
znane doskonale. Jakby się rzekło, na ich fizyonomii się 
nie zawiodę, bom ich często widywał. * 

ROZDZIAŁ XXI. 
Religia. 

87 Xx 

Niedorzeczne rozumowania obojętnych w przedmiocie religijnym. 

Nie zamyślam bynajmnićj pisać rozprawy o religii; pra- 
gnąc jednak w tak ważnym przedmiocie nadać rozumowi 
ludzkiemu właściwy kierunek, poprzestanę na niektórych 
uwagach i temi spodziewam się dowieść, że obojętność lub 
niedowiarstwo są udziałem źle myślących ludzi. 

Życie człowieka krótkie, śmierć jego niezaprzeczoną 
prawdą, postępu czasu nic wstrzymać nie zdoła. Nie mi- 

9 
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nie lat kilka, a ten co dzisiaj pełen byt jeszcze życia, wstąpi 

do grobu doświadczeniem nauczony o wpływie na przezna- 

czenie nasze prawd zawartych w nauce religii. Naprözno 

niedowiarstwo, powątpiewanie, obelgi, powstawać będą prze- 

ciwko rzeczywistości. Jeżeli jest przyszłe życie, kędy złego 

czeka kara, dobrego nadgroda, nadaremnie człowiek zaprze- 

czać temu zechce; jego zaprzeczenie nie zmieni w niczóm 

wiekuistych ustaw najwyższćj sprawiedliwości, nie zmieni 

tego co go nieodbicie czeka. Nadejdzie stanowcza chwila, 

a śmierć wtrąci go w nicość. lub mu otworzy do wieczno- 

ści wrota. Nic go natenczas uchronić nie zdoła od tego 

co mu przeznaczonóm było, nikt za niego nie umrze, nikt 

za dobre lub złe uczynki nie przyjmie na siebie rękojmi. 

Te uwagi: nie <dająż najwyższego wyobrażenia '0. ważności 

naszój wiary? Nie dająż nam czuć potrzeby odkrycia prawd 

w nićj zawartych? Szaleniec tylko woła: „na co mi się 

to przyda? co mi do tego, czy to kłamstwem lub prawdą.* 

Wędrownik po drodze szeroką napotyka rzekę, na drugą 

stronę dostać się musi. Są przed nim brody, ale nie wie 

czy je przebyć można?» Ci co przed nim stanęli u brzegu 

i głębokość wody zgruntowali, oświadczają że śmierć nie- 

ochybna czeka śmiałka chcącego nierozsądnie próbować prze- 

prawy. „To mnie bynajmnićj nie obchodzi! * Z tem się 

AG odzywa i w odmęt rzeki rzuca. Jestto obraz 

człowieka obojętnego w przedmiocie wiary. 

62% 

Obojętny w przedmiocie wiary. Rodzaj ludzki. 

Rodzaj ludzki zawsze się zajmował i dotąd zajmuje wiarą, 

tym tak: ważnym w oczach prawodawców przedmiotem. 

Wiara była celem poszukiwań, rozmyślań i najgłębszych ba- 

dań mędrców; pomniki, prawa, dzieła ubiegłych wieków, 

świadczą o religijnój dążności. rozumu ludzkiego, dogmaty- 

czne dzieła zawalają księgozbiory, za naszych nawet czasów 

nie przestają zaprzątać drukarnie. Spostrzegtszy to oboję: 
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tny w przedmiocie wiary: „Co tu straconego czasu,* woła: 
„na cóż mi poznawać, aby o rzeczach sądzić? Medrco- 
wie wasi bezrozumni, prawodawcy niedołężni, a ludzkość 
cała igraszką godnego politowania marzenia!* O ułomno- 
ści zarozumiała! Powstańcie mędrcowie i prawodawcy wszy- 
stkich wieków i odpowiedzcie szaleńcowi: „Któż ty jesteś, 
który śmiesz najgłębszemi uczuciami serca pogardzać, naj- 
droższe podania ludzkości znieważać?  Śmiesz lekkomyślnóćm 
i małoznaczącóm nazywać to, co przez wszystkie czasy było 
wyłącznóm zajęciem całój ziemi? Któż jesteś? Odkryties 
tajemnicę pokonania śmierci? Nedzny prochu lada wiatrem 
rozwiany! Czyż spodziewasz się przemienić co cię w krai- 
nie nieznanćj czeka? Nadgroda lub kara czyż są dla cie- 
bie obojętnemi? Jeżeli jest najwyższy sędzia, którego z my- 
śli twojćj pragniesz wygnać, kiedy ciebie przed swój sąd 
powoła, czyż mu odpowiesz: Nie dbam o przykaza- 
nie twoje, bo w ciebie nie wierzę. Nim te sza- 
lone słowa z ust twoich wyjdą, rzuć wprzódy okiem w sie- 
bie, zastanów się nad wątłym utworem twoim; wszakże 
najmniejszy wypadek nadwerężyć go, w jednéj chwili zni- 
weczyć go może! a oparłszy się o krawędź grobu, rozwa- 
żaj i rozpamiętywaj nad sobą! * 

Przejście z obojętności do roztrząsania przedmiotów wiary. 

Człowiek myślący wyleczony z obojętności, przekonany 
że wiara największą potrzebą życia, niech krok jeden na- 
przód zrobi i zastanowi się nad tóm: czy jest rzeczą po- 
dobną do prawdy, aby wszystkie religie były tylko zbiorem 
fałszu, a nauka która je wszystkie odrzuca, była prawdą? 

Istność Boga jest pierwszą podstawą lub przypuszcze- 
niem każdćj wiary. Czy jest Pan Bóg? czy świat stwo- 
rzonym został? Przez kogo? Wznieś oczy do nieba, pro- 
wadź niemi po przestrzeni ziemi, poznaj sam siebie, a prze- 
konawszy się o porządku i wielkości dzieła, zawołaj jeżeli 

g* 



zdołasz : „Świat utworzony trafem, ja sam utworem trafu, 

a choć mnie sam utwór zadziwia, nie uznaję Twórcy. 

Jestto gmach cudownego kształtu, ale wzniósł się sam przez 

sie, bez budowniczego;. porządek w nim panuje, ale rządcy 

nie masz; wszystko niepojętym sposobem stanęło, bez wyższćj 

woli wykonane zostało.* Takieto niedorzeczne rozumowa- 

nie, którego nie śmielibyśmy nawet zastosować do najlichszych 

utworów, przypuszczają jednak w cudach świata! Nie jestże 

to szaleństwem wysileń umysłu ludzkiego przeciwko mądro- 

ści dzieł boskich ? : 

Ss. 4 

Jest rzeczą niepodobng aby wszystkie religie były zarówno 
prawdziwe. 

Liczba religii na ziemi jest wielką, a ponieważ wszy- 

stkie między sobą się różnią, wszystkie mogą być prawdzi- 

we! Tak i nie, w jednym przedmiocie możeż być zaró- 

wno prawdą? Żydzi na mesyasza czekają, chrześcianie 

utrzymują że już zstąpił na ziemię i posłannictwa swojego 

dopełnił. Muzułmanie Mahometa wielkim ogłaszają proro- 
kiem, chrześcianie go o szalbierstwo oskarżają. Katolicy 

przypuszczają nieomylność uchwał kościoła w dogmatycznych 

i moralnych przedmiotach, a temu protestanci zaprzeczają. 

Prawda nie może być i nie być razem: jedni lub drudzy 

muszą się mylić. Utrzymywać że wszystkie religie są gło- 

sem prawdy, jest największą niedorzecznością. 

Nie dosyć na tém, wszystkie religie chcą pochodzić 

z nieba, i w samćj istocie ta z nich będzie prawdziwą, 

która tego dowieść potrafi; inne zaś pozostaną urojeniem 

lub kłamstwem. 

BANA 

Niesposób aby wszystkie religie zarówno były miłemi Bogu. 

Jestże rzeczą podobną do prawdy, aby wszystkie religie, 

wszystkie wyznania, zarówno były miłemi Bogu? Wszakże 
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nieskończona prawda nie może kochać błędu, a to co jest 
złem nie może się podobać dobroci bez granic! Ten zatém 
co twierdzi, że wszystkie religie zarówno są dobre, że za 

pomocą jakiegokolwiek wyznania człowiek dopełnia obowią- 
zków swoich względem Boga, bluźni przeciwko prawdzie, 
urąga dobroci Stworzyciela. 

$. 6. 

Nieśposób aby wszystkie religie były wymystem ludzkim. 

„Religie, te córki błędu, są wszystkie wynalazkiem czło- 
wieka!* powtarza niedowiarek. Czómże więc wynalazca bę- 
dzie? Początek każdćj religii ginie w pomroce czasów. 
Kędy tylko łudzie w społeczeństwo się łączą, natychmiast 
znachodzi się kapłan, ołtarz, wyznanie. Któż więc jest 
tym gienialnym wynalazcą, którego imie z pamięci ludzkićj 
wymazane zostało, a nauki przechowały pokolenia zamię- 
szkałe po całćj powierzchni ziemi? Gdyby wynalazek wziął 
był początek w cywilizowanym narodzie, jakim sposobem 
ciemne i dzikie nawet ludy, przyswoiłyby go sobie? Gdyby 
wynalazku kolebką było barbarzyństwo i ciemnota, jakże 
mógł zawojować cywilizowane narody? Odpowiecie mi na 
to: „że religia społeczną potrzebą, że od początku społe- 
czności początek swój bierze.“ Ale potrzeba religii komuż 
nasamprzód objawioną została? Któż pierwszy odpowiedzieć 
zdołał temu wewnętrzemu popędowi? Kto pierwszy pojął 
sposób poskromienia człowieka, kierowania nim podług 
woli? A po wynalezieniu, kto pierwszy, trzymając w ręku 
swojém i serca i wolę, ukształcić je potrafił? wpoił w nie 
uczucia, obdarzył wyobrażeniem za pomocą którego wiara 
oddechem duszy została, przemieniła ją, że tak powiem, 
w drugą naturę? 

Kiedy odkrycia najużyteczniejsze , najpotrzebniejsze, przez 
przeciąg wieków zostają przywilejem niektórych ludów 
i zwolna się tylko przekazują sąsiednim nawet narodom, 
dla czegoż inaczćj się dzieje z religią? Dla czegoż ten cu- 
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downy wynalazek objawił się. razem wszystkim ludom, bez 
różnicy mowy, kraju, obyczajów, klimatu, ciemnoty lub 
oświecenia ? 

Tu środka nie masz; religia początek swój bierze albo 
od pierwotnego objawienia, albo od przyrodzonego natchnie- 
nia. Jeżeli jest objawienie, Pan Bóg przemówił; jeżeli nie 
masz objawienia, Pan Bóg wyrył religijne uczucia w głębi 
serca naszego. Mówcie co chcecie, religia nie jest wyna- 
lazkiem człowieka, i chociaż w rozmaitych czasach i w roz- 
maitych krajach ta córka nieba oszpeconą, poniżoną i po- 
hańbioną została, zachowała jednak coś ze swojego nieśmier- 
telnego pierwiastku. Dusza nawet nasza zawiera w sobie 
cząstkę tóćj niebieskićj woni. W dziejach świata, obok 
najszpetniejszych potworów, spostrzegać się daja ślady pier- 
wotnego objawienia. 

S7 h 

Objawienie być może. 

„Pan Bóg mógłże niektóre prawdy objawić człowie- 
kowi? * Jestto zapytać: czyli ten co nas obdarzył mową, 
a raczćj słowem połączonóm z pojęciem, nie jest niższym 
od własnego stworzenia? Jeżeli człowiek człowiekowi my- 
Sli i wrażenia swoje udzielać może, dla czegożby istota da- 
leko wyższa, silniejsza, mędrsza, nie mogła być w ducho- 

wnym związku z wlasném stworzeniem , nie mogła mu woli 
swojćj przelać? Utworzyła pojęcia, dla czegoż nie mogłaby 
je oświecać! 

<5. 

Rozwiązanie trudności przeciwko objawieniu powstale. 

„Pan Bóg jest nadto wielkim aby się do człowieka zni- 
zat i jemu się udzielał.* Jeżeli zezwolemy na to, znaj- 
dziemy również, że nadto był wielkim aby nas stworzyć. 
Stworzenie wyrwało nas z nicości, objawienie jest dopeł- 
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nieniem dzieła. Czyż Twórca traci w zastudze , kiedy dzieło 

swoje wydoskonala? Wszystkie wiadomości nasze pochodzą 
od Boga, od niego mamy zdolność poznawania rzeczy, bądź 
że wyrył wyobrażenia w naszém pojęciu, bądź że nam dał 
władzę nabycia onych nieznanemi od nas sposobami. Jeżeli 
bez ujmy swego majestatu Pan Bóg myślom naszym pewien 
szyk udzielił, nie jestże niedorzecznością utrzymywać, że 
byłby się poniżył przekazując nam prawdy, nadprzyrodzo- 
nemi nawet środkami? Ztąd więc wypada, że objawienie 
być może. Zaprzeczać tćj prawdzie, byłoby zaprzeczać wszech- 
mocności, a nawet istnieniu Boga. 

$. 9. 

Co z poprzedzających ustępów wypływa? 

Najwięcćj nam zawisło na poznaniu prawdy w przed- 
miocie religii (ustęp 1 i 2). Wszystkie religie nie mogą 
być prawdziwe (ustęp 4). Skoro istnieje religia objawiona, 
ta tylko jest prawdziwą (ustęp 4). 

Religia nie może być wymysłem ludzkim (ustęp 6). 
„Objawienie być może (ustęp 1). Pozostaje nam tylko prze- 
konać się, czyli w istocie istnieje i gdzie je szukać wypada. 

‘ §. 10. 

Istnienie objawienia. 

Objawienie, czy istnieje? Sprawdźmy nasamprzód wy- 
padek, będący sam przez się silném domniemaniem istnie- 
nia. Wszystkie ludy na ziemi zachowały wspomnienie ob- 
jawienia; a wszakże ród ludzki nie mógł się zmówić dla 
utworzenia fałszu! Nie jestże to dowodem pierwotnego po- 
dania, przekazanego przez ojców dzieciom, podania prze- 
kształconego wprawdzie piętnem czasu i wpływem namię- 
tności, niezatartego jednakże w pamięci ludzkićj ? 

„Ale kiedy wyobraźnia przemieniać może w dobitne 
głosy, w szmer wiatru, w tajemnicze widziadła, istotne zja- 
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wiska przyrodzenia; te zatém nieznane istoty, będące w ści- 
słym stosunku z człowiekiem, odsłaniające przed nim. taje- 
mnice niewidzialnych światów, mogą być tylko utworami 
samotności i odosobnienia. * 

Ten zarzut jest ogólnym, jednak, że się nie zdoła oprzeć 
szczegółowemu rozbiorowi, łatwo nam przyjdzie dowieść. 
Człowiek przejęty wyobrażeniem, że są tajemnicze istoty 
które z nim mogą być w związku, już słyszy prorocze 
głosy, już widma niewidzialnego świata przedstawiają mu 
się przed oczy. Ale tak nie jest i byćby nie mogło z tym, 
coby się o istnieniu tychże tajemniczych istot nawet nie 
domyslat. W takich razach, zkądby pochodziło to złudze- 
nie? zrozumiećby było niepodobieństwem. Spostrzeżenia na- 
uczają, że utwory naszćj głowy, bez najmniejszego między 
sobą związku, składają się z połączenia obrazów które rze- 

czywiście istniały i w rozmaitych czasach podpadały nam 
pod zmysły. Wyobraźnia rozdraźniona lub chora, wywo- 
łuje one, łączy z sobą i tworzy z nich najdziwaczniejsze 
składy. Owe zamki zaklęte o których w dziejach rycer- 
skich czytamy, z udzielnemi paniami, z nadwornemi kar- 
tami, obszernemi komnatami, podziemnemi lochami, czaro-. 

dziejami i t. d. w podobnóm usposobieniu umysłu po- 
czątek swój biorą. Na tle prawdziwém, za pomocą szcze- 

gółów przez świat rzeczywisty użyczonych , powieściopisarz 
tworzy dziwy. Zarówno się dzieje z wypadkiem o którym 
mowa. Rozum i doświadczenie zgadzają się na potwier- 
dzenie tego ideologicznego zjawiska. Jeżeli człowiek nie 
ma wyobrażenia przyszłego życia, życia odmiennego od na- 
szego, jeżeli innych żyjących istot nie zna, prócz tych które 
z nim razem zaludniają ziemię, wyobraźnia jego stwarzać 
będzie wielkoludy, potwory, karły, gorgony, ale nie odkryje 
przed nim tych niewidzialnych istot, tych nieznanych mu 
objawień spływających z nieba, pochodzących od oświeca- 
jącego, od kierującego nim Bóstwa! Ten świat nowy, ide- 
alny, świat urojeń, zamknięty przed nim zostanie, gdyż 
umysł jego nie będzie miał, że tak powiem, od czego po- 
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cząć. Nakoniec dajmy na to, że przeciwko wszelkiemu po- 
dobieństwu do prawdy, znalazła się istota wybrana, przed 
którą zasłona podniesioną została; jakimże sposobem cały 
ród ludzki miałby z tego odkrycia korzystać?  Widzianoż 
kiedy podobną umysłową i moralną zarazę? 

Pomimo ważności tycb uwag, przejdźmy do czynów, 
porzućmy to co być mogło, zastanówmy się nad tém co było. 

S. Il. 

Historyczne dowody objawienia. 

Jeżeli społeczność jaka pragnie zostać tłómaczem obja- 
wień któremi niebo obdarzyło ród ludzki, jeżeli to uważa 
za posłannictwo swoje, roszczenie sobie podobnego prawa 
zwrócić powinno uwagę filozofów szukających prawdę. 

„Czómże jest ta społeczność ? czy wzięła za naszych 
czasów io. Heckel 

Ośmnaście wieków przebyła, a ten długi lat szereg 
uważa za jedną tylko epokę swojego istnienia. Przebiega- 
jąc wstecznym krokiem cały ciąg wieków, rozwijając ni- 
czem nie przerwany własny rodowód, wywodzi swój po- 
czątek od pierwszych dni stworzenia. Że ta społeczność 
trwa od ośmnastu wieków, że dzieje jćj pomięszane z dzie- 
jami ludu, którego początek niknie w najodleglejszćj sta- 
rożytności: sąto prawdy tak pewne, jak że Rzym i Gre- 
cya istniały. 

— „(zćmże ta społeczność popiera swoją naukę? * 
Ru najdawniejszą znajomą księgę; ta księga naj- 

czystszą moralność , najwyborniejsze zasady prawodawstwa, 
dzieje pełne cudów zawiera. Do dnia dzisiejszego nikt się 
nie ośmielił zaprzeczać wysokim zastugom tćj księgi, co 
nas tém bardzićj zadziwiać powinno, że nam przekazaną 
została przez naród, którego oświata nie wyrównywała by- 
najmnićj oświacie innych ludów starożytności. 
= „(zyż ta społeczność niczém inném nie pia: 

dliwia roszczeń swoich? * 
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Prócz licznych i ważnych świadectw, będziemy mogli 
na nastepujacém poprzestać. Utrzymuje ona, że przejście 
społeczności starozytné] do nowożytnćj uskuteczniło się jak 
zapowiedziane było w księdze tajemnic; że w naznaczonym 
czasie Człowiek - Bóg zstąpił na ziemię i został dopełnieniem 
dawnego, twórcą nowego prawa; że starożytność przedsta- 
wiała tylko urojenia i mamidła, a Człowiek - Bóg został rze- 
czywistością, założył społeczność przezwaną katolickim ko- 
ściołem, obiecał jój wstawienie się swoje i opiekę aż do 
końca światów, krwią własną namaścił naukę którą z sobą 

przyniósł ziemi, a trzeciego dnia po męczeństwie, skruszył 
peta śmierci, stosownie do dant] obietnicy zesłał Ducha 
Świętego i powróci przy końcu wieków sądzić żywych 

i umarłych. 
— „Czyz się w tym człowieku spełniły ces prze- 

powiednie? * 
Że się spełniły, niezaprzeczoną jest prawdą, niektóre 

nawet z nich, w samćj ewangelii napotykamy. — 
— „Ten człowiek czy dał dowody boskiego posłanni- 

ctwa swojego ?* L 
Mnogiemi cudami dowiódł tego, a co przepowiedział to 

się stało, lub co dzień się staje z zadziwiającą pktaatjodętą, 

— „Jakież było jego życie? * 
Przeszedł na ziemi czyniąc dobrze, gardząc bogactwami 

i wielkością, znosząc bez szemrania niedostatek, obelgi, ka- 
tusze; nakoniec zniósł śmierć sromotną. Życie jego i śmierć 
były zarówno nadludzkiemi! 

— „A nauka jego? * 
Nigdy umysł ludzki nie wzniósł się tak wysoko. 

— „A moralność? * 
Nioprayjacicle nawet sprawiedliwość mu oddawali, schy- 

lali przed nim głowę. 
— „Jakąż zmianę dopełnił ten człowiek w społeczno- 

ści ludzkićj ? * 
Przypomnijmy sobie czém była społeczność za Rzymian, 

zastanówmy się nad tém czém jest dzisiaj, i porównajmy 
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ludy do których nie przedarło się chrześciaństwo, z temi 
które od wieków zostają pod jego wypływem, przechowują 
jego nauki, chociaż u niektórych z nich nauki te przekształ- 
cone zostały. 

— „Jakich użył sposobów ?* 
Nie miał gdzie położyć głowy; wysłał dwunastu ludzi 

wybranych z najniższego stanu, ci się rozpierzchnęli na 

wszystkie eztery wiatry, a ziemia usłuchała ich głosu i po- 
częła się wiara. 

— „(Czyż ta religia przeszła przez próby prześladowa- 
nia? i jakie były te próby?* 

Krew męczennikow stała się nasieniem wiernych. Fi- 
lozofia przeciwko téj nowćj wierze wyczerpała sofizmata 
swoje i wszystkie żądze umysłu i serca. Za każdym kro- 
kiem spotykamy ślady strasznych walk przez nią stoczonych 
z władzcami ziemi, mędrcami świata, z przywarami, oso- 

bistemi widokami, z przesadami, naostatek z wszelkiemi ży- 
wiołami oporu na tym padole napotykać się dającemi. 
— „Jakich sposobów użyli apostołowie chrześciaństwa? * 
Użyli przykładu i opowiadania wiary potwierdzonych 

przez cuda. Tych cudów niezawodność, najskrupulatniej- 
szy nawet rozbiór zachwiać nie potrafi; wywołać z nich 
tylko zdoła cud największy, to jest nawrócenie świata! 

Chrześciaństwo liczyło zawsze i dotąd jeszcze w łonie 
swojém liczy najwyższe rozumy i najszlachetniejsze serca. 
Cywilizacya chrześciańska daleko zostawiła za sobą cywili- 
zacyą najsłynniejszych ludów starożytności. Nad żadną je- 
szcze religią tyle nie rozprawiano, tyle nie pisano.  Księ- 
gozbiory przepełnione są dziełami rozbiorowemi, dogmaty- 
cznemi, filozoficznemi, naukowemi, literackiemi; dziełami ar- 

cyważnemi, będącemi utworem ludzi, którzy cały swój ro- 
zum poddali z uniżonością karbom wiary. Zarzut, jakoby 
chrześciaństwo kwitneto tylko pomiędzy ciemnotą i barba- 
rzyństwem, jest zupełnie niesłusznym; chrześciaństwo nosi 
znamię prawdy, więc pochodzi od Boga. 
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$. 12. 

Dysydenci ¢ kościół katolicki. 

W ostatnich wiekach naszćj ery, związki jedności zer- 
wanemi zostały pomiędzy chrześcianami. Jedni pozostali 
przy kościele katolickim; drudzy odrzucając niektóre dogmata 
mniemali uczynić w chrześciaństwie wybór; ale na "mocy 
wolnego tłómaczenia wiary, ustanowionego przez nich za 
zasadniczą podstawę, zostawili wiarę do woli wierzącego 
i rozdrobili się na niezliczone sekty. 

Gdzież więc szukać prawdy?  Dysydenci istnieją od 
wczoraj, kościół zaś rozwija cały szereg swoich pasterzy, 
poczynając od Chrystusa. Dysydenci podlegali i ciągle pod- 
legają zmianom, tak w sposobie nauczania jak i w saméj 
nauce; kościół katolicki zachował i zachowuje jedną, nie- 
zmienną, nienaruszoną wiarę, opowiadaną przez apostołów. 

Z jednćj strony nowość, zmienność, czyli powątpiewanie 
i ciężkie strapienie; z drugićj strony jedność, starożytność, 
czyli ufność w wiarę, uświęcenie wiary, wiekuistego rozu- 
mu, czci dla praojców. Chwalmy Boga za udział jakim 
nas obdarzył! 

Nie dosyć na tém, kościół katolicki naucza nas, że on 

jeden przechowuje prawdę, że on jeden doprowadzić nas 
może do zbawienia. Dysydenci mniemają, że w wyzna- 
niu i wykonaniu prawideł chrześcian katolików, nic nie 
masz takiego coby mogło ściągnąć na nich wieczne po- 
tępienie. Niektórzy z nich opierają się na gołóm zdaniu, 
że reforma może ich doprowadzić do zbawienia, drudzy 
mają za sobą zdanie własnego kościoła połączone ze zda- 
niem reformy. Roztropnosé sama przez się, gdyby nawet 
powodów silniejszych nie stało, radziłaby nam albo nie zmie- 
niać, albo powracać do wiary ojców naszych. 

Ten ogólny przegląd zdaje się zawierać całą treść ro- 
zumowania wyznawcy katolickićj religii, mającego zdać spra- 
wę z tego w co wierzy, chcącego dowieść, że idąc za przy- 
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kazaniem kościoła, nie zrywa bynajmnićj ani z loiką ani 
z rozsądkiem. Odsłońmy teraz sterczące zawady, o które 

niejeden nierozważny umysł roztrącić się może. 

§. 13. 

Sposoby używane przez niektórych przeciwników religii. 

Przeciwnicy naszćj wiary, częstokroć następującym spo- 
sobem przeciwko nićj występują. Biorą pod rozwagę wy- 
łączny dogmat, odosobniają go od ogółu do którego należy, 
wynajdują niektóre trudności szczegółowe i z tych trudno- 
ści śmiało wywodzą powątpiewanie, albo samowładne za- 
przeczenie całego systematu religijnego. Ten sposób postę- 
powania wielkićj zarozumiałości i ciemnoty jest dowodem. 
W samój istocie, nie o to idzie, abyśmy się dowiedzieli czy 
pojęcie nasze dochodzi do wysokości prawd objawionych ,-albo 
czy jesteśmy w stanie rozwiązania trudności powstających 
przeciwko jakiemukolwiek dogmatowi. Religia sama nas 
ostrzega że tajemnice boskie, tajemnice wiary, są nad na- 
sze pojęcie, że w ciągu krótkiego przejścia naszego na ziemi, 
prawdy objawiają się. nam tylko jakby po za chmurami, dla 
tego religia wymaga po nas wiary. 

Utrzymywać : „wierzyć nie chcę, bo rozumieć nie moge,“ 
jest sprzecznością. Gdybyśmy rozumieli, wiara przestałaby 
być cnotg, a nawet czómkolwiek. Tworzyé sobie broń 
przeciwko religii, z powodu niepojmowania jćj zasad, jest 
tóm samém co odwracać przeciwko nićj prawdę przez nią 
wyznawaną, przez nią uznaną, a na którój, że tak powiem, 
cąłą swoją budowę opiera. 

Religia, jakąż za sobą dać może rękojmię? jój nauka 
jestie wolną od błędu? Nad tém zastanowić się wypada. 
Skoro nieomylność religii za zasadę przyjmiemy, wszystkie 
trudności usunięte zostaną. Skoro nie oprzemy się na tój 
zasadzie, ani kroku naprzód nie będziemy mogli zrobić. Po- 
dróżny wiarogodny gdy nam opowiada zdarzenie przez 
nas niezrozumiane, czyż dla tego niewierzyć mu mamy? 



Zarówno się dzieje z kościołem. Gdy wiemy że nas w błąd 
wprowadzić nie może, mniejsza że nauka jego przechodzi 
nasze pojęcie. 

Gdyby niemożność rozwiązania niektórych trudności uspra- 
wiedliwiała powątpiewanie, w cóżbyśmy wierzyli? Gdziezby 
się prawda podziała” Wiemy jak trudno się wywinąć cza- 
sami z sideł zgrabnego sofisty. W takim razie niektóre 
umysły mogłyby podług woli rozsiewać niepewność i po- 
wątpiewanie, mając sobie od opatrzności udzielone za igra- 
szkę sumienie i wiarę ludzką! 

W naukach, w sztukach, w najprostszych nawet czyn: 
nościach codziennego życia, napotykamy co chwila rzeczy, 
których zrozumieć nie możemy.  Czyżbyśmy mieli powąt- 
piewać dla tego? Nie rozumiemy pewnego zjawiska, ale 
nieodwołalne świadectwa gdy przemawiają za nićm, schy- 
lajmy głowę, pomnąc jak są ciasne granice naszego rozumu. 
Często się zdarza słyszeć słowa: „To co ten człowiek opo- 
wiada, zdaje mi się niepodobném do prawdy, jednak jest 
on godzien wiary; wie co mówi. Drugiemu z trudnością 
bym uwierzył, ale ponieważ on tak utrzymuje, tak być 
musi.* To cośmy o jednym człowieku powiedzieli, czemuż 
lękamy się pomyśleć, powiedzieć o całym katolickim kościele! 

$. 14. 

O najwyźszćj filozofii pojednanćj z wiarą. 

Lekkomyślne umysły są przekonane, że nie wierząc w to 
czego zrozumieć nie mogą, umieścić się potrafią w poczet głę- 
boko myślących. To dziwactwo potwierdza słowa Bakona: 
„Trochę filozofii oddala nas od religii, dażo filozofii po- 
wraca nas do nićj.* 

Gdyby byli przeniknęli całą głębokość nauki,  wiedzie- 
liby, że słowo tajemnica, jest gruntem wszystkiego, że 
przyrodzenie ukrywa przed nami największą część tajemnic 
swoich, że istoty najłatwiejsze na pozór do poznania, są 
niewidzialne, niedotykalne w swoim utworze. Ten świat 
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ogromem swoim przestraszajacy pojęcie, nie wiemy czém 
jest, nie wiemy czóm nasze ciała, czóm duch ciało oży- 
wiajacy? Sami dla siebie jesteśmy zagadką którćj klucz po- 
siada wiara. Wiedzieliby, że mądrość pomimo swoich wy- 

_ sileń, pomimo najuczenszego, najakuratniejszego rozbioru, 
nie mogła do dziś dnia uchwycić:tego co daje i czuć daje ży- 
cie. Uznaliby, że najdroższym owocem poszukiwań i roz- 
pamiętywań różnorodnych prac naszych, jest głębokie prze- 
konanie słabości i niewiadomości naszćj; że stosownie do 
tego co nam radzi religia, łagodzić chęć wiedzy i pozna- 
nia rzeczy, nie ufać własnym siłom i światłu rozumu, za- 
równo się stosuje do nauk czystćj filozofii, jak do nauk 
wiary. Wiedzieliby na ostatek, że nauka religii unosi nas 
od samego dzieciństwa w krainy, których ani kilka wieków 
mozolnćj pracy, ani wysilenia pył an ludzkićj dosięgnąć 
nie zdołały. 

ee 

Kto opuścił katolicką wiarę, nie wie gdzie szukać schronienia. 

Wytknęliśmy drogę - prowadzącą do katolickićj wiary, za- 
stanówmy sie teraz nad tém co się nam po za tą drogą 

przedstawia. Odchodząc od prawćj wiary kościoła, gdzież 
się udamy? Do jakićj różnowierców sekty się przyłącze- 
my? Liczba ich wielka. Jakie będziemy mieli powody 
wyboru? Czyż postanowienie nasze puściemy na losy? To 
byłoby okryć wszystkie zarówną pogardą.  Przyłączemyż 
się do filozofii? Ale czómże jest filozofia? Powatpiewa- 

niem, przeczeniem, ciemnotą. Uczyniemyż wybór po za 
krańcami chrześciaństwa? 1 tam trudna rada; chyba że 
isłamizm Jub bałwochwałstwo ułudzić: nasz umysł potrafią. 

Ztąd wynika, że opuścić katolicyzm, jestto toż samo co się 
wyrzec dobrowolnie wszelkićj dogmatycznćj wiary. * Tym- 
czasem gromadzą się lata, postępujemy w życiu bez prze- 
wodnika na teraz, bez światła na przyszłość; dochodziemy 

do ostatecznego kresu i znienacka w bezdenną przepaść 
wpadamy. 
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Wszystkie rękojmie prawdy, jakie tylko rozum użycza 
wierze, wszystkie rękojmie prawdy jakie pragnięnia serca, 
popęd religijny, potrzeby osobiste i towarzyskie udzielić mogą 
umysłowi człowieka, zawarte są w katolickićj wierze. Jój 
przykazania błogie, sprawiedliwe, prawe, dobroczynne! Kto 
je dopełnia, stroi się w anielskie pióra, zbliża się do ide- 
alnćj piękności, urzeczywistnia w sobie najwyższą poezyę, 
poezyę jaką tylko ludzkość wymarzyć mogła. Przykazania 
te pocieszają nas w nieszczęściu, w trudnych chwilach ży- 
cia zsyłają nam spokój, oczy do wiecznego zawierają spo- 
czynku, i im więcćj zbliżamy się do śmierci, ich nieodzo- 
wnosć tóm bardzićj spostrzegać nam się daje, tém bardzićj 
jest jaśniejąca prawdą. 

Opatrzność w nieograniczonćj dobroci, przy samym gro- 
bie stawia nam wiarę i pociechę, jak przestroge, jak głos 
herolda oznajmiający że się wieczność poczyna! 

ROZDZIAŁ XXII. 

© praktycznóm pojmowaniu. 

6:4: 

Porządkowanie czynów. 

Czyny pojęcia za pomocą których działamy, praktycznemi 
nazywam. Z tego wypływają dwa pytania: Jaki cel zakła- 
damy w czynie? Jakim sposobem dojść do tego celu? - 

Działamy na naturę zmysłową podległą prawom potrzeby;' 
ztąd wszystkie gałęzie sztuki początek biorą. Działamy na 
naturę umysłową, obdarzoną wolną wolą; ztąd wynikają 

dla nas i wszelkich istot żyjących prawidła postępowania, 
ztąd moralność, powinność względem bliźniego, rodziny 
i kraju. 
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Prawidła naznaczone przez nas sztuce myślenia w ogól- 
ności, uwalniają od szczegółowego rozbioru. I w saméj 
istocie, jeżeliśmy się niemi przeniknęli, powinniśmy wie- 
dzieć nim działać zaczniemy, jak cel wybrać, jak najłatwićj 
dojść do niego. Nie wychodząc z granic którem sobie na- 
znaczył, dodam niektóre praktyczne i użyteczne zarazem 
uwagi. 

§. 2. 

Dopiąć zamierzonego kresu nie jest rzeczą łatwą. 

Nie jest tu bynajmnićj mowa o tym ostatecznym kresie, 
o te] szezęśliwości przyszłego życia do którego wiedzie re- 
ligia. Idzie tutaj o cele podrzędne, naprzykład: o przy- 
zwoite postanowienie na świecie, o poprowadzenie korzy- 
stne interesów, o wydobycie się z honorem z położenia 
trudnego, o ochronienie się od pocisków nieprzyjaciela, prze- 
cięcie uknutćj intrygi, ułożenie systematu politycznego, ad- 
ministracyjnego, domowego; o poprawienie zwyczajów szko- 
dliwych i t d. 

Na pierwszy rzut oka zdaje nam się, że każde dzia- 
łanie przypuszcza cel stanowczy w myśli obdarzonego ro- 
zumem działacza; a jednak doświadczenie nas naucza, że: 
pomiędzy nawet ludźmi czynu, mało znajdziemy takich, któ- 
rzyby tylko część majątku i siebie samych na los szczęścia 
puszczali. 

Są ludzie u szczytu sławy i potęgi o których mnie- 
mamy, że postępować musieli podług mądrze ukartowanego 
planu; użyczamy im obszernych i głębokich pomysłów, dzi- 
wne spostrzeganie przeszkód, bystre ocenienie użytkowanych 
przez nich sposobów i t. d. Jakże się mylemy! We wszystkich 
stanach, we wszystkich okolicznościach, w świetnóm lub 

niskićm położeniu, człowiek nie przestaje być czóm jest, 
istotą poziomą i ograniczoną; nie zna sam siebie, żadnego 
nie ma wyobrażenia o tóm co może, przesadza bądź swoją 
siłę, bądź słabość; nie wie dokąd idzie lub dokąd iść po- 

10. 
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winien; żyje w powątpiewaniu lub niepewności. Co mó- 
wie? Tego co go najwięcćj obchodzić powinno, człowiek 

często nie zna, a nieznajomość tego coby mógł, powiększa 
się jeszcze niepewnością tego czego powinien żądać. 

$. 3. 

Rozbtór przysłowia: każden jest dzieckiem dzieł własnych. 

Jestto fałszem utrzymywać, że interes prywatny nie- 
omylnym przewodnikiem, i zawsze chroni od błędu idących 
za własnóm natchnieniem. W tem jak we wszystkićm po- 
stępujemy tylko omackiem. Nie zdarzyłoż nam się kiedy 
przyłożyć do własnego nieszczęścia? Doświadczenie nas 
tego naucza i powinnoby nas w tćj mierze wszelkich po- 
zbawiać urojeń. A jednak prawdę mówi przysłowie: że 
w szczęściu lub nieszczęściu człowiek dzieckiem dzieł wta- 

snych. 
W. świecie moralnym i fizycznym, traf błahćm tylko 

słowem.  Przypływ i odpływ rzeczy ludzkich, niwecząc 
wprawdzie czasami najlepsze plany, odejmując owoce naj- 
mędrzćj ułożonych kombinacyi, prac największćj zasługi, 
sprzyjają planom, pracom i kombinacyom najmniejszćj nie- 
mających wartości; jednak to Sie nie tak często wydarza, 

jak rozumieją jedni, zdają się wierzyć drudzy.  Zastanowi- 
wszy się z uwagą nad tém co się na świecie dzieje, spro- 
stujemy niejedno lekkomyślne zdanie o powodach dobréj 
lub złćj doli przywięzujecćj się do niektórych osób. 

Każden człowiek nieszczęśliwy jest, podług tego co 
mówi, ofiarą ludzi lub losu. Wszelako zastanawiając się 
nad charakterem, obyczajami, nad pojęciem, nad postępo- 
waniem większćj części tych ofiar, roztrząsając ich przy- 
wyknienia, rozmowy, stosunki familijne lub przyjacielskie, 
z łatwością odkryjemy niektóre, jeżeli nie wszystkie powody 
tego co ich spotkać mogło. 

Spostrzegamy tylko wypadek ać” o losie osoby, 
nie zastanawiając się nad tém, że to co wynikło, przygo- 
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towane zostało przez to co było, albo pochodzi ze szcze- 
gólnego położenia w któróm zostawała ta osoba w skutek 
dawnych błędów, wad albo przewinień. 

| Rzadko się zdarza, aby dobra lub zła dola jeden po- 
wód miały. Składają się najczęścićj z różnorodnych i mno- 
gich przyczyn. Ale ponieważ wśród tak odmiennych i wie- 
lorakich kształtów życia, najtrudnićj postępować za biegiem 
wypadków, bierzemy zwykle za jedyny, za główny i sta- 
nowczy powód to, co było tylko zwyczajną sposobnością, 
kroplą wody w przepełnionćj czarze. 

84.4; 

Człowiek znienawidzony. 

Czemuż od tego człowieka dawni nawet przyjaciele ze 
wstrętem i obojętnością stronią? Nienawidza go krewni, 

nikt się nim w całćj społeczności nie zajmuje, a imię jego 
wzbudza powszechną naganę. „Powodem tego,* powtarza 
on, „niesprawiedliwość ludzka, zazdrość nie mogąca ścier- 

pić blasku obcéj zasługi, samolubstwo powszechne poświę- 
cające stosunki krwi, przyjaźni, obowiązki wdzięczności. * 
Oskarża cały ród ludzki, że się przeciwko niemu sprzysiągł, 
że nie uznaje jego zasług, cnót, wyższości rozumu i serca. 

Co tylko w tćj obronie zgodnóm jest z prawdą, obrona 
sama odkryć nam może. Uważaliśmy że próżność, szorstkość 
i gniew są gruntem podobnego charakteru; dodajmy chęć 
obmowy, a zrozumiemy nienawiść jednych, stronienię dru- 
gich; zrozumiemy dla czego ten człowiek ubolewa acz pó- 
zno, że został sam jeden na świecie. 

Si 8: 

Człowiek pozbawiony majątku. 

Tego: „zbytek dobroci, zdrada przyjaciela, nieprzewi- 
dziane nieszczęścia pozbawiły majątku, niwecząc najprze- 
zorniejsze, najpewniejsze kombinacye. * 

10* 
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Dobre serce, zdrada przyjaciela, nieszczęścia, to wszy- 
stko jest prawdą. Jednak nie w tém, ale w powierzcho- 
wnych i niodowarzonych pomysłach, w lekkomyślnóm są- 
dzeniu i płonnóm a falszywém rozumowaniu o rzeczach, 
w szale tworzenia projektów, w pospiechu a nawet w zu- 
chwalstwie, szukać trzeba powodów jego niedoli. Sa one 
aż nadto dostateczne, aby dobre przymioty w pomoc wy- 
woływać potrzebowały. / Utrata majątku tego człowieka nie 
jest igraszką trafu, ale skutkiem ostatecznym od dawna na- 
gromadzonych błędów. Jednak byłby z łatwością uniknął 

nieszczęścia, gdyby był uprzedził zdradę przyjaciela; byłby 
uniknął skutków téj niewiary, gdyby był. ostrożniejszym, 
gdyby nie był nierozsądnie pokładał zaufania swojego, gdyby 
czuwał nad sobą samym, więcćj się swoim bytem zajmował. 

$. 6. 

złowiek rozumny pozbawiony majątku 1 gbur bogaty. 

„Pojęcie, rozum, naukę, wszystko ma za sobą; zkądże 

pochodzi, że nietylko nie powiększył majątku, ale majątek 
utracił? kiedy sąsiad jego, człowiek nieokrzesany, pozba- 
wiony wszelkićj oświaty, stonasób go pomnożył. * 

Traf, zrządzenie losu, zła gwiazda! Tak utrzymując, 

mięszamy bez zastanowienia najsprzeczniejsze wyobrażenia, 
łączemy je z sobą i wyprowadzamy jedne od drugich wy- 
padki, żadnój między sobą nie mające styczności. 

Pierwszy z nich, człowiek rozumny, pełen wiadomości, 
człowiek światowy; drugi nieuk, bez najmniejszego poloru. 
Ale wszakże tu idzie o materyalnego życia czynności, a nie 
o dzieła sztuki; o zawarcie handlowych kontraktów, a nie 

o rozbiór literackiego płodu. 
Przyznaję, że wysłowienie pierwszego łatwiejsze, my- 

śli jego bardzićj urozmaicone, uwagi trafniejsze, odpowie- 
dzi prędsze i przenikliwsze, ale tego wszystkiego: zastoso- 
wać nie można do biegłości w interesach, do mądrego za- 
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rządu majątkiem. Od szczególnego przechodziemy do żu- 

pełnie odmiennych wypadków. 

Zastanówmy się z uwagą nad temi dwoma ludźmi, 

a wnet uznamy że powodzenie jednego, równie jak upadek 

drugiego, mają bardzo proste powody. 

Ten, przyznać muszę, mówi, pisze, układa projekta, ra- 

chuje, z największą łatwością; wszystko umie ocenić, na 

wszystko odpowiedzieć; korzyści, niedogodności , szczęśliwe 

i przeciwne koleje, dojrzał, powiedział, przewidział; przed- 

miot cały wyczerpał. Tamtego rzut oka, sąd o rzeczach, 

wysłowienie mnićj bystre, ale w zamian widzi rzeczy ja- 

guiéj, gruntownićj, z większą akuratnością i pewnością. 

Nie potrafi on wyrachowania zbić wyrachowaniem , rozu- 

mowania rozumowaniem, ale zdrowy sąd o rzeczach, roz- 

garnienie rozwinięte w nim rozwagą i doświadczeniem, 

zdają się go w każdćj rzeczy nieomylnie przestrzegać. 

U niego zdrowy rozsądek wyobrazicielem wszystkich 

zdolności , a dowcip lśniącóm tylko rozsądku odbiciem. Choć 

mniejszą okiem ogarnia przestrzeń, ale lepićj widzi co ma 

widzieć, choć z mniejszą łatwością obejmuje myślą; wysło- 

wia się wyrazem; obejść się może bez tych świetnych zdol- 

ności, które w rzeczywistćm życiu są mu niepotrzebnemi. 

ae 5 

Uwagt. 

Rozum sofistyczny t zdrowy rozsądek. 

Żywość nie jest przenikliwością, zbytek wyobrażeń nie 

zawsze jasność w pomysłach, nie zawsze dokładność ro- 

zumu zwiastuje; nadto prędki sąd o rzeczach słusznie po- 

dejrzenie wzbudza; a fałsz ukrywa się częstokroć w owych 

rozumowaniach bez końca, kędy przebiegłość , zdrowy roz- 

Sadek sprowadza z drogi i nieznacznie miejsce jego za» 

stępuje. 
Oznaczenie tych wad, szczególnie kiedy są osłonione 

wdziękiem wymowy i stylu, nadzwyczaj trudną jest pracą. 
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Nieprzebranemi są środki rozumu. Są ludzie posiadający 
tak pociągające zalety, umieją z taką sztuką przedstawiać 
przedmioty, że częstokroć zdrowy rozsądek, nauka, najpe- 
wniejsze nawet pojęcie, do milczenia zmuszone przez tak 
niebezpiecznych przeciwników, chcąc ich sofizmata pokonać, 
odwoływać się muszą do czasu i do doświadczenia. 

I w samćj istocie są rzeczy które łatwićj czuć jak po- 
Jae, są inne które łatwićj widzieć jak oznaczyć można. Są 
tak drobiazgowe szczegóły, tak subtelne stosunki, że ich do- 
wieść nie sposób,' że na zawsze ukrytemi zostają, skoro ich 
za pierwszym rzutem oka nie dostrzeżemy. Są w oddale- 
niu widoki tak znikome, że niepodobna je powtórnie na- 
potkaé, jeżeli je uchwycić nie zdołaliśmy w stosownćj chwili, 
w samym przelocie. 

§. 8. 

Doświadczenie tylko objawić nam może niektóre zjawiska 
umysłowe. 

W użyciu pojęcia lub innych władz duszy, objawiają 
się zjawiska niepodobne do wysłowienia. Podobnych zja- 
wisk nie pojmie kto ich nie doznał; być zrozumiałym dla 
tego co nie uczuł z nami razem, jestto chcieć dać wyo- 
brażenie o farbach ślepemu z urodzenia. 

Te szczególne i subtelne zjawiska, te, że tak powiem, 
odcienia, poddostatkiem spostrzegać się dają we wszystkich 
praktycznych czynach rozumu; dla tego wystrzegać się prze- 
dewszystkićm winniśmy zmyślonych systematów i próżnych 
abstrakcyi. Bierzmy rzeczy nie podług życzeń i marzeń na- 
szych, ale jak są w istocie. Bez tego, wyobrażenia nasze 
będą zawsze w sprzeczności z rzeczywistością, a najlepićj 
ułożone plany pójdą z dymem. 

Zastanówmy się jeszcze nad tóm, że w doświadczeniu, 
a szczególnićj w stosunkach zachodzących między ludźmi, 
wpływ rozumu nie jest odosobnionym, a inne władze roz- 
wijają się jednocześnie z rozumem. Nietylko zachodzi zwią- 
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zek pojęcia z pojęciem, ale serca z sercem. Oprócz wza- 

jemnego wpływu wyobrażeń, jest niemnićj żywy wpływ 

uczuciów. 

$. 9, 

Niedorzeczności. 

Pomnijmy, a ta uwaga posłużyć nam może w prakty- 

cznóm życiu, pomnijmy, że są źle uposażeni ludzie, którym 

niedostaje pewnych władz umysłowych. Są oni stosunkowo 

do posiadających tę samą władzę, czóm człowiek pozba- 

wiony jednego lub kilku zmysłów w porównaniu z tym, 

któremu nic nie brakuje. 

Wysilenia dobrodusznego rozumu wywierane na umysły 

zbłąkane, czyż nie wzbudziły czasami uśmiechu? Człowiek 

z zimną krwią występuje z niedorzecznością, dyskusya się 

otwiera, a ty napróżno się silisz niezaprzeczoną prawdę do- 

wodzić temu, któren nie jest w stanie zrozumienia ciebie. 

Daremna praca; przeciwnikowi twojemu na wiadomościach 

nie brakuje, ale braknie mu zdrowego rozsądku.  Przyro- 

dzone skłonności, przywyknienia, uczyniły go tem czóm jest, 

a zrozumieć powinienbyś, że umysł przypuszezajacy niedo- 

rzeczność , stający w jéj obronie, nie jest w stanie chwy- 

cenia argumentów przeciwko nićj wymierzonych. 

g. 10.. 
Umysly przewrotne. 

Są ludzie z przyrodzenia ułomnego uńysłu (tak się przy- 

najmnićj wydaje), gdyż nie nie widzą w prawdziwém świe- 

tle. Jestże to obłąkaniem, lub całkowitym brakiem poję- 

cia?  Bynajmnićj; zbyteczną obfitością słów jałowi, niezno- 

śna wielomówność ich odznacza; najbłahsze argumenta wiążą 

i rozwiązują z największą łatwością, śmiało o rzeczach sta- 

nowią, najczęścićj fałszywie; a jeżeli przypadkiem stąpią 

na dobrą drogę, nie zatrzymują się na nićj, fałsz ich po- 
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ciąga za sobą. © Czasami w ich spostrzeżeniach dojrzeć mo- 
ina łudzące obrazy, zwodnicze odbicia, któremi sami się 
zwodzą, biorąc je za gruntownie udowodnioną rzeczywi- 
stość. Tajemnica ich błędów zależy na tém: że za rzecz 
pewną, dają niepewną, wątpliwą, nieakuratną , zupełnie na- 
wet fałszywą; dają za zasadę wiekuistćj prawdy płonne do- 
mniemanie, przypuszczenie za rzeczywistość. 

Rozkazujący, pełni zarozumienia, nie słuchając niczego, 
niczém innóm się nie powodując jeno skrzywionym rozu- 
mem, wciągnięci niepohamowaną chęcią dyskusyi i wielo- 
mówstwa, obłąkani, zgubieni w wirze własnych pomysłów, 
odurzeni gwarem słów własnych; zapominają od czego za- 
częli, nie zważają na to, że przez nich wznosząca się bu- 
dowa nietrwała, oparta na niczóm. 

§. II. 

Niezdolność przewrotnych umysłów w działaniu. 

Biada sprawom w których podobni ludzie mają udział, 
biada im samym, jeżeli sami sobie zostawieni będą! Po- 
zbawieni są dojrzałości, zdrowego rozsądku, taktu, tych 
głównych przymiotów praktycznego rozumu. Chcąc dojść 
prawdy, potrzeba przechodzić z wyobrażeń do rzeczy, a oni 
zapominają prawie zawsze o rzeczach, zajmując się jedynie 
wyobrażeniami. W doświadczeniu życia trzeba rozumować 
nie nad tém, coby powinno lub mogło być, lecz nad tćm 
co jest; a oni nie zajmują się tém co jest, lecz tém co 
powinno było lub być mogło. 

Co zdrowy rózum jasno widzi, tego rozum fałszywy 
dostrzedz nawet nie umie. Rzecz niewątpliwa dla tamtego, 
temu się zdaje niepodobną. Niechaj pierwszy położy py- 
tanie proste i naturalne, drugi uważać je zaraz będzie pod 
innym względem. Nie rozumieją się nawzajem, nigdy. się 
zrozumieć nie potrafią. Jeden z nich dotknięty skrzywie- 
niem, że tak powiem, umysłowóm, mięsza i zawstydza tego, 
któren zdrowo o rzeczach sądzi. 
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$. 12. F ' 
Przewrotny umyst zazwyczaj od, moralnd przyczyny 

początek bierze. 

Jeżeli szukać będziemy przyczyny podobnego zboczenia, 
znajdziemy ją częścićj w sercu aniżeli w głowie. Próżność 
jest główną wadą tego rodzaju umysłów. Miłość własna 
źle zrozumiana popycha ich do odróżniania się we wszy- 
stkiém; a nie chcąc ani mówić ani myśleć jak drudzy, do- 
chodzą nieznacznie aż do otwartego boju ze zdrowym roz- 
sądkiem. ; kd, 

Stałość nawet ich oporu dowodzi, że gdyby się wła- 
snemu oddawali rozsądkowi, częścićj napotkaliby prawdę; 
dowodzi, że ich niedorzeczności są mnićj błędami pojęcia, 
jak śmieszną chęcią odróżniania się, przemienioną. w zwy- 
czaj. Gdyby ta wada pochodziła z pojęcia, nie zaprzecza- 
liby wszystkiemu. Rzecz uwagi godna! że chcąc ich na- 
prowadzać na dobrą drogę, bronić przed nimi błędu, naj- 
lepszym jest sposobem. 

Podobnego charakteru ludzie nie zdają przed sobą ra- 
chunku z postępowania swojego, a chociaż nie mają dosyć 
jasnego wyobrażenia, rządzącego, kierującego nimi natchnie- 
nia próżności; takowe pomimo tego istnieje. Jeżeli się 
wczas spostrzegą, złe nie bez ratupku, szczególnićj <kiedy 
położenie towarzyskie i pochlebstwo nie zepsuło do reszty 
rozsądku. Po nadużyciach rozumu częstokroć gorżkie ~nie- 
chęci, srogie następują upokorzenia.  Uskromieni  przeci- 
wnemi losami, nauczeni doświadczeniem i cierpieniem, mają 
wolne chwile, z których prawdziwa przyjaźń korzystać po- 
winna. 4 

Ale skoro rzeczywistość nie wywiodła jeszcze z błędu 
ich miłości własnćj, skoro w całym szale namiętności, od- 
dają się bez hamulca próżności własnych pomysłów i ma- 
rzeń, nie stawiajmy im oporu, to byłoby na próżno; za- 
chowajmy milczenie, z założonemi rękoma, ze spuszczoną 
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głową, z niezachwianą obojętnością; czekajmy aż wście- 
kłość zamieci przeminie. Ta oziębłość sprawić może zba- 
wienne skutki, gdyż milczenie odbiera wszelki powód spo- 
rom, a opór ustaje gdy przeciwnika nie masz. Czesto bar- 
dzo najżarliwsi szermierze, milczeniem do zimnéj krwi wra- 
caja, wracają sami w siebie, tłómacząe się nawet ze swojćj 

zapalczywości; burzliwi, niespokojni, żyjący jedynie sprze- 
ciwieństwem, sprzeciwieństwa potrzebują i w końcu od- 
stręczają się od niego, skoro przestaje być powodem do 
kłótni; szczególnićj gdy poznają, że zamiast mieć przed sobą 
śmiałego przeciwnika zawsze do walki gotowego, mają jeno 
poświęcającą się codziennie ich ułomnościom dobrowolną 

ofiarę. 

$. 13. 

Pokora chrześciańska we własnych stosunkach ze 
3 społecznością ludzką. 

Cnoto! która nam odznaczasz granice sił naszych, na- 
sze wady odkrywasz przed nami, nie pozwalasz się nam 

wynosić nad miarę zasługi, wynosić się nad drugich, po- 
niżać drugich; cnoto, która nas zachęcasz do korzystania 
ze wszystkich rad dobrych, uczysz nas uważać za niegodne 
istotnego rozumu, ubieganie się za oklaskami, za próżną 

uciechą, za dymem pochwał; cnoto, która nie pozwalasz 
wierzyć w naszą doskonałość, otwierasz nam oczy i poka- 
zujesz -albo niezmierny zawód jaki nam jeszcze do przeby- 
cia pozostaje, albo wyższość tych którzy idą przed nami; 
pokoro! pokoro! niczém innćm nie jesteś, jeno prawdą za- 
stosowaną do znajomości nas samych i do stosunków naszych 
z ludźmi i z Bogiem; jeno przewodniczką nieomylną po- 
między opokami sterczącemi, które miłość własna po dro- 
dze naszćj rozrzuca. Pokoro! cnoto praktyczna w calém 
znaczeniu wyrazu! użyteczoą jesteś nietylko w sprawach 
boskich, ale nawet w sprawach codziennego życia. 

Korzyści wynikające z tćj cnoty, biorąc nawet rzeczy 
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jedynie ze stanowiska ludzkiego, są niezmierzone. Człowiek 
pyszny drogo okupuje zadowolenia miłości własnćj. Szale- 
niec, nie spostrzega, że najczęścićj poświęca bożyszczowi 
we własnóm wzniesionemu sercu, to co go najwięcćj ob- 
chodzić powinno, dobre imię, a nawet sławę za którą z ta- 

kim zapałem gonił. 

$. 14. 

Zie skutki wynikające z próżności t pychy. 

Nie jedno dobre imię przyćmione, skalane, zatracone 
zostało, z powodu nędznćj próżności! Owe uczucia posza- 
nowania, świetnóm imieniem wzbudzone, jakże prędko ni- 
kną kiedy to imię należy do człowieka o sobie tylko mó- 
wiącego, wszystko stosującego do siebie. Gdyby był skro- 
mnym pozostał, jakżeby go uwielbiano! pycha zaś zniechęca 
ku niemu, przeciwko niemu pobudza szyderstwo. | Udawa- 
nie wyższości nawet zasłużonćj, ma coś rażącego a zara- 
zem śmiesznego w sobie; zarozumiałość jest dzieckićm py- 
chy; pyszny człowiek rzuca się w nieszczęsne przedsięwzię- 
cia, traci dobrą wiarę i gubi się własnym tylko dowierza- 
jac pomysłom. Niczém dla niego przestrogi, znajomość 
rzeczy, nauka obcych; stanął tak wysoko, iż usłuchać naj- 
mniejszćj cudzćj rady, zdawałoby mu się poniżeniem. Z sie- 
dliska nadziemskiego kędy próżność wyniosła to bożyszcze 
fałszu, już nawet nie schodzi do tych stref poziomych kędy 
nędzni gnuśnieją śmiertelni. 

Czy widzisz jak czołem zda się urągać niebu! rozka- 
zującóm wejrzeniem uszanowania wymaga, usta jego tchną 
pogardą, a po całćj twarzy występuje najwyższe zadowo- 
lenie, wewnętrzna i bezwzględna cześć wlasnéj oddawana 
zasłudze; poruszenia jego udane i wymuszone objawiają 
człowieka sobą samym zajętego, człowieka przepełnionego 
głębokićm uszanowaniem dla siebie, własnćj swojćj wyższo- 
ści nawet zazdrosnego. Usta otwiera, uciszcie się! Jeżeli 
chcesz mu odpowiedzieć, przerywa tobie i mówi dalej. 
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Cheeszli koniecznie mówić: wzgardliwém i rozkazującćm wej- 
rzeniem nakazuję tobie uwagę i posłuszeństwo. Nakoniec 
zamilkł znużony i bezsilny; natenczas chwytasz długo ocze- 
kiwaną porę wyłuszczenia twojćj myśli; daremna praca! 
Półbożek ciebie niesłucha, jest w roztargnieniu, przemawia 
do drugich, albo zatopiony w głębokićm zamyśleniu ze zmar- 
szczonemi brwiami, roztwartemi ustami, jak nowa wyro- 
cznia gotuje się na rozwinięcie cudotworów swojćj wy- 

mowy. 
I jakżeby człowiek tak zarozumiały nie miał wielkim 

podlegać błędom? Nie uwodźmy się, znajdują się i tacy, 
chociaż pycha nie zawsze dosięga tak smutnych rozmiarów. 
Biada temu któren od lat. dziecinnych nie przyzwyczaja się 
do odtrącania od siebie pochwały, do jéj ocenienia; któren 
sam w siebie wstępować nie umie, ani się na ostrożności 
trzymać przeciwko zdradliwym radom miłości własnćj. (Gdy 
nadchodzi dla człowieka wiek czynu i usamowolenia, gdy 

słusznie lub niesłusznie nabyte przez niego dobre imię już 

ustalone zostało, gdy ma podwładnych; przyjaciele jego mnićj 

są otwartemi, mnićj szczeremi, a powiększa się liczba po- 

chlebców. Powodowany całkiem próżnością, odtąd staje się 

jej niewolnikiem, codziennie z coraz większćm zaślepieniem 

oddaje się własnym natchnieniom, coraz bardzićj się zanu- 

rza w odosobnieniu swojém, pewien siebie, zaufany w wia- 

domościach swoich, a miłość własna wnet się w bałwo- 

chwalstwo zamienia. 

$. 15. 

Pycha. 

Próżna chwała nie objawia się zawsze pod temi samemi 

kształtami. U ludzi mocnego charakteru, pojęcia wyższego, 

to uczucie zamienia się w pychę, zostaje tylko próźnością 

u ludzi umysłu i charakteru pospolitego. Przedmiot ten 

sam, sposoby tylko się różnią; pycha jestto pewien rodzaj 

obłudy cnoty, próżność ma w sobie otwartość własnój sła- 



157 

bości. Pochlebia) pysznemu, odrzuci pochwałę z bojazni, 
aby przez śmieszność nie zaszkodził swojćj sławie. Powie- 
dziano wielką prawdę, że pyszny jest nadto dumnym aby 
być próżnym. W rzeczy samćj smakuje w pochwatach, 
jednak wie że te na wartości tracą, skoro się upajamy 
niemi. : Z tego powodu: nie kładzie nam trybularza w rękę, 

wymaga nawet aby go opodal trzymano. Półbożek dozwala 
stawiać sobie przepyszne świątynie, lubi okazałe obrzędy, 
ale pragnie pozostać ukrytym w tajemniczych zakątach przy- 
bytku. i 

Pycha w obec Boga występniejszą jest może od pró- 
żności, a jednak mnićj wystawiona na śmieszność. Po- 
wtarzam , mnićj wystawiona, gdyż skoro zajmie serce, rzadko 
się zdarza, aby się przemieniła w próżność; ułuda nie może 
trwać bez końca. Kochać się w pochwalach a pokazy- 
wać dla nich pogardę, poić się sławą a przeciwne uczu- 

cie udawać: takie udawanie nad siły człowieka. Predzéj 
czy późnićj zasłona się rozdziera i odkrywa prawdę w cas 
te] swój wstydliwćj nagości. 

Pychę zatóm z próżnością mięszać razem nie: można. 
Pycha bowiem jeszcze mnićj korzystne uczucie wzbudza. 
Człowiek próżny wyzywa szyderstwo, pyszny. szyderstwo 
i wzgardę. 

S: 210. 

Próżność. 

Próżność nie draźni, ale litość wzbudza; jest ona co- 
dziennym pokarmem szyderstwa. Człowiek próżny nie po- 
gardza drugiemi, szanuje ich, czasami uwielbia, a szczegó|- 

nie] sądu ludzkiego się lęka. Ale pragnienie pochwał go 
trawi; on pochwał na własne uszy słyszeć potrzebuje, po- 
trzebuje wiedzieć, że: to jego w samćj istocie chwalą i w tój 
najwyższćj rozkoszy upodobania szuka; potrzebuje okazywać 
wdzięczność swoją: łechcącym jego słabość; potrzebuje nie- 
winnym odpłacać uśmiechem za całą radość, całe szczęście, 



s
 

158 

całą wdzięczność swoją. Jeżeli się dobrego dopuścił uczynku, 
przez litość wspominaj o tém. Niech wie, że ten uczynek 
jest tobie wiadomy, że go uwielbiasz; nie daj mu czekać, 
wszak widno jak rozmowę do tego doprowadzić pragnie. 
Okrutny! nie chcesz zrozumieć, że cię na tę drogę wiedzie; 
okrutny, twojóm roztargnieniem przymuszasz go aby się 
coraz dobitnićj tłómaczył, aby cię nakoniec prosił! 

Jeżeli pochwaliłeś to co zrobił, powiedział, napisał, co 
za radość! Ale pomnij na to, że wszystko winien płodno- 
ści swego natchnienia; a jeżeli umiesz godnie oceniać te 
szczęśliwe zwroty, te wyszukane piękności, zmiłuj się, nie 

odwracaj od tych cudów oczów, o niczém inném nie mów. 
Pozwól niechaj całkowitego używa szczęścia; wszakże on 
nie jest dumnym, ani pogardzającym, ani wyłącznym. Gdy 
chwalą drugich, to go nie gniewa, byle nie zapomniano 
o nim. 

Z jakąż uprzejmością pełną prostoty własne wspomina 
trudy, opowiada przygody! Słowa jego płyną, bo sam o so- 
bie mówi, a życie zda się prawdziwą epopeą!  Najmnićj 
znaczące wypadki przemieniają się w ustach jego w naj- 
ciekawsze ustępy; najpospolitsze, w gienialne pomysły; naj- 
prostsze rozwiązania, w skutek najgłębszych kombinacyi. 

* Wszystko ściąga do siebie; dzieje własnego kraju, dzieje 
tegoczesne są wielkim dramatem, którego on jest bohate- 
rem; nic mu się podobać nie zdoła, gdzie własnego nie 
znajdzie imienia! 

$. 47. 

W czynie wpływ pychy szkodliwszy od wpływu próżności. 

Próżność w doświadczeniu nie ma tych niedogodności 
co pycha, pomimo że się większą: okrywa śmiesznością; 
a ponieważ predzéj jest powabem w pochwale niż żądzą 
wyższości, nie wywiera na ludzkie pojęcia tak szkodliwego 
wpływu. Jest ona piętnem słabych umysłów, czego dowo- 
dem łatwość z jaką się człowiek próżny skłonnościom swoim 
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powodować daje. Próżność nie odtrąca od siebie dobréj 
rady tak jak pycha, ale jej nawet szuka czasami; pycha 
sobie samćj wszystko chce być winna, odrzuca wszelką po- 
dzielność zaszczytów; próżność zaś z każdćj ręki przyjąć 
gotowa, chętnie nawet na obcych zbiera zagonach. Kilka 
słów łechcących, lekka woń jakićjbądź pochwały: chętnie 
poprzestaje na tem. 

$. 18. 

Porównanie pychy z próżnością. 

Pycha zawiera w sobie więcćj złośliwości, próżność 
więcćj słabości; pierwsza skupia w sobie władze duszy, 
druga je rozprasza; pycha może do wielkich zbrodni po- 
pchnąć, próżność drobiazgowym śmiesznościom ulega. Pysze 
towarzyszy uczucie silne niepodległości i wyższości; pró- 
żność łączy się z obawą siebie samćj, a nawet z uległo- 
ścią; pycha wypręża wszystkie siły duszy, próżność one roz- 
przęga; pycha jest gwałtowną, próżność pełną pieszczoty; 
pycha szuka sławy z pewną wzniosłością, dumą, samowła- 
dnie, bez upodlenia, próżność zarówno jéj szuka, ale z nie- 
dbałością, z miękkościa, z pewną, że tak powiem, nie- 
mocą; jest ona zniewieściałością pychy; dla tego tóż naj- 
częścićj kobiet udziałem. Wiek dziecinny ma więcćj pró- | 
żności niż pychy, pycha jest szczególnie męzką wadą, wadą 
dojrzałego wieku. 

Chociaż te dwie wady różnią się teoretycznie między 
sobą, jakeśmy to powyżćj wyłuszczyli, nie trzeba jednak 
sądzić, aby kształty pod któremi się pokazują w praktyce, 
zawsze były podobnie wydatnemi. Te wady powiększćj 
części są pomięszane i połączone w sercu człowieka, ma- 
jac nietylko epoki, ale dnie, godziny, chwile swoje. Po- 
wiedziałbyś, dwie farby zaledwo odmienne od siebie jedy- 
nie odcieniem, odznaczeniem, odbiciem, odblaskiem, w wpra- 
wnych tylko odróżniające się oczach. 
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Prawdę mówiąc, pycha i próżność są prawie tem sa- 
mem. Jeżeli kształt, pozór, zmieniają się stosownie do 

promienistości dziennéj, stosownie do odbicia światła, prze- 
sada miłości wlasnéj i cześć samego siebie zawsze pozo- 
stają.  Półbożek okrywa się zasłoną, albo z przyjemną 
i uśmiechającą się twarzą odpowiada oddawanym sobie hoł- 
dom. Ale zawsze nim tenże sam człowiek, człowiek z oł- 

tarzem przez siebie wzniesionym we własnóćm sercu, sam 
rozniecający kadzidło własnćj pochwały, pragnący resztę 
śmiertelnych u nóg swoich widzieć. 

8. 10. 

O ile pycha jest namiętnością powszechną. 

Ze wszystkich namiętności ludzkich pycha najpowszech- 
niejszą; jestto dowiedzioną prawdą. Prócz kilku dusz wy- 
branych, zatopionych, gorejących w ogniu miłości boskićj, 
nie wiele znajdziem wyjątków. 

Pycha zarówno zaślepia nieuka i mędrca, ubogiego i bo- 
gacza, słabego i silnego, dziecko i starca. Szczęście i nie- 
dola zarówno podlegają je] prawom.  Rozpustnikiem włada 
i zamącić nawet może serce prawego człowieka. Jój sztan- 
dar od”osi do osi powiewa, ona się wciska w skromne 

ustronia klasztorów, odbija się w oczach owéj niewiasty 
dumnej z wdzięków, z urodzenia, z hojnych darów natury. 
Spostrzegasz ją nawet w nieśmiałćj mowie samotnicy, z ni- 
skiego pochodzącćj rodu, chociaż jej przytułkiem został dom 
pokoju, chociaż w nim ukryta przed światem, zdaje się 
czekać spokojnie aż nieznana wstąpi do grobu. 

Mogą być serca nieskażone, pozbawione chciwości, za- 
zdrości, „zawiści i zemsty; lecz nie masz serca zupełnie 
wolnego od téj przesady miłości własnćj, która: stósownie 
do przybranego "kształtu przybiera nazwę pychy albo pró- 
źności. Mędrzec upodobał właściwą sobie naukę, nieuk 

zasmakowat w swojćj głupocie, człowiek odważny lubi świe- 
tne swoje opowiadać czyny, człowiek światowy własne zda- 
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rzenia; skąpiec wychwala swoją oszczędność, marnotrawca 

szczodrobliwość; płochy występuje z udanym zapałem, umysł 
ciężki ze swoją powagą; rozpustnik pyszni się z nierząd- 

nego życia; surowa nawet cnota karmi się z upodobaniem 
myślą łatwą do odgadnienia w rysach wychudzonych po- 
stem i umartwieniem ciała. 

Pycha, skoro jéj popuścimy wodze, zamienia się w po- 
wszechną wadę, a zarazem w niepohamowaną, pełną pod- 

stępów namiętność, najłatwićj się uwalniającą od jarzma. 
Jeżeli za pomocą wyższości, dojrzałości rozumu, tęgości 
charakteru, zdołamy stać się jej panami, ona wtedy nawet 
najszlachetniejsze przymioty odwraca natychmiast sama prze- 
ciwko sobie i doprowadza nas do tego, że pomimo odnie- 
sionego nad sobą zwycięztwa, własnym cnotom przypatru- 
jemy się z upodobaniem. 

Chociaż z chrześciańskićm wyrzeczeniem się samego sie- 
bie, tą bronią tak silną zdołamy się oprzeć pysze, strzeżmy 
się zawsze jćj podstępów, jćj zdrady. Pycha w poniżeniu 
się nawet ukrywa, godzina wydarta z łona naszego wije 
się jeszcze i kłębami swojemi okrąża nam stopy, a nogę 

która ją zgniata, jadowitém żądłem kąsa! 

$. 20. 

Nieustanna walka jest potrzebną. 

Ponieważ pycha jest jedną z niedoskonałości społeczeń- 
„stwa ludzkiego, ponieważ z tym wrogiem żyć musimy w nie- 
ustannćj walce, nigdy go nie spuszczajmy z oka, trzymajmy 
go w najściślejszym obrębie, podnosząc ciągle przeciwko 
niemu coraz nowe zapory i tamy. Jeżeli złe nie do ule- 
czenia, wstrzymujmy jednakże jego postępy, abyśmy się 
uchronić mogli od ostatecznego nieszczęścia. Skoro czło- 
wiek stanie się panem pychy, tóm samóm będzie panem 
siebie; sąd jego o rzeczach doskonali sią i dojrzewa, coraz 
większe czyni postępy w znajomości rzeczy i ludzi; sława 

11 
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nawet tóm. zasłużeńsza że jćj nie szuka, staje się często- 
kroć owocem zwycięztwa. 

Gui icBh. 

Nie jedna tylko pycha ukrywa przed nami cel jaki sobie 
zamierzać powinniśmy. 

Chcąc się nieomylić w wyborze celu do którego dążyć 
mamy, chcąc dosięgnąć urzeczywistnienia onegoż, potrzeba 
przedewszystkićm poznać siebie samego. Jużeśmy wyrzekli, 
że większa część ludzi postępuje na los szczęścia, nie ozna- 
czając wysileniom swoim pewnego kresu, albo nie stosując 
raz wybranego ze zdolnościami własnemi. Człowiek łudzi 
się bez końca rozmiarem sił swoich, użytkiem jaki z nich 
zrobić, chwilą kiedy z nich korzystać może.  Próżność je 
czasami w nim podwaja, trwożliwość czasami zmniejsza aż 
do nieuwierzenia. Serce jego jest otchłanią sprzeciwień- 
stwa. Wznosimy z dziwną łatwością wieżę Babelu z sza- 

Jona zarozumiałością dosięgnienia nieba. Mija dzień, a nie- 

śmiałość zastąpiła zuchwalstwo, a braknie nam nawet od- 

wagi do sklecenia słomianego dachu. Podobni do dzieci, 

które idąc pod górę, albo sądzą że ręką dostaną niebios skle- 

pienia, albo biorą za gwiazdy czołgające się i znikome wy- 
ziewy lub mamiące ognie; stawiają je w niedościgłćj okiem 
odległości, w przestrzeni bez końca. Dzieci te odważają 
się częstokroć na więcćj niż mogą, częstokroć zaś nic nie 

mogą, bo się na nic nie odważają. 

Jakiż więc tutaj jest sposób osiągnienia prawdy? Tru- 
dne zapytanie; przez przypuszczenie tylko na nie odpowie- 
dziećby można. Człowiek nie zna sam siebie, a jakże mógłby 
znać to co może lub nie może?  Doświadczeniem, odpo- 
wiedzą mi na to. Doświadczenie biegłym wprawdzie mi- 
strzem, ale zwolna się tylko nabywa, najczęścićj dopiero 
przy schyłku życia owoc wydaje. 

Nie utrzymuję ja, i nad tém dobrze się zastanowić wy- 

pada, aby tutaj prawda przechodzić miała nasze pojęcie; 
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przeciwnie, w niektórych nawet ustępach mojego dzieła sta- 
rałem się pokazać, jakim sposobem dojść do nićj można. 
Teraz zwracam tylko uwagę jedynie na trudność, a nie na 
niepodobieństwo; a trudność ta zamiast by miała nas wpra- 
wić w powątpiewanie, raczćj zachęcać powinna i zapał 
nasz podbudzać. 

8 27 
Rozwinięcie sil ukrytych. 

Niektóre władze umysłu ludzkiego pozostają w nim ukryte 
dopóty, dopóki je okoliczność jaka nie wzbudzi, nie nada 
im ruchu. Posiadajacy podobne władze, częstokroć nie do- 
myślają się o tem. Częstokroć wstępują do grobu, nie wie- 
dząc nawet jaki skarb posiadali, wstępują do grobu nim 
się promień słońca odbije o ten czysty dyament, mogący 
służyć za pierwszą ozdobę najświetniejszćj korony. 

Nieprzewidziany widok, myśl w książce uchwycona, cza- 
sami jedno słowo, jedno objawienie, mogą duszę aż do wnę- 

trza poruszyć; wtedy słyszy natychmiast jakby nieznane głosy, 
tajemniczych natchnień doznaje. Dotąd zimna, nieczuła, 
bezwładna, staje się otworem wulkanu wyrzucającego ogni- 
ste kłęby, o ezém nikt się nie dorozumiewał wprzódy. Cóż 
się więc stało? Lekka zawada tamująca zetknięcie z wol- 
nóm powietrzem. usuniętą została; zbliżono do skupionćj 

masy elektrycznćj pociągające ciało, płyn wypuszczony z szyb- 
kością myśli wytrysnął. 

Za zetknięciem się między sobą rozwijają się umysły, 
rozwijają się czytaniem, podróżą, przypatrywaniem się wiel- 
kim widowiskom przyrodzenia, wielkim dziełom sztuki; 
i rzecz dziwna uwagi, że więcćj się wtedy rozwijają od- 
kryciami w sobie poczynionemi, jak wrażeniem zewnętrznóm. 
Ztąd wypada, że jeżeli jaka władza umysłowa szczęśliwym 
trafem objawiona człowiekowi, zachowuje się w nim ży- 
wotna i cała, może zapomnieć co widział, co słyszał, co 
w książkach wyczytał. Skoro ognisko w płomieniu a ogień 
nie gaśnie, iskra co go sprawiła już niepotrzebną się staje. 

FIZ 



Dusza niedoświadczona zasypia snem niewinności, jćój 
myśli są myślami anioła w obec Boga; jćj marzenia tak 
czyste jak ten śnieg którym wiatr zimowy zasypuje skał 
urwiska; niechże godzina nieszczęsna wybije, zasłona spada, 
marzenie ustępuje miejsca rzeczywistości, niewinność znika, 
a czysty i pogodny poziom zamienia się w ogniste morze 
wściekłą burzą miotane. 

Czytanie pewnéj książki, jedna nieroztropna rozmowa, 
przytomność zwodniczego przedmiotu, obudzają w nas na- 
miętności, obudzają zarazem niejedną "władzę naszćj duszy. 

Pojęcie i ciało połączone z sobą niedocieczonym węzłem, 
potrzebują być w stosunku między sobą. Niektóre z tych 
władz póty są uwięzione, póki popęd zewnętrzny ich wię- 

zów nie skruszy. 
Gdyby wyłączne zdolności były nam znane, stosując się 

do przedmiotów ich wyboru, łatwoby nam było je rozwi- 
nąć i z nich korzystać. Ale człowiek raz wprzęgnięty w tór 
życia, już się cofnąć nie może, już nie może się zwrócić 

po tćj drodze, którą mu wskazało wychowanie lub zawód 
z musu lub dobréj woli przez niego wybrany. | Niechże 
rzeczy bierze jak są, korzysta o ile może z dobrego, wy- 
strzega się złego; na tóm mądrość prawdziwa zawisła. 

$. 23, 

Skoro cel przedsięweżmiemy, powinniśmy się wystrzegać 
zarazem zarozumiałości i zbytniego niedowierza— 

nia w sobie samych. 

We wszystkich zawodach, w każdćm położeniu, jakie- 
bądź człowiek posiadać będzie przymioty, skłonności, cha- 
rakter, rozsądku radzić się powinien, chcąc odkryć lub za- 
łożyć sobie cel do spełnienia, w stosunku z, władzami ja- 
kiemi obdarzony został; chcąc szukać sposobów osiągnienia 
tego celu. 

Niechaj cel zastosowany zostanie do sposobów ; sposo- 
bami zaś są umysłowe, moralne i materyalne siły.  Dążyć 
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do celu po za obrębami pojęcia, jestto napróżno szafować 
własnemi siłami; zostawać w nieruchomości, albo nie śmieć 

zażądać aby doświadczenie i rozum naznaczały nam cel pra- 
wy, jestto poniekąd zaprzeczać widoków Opatrzności, opie- 
rac się JC] wyrokom. 

Lenistwo. 

Jeżeli uważać będziemy za rzecz roztropną wystrzegać 
się zarozumiałości, jeżeli nie powinniśmy się rzucać lekko- 
myslnie w przedsięwzięcia trudne i niebezpieczne, pamię- 
tajmy przedewszystkiém, że lenistwo ukrywa się częstokroć 
pod pozorem oporu natchnieniom pychy i próżności. 

Pycha jest złym doradzcą, złym przewodnikiem , trudno 
się ustrzedz od jéj zasadzek, a jednak taż sama pycha znaj- 
duje bez mała w lenistwie godną siebie współzawodnicę. 

Człowiek lubi bogactwa, sławę, uciechy, lubi także nic 
nie robić. Jestto dla niego rozkoszą prawdziwą, którćj 
częstokroć dobre imię, dobry byt poświęca. Znał dobrze 
Pan Bóg naturę ludzką, kiedy ją pracą ukarał.  Pożywać 

chleb powszedni potem czoła nabyty, jest dla człowieka ka- 
żdogodzinną karą, ciężką do zniesienia. 

OK FE 238 

Przewaga lenistwa nad tnnemi namięlnościami. 

Chcąc nad nami wziąść górę, lenistwo, czyli żądza spo- 

czynku, wielką posiada przewagę nad innemi namiętnościami, 
niczego od nas nie pragnąc. W samćj istocie przedmiot 
lenistwa bierny. Nie można pozyskać wyższego towarzy- 
skiego stanowiska, bez wielkiego ruchu, bez wysileń, bez 
wytrwałości. Świetne imię przypuszcza wrodzone prawa 
do chwały, a te się nie nabywają bez trudów. Miłość do- 
statków żąda stałego zajęcia, zręcznych obrotów. Zniewie- 

ściałe nawet uciechy chcą być poszukiwanemi, stają się 
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poniekąd wynagrodzeniem pewnych wysileń; każda namię- 
tność domaga się pracy, jedno tylko lenistwo nie wymaga 
niczego. Woli siedzieć niż stać, woli leżeć niż siedzieć, 

woli sen od jawu. Nicosé lenistwa dążeniem, nicość le- 
nistwa ostatecznym kresem , nicość szczęśliwością leniwego. 

$.- 26. 

Początek lenistwa. 

Początku lenistwa powinniśmy szukać jedynie w orga- 
nizacyi naszćj, w sposobie jakim odbywają się w nas fun- 
kcye żywotne. Każda czynność potrzebuje wydatku sił, za- 
wiera więc w sobie pierwiastek znoju, a tem samćm bo- 

leści. Skoro wydatek mało znaczący i odbywa się w cza- 
sie potrzebnym do rozwinięcia sił organicznych, boleść jest 
niczém, zastępuje ją niekiedy rodzaj zadowolenia. Lecz 
skoro utrata sił wielka, znój się zaczyna. Z tego powodu 
ludzie leniwi czasami nawet z radością niektórych prac się 

podejmują. Mówiemy podejmują; dla téj podobno sa- 
mćj przyczyny, ludzie żywego temperamentu rzadko kiedy 
są pracowitemi. Zapał, wytrwałość w wysileniach, wznie- 
caja w nich predzéj niż w organizacyach spokojnych uczu- 
cie trudu, prędzćj niż innym praca im obrzydza. 

$.- Bi 

Lenistwo rozumu. 

W każdóm działaniu władz umysłowych odbywającóm 
się za pomocą niektórych czynności organicznych, lenistwo 
odgrywa swoją rolę i bierze udział w czynnych zjawiskach 
pojęcia i ciała. Umysł się nie męczy, ale cielesne organa 
będące na usługach umysłu. Ztąd pochodzi, że czasami 
w myśleniu i w chceniu człowiek doznaje tego samego 
wstrętu, jaki w nas wzbudzają ręczne najtrudniejsze prace. 
Zważmy że te dwa lenistwa nie są jednoczesne i mogą 
istnieć jedne bez drugich.  Znużenie ciała, znużenie li mu- 
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szkularne nie sprawia omdlenia umysłowego lub moralnego. 
Tegosmy wszyscy doświadczyli; tak samo po ciągłćj pracy 
umysłowćj nadto długo przeciągniętćj, gdy nasze siły umy- 
słowe już są wyczerpane, używamy częstokroć z prawdziwą 
rozkoszą sił fizycznych. To się daje wytłómaczyć tém, że 
nadwątlenie systematu muszkularnego nie stosuje się bynaj- 
mnićj do nadwątlenia systematu nerwowego. 

C= 25, 
Powody na poparcie tego cośmy o początkach lenistwa 

powiedzieli. 

Na poparcie tego cośmy sobie założyli, że lenistwo jest 
popędem przezorności przeciwko boleści, można następujące 
uczynić uwagi: 

1) Że działalność zamiast wzbudzenia wstrętu, staje 
się nawet powabną, skoro ma za cel uciechę. 

2) Ze na początku pracy kaidéj, wstręt do nićj wię- 
kszy, a to z powodu, iż chcąc organa w ruch wprowadzić, 

trzeba szezególnego wysilenia. 
3) Że ten wstręt jest niczém, skoro popęd nadany, a nie 

dość jeszcze upłynęło czasu ażeby znój pochodzący z wy- 
cieńczenia sił mógł już nastąpić. 

4) Że wstręt powraca i powiększa się w miarę wzra- 

stającego znoju. 
5) Że ludzie żywego temperamentu skłonniejsi do tego 

wstrętu, gdyż im pierwćj od innych czuć się daje boleść. 
6) Że charaktery niestałe, lekkomyślne, rzadko kiedy 

wolne od tćj przyprawy, z powodu że niejednemu tylko 
wysileniu przez pracę podlegają i że chcąc zwyciężyć swoją 

skłonność do zmiany, muszą się przezwyciężać sami. 

$. 29. 

Niestałość, stan jój przyrodzony 1 pochodzenie. 

Niestałość, pochodząca na pozór ze zbytecznego zaję- 
cia, bo nas do ciągłego zajmowania się coraz nowemi przed- 
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miotami zapędza, jest w samćj istocie niczém inném, jak 
ukrytém lenistwem.  Niestały pracę zastępuje inną pracą, 
chcąc tym sposobem przerwać własną uwagę, uniknąć cią- 

głego trudu. Z-tego to powodu próżniakom roją się cią- 
gle coraz to nowe pomysły. Pomysły te obszerném są po- 
lem zboczenia, bez najmniejszego umysłowego hamulca. Dla 
tego to ludzie leniwi z największą łatwością wszystko przed- 
siębiorą, pod warunkiem jednak aby nic nie przyprowadzić 
do skutku. 

$. 30. 

Dowody t zastosowania. 

Wieleż to ludzi poświęcają niestałości widoki osobiste, 
najświętsze obowiązki! Niechże im praca jaka narzuconą zo- 
stanie, porzucają ją niby dla trudniejszćj, ale przez siebie 
samych obranćj; ważna sprawa ich powołuje, czas nagli, 
a oni zapominają się, czas tracąc na niepotrzebnych roz- 
mowach. W ich przytomności najciekawsze przedmioty mają 
się rozstrząsać; poświęciwszy godzin kilka pracy, natężenia, 
mogliby ze zdaniem swojém wystąpić ze znajomością rze- 
czy, a oni te godzin kilka obowiązkiem wymaganych , mar- 

nują na próżnych rozprawach o polityce, o wojnie, o umie- 
jętnościach, o literaturze, o wszystkićm, byle nie z musu. 

Powiedzą mi na to, że przechadzka, rozmowa, rozpra- 

wianie, są czynami, są użyciem władz ciała i umysłu; 
a jednakże dla czegoż mamy tyle przechadzających się, tyle 
rozprawiających, kiedy liczba istotnie pracowitych ludzi tak 
mała? Bo spacer, rozprawa, rozmowa, nie są w sprzeczno- 
ści z niestałością, nie wymagają najmniejszego wysilenia; 
przypuszczają rozmaitość, zmianę; pociągają za sobą alter- 
natę naturalną ruchu i spoczynku, zupełnie wolną lub od 
przywidzenia zależną. 



169 

Ss. 31. 

Mądry środek pomiędzy ostatecznościam. 

Unikać słabości bez pobudzenia zarozumiałości, utrzy- 
mywać, podniecać czynność bez obudzenia miłości własnćj, 
udzielać umysłowi własnych sił uczucie bez zaślepienia go 
pychą, jestto nauka arcytrudna gdy idzie o drugich, daleko 
trudniejsza gdy idzie o siebie; jestto nauka nauczona ewan- 
gelią, nauka zwycięztwa rozsądku. Zawady na przeszko- 

dzie będące, o których powyżćj wspomniałem, powinniśmy 
ciągle omijać, nie w nadziei abyśmy wszystko ominąć mo- 
gli, ale z pragnieniem, z nadzieją przetrwania burzy. 

Cnota trudną, ale nie jest niepodobną. Cnota w czło- 
wieku z niejedną słabością jest pomieszana, ale wydosko- 
naloną przez niego być może. Rozsądek jestto władzca 
skazany na nieustającą walkę z buntowniczemi poddanemi, 
ale Bóg mu udzielił potrzebnych sił do walki i do: zwy- 
cięztwa. Walka okropna, im bardzićj wystawiona na nie- 
bezpieczeństwo i odmiennych losów koleje, tem godniejsza 
dusz szlachetnych. 

Na próżno w wieku w którym żyjemy, ogłaszają wszech- 
mocność niczém niepohamowanego wpływu namiętności na 
rozsądek człowieka. Dusza nieśmiertelna, ten dar Bóstwa, 

przez Twórcę swojego opuszczona nie została. Zadnéj po- 
tedze nie dana siła wytępienia moralności, bądź w czło- 

wieku, bądź w calém społeczeństwie. W człowieku uczu- 
cie to niejedną przetrwać może zbrodnię, w społeczeństwie 
niejedną przetrwa burzę. W człowieku występnym wyrzut 
sumienia domaga się praw swoich i za nie mścić się go- 

tów, w społeczeństwach bohaterskie poświęcenia przema- 
wiają za niém. 

Moralność najlepszym przewodnikiem praktycznego rozumu. 

Moralność najlepszym przewodnikiem praktycznego ro- 

zumu! Tam gdzie lud rządzi, niższą polityką jest samolub- 
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stwo, intryga, zepsucie; tam wyższa polityka ma na celu 
ogólne dobro, rozsądek i prawo. W prywatnóm życiu jest 
także niższa i wyższa strona, jedna wznieca niskie intrygi, 

ciasne widoki, występek; druga szlachetność, poświęcenie 
się i cnotę. 

To co sprawiedliwe i pożyteczne, zdaje się postępować 
czasami każde z osobna, ale ten rozdział długo trwać nie 
może, bo chociaż na pozór trzymają się dróg odmiennych, 
cel do którego dażą, ten sam. Pan Bóg tym sposobem 
probuje wytrwałość człowieka, nie zawsze do przyszłego ży- 
cia odkładając nagrodę poniesionych zasług. Gdyby ją na 
późnićj odkładał, nie mielibyśmy na co się uskarżać; bo 
jakże błogo wstępować do grobu pełen nadziei, z duszą spo- 
kojną, bez wyrzutu sumienia. 
W samój istocie, sztuka rządzenia nie jest czém inném, 

jak moralnością z rozumem w zastosowaniu do rządu państw. 

Sztuka rządzenia samym sobą, nie jest czém inném, jak 
ewangelią w czynie. Ani społeczeństwo w ogólności, ani 
pojedynczo wzięty człowiek zapominać nie powinien o wie- 
kuistych prawidłach moralności; niechże przeciwko nim po- 
wstaną z tem co widok osobistych korzyści doradzić może, 
wnet własnych obrotów staną się ofiarą. Osobiste korzy- 
ści dla których wznosimy ołtarze, prędzćj czy późnićj smu- 
tny czeka koniec; doświadczenie poświadcza tę prawdę za- 
pisaną we krwi umaczaném piórem na każdćj stronnicy 
dziejów. 

Ss. 33. 

Porządek świata zastrzeżony bojaźnią kary. 

Każden występek ma swoją karę. Świat podlega pra- 
widłom porządku; kto go zakłócić zechce, poczuje to we 
własnym organizmie i we własnóm sercu. Cierpienia ma- 
teryalne są skutkiem nadużycia władz fizycznych, każden 
błąd umysłowy pociąga za sobą żal lub wyrzut sumienia. 

Ten co z nieograniczonym zapałem dąży za sławą, śmie- 



sznością lub wstydem częstokroć się okrywa; tamten na- 
dęty pychą bez miary, już świat cały u nóg swych spo- 
strzega, a tymczasem wznieca tylko przeciwko sobie obu- 
rzenie, opór, upokorzenie, obelgę. Leniwy spokojnie w nie- 
czynności zasypia, ale ta nieczynność go z. wszelkich zaso- 
bów wyzuwa: potrzeba stuka do drzwi, a zbytek pracy 
zastąpić musi występną bezczynność. Marnotrawea trwoni 
dostatki w rozkoszach i przepychu, ale wnet następuje mści- 
ciel, zgłodniałe, łachmanami okryte ubóstwo! Rozkosze: 
życia zastąpił niedostatek wszystkiego; zbytek, okazałość, 
wystawę, zastąpiła trwożliwa, okryta rumieńcem wstydu 
nędza. Skąpiec z bojaźni ubóstwa zbiera złoto, i wśród 

nieprzebranych skarbów znosi z całą dolegliwością brak, 
którego tak się obawiał; na nic się nie odważa, aby nic 

nie stracić; -wystrzega się osób które mu sprzyjają (jeżeli 
takie znaleść się jeszcze mogą), w cichości nocy wstaje po- 
śród ciemności, wstaje, odwiedza kufry swoje, chcąc się 

przekonać, czy mu kto nie wydarł duszy, nie wykradł złota; 
gdy tymczasem niewierny sługa dopatruje pory, a rzeczy- 
wista nędza wstępuje w próg skąpego, i odtąd jedynym 

gościem jego ogniska zostaje. 
W sztukach pięknych, w literaturze, tak jak w społe- 

czeństwie ludzkiém, kto sie nadto chce podobać, najczę- 

ściój się wcale nie podoba: zbytek wytworności w zły smak 
się przeistacza, szczytność ze śmiesznością się styka, wy- 

kwintność w wymuszenie się zmienia, miłość nawet gdy 
z granic wychodzi, najdziwaczniejsze sprzeciwieństwa tworzy. 

Tam gdzie społeczeństwa rządzą, nadmiar władzy po- 
ciąga za sobą upadek władzy, nadmiar wolności do niewoli 

wiedzie. Naród, któren chce za nadto daleko rozciągnąć 

granice swoje, po za własne granice odepchniętym bywa. 
Zdobywca gdy uporczywie na swćj głowie nagromadza ko- 
rony, naraża się na ich utratę; i ten, którego dumy pań- 
stwo olbrzymićj wielkości zaspokoić nie mogło, idzie koń- 
czyć dni swoje na odludnćj skale rzuconćj wśród niezmie- 

rzonego oceanu. Z ubiegających się za najwyższą władzą, 
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największa część spotyka śmierć lub wygnanie.  Zapragnęli 
monarszego przybytku a tracą domowe ognisko; tron im 
się przyśnił, a budzą się na rusztowaniu. 

$. 34. 

Üwag: tyczące się korzyści i strat skuteczności w sprawach 
ludzkich. 

Pan Bóg spraw swoich nie zostawił bez obrony, dał 
im za tarczę karę w tem nawet życiu, za występkiem po- 
stępującą. Z tego powodu wszelkie wyrachowania oparte 
na korzyściach przeciwnych prawom moralności, zazwyczaj 
zawodzą. Brak moralności w sidła przez siebie zastawiane 
zawsze wpada. Nie powiem jednak, aby walka dobrego 
ze złóm była zawsze na korzyść pierwszego. Ten którego 
żaden wzgląd nie wstrzymuje, któremu każden środek pro- 
wadzący do celu zdaje się być prawym, ten, wyznać mu- 
szę, że wielkie ma korzyści nad: uczciwym człowiekiem, 
którego myśl nawet niesprawiedliwości przestrasza. Mieć 
tylko jeden sposób obrony, jest wystawiać siebie na prze- 
graną; lecz jeżeli w szczególnych wypadkach korzyść na 
stronę złych przeważa, z czasem jednak równowaga powraca, 
gdyż Opatrzność siłę równoważącą stanowi, i śmiało wy- 

rzec można, że człowiek w zamysłach swoich i w postę- 
powaniu prawy, najczęścićj dochodzi do zamierzonego celu, 
kiedy tymczasem człowiek złych obyczajów, skoro się miara 
niegodziwości i występków przebierze, znajduje własną zgubę 
w końcu krętych manowców, któremi zawsze dążył. 

6.5433; 

Niesluszny zarzut przeciwko cnocie. 

Człowiek prawy w nieszczęściu skłonnym jest do oskar- 
żenia cnoty o powody swojćj niedoli. Tym sposobem niby 
się wynosi, niby ukrywa swoją nierozwagę; gdyż można 
nierozważnie działać, zachowując najczystsze i najprostsze 
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zamiary. Cnota nie odpowiada za szkody przez nieprze- 
zorność i lekkomyślność spowodowane; pomimo tego czę- 
stokroć ją z łatwością oskarżamy 0 to. „Dobra wiara mnie 
żgubiła,* powtarza człowiek prawy, niewinna ofiara zdrady. 
Nie zgubiła go dobra wiara, ale nierozważna, niedorzeczna 

ufność, gdy wszystko go ostrzegało aby nie ufał, aby się 
obawiał. Wszakże źli ludzie wpadają w sidła sobie podo- 
bnych, zdrada czyż chroni ich od zdrajcy? 

Cnota wskazuje nam drogę; od naszćj więc przezorno- 
ści, od naszego pojęcia, od maszćj przenikliwości zawisło 
wystrzegać się sideł, które nam złe zastawia. Te zalety 
nie wyłączają cnoty, są nawet z nią w największćj zgodzie, 
ale nie są tém samóm. Cnota, przyjaciółka szczera, żadnóm 
poświęceniem się nie zrażona, obiera sobie siedlisko w sercu 

każdego człowieka, nie pytając o skarby lub ubóstwo ro- 
zumu. 

« $. 86. 

Zarzut przeciwko nauce nie oparty na niczém. 

Śmiano powiedzieć: „że nauka zła sama: przez Sie, 
a niepospolitych zdolności ludzie z przeznaczenia skłonni 
do złego.*  Jestto bluźnierstwo przeciwko nieskończonćj 
dobroci Stworzyciela! Cnota więc potrzebowałaby ciemnoty? 
A wszakże pochodzi z tego samego źródła co i nauka, z tego 
światłości i świętości oceanu, wszakże pochodzi od Boga! 
Gdyby wyższość pojęcia prowadzić miała do. złego, złośli- 
wość żyjących istot byłaby w stosunku ich wyższości. Czyz 
zastanowiliscie się nad skutkami tego. rozumowania? I dla 
czegożbyśmy go wyprowadzać nie mieli? Wiec nauka bez 
granic, stałaby się złem bez granie i tym sposobem wpa- 
dlibyśmy w błąd Manesa, kładącego prawidła złego na 
najwyższym szczeblu stworzenia; ale co mówię, błąd nasz 

stałby się jeszcze ohydniejszym, gdyżby wyłączał zasadę 
dobrego, któremu Manes nawet pewien udział daje. Wtedy 
gieniusz złego przodkowałby sam, bez przeszkody, przezna- 
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czeniom świata, a król ciemnoty zasiadłby na tronie wśród 
jasności pobytu błogosławionych. 

Nie, człowiek światła unikać nie powinien z bojaźni 
złego. Prawda nie lęka się jasności dnia. Dobro moralne 
niczém innćm nie jest jak wielką prawdą. Im bardzićj 
pojęcie jest oświecone, tóm lepićj poznać się może na nie- 
wymownćj piękności enoty, a to poznanie ułatwia mu prak- 
tyke dobrego. Najczęścićj uczucia biorą. udział w wyobra- 
żeniach i z niemi się razem wznoszą; wzniosłe zaś uczu- 

cia same przez się są cnotą, lub przynajmnićj szczęśliwą 
skłonnością do cnoty. 

Jeżeli zagłębiać się będziemy w naturze naszćj duszy, 
ta nauka dostarczy nam dowodów na korzyść zdolności i wia- 
domości naszych. Nie tajno, że niektóre władze wydosko- 
nalają się w nas jedynie ze szkodą innych władz mnićj 
starannie rozwiniętych. A zatćm uprawiać wyższe władze, 
jestto zmniejszać potęgę pospolitych namiętności, będących 
źródłem wszystkich występków. 

I w saméj rzeczy nauczają nas dzieje, że ludzie prze- 
wrotni rzadko kiedy są obdarzeni znamienitym rozumem, 

gdy tymczasem z ludzi wyższego usposobienia, wielu sły- 
nęło wysokiemi cnotami. Jeżeli niektórzy z tych podlegali 
niekiedy słabościom, bo byli ludźmi. Zli nie są prawidłem, 
ale tylko wyjątkiem. 

Czy wiecie dla czego zepsucie wyższego człowieka jest 
tak złym przykładem? Dla czego w podejrzenie kładzie 
dar pojęcia i gieniuszu, dając za powód wyprowadzenie 
z szczególnego wypadku ogólnego zakończenia? Dla tego, 
że wszystkie oczy na gienialnego człowieka są zwrócone, 
że sprzeczność między zepsuciem a nauką ma w sobie coś 
odpychajacego i zepsucie jeszcze ohydniejszćm czyni. Tym 
sposobem bardzićj nas uderza rozwolnienie obyczajów w słu- 
dze kościoła przyodzianym świętym sakramentem kapłań- 
stwa, jak ułomności światowego człowieka; bo zazwyczaj 
nie zważamy na plamy będące w nieczystym krysztale, gdy 
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w przezroczystym najmniejsza skazą zwraca naszą uwagę 
i razi Oczy. 

Ss. 37. 

Namiętności dobrém narzędziem albo złym doradzcą. 

Jużeśmy w rozdziale XIX powiedzieli, jaki nieszczęsny 
wpływ wywierają namiętności w poszukiwaniach prawdy, 
nawet spekulacyjnćj. Prawidła ogólne przez nas w tym 
przedmiocie położone i na teraz zastosowane być mogą. 
Gdy nadejdzie chwila czynu, namiętności stają się dosko- 
nałemi posiłkami, ale nie wywołujmy ich sami na radę, nie 
dawajmy im doradczego głosu. Człowiek pozbawiony na- 
miętności, zostałby zatopiony w pewnóm otrętwieniu i bez- 
władności; oddany namiętnościom idzie na oślep, żąda 
i żądze swoje po zwierzęcemu zaspakaja. 

Rozum kieruje, namiętności wypełniają, tego nas uau- 
cza uważne zastanowienie się nad władzami człowieka. Ro- 

zum nietylko na teraźniejszość, ale na przeszłość i na przy- 
szłość spogląda; namiętności obecną tylko dostrzegają chwilę, 
obecne czują wrażenie. Celem rozumu nietylko uciecha, 
ale pożytek, moralność i dobra sława; namiętności depcą 
nogami dobrą sławę, moralność i pożytek, to wszystko co 
nie jest wrażeniem obecnego czynu. 

$. 88. 

Obłuda namtętności ludzkich. 

Przez słowo namiętność, nie rozumiem ja owego tylko 
gwałtownego przywiązania, będącego dla naszćj duszy czóm 
burza dla oceanu, ale do tego rzędu podciągam owe słod- 
kie, duchowe skłonności, zbliżające się najbardzićj do wyż- 
szych stref duszy, nazwane uczuciami. Namietnosci burz- 
liwe lub czułe, w gruncie są te same, różnią się tylko 

kształtem, siłą i sposobem jakim do wybranego przemawiają 

przedmiotu. Tem są niebezpieczniejsze im mnićj obawy 
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wzniecają, a subtelność ich jest jedną pokusą więcćj. Skoro 
namiętność przedstawia się nam w całćj swojćj ohydzie, 
gdy po prostu do naszego rozumu przemawia, aby go na 
swoją przeciągnąć stronę, rozum na ostrożności się trzyma, 

gotuje do walki i częstokroć bohaterstwem oporu odpowiada 
gwałtowności zaczepnćj. Lecz jeżeli namiętność zrzuci z sie- 
bie powierzchowność gwałtowną, i grube szaty swoje ukry- 
wając pod płaszczem rozumu, nada natchnieniom swoim 
i wyuzdanym skłonnościom nazwę przyjaźni prawćj, oświe- 
conćj, lecz niezłomnćj woli: czuwajmy nad sobą, lękajmy 
się o siebie. Obronny zamek mógł szturm wytrzymać, 
a za pomocą zdrady gotów sam bramy otworzyć, gotów 
bez bronienia się poddać. 

$. 89. 

Przykład. 

Dwa rodzaje zemsty. 

Pewien człowiek trzyma w swoim ręku rozwiązanie 

sprawy, od którćj zawisł los nieprzyjaciela. Ten człowiek 
przypomina sobie dawne obelgi i uraza obudza się w jego 
duszy; za urazą gniew następuje, za gniewem pragnienie 
zemsty. I dla czegożby się nie pomścił? Pora najpożą- 
dańsza; co za rozkosz własnemi oczami widzieć rozpacz 
nieprzyjaciela! nieprzyjaciela zdradzonego w nadziejach, wy- 
szydzonego od losu, nieprzyjaciela w nędzy i poniżeniu! 
„Zemsta! niech wie nikczemnik, że ta zemsta pochodzi ode- 
mnie, oddam mu złe za złe. Rozplywat się nad moją 

niedolą, a ja z jego niedoli naigrawać będę, nakarmię się 
jego łzami. Ma synów niewinnych, ci nieszczęście jego 
dzielić muszą; mniejsza o to, niechaj umrą i cały ród niech 

razem z niemi zaginie. Ma starego ojca, zgryzota wtrąci 
go do grobu, niech i on umiera! Tym sposobem więcćj 
ran nieprzyjacielowi zadam, a w duszę jego wleję całą go- 
rycz, całą żółć, którą niegdyś w duszę moją wlewał. Zemsto! 

nie miał dla mnie litości, nie masz litości dla niego. Wspa- 



177 

niałomyślnym nie będę dla tego, któren wspaniałomyślnym 
być nie umiał.* 

Tak się odzywa zawiść podniecona gniewem. Ale ta 
mowa nadto ostra, nadto gwałtowna, szlachetne serce jćj 

nie pojmie, miłość nawet własna oburzy się przeciwko tak 
niegodziwym radom. „Jak to, jabym się miał cieszyć ze 
zguby caléj rodziny? miałbym wtrącać w nędzę niewinne 
dziatki? miałbym zgrzybiałego starca pchać do grobu? Na 
to honor pozwolić nie może! Zemsta jest podłą i okrutną 
rozkoszą, 'wspaniałomyślność *cnotą dusz wielkich. On był 

dla mnie bez litości, ja wspaniałomyślnym dla niego będę; 
spuści przedemną oczy, rumieniec czoło okryje, serce uczuje 
wyrzut sumienia, on mi odda sprawiedliwość ; pomszczo- 

nym będę. * 
Duch zemsty pokazał się rozkazującym, wymagającym, 

samowładnym; dusza poczuła że ją spodlić chciano, dusza 
się zbuntowała. Litość, sprawiedliwość, szlachetna duma, 

przyszły: w pomoc i przeważyły szalę. Inaczćj może by- 
łoby się stało, gdyby zemsta ohydne rysy swoje była przy- 
kryła zasłoną, gdyby ukryła w tajnikach serca i ztamtąd 
jad swój sącząc, odezwała się głosem słodkim w imieniu 

sprawiedliwości. „I on miałby podobnéj łaski doznawać? 
Jestże jej godnym? To więc jedyny powód twojego oporu? 
Czyż nie czujesz pewnćj rozkoszy, trzymając nieprzyjaciela 
twojego w ręku, mogąc zniweczyć wszelkie jego nadzieje? 
Ale ty się podobnym uczuciom powodować nie dajesz; do- 
bro publiczne rozkazało, tyś usłuchał. Jeżeli w najmniej- 
szćj cząstce, pomimo woli, zaspokoisz twoje urazy, prze- 
zorność , sprawiedliwość , rozsądek, będą przynajmnićj w zwią- 

zku ze skłonnością serca twojego, i nie zle się stanie, je- 

żeli na ostrożności będziesz. Działaj więc z krwią zimną, 

aby wiedziano, że praw tylko twoich używasz i z żalem 
ustępować musisz na głos obowiązku. * 

Tym sposobem zemsta gwałtowna, zapalczywa, otwar- 
cie niesprawiedliwa zwyciężoną została, ale zemsta spokojna, 

podstępna, obłudnie ukryta pod maską rozsądku, sprawie- 

12 
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dliwości i powinności z łatwością górę bierze. Dla tego- 
to zemsta wykonywająca się w imieniu gorliwości, tak jest 
niebezpieczną. Dusza mściwa oszukuje czasami siebie samą, 
gdy rozumie że idzie za prawóm natchnieniem, może na- 
wet za natchnieniem miłosierdzia, podobna do ptaka będą- 
cego pod urokiem węża; urok ten tem bardzićj niebezpie- 
czny, że go dusza spostrzega. Wtedy to zawiść rozdziera 
bez najmniejszego wyrzutu dobre imię, dobrą sławę; wtedy 
urazy są nieprzebłagane i dążą bezustannie do celu obra- 
nego przez siebie; wtedy nieprzebłagana zemsta z rozko- 
szą się pastwi w udręczeniach, w konwulsyach, w rozpa- 
czy własnych ofiar. 

Zbawca świata dopełnia posłannictwa swojego na ziemi, 
cisną się ludy na spotkanie jego, a on pomiędzy niemi prze- 
chodzi rozsiewając dobro. Uprzejmy z maluczkiemi, pełen 
politowania dla nieszczęśliwych, pobłażający dla winnych, 
pełnemi rękami rozsypuje skarby wszechmocności i miłości 
swojćj. Na wszystką nędzę serca ma jedyne słowa dobroci 
i przebaczenia; możnaby powiedzieć, że przeciwko obłudni- 
kom tylko ma słowa świętego a strasznego oburzenia. Wzrok 
jego poważny i surowy razem, wciska się do głębi serca 
i cały fałsz wyprowadza na jaw. Obludnicy nie mogą mu 
przebaczyć zawstydzenia swojego, pragnienie zemsty ich po- 
żera. Ale czyż się odezwą w imieniu zawiści? Czyz dzia- 
lac będą w imieniu zemsty? Nie, zaiste! „Ten człowiek 

jest bluźniercą,* zawołają do książęcia kapłanów, „on lud 

usidlać potrafił, jest nieprzyjacielem cesarza. Wierność pa- 
nującemu, spokojność publiczna, religia, wymagają jego 
śmierci.* Poczem wytargują zdradę jednego z uczniów, 
a baranek niewinny przed trybunał pociągnięty zostanie. 
Prawda w jego odpowiedziach podwoi wściekłość fałszy- 
wych sędziów; naczelnik synagogi podrze szaty swoje wo- 
łając: „On blużnił,* a lud zwiedziony zażąda śmierci spra- 
wiedliwego. ™ 
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$. 40. 

Przezorność. 

Człowiek nigdy się dosyć zastanowić nie może nad ta- 
jemnicami serca własnego; nigdy dosyć czujnie strzedz nie 
potrafi tych tysiącznych bram wchodowych, któremi niepra- 
wość się wciska; nigdy się nie ustrzeże od sideł, które 
sam sobie stawia. Nie potrzebuje się lękać namiętności, 
skoro mu się pokazują jakiemi są, z twarzą odkrytą. Je- 
żeli znaczenie moralne, jeżeli nasiona cnoty nie są jeszcze 
do szczętu przytłumione w człowieku, na widok zepsucia, 
zepsucia szpetnego, nagiego, czuje w duszy swojćj powsta- 
jący głos oburzenia i zgrozy. Lecz na jakież niebezpieczeń- 
stwo jestże on narażony, gdy zmieniając nazwiska, przybie- 
rając inne barwy, pokazują mu się pod postaciami rozsądku, 
prawości, obowiązku; gdy nakładają mu na oczy pryzmat 
zwodniczy, przez któren odtąd na każdą rzecz patrzeć bę- 

dzie musiał. 
Pociąg zwierzęcy pospolitych namiętności nie jest naj- 

niebezpieczniejszą opoką o którą się niewinność rozbić może; 

jest nią powab uczucia zachwycającego subtelnością , ujmu- 
jącego słodyczą swoją. Pod postacią roztropności, przestrach 
ogarnia szlachetne serce; pod nazwą rządu lub mądrćj prze- 
zorności, skąpstwo się do hojnćj duszy wciska i ją upadla; 
pycha ukrywa się pod zasłoną osobistćj godności; następuje 
próżność zbierająca dziecinne rozrywki pod pozorem przy- 
słuchiwania się i korzystania z cudzéj rady; zemsta przy- 
biera nazwę sprawiedliwości, gniew świętóm oburzeniem 

się przezywa; lenistwo potrzebuje spoczynku; a zazdrość, 
ów sęp nienasycony, zazdrość czepiająca się dobrój sławy, 
nieczystym oddechem zatruwa cnotę i śmiertelne zadając 
razy, rozprawia o bezstronności, sprawiedliwości , miłości, 
prawdzie, o niebezpieczeństwie nieumiejętnego uwielbienia 

i dziecinnego uniesienia. 

12* 



Obłuda człowieka względem siebie samego. 

Człowiek względem siebie samego więcćj obłudy uży- 

wa, aniżeli względem drugich, i rzadko kiedy zdaje przed 
sobą sprawę akuratną i skrupulatną z niestałóści własnych 

czynów; dla tego téz każda cnota przepuszczona przez pro- 
bierczy ogień, zostawuje zawsze resztki popiołu po) sobie. 
Jedna miłość Boga jest przeczystćm 'złotem, ale ta: miłość 
nie z tój ziemi. "W czasie przejścia naszego po tym pa- 
dole, kędy każdy z nas swoja odbywa próbę, ; w sercu na- 
szém nosiemy zarodek złego, któren zabija „w: osłabia, albo 

cnoty nasze oskubuje z kwiatu. « Zabronić mu''szkodliwego 
wzrostu ,. rozszerzania się i zagluszenia wszystkiego, jest 
pracą, dziełem całego życia: "dziełem trudném, twardym 
i dręczącym znojem. Jaka bądź jest nasza słabość, ode: 
braliśmy pomimo tego z rąk samego Boga światło, aby nam 
wskazywało drogę, światło nigdy nie gasnące, /pomagające 
nam do odróżnienia dobrego i złego; odebraliśmy naucza- 
jący rozum, karzące sumienie. Staramy się oszukiwać sami 

siebie, z powodu że się lękamy tego światła, tego oporu 
sumienia, niczém nieubłaganego, niczém nieprzekupionego, 
nie słuchamy rad jego i szukamy sposobów przekonania sie- 
bie, że to co nam nakazuje, nie stosuje się do okoliczności 
bieżącćj. Potém: namiętności przychodzą w pomoc, uży- 

czając własnych błędów, a człowiek, gdy mu brak odwagi 
aby się złym pokazał, zostaje obłudnym. 

$. 42. 

Znajomość siebie samego. 

Wada którąśmy dopiero wytkneli, przybiera wszelkie 
kształty i zmienia się bez końca. Z tego»powodu ciągle 
rozpamiętywać powinniśmy nad owóm prawidłem u staro- 
żytnych, naznaczonóm piętnem mądrości: „poznaj samego 



181 

siebie !% Przymioty wszystkim właściwe , stosownie do osób 

szczególny kształt przybierają. Każdy 2 nas, można po- 
wiedzieć , maw sobie tajemną sprężynę , jest jej posłusznym 

i na jej) poznaniu wielce mu zawisło. Ta sprężyną, pa- 

nująca skłonność w każdym człowieku, a od, tej skłonności 

wszystkie nasze namiętności pochodzą ; są'jćj podwtadnemi, 

ona je: wszystkie do swojego 'celu zwraca, do wszystkich 

czynów życia mięsza i stanowi co nazywamy charakterem. 

Jeżeli tę sprężynę potrzebujemy odkryć w drugich dla uła- 

twienia naszych stosunków że światem, tém więcćj potrze- 

bujemy jćj w sobie poznać. Ta znajomość jest tajemnicą 

wielkich czynów dobrych lub złych. 

$. 43. 

Człowiek sam siebie untka. 

Gdybyśmy umieli się oprzeć skłonnościom pociągającym 

nas do unikania siebie samych, gdybyśmy mnićj mieli wstrętu 

do badania człowieka na wewnątrz, łatwobyśmy odkryć mo- 

gli główną namiętność naszą; ale na nieszczęście nie lubi- 

my czytać w naszćj duszy, wystrzegamy się rzucić w nią 

okiem, i to co nas najwięcćj obchodzićby powinno, naj- 

mniéj zajmować nas zwykło. Wieled to ludzi zchodzi do 

grobu nie poznawszy siebie, mie spróbowawszy siebie sa- 

mych poznać. Napróżno mądrość powtarza: „Miejcie cią- 

gle oczy otwarte na wasze serca, abyście mogli skłonności 

jego wybadaé, dociec jego tajemnic, uporządkować jego po- 

pędy, naprawić jego zboczenia lub przywary; * pomimo tego 

nie słuchamy głosu: mądrości, 2a <dalęcy''od wewnętrznego 

życia. w. którćm* myśl ;każda, każde uczucie się rozwija pod 

okiem, : Ze 1 tak powiem, sumieńia„sodalecy: od tego życia, 

w ktérém dusza nie wchódzi 'w stosunek z zewnętrznemi 

przedmiotami <dopókąd nie, podda woli pod przegląd roz- 

sadku, oddajemy się wszystkim: natchnieniom, wszystkim: dzi- 

wactwom serca, przywięzujmy: się na ślepo do przedmiotów 

pociągających nas do siebie, żyjemy ciągle na zewnątrz, nie 



udzielająć ani jednćj chwili zastanowieniu się i rozwadze. 
Niejedno szlachetne pojęcie tym sposobem rozprasza najsza- 
cowniejsze dary Stworzyciela, daje ulotniać , że tak powiem, 
na publicznych placach, na rozstajnych ulicach tę woń, która 
w «dniach złćj doli miała zostać ich siłą i jedyną -uciechą. 

Powiadają że Paskal porzucił matematykę: i nauki przy- 
rodzone z powodu, że nadto rzadko znajdował kogo z kimby 
mógł rozmawiać o tych przedmiotach, tak mało za jego cza- 
sów używanych. (Chcąc odosobnienia naukowego uniknąć, 
zwrócił swoją uwagę do nauki poznania człowieka. Ale 
wnet spostrzegł, iż liczba prawdziwych moralistów daleko 
mniejsza niż naturalistów i matematyków. I dzisiaj tak 
jest jak za czasów Paskala. Zastanówmy się tylko nad tém 
co się dzieje na świecie, a przekonamy się, jak rzadko zna- 
leść można oddających się temu rodzajowi pracy, szczegó|- 
nie z zastosowaniem do siebie samych. 

$. 44. 

Szczęśliwe skutki wypływające z poznania namiętności 
ludzkich. 

Kto poznał namiętności, rozbierał je, wykazał ich dą- 
żność, nie zwyciężył ich tém samóm. Człowiek może czuć 
swoją słabość, może się ze swćj słabości rumienić, a po: 
mimo tego podlegać namiętnościom. Chociaż je pozna, je- 
szcze ich gwałtowności obawiać się musi, jeszcze jest śle- 
pym, chociaż zaślepienie swoje poznał. Ale ten co nigdy 
nie wstąpił w siebie, co z zamkniętemi oczami idzie za 
kazdem natchnieniem serca, ten dąży do swojćj zguby. In- 
stynkt; wola, rady rozsądku, popędy organizmu, stają się 
nawet dla niego tóm samém. Wtedy * rozsądek nie rządzi 
ale: słucha; 'a zamiast kierować, łagodzić , naprawiać zbun- 
towane. skłonności, staje sie wspólnikiem powszechnego roz- 
przężenia, podłym niewolnikiem, dogadzającym bezwstydnie 
nienasyconym dziwactwom. 



Z jaką mądrością religia chrześciańska kieruje duszami. 

Religia chrześciańska powołując nas do zastanowienia 

się nad skłonnościami naszemi, do poznania siebie samych, 

zgodną jest w tém ze zdrową filozofią i objawia głęboką 

znajomość serca ludzkiego. W ogólności nie braknie czło- 

wiekowi na spekulacyjnćj znajomości dobrego, ale braknie 

mu praktycznćj nauki, wiadomości szezegółowćj dobrego 

czynienia. Któż nie wie, któż po tysiąc razy nie po- 

wtarzał, że namiętności wprowadzają nas w błąd i gubią? 

Czyliż to tylko wiedzieć potrzeba? Poznać namiętność w tym 

lub owym razie szalę przeważającą, namiętność mającą 

w nas przewagę; poznać fałszywy pozór pod którym umy- 

słowi naszemu się przedstawia aby go uwieść; wiedzieć 

jakim sposobem jćj natarczywość odepchnąć , jak się jój for- 

telów wystrzegać, i to wszystko wiedzieć nie przez przy- 

puszczenie, ale dokładnie, z akuratnością i jasnością; być 

zawsze na pogotowiu do obrony, aby w kazdéj chwili mo- 

żna postanowienie obrać, jaka bądź okoliczność się wyda- 

rzy; na tóm najwięcćj zawisło; jestto najtrudniejsza ale za- 

razem najpierwsza sztuka. ; 

«W naukach, między człowiekiem wyższego a człowie- 

kiem niższego usposobienia ta zachodzi rożnica, że pierwszy 

posiada gruntownie i praktycznie o czém drugi zaledwo i to 

nie jasne ma wyobrażenie.  Wyższość nie zawisła na liczbie 

ale ma wyborze wyobrażeń; i w Same] istocie, pierwszy 

nic takiego nie posiada o czómby drugi nie wiedział; oby- 

dwa mają. wzrok wytężony w jeden przedmiot, ale wzrok 

pierwszego doskonalszy niż” drugiego, jeden od drugiego le- 

pićj widzi. 

‘Tak samo się dzieje w praktycznóm życiu. Człowiek 

złych obyczajów, może rozprawiając 0 moralności, dowieść 

że zna jéj prawidła, ale tych prawideł nie zastosował ni- 

gdy do siebie. Nie doświadczył sam przez się przeszkód 
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mogących zajść w doświadczeniu. Jego rzut oka nie dość 
pewny, aby mógł rozeznać stanowczą do działania chwilę. 
Jego wola nie usłuchała, pojęcie nie zrozumiało nigdy in- 
nego głosu, prócz głosu namiętności. On zawarł prawidła 
moralności w głębi serca swojego, jak w jakiém archiwum, 
do którego, chociaż przez ciekawość, lęka się rzucić okiem, 
aby nie zbudził wyrzutu sumienia. 

Ale skoro cnota w duszy głębokie zapuści korzenie, te 
same prawidła stają się niejako duchem opiekuńczym do- 
mowego ogniska, nieodstępnym każdćj myśli, każdemu czy- 
nowi życia; ten duch opiekuńczy budzi się i strzeże od 
najmniejszego niebezpieczeństwa, obiecuje. nadgrodę: przed 
walką i dręczy nieposłuszne sumienie. Nieodstępna przy- 
tomność prawideł moralności w umyśle: ludzkim, jest dzie- 
łem cnoty, która tym ścisłym związkom winna swoją siłę 
1 trwałość; dla tego tóż religia z usilnością je zaleca, prze- 
konana, że prędzój lub późnićj musi wydać dobre owoce. 

Uczucia moralne pomocnicze cnocie. 

Uczucia są naturalnemi pomocnikami moralnych wyobra- 
żeń, gdyż między niemi znajdują się bardzo moralne i/bar- 
dzo szlachetne. Jeżeli Pan Bóg w sercu naszém dozwala 
powstawać burzom,' dozwala także lekkim wiatru powie- 
wom uspokajaé rozkolysane fale. Przyzwyczajenie: posłu- 
szeństwa prawidłom moralności, rozwija 'i ożywia” uczucia 
moralne. . Wtedy w usiłowaniach ku dobremu człowiek prze- 
ciwko złym skłonnościom występuje z dobremi, a walka 
dla niego już nie tak niebezpieczną; szczególnićj: mie tak 
bolesną się staje. Skoro wpływ jednéj namiętności wal- 
czyć (musi z drugą, radość <zwycięztwa nadgradza / bóleść 
ofiary i uwalnia duszę od tych dolegliwych cierpień, które 
czuć się dają, skoro rozsądek sam walczyć musi przeciwko 
skłóonnościom serca. 
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Rozwijać "uczucia moralne, wzywać 'w pomoc. cnocie 
namiętności, i za ich powodem rozpraszać ciemnotę złym in- 
stynktem podnieconą w pojęciu, nie jestże to prowadzić 
wojnę kosztem nieprzyjaciela, w jego własnych granicach? 
Jestto zarazem  prawidłem | postępowania nieodzownćj mą- 
drości. 

W tym oporze namiętności namiętnościom , nieskończone 
zachodzą kombinacye. | Godność osobista równoważy miłość 
rozkoszy, bojaźń nienawiści krępuje pychę, próżność trzy: 
mana jest na wodzy z powodu: żć się lęka śmieszności; 
miłość sławy pobudza lenistwo; zapominać się mamy oba- 
wę, gniew się uspokaja, honor za wspaniałomyślnością po- 
stępując pragnienie zemsty uśmierza. Dobro służy złemu 
za równowagę. Nieczyste nasiona puszczające kły w sercu 
ludzkićm: są zobojetnione, a człowiek nie przestając być czu- 
lym, zostaje cnotliwym. 

§.. 47. 

Prawidlo postępowania w naszym praktycznym sposobie 
- sądzenia o rzeczach. 

Skoro główną sprężynę naszego serca poznamy, uczucia 
szlachetne i szczodre 'doznawszy dostatecznego rozwinięcia, 
pozostanie nam jeszcze poznać sposób kierowania .naszém 
pojęciem ku» prawdzie w praktycznóm sądzeniu: o rzeczach. 

Pierwsze prawidło: wstrzymać się od wszelkich namy- 
słów i zawiesić całkióm sąd o jakimkolwiek przedmiocie, 
skoro ten nas namiętnie obchodzi. Gdy jesteśmy pod wpły= 
wem gniewu, czasami słowo, poruszenie , najmnićj znaczący 
wypadek , /przepełnioną czarg: rozlewa. . „Nietylko pragną 
nas: obrazić, ale źle nam uczyniwszy, łączą dotego obelgę. 
Jedna: krew podobną: zniewagę zmazać: może; wprawdzie 
wypadałoby się wstrzymać, wybaczyć , ale honor wiele wy: 
maga! wprawdzie ostrożnym być trzeba; ale dać deptać: po 
sobie, czyż to ostrożnością: nazwać można? * ; Tak gniew 
rozumuje, ale czyż rozumować jest w stanie? Gniew ro- 
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zumuje, gdyż pojęcie i siłę skłania na swoją stronę, a za 
usługi jakie od nich odbiera, oddaje im wet'za wet z lichwą. 
Wiemy: jaką potęgę umysłowi namiętności nadają, jakie nad- 
spodziewane środki umysł pod ich natchnieniem rozwija. 
Niechaj gniew ustanie, a cała budowa rozumowania przez 
niego wzniesiona runie sama przez się, co dowodzi że na- 

miętność ta ukrywała przed nami prawdę. “I czyż zarówno 
potém jak wprzódy o rzeczach sądzić będziemy? Jeżeli serce 
nasze prawe,, kto wie czy nie wyznamy błędów. naszych 
przed tym, na którego życie nastawalismy przed chwilą. 

$. 48. 

Inne prawidło. 

1 tego cośmy powyżćj powiedzieli, wypływa: że gdy 
się pod wpływem jakićj namiętności czujemy, starajmy się 
wystawiać sobie choć na chwilę, jakbyśmy pod innćm uspo- 
sobieniem moralném myśleli lub czuli. Najpredsza nawet 

rozwaga, wzniecając w naszćj duszy nowy szereg pomysłów 

i uczuć, w innéj, że tak powiem, atmosferze, powinna ją 

uspokajać. Zetkniecie dwóch popędów, nawzajem je osła- 
bia.  Przytłumiać w nas co tylko opór sprawia, podniecać 
to wszystko co popędowi sprzyja, na “tem cała tajemnica 
namiętności ludzkich zależy, od tęgo zawisło ich powodze- 

nie'i cała potęga. Skoro uwaga się dzieli, porównywanie 

następuje i wyłączność ustaje, wtedy siły umysłowe i mo- 

ralne nie. zupełnie jeszcze podbite, budzą się, namiętność 

moc swoją traci, rozdzielając pomiędzy inne władze, życie 

z którego sama użytek ciągnęła. 

. Nietylko na doświadczeniu, ale jeszcze na naturze na- 

sz¢j organizacyi opiera się praktyczne prawidło o którćm 

teraz wspomnieliśmy. Każden czyn naszych władz umysto- 

wych lub moralnych ciągnie za sobą czyn organiczny. Z tego 

wypada; że materyalne nasze organa mają w sobie pewną 

miarę. siły żywotnój, którą rozdają w rozmaitych stosun- 

kach, tak że jedne coraz słabieją, gdy drugie coraz się 
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wzmacniają. Jeżeli jest) rzeczą prawdziwą, że namiętności 
zmniejszają się w stosunku ruchu nadanego organom poję- 
cia, musi więc być rzeczą użyteczną używać tychże za ró- 

wnowagę namiętnościom. 
Zważmy z tém wszystkiém, że chcąc pożądany otrzy- 

mać skutek, wysilenie pojęcia powinno być skierowane 
w przeciwną stronę złych skłonności; że jeżeli pojęcie, za- 
miast walki ze skłonnościami, ' za niemi dąży, takowa po- 
moc pobudza ich do zbytku. To co wtedy z powodu od- 
miany, na organicznćj sile tracą, odzyskują w stonasób w sile 
moralnćj, przez rozmnożenie środków osiągnienia żądanego 
celu i za pomocą wynadgrodzenia które umysł im udziela, 
zamiast . przeciwko nim walczyć. 

Ta znajomość namiętności ludzkich, że nie jest: prostą 
teóryą, odwołuję sie w tóm do doświadczenia. Wprawdzie 
nie zawsze znajdujemy sposoby powściągnienia, kierowa- 
nia lub uśmierzenia już samowładnie panującćj namiętności, 
a skoro je nawet znajdziemy, w rękach niewprawnych nieuży- 
tecznemi zostają. Ale kto szuka, już tem samém większą 

baczność nad sobą rozciąga, uczy się pierwszym porusze- 
niom swoim kłaść opór i posiada w sposobach praktycznych 
sądzenia o rzeczach prawidła prawdy, którćj brakuje nie- 
umiejącym na własne oddziaływać serce. i 

8.1.49. 

Człowiek z własnego natgrawający serca. 

Jest broń, którą rozwaga uczy nas użytecznie obracać 
przeciwko sobie samym. Ta bronią, namiętnościom stra- 
szną, jest śmieszność ; śmieszność jest solą w sercu i w ustach 

człowieka, chroniącą od umysłowego i moralnego zepsucia: 
śmieszność, która nietylko że błędy cudze poprawia, ale 
piętnem znacząc nasze własne wady, przestrasza miłość wła- 
sna i wpaja w nas wstręt do złego, przez bojaźń szyder- 
stwa. Człowiek będąc zarazem aktorem i widzem, spo- 
strzega ułomności swoje nielitościwie na jaw wyprowadzone, 
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nielitościwie 6d uszczypliwego a:wesołego przeciwnika chło- 
stane; on jest tym przeciwnikiem,'on i ofiarą. A jednak 
szyderstwó pada po części na drugich, wtedy nawet gdy 
je przeciwko sobie używamy. 

Czyz nie masz w nas dwóch osób będących w ciągłćj 
z sobą niezgodzie, w ciągłćj walce, w: ciągłćj kłótni o naj- 

wyższą władzę? Kiedy człowiek 'pojętny, moralny, prze- 

zorny i mądry, napróżno 'użył siłę «woli przeciwko zasle- 
pionemu, niemoralnemu, bezrozumnemu a niesfornemu, na- 

tenczas wzywa pomocy szyderstwa, szyderstwa tem dowcip 
niejszego i swobodniejszego, że niema świadków, że, dobrego 
imienia nie kazi, dobrćj nie odbiera sławy, nie daje się 

tłómaczyć mową, a skoro przez usta przelata, zaledwo doj- 
rzane znika. 

Zarówno sie dzieje: z szyderską myślą, wśród uniesień 
namiętności: spadającą, jak z temi przenikajacemi, pełnemi 

soli i dowcipu pociskami rzuconemi przez wprawnego mówcę 
wśród: zburzonego zgromadzenia. Tenże sam skutek. Czy 
nie widzieliśmy, jak często jeden rzut oka zmienia usposo- 
bienie umysłu człowieka, już będącego pod wpływem: na- 
miętności 'łada chwilę: mającój wybuchnąć. I cóż ten rzut 
oka wyraża? Odezwę do uczucia przyzwoitości, do usza- 
nowania miejsca, osób, wspomnienie przyjaźni, lekkie wy- 
śmianie, czasami nic innego nie wyraża jak przemówienie 
do zdrowego rozsądku. Wtedy namiętność opada tak jak 
morska piana, skoro falą wiatr przestaje miotać. Taki 
wpływ obcych nad nami, dla czegożbyśmy go sami R 
ea brać nie mieli? 

$. 50. 

Nieustanna dziecinnosé człowieka. 

Jeżeli” człowiek: daje się łatwo w błąd wprowadzić 
iuwieść, i to pewno, że czasami! byle. czóm można go na 
dobrą naprówadzić: drogę. 

Więcćj istaby niż zły, mie upiera się przy złóm dla tego, 
że zaczął źle robić; ale wchodzi z optakang łatwością w ten 
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lub ów zawód, stosownie do nadanego popędu. . Będąc 
dzieckiem aż do starości, człowiek żąda jednak aby dla 
niego drudzy byli z pewném poważaniem i ukrywa staran- 
nie pod powierzchownością powagi nieustanną dziecinność, 
chociaż wie czego wart, i często rumieni się Sam» z gie: 
bie. „Il n'est’ pas de héros pour son valet dé 
chambre,* mówi francuzkie przysłowie; czyli, że każden 
człowiek widziany z bliska, traci na swoim uroku. Cnoty 
ludzkie potrzebują być widzianemi w pewnóm oddaleniu; 
dodajmy, że człowiek lepićj zna siebie, niż go drudzy znają; 
dla tego w najpiękniejszych chwilach życia swojego potrze- 
buje ukrywać przed sobą dziecinność własnego serca. 

Dziecko śmieje się, bawi się, swawoli; a wnet potóm 
skarży się, złości, płacze bez przyczyny. Dziecko doświad- 
cza wpływu własnego organizmu, dobrego lub złego stanu 
zdrowia, wiatru, słońca, przechodzącćj chmury; niknącą chwilę 
zapomina, a przyszłość dla niego jakby nie była. Czyż: nić 
tak samo się dzieje z człowiekiem poważnym, najmądrzej: 
szym pomiędzy ludźmi, chociaż przywidzenia jego inne 
przybierają nazwy? Jest i on dzieckiem, pozbawionóm je- 
dnak powabów. dziecinnégo wieku. | 

Człowiek, czyli pojęcie połączone z ciałem, ulega: ty- 
siącznym zmianom, zmienny jak liść, uchyla się przed: ka- 
żdym powiewem wiatru, u niego wrażenia z niesłychaną 
następują szybkością; on się zmienia, a utrzymuje że się 
przedmioty zmieniają, im własną przypisuje niestałość. 

§. dl. 

Uczucie samo przez się niepewnym jest przewodnikiem. 

Duszę swoją powierzyć uczuciom bez równoważącój 
siły, bez nadzoru, jestto puszczać bez steraika okręt na 
zburzone morze, jestto ogłaszać nieomylność namiętności 
ludzkich, jestto wyrzec do człowieka: „Słuchaj rad instyn- 
ktu twojego, nie słuchaj innych, bądź wszystkim uczuciom 
serca na ślepo posłusznym.*  Jestto' pozbawić człowieka 
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pojęcia, własnćj woli, jestto zamienić go w narzędzie wła- 
snćj czułości. 

„Wielkie myśli pochodzą z serca, * -powiedział znako- 
mity pisarz; od serca także pochodzą błędy wielkie, wiel- 
kie niedorzeczności, wielkie zbrodnie. Wszystko w nim 
bierze początek. Jest harfą wszelkie wydającą dźwięki, 
począwszy od posępnych i okropnych odgłosów wydobywa- 
jących się z przybytku śmierci i przestrachu, aż do owego 
harmonijnego brzmienia spływającego z tych szezęśliwych 
krain, kędy przemięszkuje spokój i wieczne odpocznienie. 

Człowiek niemający innego przewodnika "prócz serca, 
jest igraszką najsprzeciwniejszych między sobą skłonności. 
Tak jak suchy listek lada wiatrem porwany, idzie, wraca, 
kręci się, podnosi i upada, bez przestanku, bez wypoczynku. 
Policzmy uczucia mogące w kilku godzinach do jego du- 
szy się wcisnąć, a znajdziemy, że są liczniejsze od ziarn- 
ków morskiego piasku. Człowiek przechodzi znienacka, sam 
niewiedząc dla czego, od spółczucia do odrazy, od miłości 

do nienawiści; dopiero pełen odwagi i zapału, po chwili 
wahający się, zgnębiony, nieśmiały. Któż nie wie, jaki 

wpływ wywierają na nim wiek, *czas, zmiana stanu, po- 
łożenie towarzyskie i t. d. Wszystko co tylko dotyka po- 
jęcia lub organizmu, zmienia zarazem jego uczucia. Od 
tego pochodzi niestateczność poddających się namiętnościom, 
od tego pochodzi niestałość nadto czułych organizacyi, nie- 
umiejących czuwać nad sobą, nieumiejących oddziaływać 
przeciwko sobie samym, panować nad sobą. 

Namiętności nie dane były człowiekowi jako prawidła 
postępowania, jako pochodnia pojęcia, ale jako hamulec 
i środek działania. Powtarzamy często: „Serce nie zwo- 

dzi.* Co za błąd nieszczęsny! Czémie jest życie? Pa- 
smem marzeń osnutóm w naszóm sercu. Jeżeli czasami 
oddając się natchnieniom uczucia, napotkaliśmy prawdę, 
jakże częścićj te natchnienia łudzą nas i zwodzą! | Wiecie 
dla czego przypisują sercu tak pewną zmyślność? Dla tego, 
że najmniejsze jego powodzenie, z powodu rzadkości swo- 
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jój, ma przywilej wzbudzenia do najwyższego stopnia na- 
szego uwielbienia; bo dziwujemy się, że wśród zaślepienia 
może znaleść prawdę, kiedyśmy go często spostrzegali na 
zupełnie przeciwnćj drodze. Ten wyjątek nas omamia, za- 
zapominamy w cżćm przewinił, i udzielamy mu roztropność 
którćj nie ma i miećby nie mógł. 

Dawać moralności uczucie za podstawę, jestto samo co 
budować na ruchomym piasku; stosować swoje postępowa- 
nie do natchnień uczucia, jestto postępować bez celu, czę- 
stokroć po najgorszych bezdrożach. Literatura francuzka 
naszćj epoki, którą do Hiszpanii usiłują wprowadzić, ubó- 
stwia namiętności; ta zmysłowość arcy jest niebezpieczną. 
Czémie bowiem są te ubóstwiane namiętności, jeżeli nie 
dziwactwem, skalaniem, zepsuciem? Nieszczęście i zbro- 
dnia są najczęścićj owocem tego przeklętego drzewa! 

$. 52. 

Nie postępować jedynie za natchnieniem czułości, ale używać 
pomocy moralności t rozsądku. 

W czynach materyalnych mających użyteczność na celu, 
równie jak w czynach moralnych i sumiennych, człowiek 
powinien się rządzić nie podług doznanych wrażeń, ale 
stosownie do prawideł pewnych i stałych: we własnych 
czynach moralnych powinien się rządzić prawdami. wie- 
kuistemi, w sprawach materyalnych radą zdrowego i prze- 
widującego rozsądku. Człowiek jest ograniczonćm stwo- 
rzeniem, nie wszystko w nim doskonałością, z powodu że 
Sie W nim znajduje. Doznawane przez niego wrażenia, 
chociaż zmieniają poniekąd jego naturę, nie nadwerężają 
w niczóm wiekuistych zasad. Rzecz sprawiedliwa nie prze- 
staje być sprawiedliwą dla tego, że mu się nie podoba; 
niesprawiedliwość zawsze niesprawiedliwością, chociaż on 
nie uznaje tego. Człowiek nieprzebłagany mszcząc się, do- 
znaje dzikićj rozkoszy, gdy sztylet w łonie nieprzyjaciela 
topi; pomimo tego: czyn jego jest zbrodnią. Anioł miło- 
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sierdzia pod stodkiém przezwaniem siostry czuwającćj przy 
łożu chorego, wspiera go, pociesza; a jeżeli doznaje czę- 
stokroć okropnéj odrazy, pomimo tego czyn podobny nie 
przestaje być czynem bohaterskićj cnoty! 

Nawet po za okresem moralnym trzeba uważać rzeczy 
nie stosownie do tego jak nas poruszają, ale stosownie do 
tego czóm są. Prawda nie mieści się koniecznie w na- 
szych wrażeniach, ale jest w przedmiotach. Jeżeli wraże+ 
nia nasze nie są w jedności z przedmiotami, natenczas te 

wrażenia nas oszukują. i zwodzą. Świat rzeczywisty nie 
jest podobnym do świata poetów i powiesciopisarzy. Umiej- 
my go widzieć jakim jest w istocie i stosujmy nasze po- 
stepowanie do tego. Odrzućmy: sny zwodnicze, równo 
z ziemią, praktycznie i rzeczywiście; na tem świat stoi. 

$. 53. 

Najlepsze samo przez się uczucie, skoro jest przesadzone, 

w złe zamienić się może. 

Religia przeciwko uczuciom ani powstaje, ani pragnie 
one zniweczyć; łagodzi je tylko i niemi kieruje.  Przezor- 

ność nie odpycha namiętności, nie daje im tylko brać góry 

nad sobą. Harmonia nie zaprowadza się w sercu człowieka 

ani samowładnym popędem, ani raptowném rozwinięciem 

skłonności, ale powściągnieniem takowych. Nietylko w na- 

miętnościach naszych znajdujemy równowagę działającego 

w nas uczucia, ale w rozsądku i moralności.  Sprzeciwień- 

stwo dobrych przeciwko złym skłonnościom, przestaje być 

pożyteczne, skoro rozsądek nie przewodniczy w tćj walce; 

dobre skłonności póty są dobremi, dopókąd rozsądek je ła- 

godzi; zostawione same sobie, występują z granic i ulegają 

zepsuciu. 
Wojskowemu powierzono obronę niebezpiecznego sta- 

nowiska; niebezpieczeństwo co chwila się wzmaga, obok 

niego padają towarzysze pod kartaczowym ogniem, jak kłosy 

pod sierpem żniwiarza; nieprzyjaciel się zbliża, opór zdaje 
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się niepodobienstwem, a rozkaz do cofania się nie nad- 
chodzi.  Zniechęcenie opanowało serca mężnych. „Czemuż 
ginąć mamy bez żadnego pożytku dla naszćj sprawy? Po- 
słuszeństwo i honor, czyż wymagają niepotrzebnćj ofiary? 
Nie lepićj byłobyż gdybyśmy opuścili stanowisko, tłómacząc 
się koniecznością przed dowódzcą naszym? * 

„Nie, nie, to byłoby tchórzostwem, roztropnością prze- 
zwaném. Coby powiedzieli towarzysze broni? Coby woj- 
sko całe powiedziało? Pomiędzy śmiercią a hańbą, śmierć 
wybierajmy, śmierć bez namysłu. * 

Czyż można ganić podobnym uwagom pokrzepiającym 
męztwo żołnierza przeciwko wszelkim pokusom bojaźni? 
A to zamiłowanie honoru, to obrzydzenie hańby bedacéj 

konieczném następstwem tchórzostwa, nie jestże uczuciem? 
Tak jest, ale uczuciem szlachetném, wspaniałomyślnóm, któ- 
rego przewaga przeciągnęła szalę na stronę powinności. 
Wśród kartaczowego ognia, wśród jęku rannych, waleczny 
zachwiał się na chwilę. Rozsądek sam sobie oddany, byłby 
może uległ; ale wezwał w pomoc namiętności silniejszćj 
od bojaźni śmierci, wezwał uczucia honoru i odniósł zwy- 
cięztwo: namiętność nakierowana do prawego celu zrządziła 

szczęśliwy wypadek. Rozkaz cofnięcia się nadchodzi, do- 
wódzca oddziąłu łączy się z korpusem, utraciwszy większą 

część żołnierzy.  „Rozumieliśmy,* rzecze do niego z uśmie- 
chem towarzysz broni, „żeś zginął, ale widziemy, i cie- 

szę się z tego, żeś o przezorności nie zapomniał.* Nasz 
dowódzca mniema się być obrażonym, żąda zadosyćuczynie- 
nia, i w kilka chwil potém nieroztropny żartowniś żyć prze- 
stał. To samo uczucie które spowodowało czyn bohater- 
ski, było powodem jakoby morderstwa. Honor, bojaźń 
uchodzenia za tchórza, wyniosły człowieka aż do pogardy 
życiem; honor, bojaźń uchodzenia za tchórza, zarumieniły 
jego ręce krwią przyjaciela. Namiętność umiarkowana, zdro- 
wym rozsądkiem powodowana, wzniosła się do bohaterstwa, 
oddana ślepćj gwałtowności, spodliła się zbrodnią. 

13 
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Spółzawodnictwo walczy z korzyścią przeciwko lenistwu, 
przeciwko zapomnieniu siebie samego, przeciwko wszystkim 
skłonnościom opierającym się rozwinięciu władz naszych. 
Za pomocą tego uczucia mistrz pobudza uczniów swoich, 
ojciec rodziny powstaje przeciwko złym skłonnościom sy- 
nów swoich, wielki wódz z wojskiem dokazuje cudów sta- 
łości, męztwa i poświęcenia. Spółzawodnictwo, do którego 
przyznawać się można, jest chęcią prawego wywyższenia: 
się, miłością powodzenia i dopełnienia obowiązków, boja*: 

źnią wyrzutów, zawstydzeniem że nad nami górę wzięli 
ci, których pognębić mogliśmy. Spółzawodnictwa te usu- 
wają przeszkody znajdujące się po drodze. dobrego, winni- 
śmy im nieraz. najszczytniejsze natchnienia, najmeiniejsze 
cnoty. 

To więc uczucie wzmacniające, że tak powiem, pod- 
wyższające duszę, skoro do zbytku dochodzi, trawiącą tru- 

cizną zostaje. Spółzawodnictwo natenczas ustępuje próżno- 
ści, uczucie wprawdzie toż samo, ulega jednak przesadzie, 
słuszna chęć wywyższenia przechodzi w trawiącą żądzę od- 
niesienia korzyści, a widok prześcigających przeistacza żal 
ztąd pochodzący w urazę śmiertelną. Wtedy spółzawodni- 
ctwo przestaje być tém szlachetném spółubieganiem połą- 
czonóm nieraz z przyjaźnią, ostadzajacém częstokroć prze- 
graną dowodami czułości i szczerą pochwałą, ukrywajacém 
przed, miłością własną przeciwników swoich zdobyte na nich 
wawrzyny; wtedy uczucie to w prawdziwą wściekłość się 
zamienia, w dolegające zmartwienie, pochodzące mnićj od 
własnych niepowodzeń, jak od obcćj wygranćj, w głęboką 
nienawiść przeciwko szczęśliwszemu przeciwnikowi, w chęć 
pałającą poniżenia jego, w obmowę pełną goryczy, w fał- 
szywą i złośliwą pogardę, pod którą trudno ukryć źle zro- 
zumianą nienawiść; zamienia się w szyderski uśmiech cier- 

pienia duszy źle ukrywający. 

Możeż być co rozsądniejszego jak uczucie osobistéj go- 
dności, uczucie oburzające się przeciwko radom namiętno- 
ści spodlonych, naprowadzające na drogę powinności za 
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pomocą honoru, nadające stosownie do okoliczności szla- 
chelnemu człowiekowi w jakiémbadé powołaniu przyzwoitą 
postawę, udzielające pewien rodzaj powagi rysom urzędnika 
wydającego wyroki sprawiedliwości, ubarwiające skruchą 
i powagą szanowną twarz kapłana; błyszczące w pełnóm 
ognia spojrzeniu wielkiego wodza biorącego stałe, zuchwałe 
i niezachwiane przedsięwzięcie. Uczucie to niedozwala ani 
w szczęściu radości bez miary, ani zwątpienia w niedoli; 
usta zawiera lub w nie kładzie pełne szlachetności i mocy 
słowa; rozgranicza uprzejmość od nadto wielkićj poufności, 
szczerość od zaniedbania, prostotę od prostactwa; wzma- 
cnia człowieka bynajmnićj go zatwardziałym nie czyniąc, 
i uczy go słodyczy bez słabości, giętkości bez niestałości, 
stałości bez uporu. Niechże to uczucie przesadzone zo- 
stanie, niech z własnych wyjdzie granic, niech przestanie 
być rządzonóm od rozumu, zamienia się w pychę, pycha 
nadyma serce, czoło nosić wysoko naucza, zaczepny wyraz 
nadaje twarzy, a wszelkim poruszeniom draźliwą i śmieszną 
przyrodę; pycha pełna zarozumiałości, sama sobie przeszkody 
stawia i powodzenie sprawia niepodobnóm; pycha wszystkich 
wad jest matką, pobudza nienawiść i pogardę, czyni czło- 
wieka nieznośnym dla drugich a częstokroć nieznośnym dla 
siebie samego. 

Możeż być rozsądniejsze uczucie od tego, które nas 

wiedzie do zapewnienia sobie nieodzownych potrzeb, do 
ustalenia dobrego bytu drogich nam osób, osób obowiązkiem 
naszym staraniom powierzonych? To uczucie uprzedza roz- 
rzutność, zbytki; uczy wstrzemięźliwości, umiarkowania w chę- 
ciach, sprzyja zamiłowaniu w pracy. Posunięte do zbytku, 
nakazuje umartwienia których Bóg ani wymaga, ani przyj- 
muje; wznieca szkodliwe zdrowiu zaniedbanie, radzi cza- 

sem najbliższych własnym słabościom zostawiać; obarcza ro- 
dzinę niedostatkiem pierwszych potrzeb życia; zamyka serce 
przyjaźni, a serce i rękę na widok nędzy ubóstwa, czyni 
nieczułóm na wszelką niedolę, dręczy umysł podejrzliwo- 

13” 
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ścią, próżną obawą, przeciąga czuwanie, rodzi bezsenność, 
i strasznemi widmami ściga krótkie chwile snu skąpego. 

Bogaty skąpiec w ciasném swojém łożu, 

Budzi się, potem przestrachu oblany. 

Tam się cnota kończy, gdzie zbytek zaczyna. Najlepsze 
uczucia przesadzone stają się złemi; uczucie samo przez się 

jest niepewnym przewodnikiem, czasami nawet niebezpie- 
cznym. Rozum powinien niém kierować stosownie do wie- 
kuistych prawideł moralności, kierować do dobrego i po- 
żytecznego. Dla człowieka zatém nigdy dosyć pracy, kiedy 
idzie o poznanie siebie samego, nigdy dosyć wysilenia kiedy 
idzie o nabycie tego probierczego kamienia, tćj nauki pra- 
wdy praktycznćj, przewodniczącćój wszelkim czynom życia. 
Postępować ma los szczęścia, poddawać się na ślepo wra- 

żeniom serca, jestto wystawiać siebie na wszelkie niebez- 
pieczeństwa i skalania, jestto postępować z błędu do błędu, 

z upadku do upadku, aż nad brzeg tćj otchłani, w którą 
skoro człowiek wpadnie, wydobyć się z nićj nie może, gdyż 
zawrot od serca do rozumu przechodzi, wtedy staje się 
stworzeniem tóm nedzniejszém, że nie widzi, nie oblicza, 

nie czuje ran własnych. 

$. 54. 
Pożyteczność wiedzy zastosowanćj do praktyki. 

Co się tyczy przedmiotów podległych prawom potrzeby, 
czyli dotykalnym, wiadomo że znajomość praw od których 
te przedmioty zależą, jeżeli nie jest konieczną, to przynaj- 
mnićj bardzo użyteczną. Uważać teoryą za niepotrzebną, 
mieć tylko wzgląd na praktykę, jestto pozbawiać siebie po- 
tężnego środka postępu. Nauka skoro jest godną przezna- 
czenia swojego, zamierza odkryć prawidła rządzące światem. 
Udział nauki może i powinien być we wszystkiém sta- 
nowczym. 

Rzuémy okiem na wypadki od trzech wieków zaszłe 
w Europie, od czasu kiedy zakwitnęły matematyczne i przy- 
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rodzone nauki, kunszta i rękodzieła ogromne zrobiły po- 
stępy, a każden prawie dzień był naznaczony odkryciem 
nowego wynalazku. Czómże są te wynalazki, jeżeli nie za- 

stosowaniem nauki? 
Wprawa z zamkniętemi oczami odrzucająca teoryą, jest 

dowodem niepojętćj pychy, pychy zrodzonćj z ciemnoty. 

Człowiek szczególnie rozumem odróżnia się od zwierząt. 

Nie użytkować ze światła rozumu, nawet w najprostszych 

czynach, jestto okazać się niewdzięcznym względem Stwo- 
rzyciela. Dla czegos bowiem ta pochodnia udzieloną nam 

została? Jeżeli nauce winni jesteśmy tyle wielkich pomy- 

słów, dla czegożbyśmy od nićj nie żądali aby nam przewo- 

dniczyła w praktyce ? 
W saméj istocie, wszystkie prawie nauki zdają się mieć 

przemyślną stronę, jakoby za zbyteczną i za nieużyteczną 

uważaną; ale jeżeli się nią przejmiemy, łatwo spostrzeżemy 
że od ogółu oddzieloną być nie może bez zniweczenia ca- 

łój nauki; spostrzeżemy że z kunsztami zachowuje bezpo- 

średni stosunek, o którym nie domyślaliśmy się nawet. Jój 

użyteczność jedynie powierzchowna; czas i gieniusz wydo- 

bywa z nićj czasami potok światłości, wnioski praktyczne, 

zarówno użyteczne jak niespodziane. 
Moglibyśmy przytoczyć niejeden przykład na poparcie 

tej prawdy. Nic nie masz przemyślniejszego a razem bar- 

dzićj niepłodnego na pozór, jak ciągłe ułamki, a jednako- 

woż za ich pomocą Huyghens potrafił oznaczyć wymiar kół 
zębatych w budowie machiny planetarnćj. 

Praktyka bez teoryi pozostaje nieruchomą lub postępuje 

z największą powolnością; ze swojćj strony teorya bez pra- 

ktyki zostaje niepłodną. Teorya się nie ustala, postępów 

nie czyni bez pomocy rozwagi, a rozwaga się opiera na 

praktyce. Czémie byłaby nauka rolnicza bez doświadcze- 

nia rolnika ? 
Przygotować się zatóm należy do użycia jakiegokolwiek 

kunsztu przez nabycie zasad nauki, na którój się ten kunszt 

opiera.  Rzemieślnicy nasi byliby daleko bieglejsi, gdyby 
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opierali doświadczenie swoje na pierwszych zasadach dobrze 
zrozumianćj chemii, geometryi, mechaniki i t. d., gdyby 
czas nędznie zmarnowany w szkołach publicznych na ćwi- 
czeniach do niczego nie prowadzących, obracali na nabycie 
przygotowawczych nauk będących w stosunku z zawodem 
przez nich obranym. Zastanówmy się dobrze nad tém i po- 
mnijmy, że kraj, osoby prywatne, rodziny, społeczność cała 
zbierać będą tym sposobem daleko więcćj owoców z po- 
niesionych ofiar. 

Młody człowiek powinien się obeznać z literaturą, ale 
na cóż mu się przydadzą same wiadomości literackie, skoro 
w zakładzie handlowym lub rękodzielnym będzie potrzebo- 
wał oceniać przymioty téj lub owćj machiny, korzyści lub 
niedogodności tego lub owego działania? Każda rzecz ma 
swoje miejsce, każde drzewo swój owoc wydaje, każdemu 
człowiekowi właściwa praca albo właściwa wyłączność. Jestto 
prawidłem harmonii w stanie moralnym , materyalnym a szcze- 
gólnie w praktycznym. Budowniczy i inżynier, czyż w po- 
litycznych badaniach nauczyli się kształtnie, trwale, z uży- 
tkiem i dobrym smakiem budować? czyż nauczyli się zdej- 
mowania planów dróg i kanałów, pojętnego kierowania robotą, 
wyprowadzenia bitego gościńca, rzucenia mostu na rzece? 

$. 55. 

Niedogodność pochodząca z posiadania wiadomości 
powszechnych. 

Umiejętność nabywa się powoli, z trudnością, a życie 
człowieka krótkie. Pomimo tego człowiek rozsypuje wła- 
dze swoje na tysiączne przedmioty, dogadzając próżności 
i lenistwu; próżności, gdyż ta powszechność pozorna daje 
mu pewien polor, pewną słynność uczoności; lenistwu, 
gdyż daleko trudnićj, pracowicićj, przy jednéj zostać umie- 

- jętności, zgłębiać ją, obejmować w całości, jak nabyć nie- 
których i to niepewnych wiadomości we wszystkich gałę- 
ziach znajomości ludzkich. Codziennie oceniamy w przemyśle 
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pożytek podziału pracy, a nie chcemy się przekonać że ta 
zasada może być zastosowaną do umiejętności. Rzadko kiedy 
spotykamy ludzi ze szczesliwami skłonnościami do wszystkiego; 

a ci którzy mogliby się wynieść wysoko w wyłącznych przed- 

miotach, oddając się im szczególnie i odrębnie, stają się 

nieużytecznemi, skoro poczną rościć sobie prawa do po- 
wszechnćj znajomości wszystkiego. ‘Tym sposobem siły tra- 
wią się bez pożytku, kiedy pojętnie w czyn wprowadzone, 
mogłyby wielkie oddać przysługi społeczności ludzkićj.  Vau- 
canson i Watt w mechanice dokazali cudów, a byliby pe- 
wnie miernymi zostali w zawodzie sztuk pięknych albo poezyi. 

La Fontaine bajkami unieśmiertelnił swe imię, a wiemy 
jak był niezdolnym w zarządzie własnego domu. Z tem 
wszystkiém prawda, że nabyte wiadomości podobne są do 

stopni po których podnosimy się do coraz nowych wiado- 

mości i że światło rzucające promienie swoje z jednćj umie- 

jętności w drugą, ułatwia pojęcie, otwierając mu coraz 

nowe widnokręgi. Rozmaite części nauki tworzą jakby łań- 

cuch, którego ogniwa, pomimo różnorodności, tworzą har- 

monią i kompletną całość; ale mało jest. ludzi w stanie 

skupienia wszystkich tych ogniw, przejrzenia całego łańcu- 
cucha, i powtarzam z przekonania, że największa ich liczba 
powinnaby usiłowania swoje ograniczyć i zastosować do tego. 
W umiejętnościach zarówno jak w kunsztach, najwię- 

cój zawisło, stosownie do osobistćj zdatności, na wyborze 

zawodu, a raz wybór zrobiony, trzeba się jego trzymać 

i oddać jemu wyłącznie. 
Mnogość sposobów nabywania nauk, książki, dzienniki, 

rękopisma, encyklopedye, rozpowszechniają tylko ciemnotę, 

zachęcając jedynie do powierzchownéj nauki. Skarby na- 

sze, dary tylu wieków, sława nabyta pracą; zamiast zostać 

korzyścią, stały się roztrącającą opoką. Niejeden uczony 

człowiek stracił na gruntowności co na obszarze zyskał. 

Wieluż to fałszywych mędrców upodobało sobie powszechną 

naukę wszystkiego, a z całćj tćj powszechności nic innego 

w nich nie znajdziemy prócz zarozumienia i ciemnoty. 



200 

Chcąc jedną umiejętność dokładnie i ostatecznie nabyć, 
- 60 się prawie nigdy nie zdarza, trzebaby się jéj z zupeł- 
ném oddać zajęciem. Tak samo się dzieje z każdćm rze- 
miosłem z osobna. Jeżeli o tem pamiętać nie będziemy, 
siły umysłowe rozdrobione bez porządku, bezskutecznie się 
trawią; tak samo w zle zbudowanćj machinie, siła poru- 
szająca sparaliżowaną zostaje, przez brak skupienia, przez 
złe rozporządzenie sprężyn za pomocą których ta sama siła 
powinna być udzielana każdćj części mechanizmu. 

Pytamy o przyczynę nieszczęsnego braku ruchu umy- 
słowego w naszćj epoce, pomimo wzrastajacéj coraz bar- 
dzićj czynności umysłowćj? Może uwagi przez nas cotylko 
poczynione, dostatecznie to objaśnić potrafią. Siły zbyte- 
cznie uosobione, rozdrobione bez końca, rozpraszają się 
i giną przez niedostatek nadanego kierunku, a pojęcia bez 
celu i na los szczęścia postępują. Ten szczęśliwie zawód 
rozpoczął, a porzuca go dla innego, większe przedstawia- 
jącego korzyści albo pochlebiającego próżności; tym sposo- | 
bem nieporządek się wkrada i nikt na swojém miejscu po- 
zostać nie chce. Adwokat do dyplomacyi wzdycha, woj- 
skowy do politycznego życia, bankier życzyłby sobie całóm 
państwem rządzić, sędzia chce ekonomistą zostać, ten co 
był niczém pragnie zostać wszechwładnym. Zawrot wyo- 
brażeń i żądza znaczenia powiększa się codziennie, wszel- 
kie tamuje postępy. 

$. 56. 
Siła wolt. 

Człowiek prawie zawsze wielki zapas sił zostawia w bez- 
czynności. Umieć z znajomością rzeczy z samego siebie 
ciągnąć korzyści, jestto dziwny sposób dużo czynienia. Czło- 
wiek zostaje nieraz zdumiony przed niektóremi pracami usku- 
tecznionemi z potrzeby; pod jćj bowiem jarzmem się prze- 
istacza i naturę, że tak powiem, zmienia. Pojęcie się roz- 
wija, nabywa przenikliwości, jasności, dziwacznéj dokład- 
ności; serce się rozpływa, tężeje, ciało nawet nabiera jędr- 



ności. I z jakiegoż powodu? Czyż nowe jakie władze 
poczęły w człowieku? Bynajmniéj, ale śpiące w nim do- 
tąd się przebudziły. Tam gdzie wszystko spoczywało, wszy= 
stko jest w ruchu, wszystko dąży do oznaczonego celu! 
Wola podbudzona niebezpieczeństwem, rozwija się w całćj 
swćj potędze, rozkazuje wszystkim władzom, aby udział 
brały w powszechnóm działaniu; użycza im nawet własnćj 
tęgości, własnego postanowienia. Wtedy człowiek z za- 
dziwieniem widzi się zupełnie innym i coby mu się da- 
wnićj ani śniło, co wczoraj było niepodobném dla niego, 
dokonywa nazajutrz. 

To co się spełnia w tych ostatecznych okolicznościach 
i pod wpływem potrzeby, uczy nas tego cobyśmy mogli 
zrobić w zwyczajnym trybie życia. Chcąc otrzymać, trzeba 
chcieć, ale chcieć z wolą stanowczą, nieodzowną, niezło- 

mną; z wolą dążącą do celu, niezrażoną ani przeszkodami, 

ani znużeniem. Mniemamy często że mamy wolę, a to 
tylko zachcenia. Chcielibyśmy, ale nie chcemy. Chcie- 
libyśmy, gdyby nie potrzeba było przerywać lenistwa, na- 
rażać się na pewne niebezpieczeństwa, przezwyciężać trudno- 

ści; a gdy do tego koniec zdaje się nam nie odpowiadać 
środkom, wtedy rozwijamy nasze władze z miękością i mdle- 
jemy w pół drogi. 

SOT, 

Statecznosé wol. 

Stateczność woli! Statecznosé ta w przedsięwzięciach 
trudnych powodzenie zapewnia, przez nią panujemy sami 
nad sobą, co jest najpierwszym warunkiem panowania nad 
okolicznościami. Dwie osoby w nas się znajdują: jedna 
pojętna, czynna, wzniosłych myśli, szlachetnych chęci, pod- 
legła prawom rozumu, pełna odwagi i wspaniałomyślności; 
druga, niepojętna, nie sprężysta, bez najmniejszego unie- 
sienia, nie śmiejąca podnieść nad poziom ani głowy, ani 
serca, cała w zmyślności i w zmysłowości zagrzebana. Dla 
tćj człowiek jest istotą która czuje, używa, przechodzi; nie 

& 
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pamięta dnia wczorajszego, ani przeczuwa co jutro nastąpi; 
chwila obecna, używanie obecne jest dla nićj szczęściem, 
a reszta niczćm. Tamta przeciwnie, poi się nauką prze- 
szłości, w przyszłości czytać umie, teraźniejsza chwila ją 
nie obchodzi, a uniesień duszy swojćj nie zawiera w tym 
ciasnym obrębie przezwanym życiem, wie że człowiek 
na podobieństwo Boga stworzony, czoło i serce podnosi do 
nieba, zna własną godność, przejmuje się szlachetnością 
swojego pochodzenia, przeznaczenia, unosi się nad krainą 
zmysłów. Coz dodam jeszcze? Przenosi dopełnienie po- 
winności nad ziemskich rozkoszy użycie. 

Żaden postęp ani stałym, ani trwałym nie będzie, jeżeli 
sprzyjając szlachetnéj stronie naszćj duszy, nie pociągniemy 
pod jéj władzę, z tych dwóch osób pośledniejszą. Ten 
co umie panować nad sobą, potrafi panować nad okoli- 
cznościami. Wola stała i nieprzełamana, pominąwszy na- 

wet inne przymioty, wszystkie inne wole jednoczy, pod- 
bija i naturalnym sposobem bez najmniejszego wysilenia na- 
rzuca im swoją wyższość. 

Upór jest wielką wadą, skoro żadnój nie słucha rady, 
skoro przykuwa nas do uczuć, do myśli, do postanowień 
naszych, skoro ani na roztropność, ani na sprawiedliwość 
nie zważa: jestto roślina pełna życia, którćj korzeniem py- 
cha. Z tém wszystkićm niebezpieczeństwo pochodzące z uporu 
mnićj wielkie, jak pochodzące z niestałości. Jeżeli upór 
nas zaślepia, skupiając nasze władze w jednym punkcie, 
czasami w błędzie, niestałość te same władze osłabia, bądz 

zostawując je próżnującemi, bądź zastosówując je do tysiąca 
przedmiotów odmiennych.  Niestałość czyni nas niezdolnemi 
ukończenia jakiegokolwiek przedsięwzięcia, zbiera owoc przed 
dojrzałością, cofa się przed najsłabszemi zawodami, lekki 
trud, lekkie niebezpieczeństwo przestrachem ją przejmują; 
niestałość oddaje nas na pastwę wszelkim namiętnościom, 
wszelkim wydarzeniom, każdemu człowiekowi pragnącemu 
nami władać; na ostatek czyni nas głuchemi na to co nam 
sprawiedliwość, rozum i obowiązek radzą. 
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Chcecie nabyć wytrwałą wolę, wolę nie nadwerężoną, 
chcecie się uzbroić przeciwko niestałości?. Postanówcie so- 
bie przekonanie stałe, zakreślcie tryb postępowania, i na 
losy nie puszczajcie nic takiego cobyście na niestałości sko- 
rzystać mogli. Wypadki, okoliczności, waszą przezorność 
niedaleko widząca i prawie zawsze oszukana, przymuszą 
was często do zmienienia ułożonych planów; to nie powinno 
bynajmnićj wam przeszkadzać w układaniu nowych, to was 
nie upoważnia do poddania się na oślep biegowi wypad- 
ków, do puszczania się na los szczęścia; wszakże rozum 
wam był dany za przewodnika i podporę! 

Zakreślić sobie drogę postępowania, nie działać bez 
rozwagi, są to nieomylne znamiona wyższości nad tłumem 
rządzącym się trafem. Człowiek podległy podobnym pra- 
widłom, stanie zawsze na pierwszym miejscu pomiędzy ró- 
wnemi sobie, chociażby nawet do tego nie zmierzał. Z tych 
co pod jego pójdą rozkazy, żaden mu nie zaprzeczy pierw- 
szeństwa, a jeżeli nieprzyjaciół mieć będzie, oprze im się 
z łatwością, bezwładne ich pociski upadną mu do nóg. 

Sumienie spokojne, wola silna, plan dobrze ułożony: 
temi tylko środkami najtrudniejsze przedsięwzięcia do do- 
brego końca doprowadzić można. To wszystko jednak pe- 
wnych od nas ofiar wymagać może, bo przypuszcza we- 
wnętrzna pracę, silną i wytrwałą, potrzeba więc nasam- 
przód przezwyciężyć siebie samego, ale zarówno pod wzglę- 
dem umysłowym i moralnym, jak pod względem fizycznym, 
tak w rzeczach doczesnych jako i wiekuistych; a ten tylko 
wart korony, ten ją otrzyma, kto umiał stawić czoło tru- 
dom i niebezpieczeństwom walki. 

00. 
Woli stateczność , energia it gwałtowność. 

Wola stateczna, wola energiczna i wola gwałtowna, nie 
są tóm samóm. Pierwsza różni się od drugićj, a jeszcze 
bardzićj od trzecićj, a ta ostatnia różni się także od dwóch 
poprzedzających. 
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Wszystkie trzy odróżniające się od siebie, wszystkie 
trzy niepodległe, często bardzo jedne drugie- wyłączają. 
Gwałtowność jest uniesieniem namiętności, że tak powiem, 
konwulsyą woli wciągniętćj przez namiętność, a na prawdę 

namiętnością samą. - Chwilowe uniesienie nie stanowi ener- 

gii, energia przypuszcza siłę trwającą czas niejaki. W gwał- 
towności jest «wybuch: cios wypada, ale pocisk niedaleko 
niesie. Jest także wybuch w energii z mniejszym może 

hałasem, ale pocisk dalćj dosięga. 
Stateczność obejść się może bez gwałtowności i bez 

energii, czasami obydwie od siebie odpycha, ale przypu- 
szcza namiętność, potrzebuje nawet namiętności, ale sta- 

tej], niezachwianćj w kierunku, regularnéj.  Gwałtowność 
albo w jednćj chwili wszystkie zawady znosi, albo się 
sama roztrąca; energia przedstawia walkę, ale i ją po nie- 
których wysileniach podobny los spotyka. Slateczność woli, 
jeżeli może, trudności usuwa, w przeciwnym zaś razie, 
unika trudności albo je omija; a jeżeli nie może ich ani 
uniknąć, ani ominąć, zatrzymuje się i czeka. Nie trzeba 
jednak sądzić, aby w. niektórych przypadkach stateczność 
woli nie mogła energiczną zostać a nawet gwałtowną. Po 
długim i niecierpliwym oczekiwaniu gniew nastąpić musi; 

wtedy ostateczne postanowienie tém jest niebezpieczniejsze, 

im dłużćj przemyślane było. Ludzie zimni na pozór kiedy 
w nich wewnętrzny ogień pała, są najstraszniejsi gdy chwila 
stanowcza nadejdzie a wyrzekną: „godzina wybiła! * Wtedy 
ognistóm wejrzeniem przeszywają swoją ofiarę, rzucając się 

na nią z szybkością piorunu. 
Sił moralnych podobnie jak fizycznych nie potrzeba co 

chwila używać. Ten co one oszczędzać umie i ma na od- 

wodzie, znajdzie je silniejszemi w stosownćj porze. Naj- 
silniejsza wola nie ta, która co chwila o każdą rzecz się 

roztrąca; najgwałtowniejsza ustępuje oporowi, a napastuje 
najpierwsza, skoro jćj ustępują. Statecznosé woli rozrzu- 
tną nie jest, nie mierzy się z temi co dla nićj są oboję- 

tnemi, nie czyni im tego zaszczytu. Dla tego tóż w do- 
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świadczeniu życia, ludzie silni są pobłażającemi, łatwemi, 
chętnie ustępującemi drugim, chętnie zgadzającemi się z cu- 
dzą wolą. Niechte w wainéj sprawie nadejdzie chwila 
rozwinięcia sił większych, lub w mnićj ważnćj, niechże 
pobłażającemi być przestaną; niechże wyrzekną: „dosyć 
tego!“ w napaści do lwa podobni, broniąc się nieporu- 
szeni jak skała! Sita woli udzielająca odwagi na polu bi- 
twy, wytrwałości w cierpieniach, przezwyciężająca opór, 
nie cofająca się przed żadną przeszkodą, zadném niepowo- 
dzeniem nie zrażona, żadnym ciosem nie przełamana; siła 
woli, która stosownie do czasu i okoliczności, staje się lo- 

dem lub wulkanem, w rysach twarzy odbija co się we- 
wnątrz. duszy dzieje, albo gwałtowną burzę, albo wyda- 

tniejszy od nićj spokój; siła woli, będąca dzisiaj czém była 
wczoraj, tém czóm będzie jutro, a bez którćj nie można 
załatwić ani przedsięwzięcia trudnego, ani długo trwałego; 
siła woli odróżniająca ludzi którzy ślady przejścia swego 
zostawili w ludzkości, ludzi żyjących dotąd w wzniesionych 
przez siebie pomnikach i zakładach, w rewolucyach. przez 
siebie uskutecznionych, lub przez siebie uśmierzonych; siła 

woli którą posiadali założyciele państw, naczelnicy sekt, szu- 
kający nowych światów, wynalazcy poświęcający życie całe 
jednemu pomysłowi, politycy którzy żelazną ręką nadając 
zburzonym społecznościom ludzkim kształty nowe, wyciskają 
na nich piętna niezatarte wiekami; siła woli, która ze 
skromnego kapłana utworzyła Syxtusa V lub Ximenesa; siła 

woli, która murem spiżowym zatrzymała reformę u nóg Pi- 
reneów, wyrzuciła przeciwko Anglii olbrzymie zastępy i spo- 
kojnie słuchała opowiadań zniesienia owćj wielkićj armady; 

siła woli, która podbiła Portugalią, zwyciężyła pod Saint 
Quentin, wzniosła Eskurial, i z ciemnego zakątu klasztor- 

nego przypatrywała się spokojném okiem na zbliżającą się 

śmierć, podówczas, kiedy: „dziwne wzburzenie, smutne 

odgłosy napełniały pałac Filipa, rozchodząc się gorzkiemi 
skargami pomiędzy klasztorami i pomiędzy ludem. * 

Ta siła woli, mówię, dwóch potrzebuje warunków, 
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albo raczćj pochodzi z działania połączonego dwóch powo- 
dów, a te dwa powody są wyobrażenie i uczucie. Wy- 
obrażenie jasne, żywe, pewne, potężne, ogarniające , posia- 
dające, pochłoniające całe pojęcie; uczucie silne, energiczne, 

panujące wyłącznie nad sercem, wyobrażeniu zupełnie pod- 
ległe. Jeżeli na jednym z tych warunków zabraknie, wola 
waha się i ustępuje. Kiedy wyobrażenie nie poparte uczu- 
ciem, wola jest niczém; uczucie zaś jeżeli nie opiera się 
na wyobrażeniu, zachwiana wola, zostaje niestałą. Wyo- 
brażenie jest światłem wskazujacém drogę; jest punktem 
jasności, łudzącym, przyciągającym, pociągającym za sobą; 
uczucie jest popędem, siłą w ruch wprowadzającą, popy- 
chającą wolę. Skoro wyobrażeniu zabraknie żywości, atrak- 

cya się zmniejsza, niepewność się zaczyna, a wola w za- 
wieszeniu zostaje; jeżeli wyobrażenie zagłuszyć lub zastąpić 
się daje, wola zmienia przedmiotu, jest niestałą; ale skoro 

uczucie niedostatecznie silne, nie jest w zupełnym stosunku 
z wyobrażeniem, pojęcie chętnie mu się przypatruje z mi- 
łością, z zachwyceniem może, ale dusza nie śmie się z nićm 
pasować, czuje się niższą, nie może tak wysoko wzlecieć, 
wola natenczas już nic począć nie zdoła, albo tracąc od- 

wagę, za najpierwszym wzlotem upada. 
Czegoż te dwie siły połączone z sobą dokazać nie mogą! 

Ich wpływ nietylko czuć się daje tym co je posiadają, ale 
z łatwością udziela się drugim, z łatwością wzbudza współ- 

czucie. Ludzie niemi obdarzeni dziwną mają nad drugiemi 
przewagę! Siła woli utrzymywana, kierowana potęgą je- 
dnego wyobrażenia, ma w sobie coś tajemniczego, nadają- 
cego człowiekowi pierwszeństwo i najwyższą władzę. Onato 
wzbudza ufność bez granic i posłuszeństwo ślepe dla bo- 
haterów, naznaczonych piętnem gieniuszu; wszelkim nie- 

dorzecznościom ich rozkazów nikt wiary nie da, każdy je 
przypisze tajemniczym planom niepodobnym do pojęcia. „On 
dobrze wie co robi,* powtarzali na śmierć biegnąc żołnie- 
rze Napoleona. 
W zwyczajnych czynach życia, przymioty o których mo- 
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wa, nie są w tak wysokim stopniu potrzebnemi; posiadać 
jednak one w samą miarę, stosować do przymiotu, chara- 
kteru, towarzyskiego stanowiska , jest rzeczą użyteczną, cza- 
sami nawet konieczną. Temu to darowi pewni ludzie winni 
swoją wyższość w kierunku sprawami, i śmiało twierdzić 
możemy, iż zupełny brak tych przymiotów jest oznaką ra- 
dykalnćj nieudolności. 

Wielkie rzeczy wymagają sił wielkich, mniejsze siły wy- 
starczają mniejszym rzeczom, ale nic się nie robi bez wda- 
nia jakićjkolwiek bądź siły. Różnica zachodzi w tęgości 
siły, alboli tćż w przedmiocie do któregg jest zastosowaną, 
a nie w naturze władz lub ich rozwinięciu. Zarówno wiel- 

kim jak pospolitym człowiekiem kieruje pojęcie, a siła i na- 
miętność dają popęd. W jednym i w drugim trwanie po- 
mysłu i siła uczucia są zasadami nadającemi woli state- 
czność i energią.  Ziarko piasku niesione wiatrem podlega 
tymże samym prawom co cały ogrom świata. . 

$. 59. 

Zakończente. 

Środek dojścia do prawdy jest najpierwszą , najpożyte- 
czniejszą nauką. Prawda w przedmiotach jest rzeczywistością 
przedmiotów; prawda w pojęciu rzeczy jest wiadomością 
tego co jest, prawda w woli jest prawością,. zgodzeniem 
się: na prawidła czystćój moralności; prawda w postępowa- 
niu jest czynem podległym ustawom prawéj woli. Dla tego 
któren sobie cel obiera, prawda ze względu nawet na oko- 
liczności jest przyzwoitością i sprawiedliwością; naostatek 
w wyborze sposobów prawda jest moralną stroną tychże 
samych sposobów. 

Te wyżćj wymienione prawdy są wielorakie, gdyż wie- 
lorakie są rzeczywistości, wielorakie sposoby dojścia do pra- 
wdy. Nie z jednego stanowiska rzeczy uważać powinniśmy, 
każde stanowisko powinno być brane z tego punktu, zkąd 
się rzeczy najlepićj dadzą uchwycić. Człowiek rozlicznemi 
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jest obdarzony władzami, każda z nich użyteczna, każda 
sama w sobie dobra, ale zły czyniemy z nich użytek iich 
niepłodność, ich złe od nas samych pochodzą. Zdrowa 
loika człowieka całego ogarniać powinna, a ponieważ pra-* 
wda przedstawia stosunki ze wszystkiemi jego władzami, 
rozwijać jedne zaniedbując drugie, byłoby to samo co szko- 
dzić pierwszym paraliżując drugie. Człowiek jest małym 
światem, mikrokosmem, władze jego są mnogie i ró- 
żne, ale pomiędzy sobą potrzebują harmonii. Nie masz 
harmonii bez akuratnego połączenia się wszystkich cząstek 
w jedno ciało, nie masz akuratnego połączenia się póki ka- 
żda rzecz odrębna nie stanie na właściwóm miejscu, nie 
ruszy się i nie zatrzyma w porę. 

Człowiek jest harfą, a duszy jego władze harmonijnemi 
strunami. Niechże nie użyje wszystkich władz swoich, in- 
strument niekompletny; niechże mu struny: nadto wyciągnie 
lub na nich niewprawną ręką zagrywa, instrument rozstro- 

jonym zostanie. Rozsądek jest zimnym ale jasnowidzącym, 
staraj się go rozgrzewać, ale pamiętaj abyś mu nie zasło- 
nil wzroku. Namiętności są ślepe, ale pełne energicznój 
siły; kierować niemi, korzystać z ich potęgi potrzeba. Po- 
jęcie ujarzmione wolą, wola. ujarzmiona moralnością, na- 
miętności podległe pojęciu i woli, wszystkie władze oświe- 
cone i rządzone religią, stanowią w całóm znaczeniu wyrazu 

człowieka; człowieka którym powoduje rozum, oświecając 
go pochodnią rzeczywistości życia, wyobraźnia trzyma pę- 
dzel i podaje farby, uczucie vie żywotnych, a wiara 
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